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1955
Rok 1955 jest rokiem zwyczajnym  o 365 dniach.

CZTERY PORY ROKU

Wiosna astronomiczna rozpoczyna się w  roku 1955 dnia 21 marca o godzinie 11 
czasu środkowo-europejskiego, w  momencie, gdy słońce przecina równik niebieski 
i wstępuje w  znaik Barana. —  Wiosenne zrównanie dnia z nocą.

Lato astronomiczne rozpoczyna się dnia 22 czerwca o godzinie 6, w  momencie, 
gdy słońce wstępuje w  znak Raka. —  Solsticjum letnie. —  Najdłuższy dzień, 
najkrótsza noc.

Jesień astronomiczna rozpoczyna się dnia 23 września o godzinie 21, w  momencie, 

gdy słońce przecina równik niebieski i wstępuje w  znak Wagi. —  Jesienne zrów
nanie dnia z nocą.

Zima astronomiczna rozpoczyna się dnia 22 grudnia o godzinie 16, w  momencie, 
gdy słońce wstępuje w  znak Koziorożca. —  Solsticjum zimowe. —  Najkrótszy 
dzień, najdłuższa noc,

ZAĆM IENIA SŁOŃCA I K SIĘŻYCA

W roku 1955 będą m iały miejsce trzy zaćmienia: dwa słońca i jedno zaćmienie 
księżyca. Dwa z tych zaćmień będą widoczne na Śląsku.

I. 20 czerwca wypada całkowite zaćmienie słońca na Śląsku niewidzialne. Będzie 
ono widoczne w  A z ji Południowej, w  A fryce Wschodniej, w  Australii, na Oceanie 

Indyjskim oraz na Pacyfiku.

II. 29 listopada będzie miało miejsce częściowe zaćmienie księżyca widzialne na 
Śląsku. Poza tym będzie ono widoczne w  Europie, w  A fryce, w  Azji, w  Australii, 

na Oceanie Indyjskim i na Pacyfiku. W ejście księżyca do półcienia nastąpi o godz. 
15, min. 51,1, do cienia o godz, 17, min. 21,4; środek zaćmienia przypada na 

godz. 17, min. 59,4, wyjście księżyca z cienia na godz. 18, min. 37,4, a wyjście 

z półcienia na godz. 20, min. 7,7. Wielkość zaćmienia wyraża się liczbą 0,125, gdy 

za jednostkę przyjm iem y średnicę tarczy księżyca.

III. 14 grudnia wypada obrączkowe zaćmienie słońca. Będzie ono widzialne 

w Europie Południowo-Wschodniej, w  A fryce, w  Azji, na Oceanie Indyjskim i na 
Zachodnim Pacyfiku. Koniec -zaćmienia przypada na Śląsku Cieszyńskim w  czasie 

wschodu słońca.

Wszystkie podane wyżej momenty liczone są w  czasie środkowo-europejskim.
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DWANAŚCIE ZNAKÓW  NIEBIESKICH

•
Znaki wiosenne Znaki letnie Znaki jesienne Znaki zimowe

sw* Baran 

«T* Byk 

W Bliźnięta

Rak

upS* Lew  

tV' Panna

A  Waga 

Niedźw. 

© Strzelec

Koziorożec 

& Wodnik 

§  Ryby

Podane w  kalendarium dla każdego dnia znaki niebieskie oznaczają tę część 

Zwierzyńca Niebieskiego, w  której znajduje się księżyc w  południe greenwich’skie, 
tj. o godz. 13 czasu środkowo-europejskiego danego dnia.

W SCHODY I ZACHODY SŁOŃCA I K SIĘŻYCA

W  niniejszym Kalendarzu „Zw rotu” zostały momenty wschodów i zachodów 
słońca i księżyca obliczone ściśle z ważnością dla Śląska Cieszyńskiego. Momenty 
wschodów i zachodów słońca i księżyca podane są w  czasie urzędowym, tj. w  czasie 
środkowo-europejskim.

R O K  ŻYD O W SK I 5716 rozpocznie się dnia 17 września 1955.

RO K  M A H O M E TAŃ SK I 1375 rozpocznie się dnia 20 sierpnia 1955.

Danych astronomicznych dostarczył do niniejszego kalendarza prof. dr K. Kozieł.



— ”
Święta ewangelickie

Słońca Znaki Księżyca
Dnie bwięta rzym. katolickie

wsch I zach. nieb. wsch. j zach.

i s N o w y  K ok  1 N o w y  R ok  1
?44 15b3 gtgf 1039 —  -

2
3
4
5
6
7
8

N
P
W
ś
Cz
P
s

N . po N. R. Mak.
G enow efy 
Tytusa b.
Telesfora 
Trzech  K ró li 
Juliana
Seweryna @

N. po N . R . A. i  S.
Enocha
Izabeli
Szymona
Epifanii
Izydora
Bogdana ®

<j44

714
7 44 
7 4D 
743
741 
T43

1554
( 5 55

1556
1557
1558
1559 
1601

STf1

« *

M

l i 01
l l 27
1 2 "°
12 44

1342
1452
16lł

o26 
i 46 .
3o8
428

541
642
y29

9
10
11
12
13
14
15

N
P
W
s
Cz
P
S

1 po 3 K r. An.
Jana Dobr.
Aleksandra
Ernesta
W eronik i
H ilarego
Pawia ap. €

1 po Ep. M ar.
Paw ła ap.
Magdaleny
Czesława
H ilarego
Feliksa
Dąbrówki C

1̂42
742
741

741
74O
739
739

ifi02 
16 03 
1605 
1606 
16“7 
1609 
16 10

r
w
A
sh

1732 
1852 
2 0 03 

2 1 21 

2 2 31 
0340

8 06
832

8 54
914

9 32
949

1008

16
17
18
19
20 
21 
22

N
P
W
s
Cz
p
s

2 po  3 K r. M ar.
Anton iego op. 
K atedry św. P iotra 
Henryka
Fabiana i Sebastiana 
Zgon W . I. Lenina 
W incentego

2 po  Ep. W ł.
A n ton ego  p.
Pryski
Erwina
Fabiana i Sebastiana 
Zgon W . I. Lenina 
W incentego

■738
•737
736,
735
734
733
732

1612 
1613 
1615 
1616 
1618 
1619 
1621

K i
K i

s
s
a

O48
j5ó
300

401
451
c.45

626

1029 
1054 
l l 23 
12°2 
1249

1343
1450

23
24
25
26
27
28 
29

N
P
W
ś
Cz
P
s

3 p o  3 K r. N . P . M.
Tym oteusza #  
Nawr. św. Pawia 
Polikarpa 
Jana Chr.
Karola W .
Franciszka S.

3 po Ep. Jan.
Tym oteusza ®  
Nawr. św. Pawia 
Polikarpa 
Jana Z lotoustego 
Karola W.
W aleriana

73I
730
729
728

7 27 
726

728

1623
! 624
1626
1628
1628
1631
1633

a
&
Ł
0
00
ar*
ar*

658 
•J 25 
■JiS
8»s 
8*7 
846 
9 01

1600
1713

1827
1942
2058
2215
2334

30
31

N
P

4 po 3 K r. M ar.
Piotra z N. i

4 po  Ep. Mar.
Ludw iki 1

7*23

722
1634
1636

«T* nai

100! 1248

J k

F A Z Y  K SIĘŻYCA :
P ierw sza kw adra -V) dnia 1-go o godz. 21, min. 29. — Peln:a dnia 
8-go o  godz. 13, min. 44. —  Ostatnia kw adra @ dnia 15-go o godz. 
23, min. 13. —  N ów  <§) dnia 24-go o godz. 2, min. 6. —  P ierw sza 

kw adra J) dnia 31-go o godz. 6, min. 5.

Dnia p rzyb yw a  o 1 godzinę 5 minut.



JU.

P iękna  jest nocą  gra świateł w N ow e j H u cie  im . K lem enta  Gottw alda w K ończycach

3 stycznia  79 roczn ica  urodzin  W ilh e lm a  Piecka, prezyden ta N iem ieck iej Republiki 
D em okratycznej

8 stycznia  53 roczn ica urodzin  G eorgija  M aksym iilianowicza M alenkowa, prezesa R ady 
M in istrów  ZSRR 

15 stycznia  Dzień Czechosłow ackiej A rty le r ii
36 roczn ica zam ordow an ia  K aro la  Liebknechta i R óży  Luxem burg

21 stycznia 31 roczn ica śm ierci W łod zim ierza  Iljic za  Len ina (1924)



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Sło ica Znaki

nieb.

Księżyęa

wsch. zach. wsch. zach.

1 w Ignacego W andy 7 20 1638 1040 213
2 s N. M. P. G rom n. Oczyszcz. P. M. ? 19 1639 W l l 30 326

3 Cz Błażeja b. m. Błażeja 711 16“ 'M 1233 430

4 p Andrze ja  Kors. W eron ik i 716 • 1643 1346 521
5 s A ga ty  p. m. A ga ty 715 1645 150!> goi

6 N Starozapust. D. Starozapust. D. 7is 1646 1625 652
7 P Romualda op. © Ryszarda © 711 1648 1742 65G

8 W Jana z M. Salomona 1 1650 r 1858 717

9 ś Apolonii p. m. Apolonii 708 1651 r 2010 736

10 Cz Scholastyki Renaty 1653 A 2121
11 P Eufrozyny Eufrozyny 1655 A 2230 g!2

12 S G rzegorza  IV  pap. Eulalii 703 165? A 2338 8 53

13 N M ięsopustna K . M ięsopustna K . 701 16ss — 855

14 P W alen tego  ® W alen tego { f 17"“ O45 924

15 W Faustyna Faustyna 6S8 1702 5? 148 959

16 Ś Julianny Julianny 656 1703 £ 246 1041

17 Cz K onstancji p. Konstancji 654 I 705 337 l l 33

18 P Symeona b. w. Zuzanny 652 1707 & 421 1234

19 s Konrada w. Konrada 650 1709 5̂6 1311

20 N Zapustna L . Zapustna En. 6<9 17'° &
526 I 453

21 P Feliksa Eleonory 647 17'8 ń 551 l 6os

22 W Eleonory ® M ałgorzaty # 645 l 7u 0«o 6“ 1721

23 s Pop ie lec Seweryna 643 1715 <0 6S3 184‘

24 Cz Macieja ap. M acieja ap. 6“ 17'7 0«c* 662 2000

25 P Zw tjcięstwo czechosłow ackiego ludu p ra cu ją  639 1719 7I5 2i 20

cego — Pam iętny  dzień RCzS
26 s Bogusława Bogusława 6” 172° 2241

27 N 1 Postna W stępna 1 Postna W stępna 655 172i W 8°6 —

28 P Romana Romana 633 1724 W 84a 0°i

F A Z Y  K SIĘŻYCA

s £ £
l Pełn ia ®  dnia 7-go o godz. 2, min. 43. — Ostatnia kwadra dnia

1 14-go o  godz. 20, min. 40. —  N ó w  #  dnia 22-go 0 godz. 16, min. 54.

Dnia p rzyb yw a  o  1 godzinę 33 minuty.



D zisiejszy budynek p o lsk ie j szkoły ludow ej w Szum bcirku

2 lu tego  12 roczn ica zw ycięstw a w o jsk  radzieckich pod Stalingradem
23 lu tego D zień A rm ii R adzieck ie j i radzieck ich  sil m orsk ich .
25 lu tego  7 roczn ica zw ycięstw a czechosłowack iego ludu pracującego —  Pam iętny dzień 

CzSR
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Dni Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki Księżyca

e
wsch. zach. nieb. wsch. zach.

1
2
3
4
5

w
s
Cz
p
s

Anton iny m. 5  
Heleny
Kunegundy p. 
Kazim ierza kr. 
Euzebiusza
Zgon Józefa W issariono

Albina 5  
Ludwiki 
Kunegundy 
Kazim ierza 
Fryderyka 

wicza Stalina 1953

631 
6a9 
627
625
623

1725
1?27

i 729
1730
1732

M

■e€

928

1036
1134
12.49
14"6

117
223
317
400
432

6
7
8 
9

10
11
12

N
P
W
ś
Cz
P
s

2 Postna Sucha
Tom asza z Akw. 
M iędzynarodowy Dzień 
Franciszki w.
40 m ęczenników 
Konstantyna 
G rzegorza  W.

2 Postna Sucha
Felic ji 

Kob iet ©  
Prudenteao 
Aleksandra 
Rozyny 
G rzegorza

621
618
g l6
6u

612
6°o

6“8

1734
1735 
1731
1749
1740

1718 
1743

W
W
W’
A
A

1523
1638
1751

1902
2012
212i
222s

459
52'
541
558

617
6S7

659

13
14
15
16
17
18 
19

N
P
W
s
Cz
p
s

3 Postna Głucha
Zgon K lem enta Gottwa 
Długosza
Cyriaka d. ■ 
Patrycego 
Edwarda 
Józefa Obi.

3 Postna Głucha
Ida 1953 

K rzyszto fa  
Cyriaka 5  
Kornelii 
Anzelm a 
Józefa

605
603
6°i

559 
557 
555 
553

1745
1747
174s
1750
1751 
I 753 
1755

>cf

rg
S

2333

033

i 2’
2'3
252

324

725
?57
837
Q25

1021
l l 24
1233

20
21
22
23
24
25
26

N
P
W
s
Cz
p
s

4 Post. Środopostna
Benedykta
Oktawiana
Pelagii
Gabriela arch. ® . 
Zwiast. N. M. P. 
Emanuela

4 Post. Środop.
Benedykta
Oktawiana
Zygm unta
Gabriela ®  
Zwiast. P. M. 
Emanuela

550

5 48 
5 46 
544
542

559
537

1756
,758

1759 
1801
18°3 
1804 
18°6

&
&
0
>3>

351
414
435
4 5 5

516 
5 40
607

1345
15°°
1617
1736

1867
20ao
2143

27
28
29
30
31

N
P
W
ś
Cz

5 Postna Czarna
Amalii 
Cyryla d. m.
Kw iryna 6 
Balbiny p.

5 Postna Czarna
Am alii 
Eustachego 
Gwidona ]$ 
Am osa pr.

535
5”
o3'
C29

526

18«7
1809
18in
18t2
18ls

-66
■ei

6ł2
26

g il
0 2 7

1040

2303

O14
1*3
159

F A Z Y  K SIĘŻYCA :
P ierw sza kwadra Jt dn ia 1-go o god>z. 13, min. 40. —  Pełn ia @  dnia 
8-go o godiz. 16, min. 41. —  Ostatnia kw adra  ( f  dnia 16-go o godz. 
17, min. 36. —  N ów  #  dnia 24-go o  godz. 4, min. 42. —  P ierw sza 

kwadra K  dnia 30-go o  godz. 21, miin. 10.

Dnia p rzyb yw a  o 1 godzinę 53 minuty.

___
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M O S T  P R Z Y J A Ź N I
W  roku  19,i-'i odbyła się uroczystość otw arcia  now ozbudow anego m ostu  gran icznego  
przez rzekę Olzę w Czeskim  Cieszynie —  Cieszynie. M ost ten nazwano M ostem  P rzy jaźn i. 
Pow yższe zd jęcie  przedstaw ia m ost gran iczny Cz. Cieszyn —  Cieszyn w dniu u roczy 
stości. Od lew ej: w icem in ister G ospodark i K om u n a ln e j P R L  Stanisław Sroka  i czecho

słow acki w icem in ister K o m u n ik a c ji Józef R a jh l.

5 m arca  2 roczn ica śm ierci Józefa  W issarion ow icza  Stalina (1953)
8 m arca  M iędzynarodow y Dzień K ob iet t . .
9 m arca  63 roczn ica urodzin  Mateusza Rakosd’ego, gen. sekretarza W ęg iersk ie j Partu

Pracu jących
i  A m arca  2 roczn ica śm ierci prezydenta GzSR K lem enta Gottwalda, p rzew o dniczącego 

Kom unistycznej P a rtii Czechosłow acji (1953)
18 m arca  84 roczn ica K om uny Parysk ie j
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Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Sło ńce Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 P Hugona b. w. Teodora 5 24 1815 U 56 934

2 S Franciszka z P. W alerii 5 ai 184' 1312 3 «3

3 N (i Postna P a lm ow a 6 Postna P a lm ow a 5 20 1 8 18 1425 325

4 P Izydora b. w. Am brożego 5 18 1820 r 15“' 345

5 W W incentego Hozeasza 5 16 182 w 16 48 404

6 Ś Celestyna pap. Ireneusza 5 1J 18“ sh 1757 4*23

7 Cz Zielony Czwartek 0 Apolonii ® 5 11 1824 sh
19 06 4 41

8 P W ielk i Piątek W ie lk i P ią tek 5 09 18-° 2 0 l4 503
9 s W ielka Sobota Dym itra 5°' 1828 'C£ 2 1 20 5 :8

10 N W ie lk an oc W ie lk an oc 5 °5 1829 2 2 82
558

11 P 1‘ on. W ie lk an ocn y Pon. W ie lk an ocn y 503 18J1 <£ 2 3 18 g 35

12 W Juliusza Juliusza 5U1 1832 tg --- 71»

13 ś Justyna Justyna 4 59 1834 0°7 g !2

14 Cz W aleriana W aleriana 4 57 18 35 a O48 9 12

15 P Anastazji <5 Olimpii ® 4.55 1837 a
| 22 1017

16 S Lam berta m. Arona 453 1 8 la ń  ̂50 l l 26

17 N 1 po W . P rzew . 1 po W . B iała 450 18*° & 2J1 1238
18 P Apoloniusza Apoloniusza 4*“ 1842 0

0 2 36 1362
19 W Tymona Tym ona 446 1843 0«c=* 2 66 1508
20 s K rzyszto fa Agnieszk i l 44 1845 iK* 3 1' 1628
2 1 Cz Szymona b. Szymona 4 42 1 8 « 3 39 1750
22 P Urodziny W . I. Lenina 1870  «© 4 4J 1818 mr*

4C5 1 9 15

23 s W ojciecha a. W ojciecha 433 1849 (nr" 437 2 0 39

24 N 2 p o  W . Jerz. 2 po  W . Jerz. 4 36 1861 M 5 18 2 1 57

25 P Marka Marka ew. 435 1853 6 U 2 3 03

26 W Kleta pr. Zbigniewa 433 1854 ■e*
2355

27 s Teofila Anastazego 4 3 1 1856 8 29 —
28 Cz Karola Karola 429 1857 916 0ss

29 p Piotra m. D Sybilli 5 4 2; 1859 KrS* j joa j05

30 s K atarzyny Sen. Eutropiusza 425 1901 1217 ] 30

F A Z Y  K S IĘŻYC A :

Pełn ia @  dnia 7-go o godz. 7, min. 35. — Ostatnia kwadra d dnia
15-go o godz. 12, min. 0. —  N ów  ®  dnia 22-go o godz. 14, min. 6. ---

Pierw sza kw adra Ęi dnia 29-go o godz. 5, min. 23.

Dnia p rzybyw a  o  1 godzinę 44 minuty.
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4 kw ietn ia  S*vięto państwowe W ęg iersk ie j Republik i Ludow ej
5 kw ietn ia  10 roczn ica ogłoszenia rządow ego Program u K oszyck iego

15 kw ietn ia  43 roczn ica urodzin  K im  Ir  Sena, prezesa Gabinetu M in istrów  o raz prezesa 
P a rtii Robotn iczej Koreańsk iej Republiki Ludow ej.

18 kw ietn ia  G3 roczn ica  urodzin  Bolesław a Bieruta, p ierw szego sekretarza P o lsk ie j Z jed 
noczonej Partii R obotn iczej

22 kw ietn ia  85 roczn ica urodzin  W łod zim ie rza  Iljic za  Len ina (1870)

13

Obrazek z G órn e j Ł o m n e j. S tary gaw ędziarz ludow y sporządza „dągi“  na „strugacej
s to !icy “ .



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1

2

3
4
5
6 
7

N
P
W
s
Cz
p
s

Św ięto  P racy
Atanazego 
Znal. św. K rzyża  
Floriana | 
Powstanie ludu praskie 
Jana w  ol. @  
Flawii

Św ięto  P ra cy
Zygm unta 
Moniki 
Floriana 

go ^  
Bogumiła <M) 
Flaw ii

423
422

420

418

416
415
413

1 9 °2

1903
1905
19°6

1908
1909

1911

IV'
r
A
sh
sh
K i
K i

1329

1439
1548
16se
1803
1909

2 0 13

,51
olO
228
2 47
308

3 31
400

8
9

10

11
12

13
14

N
P
W
s

Cz
p
s

4 po W . Stan. <■ 
Św ięto  państw ow e R ep i
Izydora 
M am erta b.
Pankracego 
Serwacego b.
Bonifacego b.

4 po  W . Stan. 
ib lik i C zecliosłow .

Daniela 
W ojciecha 
Pankracego 

, Serwacego 
Bonifacego

411
410
408
40’
405
403
402

19ls
1914
1915 
19”  
1 0 18
1920
19 21

8?
5
£

6  
&

2 1 11
2 2 °*
2 2 46

2321
2351

O16

434
516
6ce
703

8“6 
• 913

1 0 32

15
16
17
18
19
20 

21

N
P
W
ś
Cz
P
S

5 po W . Kog. Z. f
Jana Nepom. 
Paschalisa 
Feliksa k.
W niebow st. P. 
Bernarda
Heleny •

5 po W . Kog. Z. 6
Jana Nepom.
Brunona
Feliksa
W niebow st. P. 
Bernarda
Heleny ®

401
359
368

3 56 
3 55
354

353

1923
1924
1925 
10 27
1928
1929

1931

&
<=*
0«C=*
tw*

mf*

O38

O58
J .8

139
2C2

2 31
3°7

l l 33
1 2 46
1401

1520 
1643 
1807 
19 9

22
23
24
25
26
27
28

N
P
W
ś
Cz
P
s

6 po W . Jul.
Dezyderiusza 
Joanny wd.
Urbana 
Filipa N.
Jana pap.
M agdaleny 1

6 po  W . Jul.
D ezyderiusza
Zuzanny
Urbana
M ieczysława
Lucjana
Magdaleny

3 51

3 50
349

348

3 47
346

3 45

1932

1933 
1935 

j 936

1937
1938 
1946

M

«FS*
r

3 55
456
608
726
g46

10 °4
l l 18

2 0 43
2 1 44

2 2 30

2 3°5
2 3 33
2356

29
30
31

N
P
W

Z ielone Św ięta
Feliksa pap. 
Anieli

Zesł. Ducha Św.
H ilarego
Petroneli

344

3S3
342

19“
1942
1943

IV
A
s4?

123»
I 339

1447

O1 6

O35
O53

A

F A Z Y  K SIĘŻYCA :

Pełn ia  © dnia 6-go o godtz. 23, min. 14. —  Ostatnia kwjfdra <f dnia 
15-go o  godz. 2, min. 42. —  N ów  #  dnia 21-go o godz. 21, min. 58. —  

P ierw sza kw adra $ draia 28-go o godz. 15, min. 1.

D nia przyibywa 1 godzinę 22 minuty.
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W  p od górsk ie j w iosce N ieb o ry  na Śląsku czechosłow ackim  obchod zon o dnia 30 m aja  
1954 roku  uroczyście 90 roczn icę  czołow ego rew o lu c jon is ty  śląskiego i p ierw szego 
in ternacjona lis ty  po lsk iego, ja k im  byl Paw eł Oszełda, bohater „W iosn y  L u d ów ". Paweł 
Oszelda urodził się w N ieb ora ch  i tu ta j także w 90 roczn icę  je go  śm ierc i odsłon ięto  
w m ie jscow ej szkole p o lsk ie j tab licę pam iątkow ą. Tab lica  ta została w m urow ana na 
koryta rzu  szkolnym  z in ic ja tyw y M ie jscow ego K oła  P Z K O . W  uroczystości Oszełdow- 

skiej w N iebora ch  w zięło udział 3000 uczestników .

1 m aja  Święto P racy  —  Dzień w o ln y  od  pracy
5 m aja  10 roczn ica pow stan ia ludu praskiego 

137 roczn ica  urodzin  K aro la  Marksa (1818)
7 m aja  Dzień czechosłowack iego radia
9 m a ja  Święto państwowe Republiki Czechosłow ackiej (10 roczn ica w yzw o len ia  przez;

Arm ię Radziecką 1945) —  Dzień w o ln y  od  p racy 
l i — 17 m aja  34 roczn ica za łożen ia  K PC z (1921)
19 m a ja  65 roczn ica urodzin  Ho-Czi-M ina, prezydenta Republik i D em okratycznej Vietnamu 
31 m a ja  53 roczn ica urodzin  W iliam a  S iroky ’ego, p rem iera Rządu Reipubliki C zechosło

w ack ie j i członka KC K PC z

15



Święta ewangelickie
Słońca Znaki Księżyca

Dni Święta rzym. katolickie wsch. zach. nieb. wscti. zach.

1

2 '
3
4

Ś

Cz
P
s

G racjany ®  
M iędzynarodowy Dzień 
Erazma • 
K loty ldy  kr.
Kw iryna

Nikodem a ®  
Dziecka 

E fraim a 
Erazma 
Karpazjusza

gti

341
gło
339

1944

1945
1946
1947

ł l

vsś

ff

1555

17"1
1805

19c6

- l13

J36
2°2
2 35

5
6
7
8 
9

10
11

N
P
W
s
Cz
P
s

T ró jc y  Św. F I. ©
N orberta  
Lukrecji 
Medarda b.
Boże Ciało 
Zagłada Lid ie 
Barnaby ap.

T ró jc y  Św. F I. ©
Benigna
Lukrecji
M edarda
Felicjana
Zagłada L id ie
Barnaby

339

338

388
337
337

g36
336

1948
19«

195“
1951
1951
1952 
1963

flf
5

6  
ek

1959
2 0 45

2 1 2s
2 1 54
2 2 =°
2 2 43

2 3 °3

3 I 4

402

4 57

558
04

812

9 21

12

13
14
15
16
17
18

N
P
W
ś
Cz
P
s

2 po  Z. Św. On.
Antoniego €
Bazylego
W ita
Zenona
Lecha
Marka

1 po  T r . Św. Baz.
An ton iego €
Tobiasza
W ita
Justyny
Lecha
Marka

3 36
335

335

335

335

335
335

1953
1954 
19“
19 55 
ig56 
19 50

19”

0

a f
9ł»

W

2 3 22
2342

O03
O28
0̂0

,40

1 0 r' 2

I I 44
1 2 5®
1417
1538
17t°

1818

19
20 

21
22
23
24
25

N
P
W
ś
Cz
P
s

3 po Z. Św. Ger.
Reginy •  
A lo jzego  G.
Paulina b.
W andy
Jana Chrzciciela 
Prospera b.

2 po  T r . Św. Pr.
Sylasa ®
Albana
Achanego
W andy
Jana Chrzciciela 
Prospera

335

335
335

335

3 36 
330

336

1957
1957
1957
1958 
1958 
19!8 
1968

W"
W"

2 34

341
458

620 
742
qoo

1 0 15

19!5
2 0 19

2 1 01

2 1 33
2 1 58
2 2 20

2 2 40

26
27
28
29
30

N
P
W
ś
Cz

4 p o  Z . Św. J .  i P .
W ładysława kr. U 
Leona pap.
P io tra  i Pawia 
Emilii

3 po  T r .  Św. J e r .
W ładysława 5  
Leona
P io tra  i Pawia 
Lucyny

337

337

337

338 

3 3S

1968
1958
195S

19 8
l y 58

w
A
sh
'c£
K i

l l 27
1231
1346
1452
1557

2268
23l6
2340

O06

i\

F A Z Y  K SIĘŻYCA :
Pełn ia ©  dnia 5-go o godz. 15, min. 8. —  O s ta tn ia  kw adra f  dnia 
13-co o godz. 13, min. 37. —  N ów  ®  dnia 20-go o  godz. 5, min. 12. —  

P ierw sza kw adra l l  dnia 27-go o  godz. 2, mm. 44.
Do 22 czerwca p rzyb yw a  dnia o 20 minut, następnie zaś do końca 

czerwca ubyw a dnia o 3 minuty.
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U roczystości dzies ięcio lecia  P o ls k i L u d ow e j poprzedzało w iele różnych  im prez w całym  
kra ju . Na zdjęciu  Zespół P ieśn i i Tańca „S tarów ka " , k tó ry  bierze udział w barw nym  

k orow od z ie  m łodzieży na u licach  W arszawy.

1 czerw ca  M iędzynarodow y Dzień Dziecka 
TO czerw ca  13 roczn ica zagłady L id ie
24 czerw ca  13 roczn ica zagłady Leżaku

2 Kalendarz Zwrot-u



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca i

wsch. zach. wsch. zach.

1

2

P
S

Aarona
Nawiedz. N. M. P.

Haliny
M arii

339
340

19'8 
1957

'CŚ
jr

1658
1754

O36
l 12

3
4
5
6
7
8 
9

N
P
W
ś
Cz
P
S

5 po Z . Św. H el.
Prokopa
Cyryla i M etodego —  P
Jana Husa —  Pam iętny
Estery
Kiliana
W eronik i

4 po T r . Św. Koir.
Józefa K. 

am iętny dzień CzSR ©  
dzień CzSR 
Lecha 
Kiliana 
Anatolii

340 
g41 
•̂ 42

343
343
341
345

1957
1957
ig.56

19s6
19“
19E5
1954

Df

&
&
0

1843
1924
195!
2035
2049
2110
21*9

l 57 
2 50
350
455

6°3
712
822

10
11
12
13
14
15
16

N
P
W
ś
Cz
P
s

6 po  Z. Św. 7 br.
Pelagii
Jana Gw. €
M ałgorzaty p.
Bonawentury
Henryka
N. M. P. Szkapi.

5 po T r . Św. Am .
Pelagii
H enryka ®
M ałgorzaty
Ziem owita
Rozesłanie Apostołów  
Ruty

346
347 
34S 
4̂9

350
351
352

19£*
I 953
1952

1951
1951
1950
1949

0 .0

s'fr

44

2148 
22°8 
2231 
2269 
2331

O20

934
1046 
1201 
1319 
1428 
15S5 
1706

17
18
19
20 
21
22
23

N
P
W
ś
Cz
P
s

7 po Z. Św. A l.
Szymona
W incentego a P. ®  
Eliasza pr.
Daniela pr.
M arii Magdaleny 
Apolinarego

6 po T r . Św. A l.
K a ro ln y
Pawełki ©  
Eliasza pr.
Daniela pr.
M arii Magdaleny 
Apolinarego

353
354

355 
357
353

3H
400

1948
1 9 «
iy46

1945
1944

1943
1941

44

SF5*

r
IV'

iw
230
350
513
634
752
9°s

18«6

18r*
192»

1958 
2022 
2043 
2103

24
25
26
27
28
29
30

N
P
W
ś
Cz
P
s

8 po Z. Św. K r.
Jakuba ap.
Anny 1
Natalii
Innocentego
M arty
Heleny wd.

7 po T r . Św. Cyr.
Jakuba ap.
Anny 5
M arty
Pantaleona
Olgi
Abdona

402
403
404 
4°5
407
4°s
410

194»

193’
1938
19-6
1 9 35

1934
1932

5^
'cę
K i
K i
!S
S

102°
l l 30
1239
1345 
1449 
1 5 « 
1638

212’ 
2144 
22°9 
2237 
2311 
2353

31 | N 9 po Z. Św. Ign . 8 po  T r. Św. Bon. 411 1931 1722 j O43

t e

F A Z Y  K SIĘŻYCA :

Pełn ia ©  dnia 5-go o godiz. 6, min. 28. —  Ostatnia kwadra @ dnia 
12-go o godz. 21, min. 31. —  N ów  #  dnia 19-go o godz. 12, mira. 34. 

—  P ierw sza  kw adra J  dnia 26-go o  godz. 16, min. 59.

D nia ubyw a o 59 minut.
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2 lipca  6 roczn ica śm ierci Jerzego D im itrow a (ur. 18. 6. 1882)
3 lipca  M iędzynarodow y Dzień Spółdzielczy
5 lipca  S łow iańscy aposto łow ie Cyryl i M etody —- Pam iętn y dzień CzSR.
6 lipca  540 roczn ica spalenia M istrza Jana Husa —  Pam iętny dzień CzSR.

11 lipca  Święto państwowe M ongolskie j Republiki Ludow ej
22 lipca  Święto państwowe Po lsk ie j Republik i Ludow ej

O B C H O D  10-LEC1A P O L S K I L U D O W E J  W  L U B L IN IE  
Na zd jęc iu : 1 Sekretarz KC  P Z P R  Bolesław  B ieru t, członek  P rezyd iu m  KC  P Z P R r
I  zastępca Przew od niczącego Rady M in is trów  Z S R R  M arszałek Zw iązku Radzieck iego  —  
N ik o ła j Bułganin, członek  B iura  P o lity czn ego  KC P Z P R  Przew od n iczący  Rady Państw a  
Aleksander Zaw adzki, członek B iura  P o lity czn ego  w iceprezes Rady M in is trów  M arszałek  
P o lsk i K onstan ty  R okossow ski —  zw iedzają Stare M iasto w L u b lin ie  dnia 22 lip ca  1954.



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 P P iotra  w  ok. P iotra 4 « 1929 17’'8 141
2 W Porcjunkuli Gustawa 414 1928 a 1829 244
3 Ś Znal. św. Szczep. © Augusta © 415 1926 Ł 1854 352

4 Cz Dominika w. Dominika 417 1Q25 Ł 1916 501
5 P N. M. P. Śnieżnej Oswalda 418 1923 O 1936 612
6 s Przem . Pańskie Sykstusa 419 1921 >Q>O 1955 2̂4

7 N 10 po  Z. Św. K a j. 9 po  T r . Św. Don. 421 1920 <C5e 2016 836
8 P Cyriaka K rystyn y 422 1918 2037 951
9 W Romana Romana 424 1916 2i»3 l l 07

10 s W aw rzyńca W aw rzyńca 425 1914 OT* 2JS5 1224
11 Cz Zuzanny p. <£ Zuzanny €

427 1913 OT* 2215 13‘ °
12 P K lary K lary . 428 1911 23°7 1452
13 s Hipolita Kasjana 430 1909 M — 1554

1 4 N 11 po  Z. Św. Euz. 10 po  T r . Św. Euz. 432 1 9 " • e * O 11 1645
15 P W niebowz. N. M. P. Marii 433 19°5

* c k
2̂5 1726

16 W Jacka i Rocha Rocha 434 1908 246 1757
17 ś M irona ® Anastazego •

436 19°* 4 » 7 1823
18 Cz Heleny Heleny 437 1900 r 526 ł8 46

19 P Benigny p. Emanuela 439 1858 IV g44 igoe

20 s Bernarda op. Bernarda 440 18t6 A
5̂8 1927

21 N 12 po  Z. Św. Joan. 11 po  T r . Św W . 442 1854 A 9U 1948
22 P Tym oteusza Tym oteusza 443 1852

sh 1022 2011
23 W Filipa B. Zacheusza 445 1 8 50 l i 39 2039
24 s Bartłom ieja B artłom ieja 446 1848 'Cf 1235 2111
25 Cz Ludwika kr. D Ludwika 1) 448 1846 g 1336 21e“
26 P Aleksandra m. Zefiryna 4 4 9 , 844 3? 1430 2236
27 s R óży p. Mariana 4 5 1 1842 S 1517 2331

28 N 13 po Z. Św. Aug. 12 po T r . Św. Aug. 452 lg40 1558 --
29 P Słow ackie Pow stan ie  N a rod ow e  —

Pam iętny dzień  R epub lik i C zechosłow ackie j 4 5 3 1838 a 1629 O 51

30 W Pociesz. N. M. P. Rebeki 4 5 5 1836 & 1656 137
31 ś Rajmunda w. Hilarii 457 18»3

Ł
1720 2 46

F A Z Y  K S IĘŻYC A :

Pełn ia ©  dnia 3-go o  godz. 20, m in. 30. —  Ostatnia kw adra dnia 
11-go o  godz. 3, mdn. 33. -—  N ó w  #  dnia 17-go o  godz. 20, min. 58. 

—  P ierw sza  kw adra J  dnia 25-go o  godz. 9, min. 51.

Dnia ubyw a o 1 godzinę 41 minut.



T R A D Y C Y J N E  Ś W IĘ T O  G Ó R A L S K IE  W  J A B Ł O N K O W IE .
Co roku  odbywa się w Jab łonkow ie na Śląsku czechosłow ack im  tradycy jne „ Św ięto  
Góralskie". W  sierpniu  1954 roku  na „Św ięto G óra lsk ie " p rzybyło  do Jabłonkow a ok o ło

20.000 ludzi.

15 sierpnia św ięto państwowe Koreańsk iej Republiki Lu d ow ej
23 sierpnia Święto państwowe Rum uńskiej Republik i Lu dow ej
29 sierpnia 11 roczn ica S łow ackiego Pow stan ia  N arodow ego  (1944) —  Pam iętny dzień 

CzSR
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Słońca Księżyca
Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie

wsch. zach. nieb. wsch. zach.

1 Cz Bronisławy p. Idziego 458 1831 Ł
l7 u 357

2 P Stefana kr. © Stefana @ 459 182S o- 1801 509

3 S E ufrozyny p. Bronisławy 5"1 182V <C5t 18“ 623

4 N 14 po Z. Św. Roz. 13 po T r . Św. Koz. 503 1825 8̂ 1844 rj38

5 P Urbana pap. W aw rzyńca 504 1823 1909 go5

6 W Zachariasza Bolesława 505 1821 1939 1012

7 s Reginy Reginy ■ 5“ ' 18ia «¥* 2016 1 129
8 C,T. Narodź. N. M. P. Narodź. M. P.

503 18ie W 21»4 1242

9 p Dzień G órn ików  C Dzień G órników  C 510 1814 2203 134‘

10 s M ikołaja z Tol. Jodoka 511 18la «e€ 2312 144“

11 N 15 p o  Z. Św. P r. i J. 14 po  T r . Św. Pr. 513 181" —  - 1523

12 P Tobiasza Gwidona 514 l 8os O28 1557
13 W Aureliusza Aureliusza 5lb 18"6 l 4' 1625

14 ś Podw. św. K rzyża Podw. św. K rzyża 5i; 1803 305 1648

15 Cz Nikodema Nikodema 519 18"1 W" 422 1710

16 P Kornela pap. ® Ludm iły ® 52“ 1759 r 53? 1730
17 s Justyny p. Kornela 522 17” sh 650 1751

18 N 16 po Z. Św. Tom . 15 po T r . Św. T yt. 524 17 55 sh
802 181*

19 P Januarego Konstancji 5ab 1752 '<£ 912 184“
20 W Eustachego Eustachego 520 1750 101 1910
21 s Mateusza ap. M ateusza ap. 528 1 718 11“ 1947
22 Cz M aurycego M aurycego 529 1716 X 1219 203°
23 P Tekli p. Tekli 5dł 1743 flf

13°9 2121
24 s M ieczysława M ieczysława D 532 l 74i & 13bl 2219

25 N 17 po Z. Św. K I. 16 po T r . Św. KI. 534 1738 * r 1427 2322
26 P Jozefata b. m. Cypriana 530 1?a; & 1466 —
27 W W ładysława W ładysława 53V j 735-

eh 1521 O29
28 s W acława kr. W acława 539 17" 1543 |38

29 Cz Michała arch. Michała 541 1730 lg04 249

30 P Hieronima Hieronima 542 1728
O 1625 4»2

F A Z Y  K SIĘŻYCA

i? 'i Pełn ia ©  dnia 2-go o godz. 8, min. 59. — Ostatnia kwadra @ dnia

M T i I 9-go o godz. 8, min. 59. —  N ów  #  dnia 16-go o godz 7, min. 19. ---
w* > P ierw sza  kw adra dnia 24-go o godz. 4, min.' 40.

Dnia ubywa o 1 godzinę 47 minut.
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P Z K O  jest organ iza torem  nie ty lko w ielu im prez pub licznych  o charakterze m asow ym  
jak  np. „Św ięta G óra lsk iego“  czy za in icjow anego po raz pierw szy w roku  1954 „ Dnia  
O szeldy“  —  ale także troszczy się o w ychow anie kadr działaczy ku ltu ra lno -ośw ia tow ych . 
W  tym  celu P Z K O  w każdym , roku  urządza szkolenia kadr i to w różnym  zakresie ku ltu ry  
tw órcze j i od tw órcze j. W  rok u  1954 odbyły się staraniem  Głów nego Zarządu P Z K O  kursy  
dla reżyserów  tea trów  am atorsk ich , dla dyrygentów  śpiewaczych, k ie row n ików  św ietlico

wych, odbył się także kurs charak teryzacji tea tra lnej.

Pow yże j na zd jęciu  uczestnicy kursu S L A  w sali w ykładow ej w schron isku  na K ozubow ej.

2 września Święto państwowe Vieitnamskiej Republik i Ludow ej
6 września  55 roczn ica urodzin  W a lk o  Czerw enkowa, prem iera Rządu Bułgarskiej Re

publiki Ludow ej, gen. sekretarza K P  Bu łgarii (1950)
7 września Dzień lotn ictw a czechosłowackiego
S września  12 roczn ica zam ordow an ia  bohatera narodow ego Juliusza Fucika
9 września Dzień G órn ików

17 września  Święto państwowe Bułgarskiej Republik i Lu dow ej
39 roczn ica urodzin  Jundzagijm a Cedenbala, prezesa .Rady M in istrów  M ongolskiej 
Republiki Ludow ej 

21 września  D zień P rasy
23 września 63 roczn ica urodzin  G. D ajm anowa, przew odniczącego Zgrom adzenia N aro 

dow ego Bułgarskiej Republik i Lu dow ej (1892)
30 września 17 roczn ica zd rady  m onach ijsk iej
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Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca

wsth. zach. wsch. | zach.

1 S Rem igiusza © Benigna @ 543 1726: w * 1647 518

2 N Św ięto  P ok o ju Św ięto  P ok o ju 545 1724 1711 635
3 P Teresy od Dz. J. Lukrecji 546 17 21 ST* 17*" 7.5

4 W Franciszka S. Franciszka S. 548 1719 W® 1817 914
5 s Placyda Flaw ii 549 1717 19°3 1031
6 Cz Dzień A rm ii Czsł. Dzień A rm ii Czsl. 5fl 1715 1959 l l 39
7 P Justyny Szczęsnego 552 1713 c=Ĉ 2105 1237
8 S B rygidy f Pelagii ( f 554 1711 2219 1323

9 N 19 po  Z. Św. D ion. 18 po  T r . Św. D ion. 556 1709 2336 1359
10 P Franciszka B. Franciszka B. 5” 17°7 _ 1428

11 W W incentego K. Emiliana 559 1704 052 1452
12 S Maksymiliana Maksymiliana 6oo 1702

r
208 1514

13 Cz Edwarda kr. Kaliksta 6“2 17”° w 321 1534
14 P Kaliksta pap. Edwarda 603 1658 a

434 1555
15 S Jadwigi ® Jadwigi ® 605 1656 s*s 545 16,;

16 N 20 po Z. Św. Gaw. 19 po T r. Św. Gaw. 607 1654 vq: 6£* 1642
17 P M ałgorzaty F loren tego go8 j 652 'c f 804 1711
18 W Łukasza ew. Łukasza ew. 6lu 1650 'c f 909 1745
19 Ś Urszuli p. P iotra 611 1648 te 10°8 182*
20 Cz Ireny Eunice 613 1646 U 01 1914
21 P Korduli p. Urszuli 6lb 1644 a l l 56 2009
22 S Jana Kap. Korduli 616 1642 <& 1224 2109
23 N 21 po( Z. Św. R af. 20 po T r . Św. Sew. 618 1640 1255 22“
24 P P iotra z Al. } Salomei JS 620 1638 & 13S1 2320
25 W Jana Kant. Ziem ow ita 621 I 636 & 1344 —
26 S Ewarysta p. m. Ewarysta 623 1635 0 1405 O29
27 Cz Sabiny m. Sabiny 6*5 1633 00 1426 140
28 P Dzień unarodow ien ia D zień  unarodow ien ia 626 1631 <ł><=* 1447 253
29 s Narcyza b. Narcyza 628 1629 15’ 1 409

30 N 22 po Z. Św. KI. 21 po  T r . Św. K i. 639 1627 a r 1538 528
31 P Lucylli @ Pam . R efo rm . © 631 1625 e f 1612 g 4 9

F A Z Y  K SIĘŻYCA :

•ii-go o goaz. /, min. 4.
Dnia ubywa o 1 godzinę 49 minut.

ł^einia (w) am a 1-go o godz. 20, min. 17. —  Ostatnia kwadra (& dnia 
8-go o godz. 15, min. 4. —  N ów  ®  dnia 15-go o godz. 20, min. 32. '—  
P ierw sza kwadra K dnia 24-go o  godz. 0, min. 4. —  Pełn ia  ®  dnia
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„G O R O L E  Z  P IO S K l!“
Na takim  a legorycznym  w ozie p rzyby li go ro le  z P iosk u  na „Św ięto G óra lsk ie 1954“

do Jabłonkow a.

1 października  Św ięto państwowe Chińskiej Republik i Ludow ej (1949)
6 października  Dzień A rm ii Czechosłow ackiej
7 października  Święto państwowe N iem ieck ie j Republik i D em okratycznej (1949)

16 października  47 roczn ica urodzin  generała Envexa H odży , prem iera rządu Ludow ej 
Republiki A lbańskiej, gen. sekretarza A lbańskiej P a rtii Robotn icze j (1908)

28 października  Dzdeń unarodow ien ia —  Dzień w o ln y  o j  p racy
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Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach

1 W W szystk ich  Św iętych W szystkich  Świętych 6 33 1624 « * 1654 809

2 S Dzień Zaduszny Dzień Zaduszny 6  = 5 1622 , 749 924
3 Cz Huberta b. Bogumiła 636 1620 185* 102*
4 P Karola B. M odesty 638 1619 ■ci 20°8 1119

5 S Zachariasza E lżb iety 63j 1617 ■ d 2 1 26
U59

6 N 23 p o  Z . Św . L id .  (J 22 p o  Tr. Św . L .  ® 641 1615 2243 1231
7 P W ie lk a  Socja listyczna R ew o lu c ja  Paździer- 6 « 1614 2359 1257

n ikow a —  Pam iętn y dzień RCzS
8 W Maura Maura g45 1612 r 1319
9 s Teodora Teodora 64<s 1611 r l 12 134"

10 Cz An drze ja  z A. N im fy  p. 6 « I g o . sh 224 14°°
11 p Marcina b. Marcina 649 16°8 sh 334 1421
12 5 B rac i Polaków Jonasza 6 5‘ / 76“®

/ ń 443
/

1445
13 N 24 p o  Z . Św. Dyd. 23 po T r . Św . H om . 653 16°5 552 15 ’ 2
14 P Hipacego <S) Serafiona ® 654 16°4 Ki 657 1544
15 W Slan>slawa K. Leopolda 656 1602 S

■J59 1623
16 ś Edmunda Edmunda 658 1601 f 854 17°-'
17 Cz Międz. Dzień Stud. Międz. Dzień Stud. 659 16u0 S 942 1801
18 P Romana m. G rzegorza 7 OI 1559 a 1022 1859
19 s E lżb iety kr. E lżb iety kr. ^03 1557 1055 2002

20 N 25 po  Z. Św. F e l. 24 po T r . Św. Fel. 7  04 1555 & l l 23 2 1n
21 P O fiar N. P. M. Ofiar. M. P. 7O6 1555 eh

1,46 2213
22 W Cecylii p. $ Cecylii f ) 707 1554 & 1208 2321
23 ś Urodź. KI. G ottwalda Urodź. KI. G ottwalda 7<)9 1553 1228 —
24 Cz Jana od Krz. Emilii 710 1552 O 12'8 031
25 P K atarzyny p. Katarzyny 712 1551 SFP 1310 l 43
26 s Konrada Konrada 13 1551 ar®' 1334 259

27 N i  Ad  w. W a l. 1 Adw . W al. 715 1550 «¥* I 404 4I8
28 P Zdzisława Zdzisława 7 16 1549 (W* 1412 539
29 W Saturnina © Bogdana © 718 1548 M 15S1 6F,:
30 ś Andrzeja  ap. Andrze ja 718 154’ 1633 809

F A Z Y  K SIĘŻYCA :

Ostatnia kw adra C  dnia 6-go o godz. 22, min. 56. —  N ów  ®  dnia 
14-go o godz. 13, min. 1. —  P ierw sza  kwadra J  dnia 22-go o godz. 18, 

min. 29. —  Pełn ia  ©  dnia 29-go o godz. 17, m in. 50.

Dnia ubywa o 1 godzinę 23 minuty.
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P iękną  działalność rozw ija  w śród m łodzieży  szkolnej na Śląsku czechosłow ack im  teatr 
kukiełkow y P Z K O  ,,B a jk a ". W e wrześniu 1954 rok u  odbyło się w m ałe j p od górsk ie j 

wiosce cieszyńskiej Guty tysiączne przedstaw ienie „B a jk i" .
N a  zd jęciu  siedm iu członków  zespołu „ B a jk i"  wraz z swym k ie row n ik iem  Ferdynandem  

K ró lem  oraz goście obecn i na tysiącznym  przedstaw ieniu  „ B a jk i"  w Gutach.

7 listopada  38 roczn ica W ie lk ie j Socja listycznej R ew olu c ji Paźd ziern ik ow ej (1917) —
Pam iętny dzień CzSR

8 listopada  54 roczn ica urodzin  Gheorghe Gheorghiu D eja, prezesa R ady M inistrów  
L  ■ Rumuńskiej Republiki Ludow ej, sekretarza gen. Rum uńskiej Partii Robotn iczej (1901)

10 listopada  11 roczn ica śm ierci bohatera narodow ego Jana Sverm y (1914)
17 listopada  M iędzynarodow y Dzień Studentów
23 listopada  59 roczn ica urodzin prezydenta Republik i C zechosłow ackiej K lem enta Gott

walda, p rzewodniczącego K PC z (1896)
28 listopada 135 roczn ica urodzin F ryderyka  Engelsa (1820)
29 listopada Święto państwowe Albańskiej Republik i Lu d ow ej
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Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 Cz Eligiusza Długosza rj-20 1547 •e* 1746 go*

2 P Aurelii Aurelii <J22 1546 j 806 955

3 s Franciszka K. Kasjana 723 1546 fWP 2027 1031

4 N 2 A dw . Bar. 2 Adw . Bar. •J24 1545 k=s* 2146 l l 00
5 P Saby op. Saby 726 1545 W' 2301 l l 24
6 W M ikołaja b. C M ikołaja C 2̂7 I5 44 IV — l l 45
7 ś - Am brożego Agaty <j28 1544 W O15 12°6

8 Cz Niep. P. N. M. P. Dzień Poku tny 729 1544 A i 25 1227
9 P Leokadii Joachima 7 30 1543 sh

2 3 5 1249
10 s N. M. P. Loret. Judyty 73I 1543 K i 343 1315

11 N 3 Adw . Dan. 3 A dw . Dan. <y32 1543 K i 449 1345
12 P Zenona m. Epimacha »J33 1541 X 551 142‘
13 W Lucji p. Łucji y34 1543 s 649 15°‘
14 ś Spiridiona # Nikazego @ 735 1543 739 1655
15 Cz W aleriana b. Ignacego ■J36 1513 822 16“
16 P Albiny Ananiasza <737 1543 a 857 1753
17 s Łazarza b. Łazarza 738 1544 926 18”

18 N 4 Adw . Grac. 4 Adw . Ol. >j39 1544 ń 951 2003
19 P U rodziny P rezyden ta CzSR Ant. Zapotockiego 739 1544 1013 2109

20 W Teofila  m. Teofila 74O 1545 >0 1033 2217
21 ś U rodziny J. W. Stalina U rodziny J. W . Stalina 7 " 1545 0

«C5t 1052 2326
22 Cz Aleksego J Beaty Jl V 1 1545 U ” —
23 P W iktorii kr. W iktorii 742 1516 1134 O37
24 s Adam a i Ewy Adam a i Ewy 7“ 1547 , 2°o j 5!

25 N B oże N arodzen ie N arodź. Chr. P . 742 1547 (W* 1233 309

26 P Szczepana Szczepana 743 1548 1314 427
27 W Jana ew. Jana ew. 743 1549 M 1408 54!
28 ś M łodzianków M łodzianków 743 154S M 1516 648
29 Cz Tomasza Kant. @ Jonatana @ 744 1550 1634 743
30 P Dawida kr. Dawida <Jf44 1551 1 7 57 825
31 s Sylwestra pap. Boguchwała 7 « 1552 19!1 8 58

F A Z Y  K SIĘŻYC A
Ostatnia kw adra 1 dnia 6-go o godz. 9, min. 35. — N ów ®  dnia
14-go o godz. 8, min. 7. —  P ierw sza  kwadra J  dnia 22-go o godz. 10,

% min. 39. — Pełn ia  dnia 29-go c godz. 4, min. 44.

T j Do 22 grudnia ubywa dnia o 23 m inuty, następnie zaś do końca
grudnia p rzybyw a dnia o 4 minuty.
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5 grudnia  19 roczn ica ogłoszenia Konstytucji S ta linow skiej ZSRR
12 grudnia  12 roczn ica zaw arcia um ow y o sojuszu, p rzy ja źn i i w za jem nej pom ocy m iędzy 

Czechosłow acją i Zw iązk iem  Radzieck im  (1943)
19 grudnia  71 roczn ica urodzin  prezydenta republik i Anton ina Zapotockeho (1884)
21 grudnia  76 roczn ica urodzin  M ao-Tse-Tunga, prezesa Centralnej Lu dow ej Rady R zą

dow ej Chińskiej Republiki Lu d ow ej i przew odniczącego K P  Chin (1893) *

D nia  26. 7. 1954 zm arł jeden z ostatn ich  tlcaczg cieszyńskich  Józef S ikora  (,,K ra jcz o k “ )  
z M ilikow a  pod  K ozubow ą. K ra jczok  był także znanym  pieśniarzem  ludow ym . —  

Na zd jęciu  Józe f S ikora  za w arsztatem  tk a c k im . . .



JÓZEF K R Z YW O Ń

Ziemia rodzinna

Oczy nam całuje kłosami żyta,
Twarz pieści wiatrem Beskidów,
Potokami śpiewa, słonka śmiechem wita 
Nas w  lata wielkie, które z nami idą.

Pomostami rusztowań o ojczyźnie mówi, 
Gdzie rzekł człowiek —  towarzysz: „stworzę 
Cymiljańskie morze” i dał ludowi 
Potęgę gromów i atom rozświecił w  oborze.

Uczy miłosnych uścisków letniej nocy,
W  taniec po pracy porywa ręce 
I rytmem w ielkiej, naszej, ludzkiej mocy 
Pląsa w  ludowej, nowej piosence.

I  gospodarzyć jak w  Sowietach uczy,
Z roli dobywać złoto ciężkich gron 
I  zwierząt stada, jako nigdy, tuczyć 
I  dzieci tulić do zdrowych piersi i łon.

Umiłowałem ziemię swoją,
Lecz nad nią kocham ludzi,
K tórzy się z wszystkich domów świata roją, 
Których wietnamskie, wolne słonko budzi,

K tórzy na szychtę z chatek górskich idą 
I  z błędowickich długich czworoboków,
Z domków hutniczych, z w ielkich bloków Łyżbic 
I  ze Stalingradu na kopalnię „Pokó j” !

A  kiedy na trawie ogrodów 
Rozkwitną dzieci —  orchidee,
Róże i matki, grające krwią młodą,
Z oczkami, w  których niebo się śmieje —

Jesteś mi, ziemio śląska, bliską 
Rzeźbioną, ludową kołyską.

Józef Krzywoń



Prezyden t A n ton i Z a p o tock y  w rozm ow ie  z odznaczonym i gó rn ik a m i 
z Zagłębia  O straw sko-karw ińskiego

JÓZEF M RÓZEK

O  dalszy krok naprzód
Ubiegł znowu rok, rok wytężonej pra

cy na wszystkich odcinkach naszego ży 
cia. Przebyliśm y dalszy etap naszego 
marszu do socjalizmu, zbliżyliśmy się
0 krok do celu naszych -usiłowań. W iele 
sukcesów i zwycięstw odnieśliśmy w  
walce o nowe i lepsze, w iele radości 
spotkało nas na naszej drodze. Bo jakże 
radosne i słoneczne jest życie, kiedy 
człowiek wie, że pracuje dla siebie
1 swych dzieci, kiedy w idzi realne wyniki 
swego wysiłku. Cieszy w tedy człowieka 
praca, wkłada w  wysiłek swoje serce 
i duszę, rośnie jego samopoczucie i du
ma, duma człowieka nowego, człowieka 
socjalistycznego. A  kiedy przypomnimy 
sobie tamte czasy, złe i krzywdzące, i po
równamy stare z nowym, to słońce'zaleje 
nasze serce, radość zaświeci w  oczach -Ł 
duszę rozpiera chęć wykonania czegoś 
wielkiego, czegoś co przyniosłoby chwałę

naszej ojczyźnie ludowej. Jakże w iele się 
zmieniło, jakże inaczej wygląda świat. 
I  słońce piękniej i radośniej świeci 
i gw iazdy mrugają zadowolone. I dziw i 
się człowiek, że znajdują się jeszcze 
wśród nas ludzie, którzy tych rzeczy nie 
dostrzegają. I  dziw i się, że są na świecie 
ludzie, którzy pragną zniszczyć ten nasz 
słoneczny kraj, zamącić nasze spokojne 
i radosne życie. W iemy, że są niestety 
tacy ludzie na świecie. Oni to przynieśli 
śmierć i zniszczenie pięknej Korei, In- 
dochinom i innym krajom walczącym o 
wolność. W  ich fabrykach produkują się 
czołgi, samoloty wojenne, armaty i inne 
narzędzia śmierci. Oni znieważyli i zbe- 
szeześcili naukę przez wykorzystanie 
energii atomowej dla celów zbrodniczych, 
do mordowania i zabijania ludzi. Są to 
ci, którzy w  obawie o swoje bogactwa 
tłumią w  swych krajach wszelką myśl
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postępową, prześladują najlepszych sy
nów swego kraju, są to mordercy Ju
liusza i Ethel Rosenbergów. Znamy tych 
ludzi, w iem y że to amerykańscy m iliar
derzy, którzy chcieliby panować nad 
światem. W  ich siedzibie —  Wallstrecie
—  lęgną się potworne myśli, świadczą
ce o zdegenerowaniu ich inicjatorów. 
Świadczą one zarazem o okropnym stra
chu prowodyrów imperializmu przed po
stępem, przed nową ideą, która zw y
cięsko idzie przez świat. Czyż my, czyż 
cała postępowa część ludzkości patrzyć 
będzie bezczynnie na usiłowania tej kliki 
morderców i podżegaczy wojennych? 
Nie! M y walczymy i walczyć będziemy 
przeciw wszelkim zamiarom rozpętania 
nowej wojny. M y nie pozwolimy już 
nigdy, by nasze spokojne budowanie 
skalał brud faszyzmu choćby w  wydaniu 
USA. M y stoimy na straży, a z nami 
Zw iązek Radziecki, Chiny Ludowe, pań
stwa demokracji ludowej oraz postępo
wa część ludzkości na Zachodzie, która 
nie może pogodzić się z warunkami w  
jakich żyje, nie może pogodzić się z po
lityką uprawianą przez kilkadziesiąt ro
dzin w ielkiego kapitału. W alka trwa. 
A  w  tej walce kapitał przegrywa sro
motnie. Cios za ciosem spada na jego 
głowy, przygważdzają go mocne i n ie
odparte argumenty Związku Radziec
kiego, narastają sprzeczności w  samym 
obozie imperialistów. Mimo wszelkich 
przeszkód i intryg ze strony kliki rzą
dzącej w  USA, zawarto pokój w  Korei 
oraz w  Wietnamie, Kambodży i Laosie. 
Po ośmiu latach krwawej wojny ucichły 
armaty w  tych krajach, które w alczyły
o wolność swego kraju i wolność tę w y 
walczyły. Zawarcie pokoju w  Indochi- 
nach to wynik pokojowej polityki obozu 
pokoju, sukces cenny i ważny. Jest to 
zarazem dalszy cios dla imperialistów, 
zawiodła tym  razem nawet ich w ypró
bowana broń —  propaganda uprawiana 
przez „Głos Am eryki” czy inne tego ro
dzaju instytucje. Coraz bardziej przeko- 
nywują się ludzie o fałszu i zakłamaniu 
owej propagandy.

N ie należy się temu dziwić. Przecież 
każdy ma możliwość porównania gło
szonych przez osławione rozgłośnie 
bredni i bzdurstw z faktycznym stanem 
rzeczy. Kogóż w ięc chcą przekonać bied
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ni sługusi imperializmu? Nawet w yś
wiechtane hasło —  jakoby oni bronili 
kultury zachodniej przed komunizmem 
straciło już dawno swój blask i nikogo 
już dziś nie przekona. Komunizm nie 
zagraża kulturze, kulturze prawdziwej, 
postępowej, która ludzkości przyniosła 
w iele wspaniałych osiągnięć i wartości. 
Kulturze i cywilizacji zagraża ta inna 
„kultura” , kultura spłodzona przez im
perializm, kultura fałszu, zakłamania, 
zbrodni, pornografii i występku. Taka 
jest rzeczywistość, tak mówią fakty. 
Kultura w  rękach imperialistów stała 
się tylko dobrym interesem, za pomocą 
którego zabijane jest w  człowieku po
czucie piękna, dobroci i miłości. Zabija 
jego sumienie, wychowuje młodzież na 
zwyrodniałych zbrodniarzy i morder
ców, wiemy, kto prześcignął swych po
przedników 'faszystów niemieckich w  
ich podłym rzemiośle.

Tej kulturze, kulturze faszystowskiej
—  komunizm zagraża. Taką kulturę 
usunie z w idowni dziejowej przyszłość, 
rozprawi się z wszystkimi jej prowo
dyrami. Taka kultura nie może istnieć 
w  X X  wieku, wieku wspaniałego roz
woju i osiągnięć myśli ludzkiej. Kultura 
imperializmu musi zginąć, ponieważ 
bezcześci ona prawdziwą kulturę, znie
waża człowieka, przynosi hańbę ludz
kości. Prawdziwa kultura, oparta o bo
gate i postępowe tradycje kultury świa
towej, o bogate tradycje ludowe, zro
dziła się na wschodzie, tam, gdzie bu
duje się nowy świat, gdzie człowiek zro
zumiał sens swego życia, gdzie władzę 
w  swe ręce wziął lud pracujący. Jest to 
kultura socjalistyczna, kultura ludu pra
cującego, dla niego zrodzona, jemu słu
żąca. Kultura socjalistyczna to wiedza 
i nauka wśród mas ludowych, to M ickie
wicz w  każdej chacie, to nowy lepszy 
człowiek, nowe piękniejsze życie. Czyż 
nie Warto dla takiej sprawy żyć i pra
cować?

Kultura socjalistyczna to słońce i ra
dość, to dobrobyt i szczęście dla ludzi 
pracy. W  oparciu o tę kulturę pracuje 
i nasz Polski Związek Kulturalno-Oświa
towy w  Czechosłowacji. Pracuje coraz 
lepiej, jak wykazują wyniki roku ubieg
łego. Przekonują się coraz liczniejsze



szeregi naszych członków o konieczności 
pracy na odcinku kultury i oświaty. 
Przekonują się o dobrodziejstwie i ko
rzyściach, które dla człowieka ta praca 
przynosi, przekonują się o je j w ielkiej 
wartości i doniosłości. Przekonują się 
powoli wszyscy o słuszności naszych 
słów, że kultura ma być socjalistyczna 
w swej treści a narodowa co do formy. 
Inaczej ani być nie może. Wszak w  sło
wach tych zawarte jest wszystko co ma 
służyć ludowi, co ma mu przynieść po
żytek, uprzyjemnić życie po ciężkiej lecz 
twórczej pracy. Słowa te, wcielone w  
czyn, dadzą naszemu ludowi to, czego 
nie dały ani nie m ogły dać rządy Repu
bliki przedwojennej. Dają nam one pra
wo wyżycia się w  swojej kulturze na
rodowej, niczym nie hamowane i krępo
wane. A  tylko od nas samych zależy w  
jakiej mierze potrafimy z prawa tego 
korzystać.

Spróbujmy obecnie ocenić naszą pracę 
w roku ubiegłym, powiedzmy sobie 
otwarcie o je j dodatnich i ujemnych 
stronach. Pocieszającym faktem jest, że 
rok ubiegły upłynął pod znakiem coraz 
większego nasilenia pracy kulturalnej 
w terenie. Powstały liczne, nowe zes
poły, piosnka polska i słowo polskie do
ciera powoli i tam, gdzie dotychczas głu
cho było i ciemno. Rosną szeregi naszej 
organizacji. Setki nowopozyskanych 
członków, nowozałożone Koło Miejscowe 
w Wędryni-Zaolziu, Nydku-Głuchowej, 
Dolnej Łom nej-Kam ienitym  i Mostach- 
Szańcach, to piękny sukces naszych 
pracowników społecznych. Powstał no
wy zespół taneczny przy ZP  w  Czeskim 
Cieszynie, który pięknie się rozwija.

I powiat karwiński nie pozostaje 
w tyle. W  myśl uchwały Konferencji 
Powiatowej PZ K O  został utworzony 
powiatowy „Zespół Pieśni i Tańca” , ma
jący odtworzyć w  swych programach 
artystycznych piękno naszej kultury lu
dowej Zagłębia. Zespół ten> który 
samorzutnie nazwano „Górnik” , cieszy 
się gorącym poparciem naszego społe
czeństwa i rokuje na przyszłość piękne 
nadzieje. Wspaniałym przeglądem na
szego dorobku kulturalnego był Kon
kurs Twórczości Ludowej, zorganizowa
ny przez Wydział Oświatowy przy PRN. 
Niemniej piękne były wyniki. Trzecie

miejsce teatralnego zespołu świetlico
wego, Koła PZ K O  w  Orłowej za „Spra
w ę rodzinną” , oraz pierwsze miejsce 
chóru mieszanego „Harmonia”  w  Łazach 
na szczeblu okręgowym mówią w ym ow 
nie o naszej pracy.

Niemniej dzielnie spisały się nasze 
Koła PZ K O  w  akcji przygotowań do 
wyborów, które w  roku ubiegłym od
były się u nas. Nasze Koła i poszcze
gólni członkowie zadokumentowali swą 
pracą, że stosunek naszego społeczeństwa 
do ustroju jest naprawdę pozytywny. 
W ysiłek naszego społeczeństwa w  czasie 
wyborów  spotkał się z należytym uzna
niem czynników partyjnych i admini
stracji ludowej. Uznanie to powinno nas 
cieszyć i zachęcić do jeszcze lepszej pra
cy na odcinku ideologicznym.

Dużo dałoby się pisać o pracy naszych 
Kół, naszych zespołów. Jedno jest 
wszakże pewne. Teren nasz żyje i pra
cuje. Trzeba tylko stałej opieki ze strony 
ZG  i ZP, by praca ta stale się rozwijała, 
by nie ugasła żadna iskierka zapału w 
terenie.

Jest rzeczą jasną, że w  pracy naszej 
nie brak i usterek. Jedną z nich to stara 
bolączka— słaba działalność świetlicowa. 
Mało jest takich Kół, gdzie praca św ietli
cowa kontynuowana jest regularnie 
i systematycznie, jest zarazem i dobrze 
zorganizowana. W  większości K ó ł świet
lica pracuje nieregularnie, w  niektórych 
zaś w  ogóle nie pracuje. Taki stan nie 
może nas zadowalać. Nasze Koła powin
ny zrozumieć znaczenie świetlicy, mu
simy osiągnąć tutaj lepsze wyniki. 
Świetlica —  to ośrodek kultury w  da
nej gminie, to nowa forma pracy, forma 
dobra i przynosząca dobre wyniki, o ile 
jest dobrze organizowana. Dlatego też 
hasłem naszym powinno być „świetlica 
i to świetlica czynna” —  w  każdym 
K ole PZKO . N ie mogą się skarżyć nasze 
Koła na brak pomocy ze strony ZG. 
B yły  systematycznie wydawane mate
riały świetlicowe, które w  w ielu w y 
padkach leżały w  K o le niewykorzystane, 
od maja ub. roku wydawane są „W ska
zówki dla św ietlic” , miesięcznik, po
święcony wyłącznie pracy świetlicowej, 
zawierający konkretne wskazówki i ra
dy jak urządzić wieczór świetlicowy. 
Jest prawdą, że w  terenie mamy mało

3 Kalendarz Zwrotu
i
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wyszkolonych w  tym kierunku pracow
ników. Jednakowoż z drugiej strony 
trzeba zaznaczyć, że odbyło się już kilka 
kursów dla pracowników świetlicowych 
i chyba tylko brak kontroli ich pracy 
powoduje stan, jaki obecnie na tym 
odcinku notujemy. W  roku bieżącym 
będziemy musieli zwrócić na ten odcinek 
baczniejszą uwagę, by osiągnąć i tutaj 
lepsze rezultaty.

Dalsza sprawa, która wymaga dys
kusji, to stosunek naszych członków do 
PZKO. N ie jest on jeszcze taki jaki być 
powinien. W ielu naszych członków do
tychczas nie zrozumiało znaczenia na
szej organizacji dla naszego społeczeń
stwa, obojętnie patrząc na sprawy 
związane z pracą naszej organizacji. 
Taki stosunek do organizacji nie przy
czynia się do wzrostu je j znaczenia, ale 
osłabia ją, obniża je j wartość. Stan ten 
jest dla nas przykrym  faktem, świadczy
0 naszej niedostatecznej pracy w  tym 
kierunku. Za wszelką cenę musimy 
znaleźć drogę do naprawy. Musimy na
uczyć naszych członków kochać naszą 
organizację jako swoją, jako potrzebną
1 konieczną. Każdy nasz członek pow i
nien czuć się odpowiedzialnym za pracę 
naszej organizacji, czuć się częścią skła
dową wielkiego i silnego kolektywu, 
który ma piękne zadanie przed sobą do 
wykonania. Nasz Zw iązek powinien 
tworzyć jedną w ielką rodzinę, którą ce
chuje zgoda, wytrwałość oraz umiło
wanie naszej rodzimej kultury. K iedy 
stan taki osiągniemy, w tedy będziemy 
mogli sobie powiedzieć, że wykonaliśmy 
jedno z najważniejszych zadań.

Powinniśmy w  dalszym ciągu zwracać 
baczną uwagę na szkolenie naszych 
członków, na wychowanie nowego czło
wieka. Jeszcze dużo zaległości notujemy 
na tym odcinku. A  nam nie wolno tej 
sprawy bagatelizować, nie wolno odsu
wać się od tego problemu, który stale 
jest ważny i aktualny. W ystarczy roz
glądnąć się wokół siebie, aby zobaczyć 
jak wiele mamy jeszcze do wykonania. 
W iele jest jeszcze wśród nas takich lu
dzi, którzy nie zrozumieli nowej rzeczy
wistości, nie pojmują oni takiej prostej 
rzeczy, że pracują na swoim, że wszyst
ko bogactwo naszej ziemi jest wspólną 
własnością ludzi pracy. Bronią się ci

ludzie uporczywie przed nowymi form a
mi pracy, nie odczuwają w  pracy na 
swym odcinku radości i ciepła cechują
cego człowieka nowego, człowieka soc
jalistycznego.

K ilka problemów a jakże wielkie 
i ważne dla nas zadanie. Są one nieod
łączną częścią olbrzym iego wysiłku na
szych narodów na drodze do socjalizmu.

Reasumując powyższe stwierdzić na
leży, że dużo już wykonaliśmy ale nie
mniej trzeba jeszcze wykonać. W ytycz
ne dla pracy na tym odcinku dał nam 
X  Zjazd Partii a nam trzeba w  myśl 
tych wytycznych pracować i postępować. 
Realizacja zadań wytyczonych X  Z jaz
dem na wszystkich odcinkach naszego 
życia kulturalnego i gospodarczego to 
linia naszego postępowania w  nadcho
dzącym okresie. W  tym kierunku też 
powinny zmierzać nasze usiłowania, 
nasz wysiłek. Znając nasze społeczeń
stwo, należy sądzić, że zadania te speł
nimy dobrze.

Historia naszego Związku —  chociaż 
krótka —  obfitu je w  różne momenty. 
B yły  chwile rozwoju i twórczej pracy, 
były i chwile zniechęcenia i obojętności. 
Ufajmy, że obecnie praca nasza znalazła 
się w  stadium trwałego rozwoju, że 
wskaźnik diagramu naszej pracy pójdzie 
stale w  górę. Nasze społeczeństwo stać 
na to, jego żywotność i siła moralna 
jest wielka. W  pracy tej oprzeć się mu
simy o bogate tradycje naszej kultury 
ludowej, która dała naszemu społeczeń
stwu w iele pięknych wartości. Za na
szą pracę jesteśmy odpowiedzialni przed 
przyszłością, przed potomnymi, którzy 
będą oceniać nasz wkład w  w ielkie 
dzieło budownictwa socjalistycznego. 
Pracujmy więc tak, by ta ocena wypadła 
jak najlepiej. Za naszą pracę jesteśmy 
wreszcie odpowiedzialni przed naszą 
partią i władzą ludową. N ie wolno nam 
w ięc zdradzić zaufania tych czynników, 
które prowadzą nasze narody do wspa
niałej przyszłości, do dobrobytu, radości 
i pokoju. Wykonamy zadania, które nam 
nowa rzeczywistość wskazuje, wykona
my z radością, ponieważ wiemy, że na 
końcu naszej drogi, naszych usiłowań 
i wysiłku czeka nas wspaniała nagroda, 
czeka nas socjalistyczna przyszłość.

Józef Mrózek
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BOGUM IŁ GOJ —  JÓZEF W A N T U Ł A

Praca Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego 
w  Czechosłowacji z perspektywy dwóch 

ostatnich lat
Na trzecim Zjeździe PZKO, który na

zwano Zjazdem przełomowym, wytyczo
no śmiałe zadania ofensywy w  pracy 
kulturalno-oświatowej na najbliższy 2- 
letni okres. Przypominając tę uchwałę 
trzeba nam zauważyć, że zaledwie kilka 
miesięcy dzieli nas od IV  Zjazdu PZKO , 
który odbędzie się w  pierwszym półro
czu 1955. Zjazd ten wyda ocenę w  jakim 
stopniu wywiązaliśm y się z poruezonego 
zadania. Sporządźmy więc przedwczesny 
bilans naszych wysiłków już w  tym cza
sie, kiedy X  Zjazd K PC z wytyczył nowe 
zadania, nie tylko na odcinku gospodar
czym, ale i na odcinku kulturalnym. 
Bądźmy świadomi tego, że praca kultu- 
ralno-oświatowa stanowi nieodłączną 
część pracy politycznej wśród mas, nie
odłączną część naszej walki o wychowa
nie człowieka. Szczególnie w  naszej pra
cy na wsi w  zwalczaniu starych nawy
ków i przyzwyczajań w  torowaniu drogi 
nowemu, troska o człowieka o jego roz
wój kulturalno-oświatowy posiada w ie l
kie znaczenie. To właśnie zadanie w  
pracy społecznej spełnia i nasz PZKO, 
którego główną wytyczną jest nie tylko 
praca kulturalno-oświatowa wśród sze
rokich mas naszych członków ale w  ogó
le wśród ludności polskiej w  Czechosło
wacji. O znaczeniu tej pracy dla 
szerokich warstw społeczeństwa tak 
mówił na X  Zjeździe K PC z tow. K o- 
pecky: „G dy wyliczamy rozmach naszej 
troski o potrzeby kulturalne ludu pra
cującego, trudno nam jest przeprowa
dzić jakiekolwiek porównanie ze stanem 
pierwszej republiki, ponieważ wówczas 
państwo łożyło bardzo znikome środki 
na potrzeby kultury przy czym lud pra
cujący był zupełnie wykluczony z ko
rzystania z najwartościowszych dóbr 
kulturalnych. To, co w  naszym kraju 
uczynione zostało w  ciągu ostatnich lat 
na polu kultury jest naprawdę rewo
lucją kulturalną, która nie przedstawia 
nic innego, jak tylko wyzwolenie czło

wieka z ciemnoty, w  której sztucznie 
utrzym ywał go ustrój kapitalistyczny. 
Lud pracujący, który rządzi w  swym 
kraju, w  pełni dysponuje wszelkimi 
środkami kultury, oświaty i kształcenia 
się, posiada wszelkie środki do tego, aby 
mógł się podnosić pod względem du
chowym, kulturalnym, aby mógł pro
wadzić bogate, piękne i radosne życie. 
Z takiej perspektywy chcemy i m y dzi
siaj podsumować pracę naszego Zw iąz
ku, zastanowić się w  jaki sposób po
maga on przy budowaniu zrębów 
socjalizmu.

Uchwały II I  Walnego Zjazdu PZK O  
m ów iły w  większej części o zaktywizo
waniu naszych świetlic, to znaczy o 
propagowaniu życia świetlicowego w 
najszerszej skali.

N ie chcemy twierdzić, że życie świet
licowe przed Trzecim Zjazdem PZK O  
nie istniało, ale musimy powiedzieć, że 
nie spełniało swojego zadania. Ograni
czaliśmy się tylko do urządzania róż
nych występów. Brak było w  tej pracy 
tak zw. w ieczorów świetlicowych, w 
których udział brałyby wspólnie wszyst
kie nasze zespoły, a przede wszystkim 
zespoły małe. Również powiatowe kon
ferencje delegatów Kół PZKO , które 
odbyły się w  początkach 1954 reku, 
przyczyniły się do ożywienia pracy i za
interesowania szerokich mas działal
nością kulturalno-oświatową. Konferen
cje te cechowała przede wszystkim 
wartościowa dyskusja, zaś uchwały 
przyjęte przez delegatów K ół PZKO  
umiały sprecyzować zadania dotyczące 
wszechstronnego rozwoju naszego Zw iąz
ku: Specjalną uwagę poświęcono w  nich 
pracy zespołów świetlicowych, które są 
podstawą naszej działalności kultural
nej. Tak samo uchwały I I I  Walnego 
Zjazdu PZK O  z większej części wska
zyw ały na zaktywizowanie pracy na
szych świetlic. W idzim y więc, że praca 
świetlicowa i działalność zespołów były
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głównym punktem zainteresowań dele
gatów, stąd też wysiłek ZG  i ZP został 
skierowany w  tym właśnie kierunku.

Od tego też czasu notujemy znaczną 
poprawę w  naszej pracy. Dzisiaj pra
cuje w powiecie czesko-cieszyńskim 
regularnie 10 świetlic, w  powiecie kar- 
wińskim 16 a w  powiecie bogumińskim
2. Są to wyniki małe, ale widoczne. 
Również w  Kołach PZ K O  przy W yż
szych Uczelniach, które tak samo zostały 
powołane do życia na mocy uchwały I I I  
Zjazdu PZKO , życie świetlicowe ruszyło 
naprzód. Dobrze pracuje świetlica przy 
Wyższej Uczelni w  Ołomuńcu i Bernie. 
Inne świetlice P Z K O  przy Wyższych 
Uczelniach rozw ijają działalność św iet
licową, walczą jednak z poważnymi 
trudnościami —  z brakiem odpowiednich 
lokalów. Znaczną pomocą dla pracy 
świetlicowej okazały się kursy urządzo
ne przez ZG PZK O  dla kierowników 
świetlicowych. Kursy te obsolwowało w  
przeciągu dwóch ostatnich lat 60 uczest
ników, z których niestety zaledwie po
łowa włączyła się do aktywnej pracy 
świetlicowej. Zadaniem ZG PZ K O  bę
dzie nie tylko dalsze szkolenie kierowni
ków świetlic, ale przede wszystkim kon
trolowanie ich pracy przez urządzanie 
regularnych odpraw kierowników św ie
tlicowych, które zawsze zostaną połą
czone z praktycznymi pokazami życia 
świetlicowego. Komisja św ietlicowa 
PZKO, która jest głównym dysponentem 
programów pracy świetlicowej w yw ią
zuje się ze swoich obowiązków sumien
nie. Wszystkie materiały pomocnicze, 
które wysyłano dotychczas do terenu, 
były właśnie przez nią ustalane i do
pełniane. Oistatnio wychodzą one w  fo r
mie powielonych „Wskazówek dla św ie
tlic” . Ta przykładna inicjatywa ZP 
PZKO  Karwina znalazła zainteresowa
nie w  terenie, bo okazuje się,, że ma
teriały te są istotną pomocą i spełniają 
swoje zadania. „Wskazówki” cieszą się 
w ielkim  zainteresowaniem wszystkich 
naszych powiatów, o czym świadczy 
fakt, że musiano powołać do życia re
dakcję „Wskazówek” , która koordynuje 
wszystkie materiały napływające z te
renu. Z tego miejsca należy także 
zwrócić uwagę wszystkim tym, którzy 
dotychczas nie zainteresowali się na

szymi „Wskazówkami dla świetlic” , że 
moralnym obowiązkiem każdego człon
ka PZ K O  jest współpraca z Komisją 
Świetlicową PZK O  w  celu usprawniania 
jej dalszej pracy. Lecz nie tylko nasze 
świetlice jako całość, ale i poszczególne 
działy życia świetlicowego w  okresie od 
I I I  Zjazdu PZK O  zaznaczają wzrost 
swojej aktywności. Tak np. nasze śpie- 
wactwo, które szczególnie w  powiecie 
czesko-cieszyńskim ruszyło naprzód. 
Podniosła się liczba zespołów małych. 
Powstały również zespoły muzyczne, jak 
np. zespół mandolinistów w  Lesznej 
Dolnej. Śpiewactwo ma wytyczoną linię 
oraz jest prowadzone przez dobrych fa 
chowców. Na wyróżnienie z pośród dy- 
dygentów zasługują tow. Firla, Fierla, 
Heczko. Mazur, Wolny, Chowaniec, Gą
sior, Siwek, którzy swój wolny czas po
święcają krzewieniu śpiewactwa. ZG 
PZK O  urządził również kurs dla dyry
gentów w  roku ubiegłym, w  roku b ie
żącym dla 76 młodych dyrygentów. 
Pocieszającym objawem był udział mło
dych nauczycieli i uczniów Gimnazjum 
Pedagogicznego z Orłowej w  kursie dy
rygentów urządzonym w  roku 1954 w 
Hradcu. Jest to początek długofalowego 
szkolenia i ZG PZK O  wierzy, że po 
absolwowaniu kilku kursów wzrosną 
szeregi dyrygentów i każde Koło PZK O  
będzie posiadało dyrygenta świetlico
wego zespołu śpiewaczego. Stanowczo 
więcej uwagi trzeba poświęcić małym 
zespołom śpiewaczym i doborowi odpo
wiedniego repertuaru dla nich. Z za
dania tego powinien się wywiązać Dział 
Śpiewaczy przy ZG  PZKO , który do
tychczas wydał dla zespołów śpiewa
czych 14.500 egzemplarzy nut oraz 
10 pieśni na trzy równe głosy. W ielką 
pomocą w  pracy śpiewaczo-muzycznej to 
miesięcznik „Życie Śpiewacze” , dostar
czany przez ZG w  ilości 30 sztuk do 
terenu. Jest to pismo fachowe, wycho
dzące w  Polsce. ZG PZ K O  żyw i nadzieję, 
ze brać śpiewacza po tamtej stronie 
O lzy dołoży wszelkich starań, ażeby to 
jedyne pismo fachowe docierało w  w ięk
szej ilości pod adresem ZG PZK O  w  
Czechosłowacji.

Chlubne jest sprawozdanie z pracy 
naszych zespołów teatralnych. Na na
szym terenie działa obecnie 55 zespołów
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teatralnych PZKO , które wystaw iły w 
przeciągu od I I I  Zjazdu do br. chwili 
17.9 przedstawień teatralnych. W ostat
nim czasie powstały nowe zespoły tea
tralne PZKO , a to w  powiecie czesko- 
cieszyńskim 7, w  powiecie karwińskim 
5. Poziom artystyczny naszych zespołów 
amatorskich stale się podnosi. Zaczęliś
my od przedstawień sztuk klasyków ra
dzieckich i polskich, aby przeciwdziałać 
przeciwko wystawianiu bezwartościo
wych sztuk w  rodzaju „Zemsta cyganki” 
itp. Obecnie nasze zespoły wystawiają 
już także sztuki współczesne, nawiązu
jące do problematyki dnia dzisiejszego 
i walki o socjalizm. Praca zespołów 
amatorskich staje się instrumentem na
szej propagandy, pomocą vf. mobilizo
waniu szerokich mas do wykonywania 
zadań stawianych naszemu Związkowi 
przez rząd i partię. W ydział I I I  przy ZG 
PZK O  (teatra lny) organizuje bezpo
średnią pomoc zespołom, a to w  ten 
sposób, że na każde terenowe przed
stawienie wysyła fachowców, którzy w  
bezpośredniej dyskusji z zespołem służą 
mu pomocą i radą. W  tych celach skom
pletowano także biblioteczkę teatralną, 
która liczy obecnie 272 egzemplarzy. 
Mimo to, odczuwamy brak odpowied
nich sztuk scenicznych. W  ciągu dwóch 
ostatnich lat wyszkolił PZK O  66 reżyse
rów. Urządzono w  powiatach kursy cha
rakteryzacji teatralnej, dekoracji i kos
tiumologii. Do poważnego ożywienia 
pracy teatralnej przyczyniło się ogło
szenie przez ZG  współzawodnictwa 
zespołów teatralnych, którego wyniki

zostaną ogłoszone pod koniec grudnia 
1954. W  omajyianym okresie czasu na 
specjalne wyróżnienie zasługują za swą 
pracę zespoły amatorskie P Z K O  z 
Trzyńca, O rłowy i Skrzeczonia. Trzeba 
również wspomnieć o zespołach małych, 
które na małych scenach i w  trudnych 
warunkach potrafią wystawić nawet 
taką sztukę, jak „O dw ety” Kruczkow
skiego (zespół PZ K O  w  Nydku).

W ielką rolę w  dziedzinie oświatowo- 
wychowawczej dla dziatwy i młodzieży 
szkolnej na Śląsku czechosłowackim 
odgrywają przedstawienia teatru kukieł
kowego P Z K O  „Bajka” , który w  mie
siącu wrześniu 1954 r. odegrał swoje 
1000 przedstawienie w  Gutach. Obok 
radosnej zabawy i przeżyć, dostarczo
nych przez „Bajkę” -młodzieży, spełnia 
teatrzyk ten dużą misję społeczną. R e
pertuar teatrzyku był bardzo urozmai
cony. Podkreślić należy fakt, że kierow
nik teatrzyku kukiełkowego tow. K ról 
sam napisał kilka sztuczek, które cie
szyły się w ielkim  powodzeniem wśród 
młodzieży.

W ielką pomocą w  pracy kulturalno- 
oświatowej jest wydawany przez PZK O  
znany wszystkim członkom miesięcznik 
„Zw rot” , redagowany bojowo i cieszący 
się szczerą sympatią wielotysięcznej 
rzeszy czytelników. Pismo to, które ce
chuje wysoki poziom, znane jest szeroko 
i daleko także i poza granicami naszej 
Republiki. O jego wysokim poziomie 
ideologicznym świadczy ta rzeczywis
tość, że miesięcznik ten został w  N iem 
czech Zachodnich zakazany. Wokół

Fragm ent pochod u  jed n e j z m an ifes tac ji P Z K O  na rzecz pok o ju
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„Zwrotu”  skupia się dosyć duży wach
larz współpracowników. Ęismo odczuwa 
częściowy brak korespondentów tere
nowych.

Chlubą naszego Związku oraz całego 
społeczeństwa to Sekcja Literacko A r 
tystyczna (w  skrócie S L A ), która w  
ostatnich dwóch latach wykazuje bar
dzo żywą działalność. Przede wszystkim 
na odcinku literackim mamy do zano
towania szereg poważnych wyników. 
Wydane ostatnio książki Paw ła Kubi- 
sza, Henryka Jasiczka, Anny Zawadz
kiej, Józefa Ondrusza znalazły w  terenie 
w ielkie zrozumienie. „Rapsod o Oszel- 
dzie” tłumaczony jest na język  słowacki.
0  książkach S LA  pojawiło się szereg 
recenzji na łamach poważnych pism pol
skich, czeskich i słowackich.

Na Konkurs Literacki S L A -P Z K O  
(1953— 54) wpłynęło kilkadziesiąt prac. 
Dowodzi to, że możemy już dzisiaj mó
wić o rozbudzeniu twórczości literac
kiej u nas.

N ie inaczej przedstawia się sprawa w 
dziedzinie malarstwa artystycznego. 
Urządzane wystawy malarskie S L A  cie
szą się w ielkim  zainteresowaniem nie 
tylko społeczeństwa polskiego ale także 
społeczeństwa czeskiego. Wspaniałe ta
lenty jakim i są Franciszek Świder, Ru
dolf Żebrok i dobrze zapowiadający się 
Gustaw Nowak, godnie reprezentują 
malarstwo polskie na ogólnopaństwo- 
wym  terenie Republiki. Tak literaci jak
1 malarze, grupujący się w  S L A  są w  
większej części również członkami ogól- 
nopaństwowych związków pisarzy czy 
plastyków.

W ielkie zadanie społeczno-wycho
wawcze odgrywają nasze regionalne 
zespoły amatorskie. Najstarszym zespo
łem, który reprezentuje regionalizm 
śląski to bezprzecznie „G orol” , który 
jest znany daleko i szeroko poza naszym 
terenem. Tradycyjna jego impreza 
„Św ięto Góralskie” urządzane co roku 
w  Jabłonkowie, stało się imprezą prze
kraczającą ramy krajowe, którą śmiało 
można porównać z „Dniem Górnika” .

Piękna działalność „Gorola”  stała się 
bodźcem do utworzenia nowych zespo
łów. I  tak ostatnio powstał w  powiecie 
karwińskim podobny zespół regionalny 
„Górnik” , który liczy obecnie 160 człon

ków ; wystąpił on po raz pierwszy ze swym 
programem na „Święcie Góralskim” w  r. 
1954 w  Jabłonkowie. Zaznaczyć należy, 
że zespół ten powołano do życia w  bar
dzo trudnych warunkach finansowych 
i jedynie dzięki pomocy społeczeństwa 
polskiego i K ó ł PZ K O  powiatu karwiń- 
skiego, zespół ten w  przeciągu 3 m ie
sięcy prawie w  zupełności został wypo
sażony w  potrzebne stroje.

W  powiecie czesko-cieszyńskim po
wstał również Pow iatowy Zespół Ta
neczny PZKO, liczący wraz z orkiestrą 
35 osób. Zespół ten jest zalążkiem przy
szłego powiatowego zespołu pieśni i tań
ca. Także w  powiecie bogumińskim po
myślnie rozw ija się praca Powiatowego 
Chóru Męskiego PZKO , który w  bieżą
cym roku już kilkakrotnie wystąpił z 
w ielkim  powodzeniem na różnych im
prezach.

Przeglądem pracy wszystkich zespo
łów  świetlicowych był tegoroczny Kon
kurs Twórczości Ludowej, który organi
zowały wydziały oświaty Rad Narodo
wych we wszystkich powiatach. Udział 
zespołów PZK O  był naprawdę masowy. 
W  konkursie wzięło udział 15 zespołów 
teatralnych, 49 śpiewaczych, 6 zespołów 
małych, 17 solistów, 16 zespołów ta
necznych. Szereg zespołów śpiewa
czych, tanecznych i teatralnych zakwa
lifikowało się do okręgowej eleminacji 
Twórczości Ludowej, na pierwszym 
miejscu był to zespół teatralny z Orłowy 
za wystawienie „Spraw y rodzinnej” Lu- 
towskiego. Uzyskał 3 miejsce w  Okrę
gowym  Festiwalu w  Ostrawie. Również 
chór mieszany z Łazów  i  „H arfa” cie
szyńska zajęły pierwsze i drugie m iej
sce w  skali okręgowej.

Udział zespołów PZK O  w  K T L  został 
oceniony przez powiatowe i okręgowe 
wydziały oświaty R N  jako bardzo dobjy, 
przy czym podkreślono dobrą pracą ma- 
sowo-polityczną PZKO.

Dalszym przeglądem pracy PZK O  są 
coroczne Festiwale ZG PZK O  połączone 
z [rewiami pracy zespołów świetlico
wych. W  roku 1953 zapoczątkował ZG 
ten nowy rodzaj imprezy i po zebraniu 
odpowiednich doświadczeń, Festiwal w 
roku 1954 poprzedzony posiedzeniem 
aktywu funkcjonariuszy K ó ł PZKO , od-
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niósł swój propagandowy i wychowaw
czy sukces.

Niezależnie od własnych imprez, zes
poły PZK O  wzięły udział także w  ak
cjach przedwyborczych i we wszystkich 
imprezach ogólnopaństwowych. W  wielu 
miejscowościach zespoły nasze były je 
dynymi wykonawcami programu kultu- 
ralno-oświatwego. Te wszystkie dane są 
najlepszym sprawdzianem jak nasza 
organizacja pojmuje swe społeczne po
słannictwo, jak wywiązuje się ze swych 
zadań.

Od I I I  Zjazdu pozyskano 1976 nowych 
członków do naszego Związku. P o 
wstało 5 K ó ł przy Wyższych Uczelniach 
i 2 dalsze Koła PZK O  w  powiecie czes
ko-cieszyńskim.

Jedną z najpiękniejszych tradycji na
szego Związku, to okres w  którym ob
chodzimy Dzień Oświaty i Książki. Do
tychczas impreza ta odbywała się u nas 
w  przeciągu jednego tygodnia. Na pod
stawie poczynionych doświadczeń okres 
trwania okazał się stanowczo za krótki 
i dlatego ustalono czas tej imprezy na 
przeciąg jednego miesiąca. Miesiąc 
Oświaty, Książki i Prasy, to przegląd 
generalny naszego całorocznego dorobku 
w  dziedzinie upowszechniania kultury
i oświaty wśród ludności polskiej za
mieszkałej w granicach CzSR, to dowód 
zadowolenia z wykonanej pracy, to 
równocześnie okres usunięcia luk i 
niedomagań i oceny naszych wysiłków. 
W  tegorocznym (1954) Miesiącu Oświa
ty, Książki i Prasy zmobilizowaliśmy 
wszystkie Koła PZKO , aby stanęły na 
wysokości swego zadania, boć oświata, 
nauka i sztuka, to nasza broń w  walce
o wychowanie nowego pokolenia, bu
downiczych socjalizmu, to broń o lepsze 
jutro. W  miesiącu tym  pozyskaliśmy 
również wielką ilość nowych członków, 
odbiorców naszych czasopism i prasy 
postępowej. Również urządzone wysta
w y książki cieszyły się dużą popular
nością, albowiem pierwszy kiermasz 
książkowy wykazał 69.000 egz. książek 
sprzedanych.

Blisko dwuroczny bilans pracy kul
turalno-oświatowej naszego Związku 
przedstawia się dodatnio. Z pracy tej 
możemy być zadowoleni. Podkreślić 
jednak należy, że praca nasza byłaby

o wiele lepsza, gdyby w szeregi naszych 
aktywistów włączyła się cała nasza in
teligencja. Dotychczas społecznie pra
cuje pewna część nauczycieli, którzy 
zdawają sobie dokładnie sprawę z obo
w iązków wobec naszego społeczeństwa. 
Lecz społeczeństwo polskie na Śląsku 
czechosłow. posiada także dalszą inteli
gencję jak lekarzy, inżynierów, agrono
mów itd. Lecz ta inteligencja zachowuje 
się zazwyczaj biernie wobec pracy spo
łecznej . I  ten problem musimy zrew ido
wać, przypatrzeć się mu bliżej . . .

Na koncie naszym notujemy wiele 
sukcesów. To jednak nie upoważnia nas 
do zaśnięcia na laurach. Piętrzą się 
przed nami w ielkie zadania. Spełnimy 
je tylko wtedy, o ile będziemy się kie
rowali radami Zdeńka Nejedleho, który 
mówi: ,,. . . pracować powinniśmy zaw
sze i wszędzie z radością, ponieważ ra
dość jest największym bodźcem życia, 
ponieważ praca wykonana z radością, 
daje największe zadowolenie.”

Bogumił Goj —  Józef Wantuła

30 m a ja  1954 roku  obchod zono w N ieb ora ch  
po raz pierw szy t. zw. „ D zień O szeldy"
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TEO FIL BIJOK

Huty i hutnik
Trzyniec —  huty —  koksownie —  

motory —  maszyny .. .
Las wysokich kominów masztem chmury 

bodzie —
Ludzie, bagry i dźw igi w  pracy koro

wodzie
Suną, winą, kręcą się jak w  pląsach 

olbrzymów.

Hen, aż w  stoki Beskidów w iatr dym 
niesie siny —

Na nim promień drga złoty o słońca 
zachodzie

Płynie lekko przestworzem jak tratwa 
na wodzie,

Ponad lasy i niwy, nad szczyty —  
doliny . . .

A  gdy nocą się niebo nad hutą rozświeci, 
W tedy się radujemy z tej łuny jak dzieci, 
Bo wiemy, że to hutnik wytop nowy 

puszcza.

I w iem y —- kiedy do form stal ciekącą 
leje,

Że to dla nas odlewa nowe życia dzieje
I do w ładzy tyranów dawnych nie 

dopuszcza.

Teofil Bijok
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Y L A S T IM IL  CUDEK

Huta im. Klementa Gottwalda w Kończycach
wspaniały obraz budownictwa socjalistycznego w Czechosłowacji

(Reportaż napisany specjalnie dla „Kalendarza Zwrotu 1955"..)

Zbłądziwszy w  jeden jesienny dzień 
1949 roku na rozległe grunta w  Koń
czycach przy Ostrawie, które kiedyś 
były majątkiem obszarnika Prawdy, do
strzegałeś przed sobą czarno-brunatne 
łany rozkopanej ziemi, to tutaj bagry 
wgryzały się w  ziemię. Opodal skrzypiał 
spychacz posuwający z uporem hałdy 
wykopanej gliny, na którą oczekiwały 
już przygotowane auta ciężarowe, które 
następnie po bagnistych, rozkisłych 
„drogach” terkotały z ciężkim ładun
kiem.

Woda, błoto, glina, deszcz . ..
Nadeszła zima, przybyli nowi ludzie —  

brygadnicy. Ludzie- ?  każdego zakątka 
Republiki, wszyscy z jedną myślą, aby 
budować pierwszą budowle socjalizmu
—  DONBAS.

Tam, gdzie w  jesieni śpiewały swą 
monotonną pieśń bagry i spychacze, te 
raz w  zimie roku 1949 zaczęły się ryso
wać wykopane fundamenta a niedaleko 
od nich wznosiły się .rusztowania. Mróz 
posrebrzał je coraz częściej i śniegu 
przybywało. Po przymrozkach zaczął 
się pojawiać siarczysty mróz, po lekkich 
płatkach śniegu nawiało śniegu głęboko.

Przestrzeń, gdzie przystąpiono do bu
dowy Donbasu, zaległ śnieg grubym ca
łunem.

Lecz ludzie młodzi czy starzy, budo
wali dalej. Ba, nawet tynkowali, beto
nowali, budowali po pierwszy raz w  
historii Republiki tak w ielką budowlę 
w  zimie. Budowali budowlę, która tak 
potrzebna była Republice, budowlę, bez 
której dalszy rozwój naszego przemysłu
i gospodarki narodowej byłby nie do 
pomyślenia.

Kpiarzy, ironistów, ludzi pozbawio
nych wiary, wątpiących, że na terenie 
rozciągającym się między Bąrtowicami, 
Wracimowem i Kończycami wyrośnie do 
sześciu lat w ielki nowoczesny kombinat

hutniczy, nie brakowało. Ci wszyscy po
woływ ali się na dowód, że stare huty w  
W itkowicach budowali kapitaliści sto 
lat. Sto lat! —  A  my, niedoświadczeni, 
my mamy zbudować nowoczesne huty 
w przeciągu sześciu lat?

Na szczęście nie budowano tych hut 
ze słów i gadulstwa, ale przez sumienną 
pracę tysięcy brygadników, chłopców
i dziewcząt, konstruktorów, murarzy
i techników, dzięki którym budowano 
tak wielką budowlę, o której w  Koszy
cach jak i w  Karłowych Warach m ó
wiono, że jest to nasza pokojowa 
twierdza . . .

*  *  *

M ija ł miesiąc po miesiącu w  kalenda
rzu lat 1950-51. K iedy w  tym czasie 
przybyłeś na rozległe pola byłego ob
szarnika Praw dy nie spostrzegłeś już 
1'ozoranych łanów roli z stosami ziem
niaczanych badyli. Tu i tam wystrzelała 
w  górę w ielka budowla. Czy tylko bu
dowla?

Nie, to była siła, piękność, duma —  
brama socjalizmu! Jeśli zaś rozglądniesz 
się dokładnie, to zobaczysz jak powstają 
pierwsze warsztaty pracy, w  których 
z rąk hutników wychodzi pierwszy bo
gaty owoc pracy.

Kończyce rosną w  dzieło piękna.
W tedy budowniczowie Donbasu przy

stąpili do uroczystego oficjalnego na
zwania potężniejącego hutniczego kom
binatu. W ielką budowlę nazwali im ie
niem naszego pierwszego robotniczego 
prezydenta. Nowa Huta Klementa Gott
walda stała się symbolem wysiłku roz
budowy. Wszystkie dni na budowlach 
Nowej Huty im. Klementa Gottwalda 
w  Kończycach nie były różowe, nie 
wszyscy byli zadowoleni. Szkodnicza 
działalność Slanskiego i tutaj pozosta
wiła swe ślady. Brakowało środków ko
munikacyjnych. Szwankowały dostawy
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W pob liżu  Ostrawy w K ończycach  na po lach  b. obszarnika Praw dy powstała  
N ow a H uta im . K lem enta  Gottw alda

tapiał żelazo. Słowa Antoniego Zapo- 
tockiego zacytowane ż wiersza Nerudy

„Przed żadną przeszkodą 
głów swoich nie schylimy ..

wlały nową siłę do ży ł i serc budow
niczych Nowej Huty Klementa Gott
walda.

Huta rosła, potężniała . . .
„N ie  ma takiej przeszkody, której by 

nie pokonali bolszewicy!”
To hasło umieszczone na wysokości 

pierwszego wielkiego pieca, z którego 
już wyciekało żelazo i powtarzane na 
transparentach w  innych warsztatach 
pracy, burcowało budowniczych N H K G  
do nowych wysiłków. Wszystkie te w y 
siłki były zwycięskie. W yn ik  ich prze
jaw iał się w  tym, że oko dostrzegało 
nowe szeregi czerwonych konstrukcji, 
że powstawały nowe hale, wykopy i w y
smukłe ceglanne kominy, które nad 
warsztatami pracy tworzyły las . . .

Jeśli przybyłeś na budowlę, to spoty
kałeś się ,z pochwalnymi słowami o „że
laznym dziadku” Masyrze, o tym czło

materiałów, robotnicy nie byli zadowo
leni z mieszkań, jakość jedzenia była 
pod poziom. Do Kończyc przybył towa
rzysz Antoni Zapotocky*. Poszedł wprost 
między murarzy, cieśli, konstruktorów. 
A  później zwołano aktyw. B yli tam 
technicy, kierownictwo budowli i naj- 
leosi pracownicy, w tedy znaleziono spo
sób pokonania wszystkich trudności, 
które natychmiast usunięto, aby cel
—  prędkiego dobudowania Nowej Huty 
Klementa Gottwalda —  został osiągnię
ty. Według wzoru i doświadczeń z w ie l
kimi budowlami socjalistycznymi w 
Związku Radź. także i na kończyckiej 
budowli współzawodnictwo socjalistycz
ne stało się bodźcem in icjatywy robot
ników. Każdy chciał złożyć Republice 
swój dar w  form ie skróconego terminu 
lub lepszej jakości pracy. .Na przykład 
ile dni i nocy w  jednym ciągu pracowała 
montażowa załoga Henryka Hrabca. Ile 
dziesiątek godzin bez przerwy montował 
konstrukcję zespół Franciszka Białka, 
ile nocy po sobie syczał niebieski pło
mień spawacza Czimbury, tylko dlatego, 
aby pierwszy w ielk i piec w  N H K G  w y
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Fragm ent N ow e j H u ty  im . K lem enta  Gottw alda

wieku, który wychował przeszło 100 
zdolnych hutników, nie mogłeś nie do
słyszeć słów o Słowaku Dominiku Cer- 
venem, który w Nowej Hucie Klementa 
Gottwalda stał się najlepszym kopaczem, 
gdyż dla niego żadna norma nie była 
sztywna. Na lamach gazetek ściennych 
coraz częściej pojawiały się nazwiska 
Videlky, Vrzala, Buchtika, Kowalczyka, 
Mańaska, Bortla i innych. Każde naz
wisko to piękny przykład bohaterstwa 
pracy. To uderzenie obuchem dla tych, 
którym zabrakło wiary, że Nowa Huta 
im. KI. Gottwalda zostanie wybudowana 
do końca-roku 1954.

*  *

Jeśli byś dzisiaj znalazł się w  Nowej 
Hucie Klementa Gottwalda w  Kończy
cach, nie wiedziałbyś z razu, gdzie się 
najpierw popatrzeć. Na pewno chciałbyś 
skierować swe kroki w  stronę wielkich

pieców. W  towarzystwie któregoś z tech
ników wszedłbyś na rampę wielkiego 
pieca, rozglądałbyś się dokoła z zatajo
nym oddechem i z podziwem obserwo
wałbyś wszystko wokół siebie.

I  dostrzegłbyś dymiące baterie kokso
we, spowite ustawicznym szarobiałym 
dymem, dalej oddziały hutniczej chemii, 
gdzie z węgla wytwarzane są liczne 
produkty i gdzie również z węgla w y 
produkowany koks płynie na automa
tycznych pasach i biegnie do wielkich 
pieców. Jeszcze dalej zaciekawi cię po
tężny nasyp rudy, na wierzchołku któ
rego z wagonów jest automatycznie 
wyładowywana ruda wprost do nowo
czesnej aglomeracji, gdzie jest sortowa
na. A  tego nawet pewny jestem, że oczy 
twe dłużej zawisłyby spojrzeniem na 
Weronice. N ie jest to żadna dziewczyna 
lecz potężna kadź, do której spływa że
lazo, i z której płynne żelazo przechodzi
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do specjalnej maszyny, gdzie sformowa
ne zostaje w  ostygłe kawałki, które 
następnie w  dziesiątkach wagonów po
dróżują do dalszych fabryk w  Republi
ce, aby tam zostały poddane właściwej 
obróbce. Stąd z rampy w ielkiego pieca 
zobaczysz i stalownię z radzieckim 
urządzeniem elektroautomatycznym. Z 
olbrzymich pieców martenowskich jak
by w  prawidłowym rytmie w ypływa 
wysokogatunkowa złotożółta stal, która 
następnie w  form ie w lew ków  transpor
towana jest do walcowni, do głębino
wych pieców, aby potem przebyć dalszy 
proces produkcyjnej obróbki, który od
bywa się przy pomocy specjalnych 
urządzeń, jedynych i najnowocześniej
szych w  Republice. Lecz stąd z rampy 
wielkiego pieca nie potrafiłbyś w  dal
szym ciągu śledzić dalszego procesu 
podgotówki stali a to najważniejsze 
i najciekawsze nie może ci zostać nie
znane. Dlatego zejdź z rampy z powro
tem, a kroki zaprowadzą się do najpo
tężniejszej budowy Nowej Huty K le 
menta Gottwalda, jaką jest kuźnia. Ta 
budowa posiada w  Europie tylko jedne
go konkurenta. Tu właśnie w  kuźni 
ciężkie stalowe ingoty prasuje najcięż
sza tłocznia w  Europie środkowej, 
hydrauliczna tłocznia z ciśnieniem 
12.000 ton. Jej pierwsze wykucia w  w a
dze do 24 ton zostały dokonane w  lecie 
i na jesieni roku 1953. Z tych wykutych 
produktów wielką radość posiadają ro
botnicy na wielkich budowlach komu
nizmu w  Związku Radzieckim i w  
Polsce, dokąd były przeznaczone. A te
raz co krok to nowa niągpodzianka. 
Nigdzie tutaj nie zobaczysz kończyckie- 
go hutnika ciężko pracować. Tę ciężką 
pracę wykonywują za niego maszyny. 
Na przykład taki dźwig, używany do 
przenoszenia rudy. Mój panie, to jest 
olbrzym, który bardzo prędko daje sobie 
radę z całym sznurem naładowanych 
wagonów ciężarowego pociągu. Tutaj 
także nigdzie nie dostrzeżesz hutnika 
spoconego, czy hutnika z łopatą. M e
chanizacja pracy w  Nowej Hucie im. KI. 
Gottwalda odnosi zwycięstwo nad ciężką 
harówką.

Miło jest także patrzeć na drogę, którą 
zbudowano pod Nową Hutę KI. Golt- 
walda. Codziennie tędy przejeżdża setki

aut ciężarowych, głęboko pod ziemią 
uwijają się po je j chodnikach hutnicy. 
Deszcz na nich nie pada a zarazem ułat
wia to pracę w  hucie, gdyż ruch w 
..metro kończyckim” nie zderza się z ru
chem w  warsztatach pracy Nowej Huty.

M iło byłoby ci śledzić pociągi cięża
rowe, jazdę wagonów, w  których zała
dowano rudę, wapno, urządzenia i wszel
kie inne materiały, które prawidłowo 
przybywają od Cieszyna, Frydku i Ost
rawy. Patrzałbyś na pociągi wiozące 
gotowe produkty, które dziennie opusz
czają hale fabryczne tego najnowocześ
niejszego kombinatu hutniczego. Pa
trzałbyś na wyniki twórczej pracy naj
młodszych hutników w  Republice.

Nowa Huta im. KI. Gottwalda w  Koń
czycach została zbudowana! Nową Hutę 
wybudowali robotnicy w  terminie! N ie 
za sto lat, jak przedpowiadały niedo
wiarki, ale za lat sześć! Jak wspaniałe 
to było święto kiedy w  pierwszej połowie 
roku 1953 budowniczym N H K G  w rę
czany był uroczyście Czerwony Sztandar 
Rządu, sztandar, który otrzymują tylko 
najlepsi robotnicy fabryk w  Republice. 
Był to zaszczyt za wybitną pracę, za 
sukcesy osiągnięte w  dziedzinie rozbu
dowy Nowej Huty Klementa Gottwalda.

*  *  *

Na dawnych polach byłego obszarnika 
Prawdy w  Kończycach nie powstały 
tylko fabryczne hale hutnicze, tam za 
gazowniami znajduje się „Osada m iru” , 
osiedle budowniczych Nowej Huty K le 
menta Gottwalda, dawniej było tam za
ledw ie kilka drewnianych szop. A  dzi
siaj na tym samym miejscu jest szkoła, 
ratusz, doirn kultury, w  którym znalazły 
pomieszczenie kino i biblioteka. Jest tu
taj taki dom towarowy, że podobnego 
jemu nie znajdziesz ani w  Karwinie, ani 
w  Trzyńcu czy Boguminie lub Cieszynie. 
A  coż dopiero mówić o ośrodku zdro
wotnym. Trudno by łoby poszukać w  
kraju bogaciej wyposażonej sali lekar
skiej, czy pokoi szpitalnych dla chorych, 
a jeszcze dalej za kombinatem Nowej 
Huty KI. Gottwalda dostrzeżesz osiedle 
kończyckich hutników zwane „Śidlo- 
vec” . W  osiedlu tym są domy a w  nich 
mieszkania, w  mieszkaniach zaś znaj
dziesz wbudowane kuchnie z lodówką
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Na jedne j budow li N ow e j H u ty  w K ończycach  . . .

i wszystkim tym, co dziś potrzebne jest 
do nowoczesnego gospodarstwa domo
wego. Do Nowej Huty Klementa Gott
walda przynależy także rozległe osiedle 
„Stalingrad” , ciągnące się wzdłuż b iel
skiego lasu. Z tych właśnie osiedli co
dziennie przywożą tramwaje i autobusy 
kończyckich hutników do pracy' i od
wożą ich z pracy. Stale przybywa tutaj 
więcej takich hutników, którzy do pracy 
jeżdżą na swych motocyklach czy w 
autach. Budowniczowie Nowej Huty KI. 
Gottwalda z wiosną r. 1950 z większej 
części odchodzili stąd na inne miejsca 
pracy, na budowle zapór wodnych, no
w ych miast, osiedli, torów kolejowych 
i fabryk. W ielu z nich pozostało w ier
nych Kończycom. W yszkolili się i dzisiaj 
widzimy, że były robotnik budowlany, a 
dawniej jeszcze fryzjer stał się dobrym 
wytopowym  stali. Byłego subiekta skle
powego odnajdziecie tutaj jako doświad
czonego spawacza. Zaś przy w ielkim  
piecu pracuje jako technik były buchal

ter, w  walcowni były cieśla. Ci wszyscy 
potrafili się zżyć ze swoją nową hutą. 
Są z nich dobrzy hutnicy —  fachowcy. 
Nasza nowa epoka pozwoliła im na 
awans, zaszeregowała ich do szczęśliwe
go życia.

Jest zima, koniec 1950 roku.
Pierwsze oddziały warsztatów fab

rycznych zgłaszają wykonanie całorocz
nego planu. Przebłyski słońca giną nad 
oddziałami warsztatów fabrycznych naj
nowocześniejszego hutniczego kombina
tu kraju śląsko-ostrawskiego i Repu
bliki. Ze stalowni nagle wybucha czer
wona zorza płynącej stali. Zaś tam dalej 
modre płomienie liżą baterie koksowni, 
a przy spuście z w ielkiego pieca tysiące 
iskier znaczy drogę płynnemu żelazu do 
olbrzymiej kadzi.

Nowa Huta KI. Gottwalda żyje. Żyje 
dniem i nocą. Dla piękna i siły Republi
ki. Dla szczęścia je j ludu.

Ylastimil Ćudek
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W  odwiedzinach u mistrza przetopów  
szybkościowych

Gabriel Hrivńak —  to człowiek znany 
już dzisiaj w  całej Republice. Znają go 
wszyscy stalownicy i wytopowi. To czło
wiek, który wydobył setki tysięcy ton 
stali z Simens-Martenowskich pieców. 
Dobry to wytopowy, dobry przyjaciel, 
dobry człowiek. Zresztą najlepiej świad
czy o tym  jego uśmiech, który trudno 
czasem opisać. Rzadkim bowiem gościem 
była radość i uśmiech w  młodości H riv- 
ńaka. N ie załamało go to jednak. N a j
lepiej zaś przekona nas o tym  tak zwane 
zwierciadło duszy, jego oczy. Potrafią 
one zajaśnieć, cieszyć się, potrafią jed
nak i gniewać się. Ktoś mógłby po
wiedzieć, że te właśnie oczy które już 
przeszło 40 lat codziennie patrzą w  roz
palone do białości gardło pieca marte- 
nowskiego, na pewno przygasły w  blas
ku. Nieprawda. Właśnie, wręcz prze
ciwnie. Jeśli kochasz pracę, jeśli ko
chasz rojowisko setek tysięcy ognistych 
iskierek fosforycznych, które towarzy
szą każdemu spustowi to jakbyś rozu
miał i pokumał się z martenem. Dlatego 
właśnie oczy Hrivńaka każdorazowo 
zabłysną, kiedy przetop pobiją normę 
i przejdzie w  przetop szybkościowy.

Tak było i w  kwietniu 1954 r. Właśnie 
©czy zdradzały Hrivńaka.

„Co tobie się stało Hrivńaku?” —  
pytają towarzysze z pierwszej stalowni.

„Dziwnie mi jakoś na sercu —  mówi 
ze wzruszeniem —  zresztą nie będę tego 
ukrywał, otrzymałem zaproszenie na 
zamek, do Prezydenta.”  Słowa te w y 
wołały burzę śmiechu, który był do
wodem radości i entuzjazmu. Nie 
obeszło się i bez gratulacji w  postaci 
potężnych szturchańców. Nawet ten ma
lutki Iwan, który na razie skacze wokół 
martena, ucząc się rzemiosła stalowni
czego, podaje Hrivńakovi swoją malutką 
rękę. I  on gratuluje.' Towarzysze ze 
starej stalowni w  W itko wicach dawno 
już spodziewali się czegoś podobnego. 
Wiadomo bowiem, że żaden sukces nie 
obywa się u nas bez nagrody. Hrivńak

4 Kalendarz Zwrotu

zaś naiprawdę na nią zasłużył. N ie na 
darmo go przecież nazywają mistrzeiw 
przetopów szybkościowych.

Sukces Gabriela Hfivńaka, który miał 
pojechać na zamek po Order Republiki, 
najwyższe wyróżnienie za pracę, ucieszył 
wszystkich w  stalowni. Ucieszył on tak 
samo współbraci hutników w  Trzyńcu 
i Boguminie. Przecież i oni korzystali 
z jego cennych doświadczeń i im H riv- 
ńak radził, w  jaki sposób uzyskać dobrą 
stal, w  jaki sposób uzyskać je j jak naj
więcej.

Bo te 40 lat pracy w  stalowni przy- V 
niosły mu bogaty zasób doświadczeń. 
Wystarczy każdemu jeśli robotniczy dy
rektor huty, tow. Lićka powie —  ,,Hriv- 
ńak” , powtórzy on jeszcze kilka razy jego 
nazwisko i doda: —  „To  na pewno chłop 
na wskroś uczciwy. W  trzynastym roku 
rozpocząłem z nim smarowanie k o ry t...”

Zresztą, komentarze tutaj są zbytecz
ne. Stara stalownia V H KG  nieustannie 
zajmuje pierwsze albo drugie miejsce 
w  Republice. Trzykrotnie już zdobyła 
Czerwony Sztandar, w  ostatnim zaś roku 
Pięciolatki Gottwalda, którą nawiasem 
mówiąc wykonano w  skróconym o mie
siąc terminie, było 2369 przetopów szyb
kościowych. K iedykolw iek zaś zapytacie 
tego czy owego stalownika w  W HKG, 
w  Trzyńcu albo też Boguminie, to każdy 
sukces takiego przetopu łączył będzie 
z nazwiskiem Hrivńaka— mistrza prze
topów szybkościowych.

*  *  *

Padał ulewny deszcz. Ciężkie, nasy
cone chmury wodą dotykały wysokich 
kominów huty w itkow ickiej. Ostrawa 
w tedy ponuro przyw itała siedemnasto
letniego Hrivńaka. Mimo to młodziutki 
Gabriel się uśmiechał. Z zainteresowa
niem obserwował dymiące kominy, 
przysłuchając się hukowi maszyn. Spod 
oka zerkał jedynie na miejskiego poli
cjanta, noszącego na czapce odznakę 
monarchii austriacko-węgierskiej. N ie
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posiadał bowiem żadnych dokumentów, 
jedynym  zaś jego majątkiem poza kilko
ma halerzami był list od siostry z Ost
rawy, która pisała:

„Przyjeżdżaj, znajdziemy Ci chyba ja 
kąś pracę.”

Gabriel jednak nie przyjechał, ale 
‘ spod samego Przymyśla przyszedł na 
piechotę. Uciekł po prostu ze służby. 
Cóż to bowiem było za życie w  domu? 
Ojciec, robotnik leśny, od świtu do 
zmroku pracował w  lesie, starając się za
pracować choć parę groszy na siedmior- 
go dzieci, które głodne czekały w  drew 
nianej chałupie. Matka zmarła mu, kie
dy ukończył pierwszy rok życia. W  dwu
nastym roku oddał go ojciec na służbę 
do miejscowego rolnika. Tam dopiero 
poznał Gabriel, jak twardy jest każdy 
kawałek chleba. Pomimo tego, że miał 
dopiero 12 lat, musiał orać, bronować, 
żąć, zwozić drzewo z lasu, po prostu 
wykonać wszystkie roboty jak dorosły 
parobek. O szkole nawet nie myślał. 
Ciężko czasem było młodemu Gabrie
lowi. P iąty rok pracował już u miejs
cowego kułaka, którego żona opowiadała 
wszystkim, że uważa Gabriela po prostu 
za członka rodziny. Nawet miała po
niekąd rację —  należał do nich; skakać 
bowiem musiał tak jak mu rozkazy
wano. Stopniowo zatracał Gabriel swoje 
własne ja. I wtedy przypomniał sobie
o starszej siostrze, która wyszła za mąż

Kiedyś przed w ielu w ielu laty przybył z G a lic ji 
•za ch tebcm  do Ostrawy ch łop  G rzy w n ia k . . . 
A dzis ia j w now ej rzeczyw istości H riu n a ć to  
jeden z czołow ych  przetopow ych  w hucie

w W ilkow icach
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na Morawy. Napisał do niej i teraz 
właśnie mając je j adres w  kieszeni, 
szuka je j w  Ostrawie.

Początkowo przekonał się, że w  Ost
raw ie pomimo tylu fabryk, panuje taka 
sama nędza jak w  Przemyślu. N ie łatwo 
było o pracę. W  fabrykach, dokąd uda
w ał się Gabriel, mówiono mu, że jest 
za słaby. Podobnie było na kopalniach 
i w  hucie. A  zresztą dosyć często padło 
i takie pytanie, —  coś ty w  ogóle za 
jeden? Gdzie masz potrzebne dowody? 
Mamy dosyć własnych ludzi.

M łody organizm chciał jeść, a pracy 
znaleźć nie było można. U  siostry tak 
samo nie mógł zostać, ta miała bowiem 
dosyć własnych kłopotów.

Koledzy, z którym i zapoznał się już 
Gabriel radzili mu: „Spróbuj pójść do 
Goltbergra, do Zabrzegu, ten się nie 
troszczy o formalności ani też nie pyta
o żadne dowody.”

Gabriel poszedł. Goltberger zatrudnił 
każdego. Był nawet na tyle „łaskawym” , 
że codziennie rano wypłacał zaliczkę 
na obiad. N ie bał się, że ktoś ucieknie. 
Cóż by bowiem bezrobotny jadł jutro?

Na brudnym papierze pisze Goltber
ger nazwisko robotników zgłaszających 
się do pracy. „G rzywniak” —  sylabizuje 
wolniutko Goltberger. —  „Idźcie z K o- 
minikiem, który jest kierownikiem gru
py do kanału. Wieczorem przyjdźcie so
bie po wypłatę.”

Grzywniak długo zastanawia się i 
myśli o Goltbergrze. N ie może zrozu
mieć tego, że ten potrafi każdego za
trudnić.

—  Bracie, Goltberger, ten się rozumie 
na rzeczy, ma kontakt z różnymi f ir 
mami, ot, poprostu ręka rękę myje. T y  
się nie martw, że robi to za darmo, 
z sympatii, albo z dobrego serca do 
bezrobotnych —  odpowiadał Kominek 
Gabrielowi.

U  Goltbergra pracował Gabriel 5 m ie
sięcy. Pracował przy budowach, praco
w ał z żelazem i w  hucie. Tam podobało 
się mu najbardziej. I  po długich proś
bach otrzymał tam pracę. Nadszedł 
dzień drugiego lutego roku 1913, który 
na zawsze pozostaje w  pamięci Gabriela 
Grzywniaka. W tedy po raz pierwszy 
przyszedł do starej stalowni. Przydzie-



Na zd jęciu  H K ona ć p rzy jm u je  z rąk przedstaw icie li P a r t ii i Rządu 
w ysokie odznaczenie za bohaterstw o pracy
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lono go do pierwszego pieca martenow- 
skiego, koło którego latał po prostu 
z miotłą, smarował rynienki i odnosił 
próbki. Od tego czasu do dnia dzisiej
szego pracuje na jedynce. Ponad 40 lat 
przy jednym piecu martenowskim.

W  ciągu tych 40 lat dużo się zmieniło 
w  starej stalowni w itkowickiej. Na 
miejsce małych pieców powstały w ięk
sze, więcej nowoczesne; usunięto ha
rówkę, mechanizacja zaczęła pomagać 
wytopowemu. Zmienił się stosunek w y 
topowego do wytopowego. Często opo
wiadał o tym Hriyńak młodszym w y 
topowym. —  „Czyż to było możliwe, aby 
człowieka tak ot sobie po prostu w y 
rzucano z pracy, czyż fakt, że ktoś słu
chał przemówienia Gottwalda był dosta
tecznym powodem do zwolnienia go 
z pracy?” Na takie pytania młodych 
hutników trudno odpowiadać. Hrivńak 
jednak odpowiada, doradza, porównuje 
czasy ubiegłe z dniem dzisiejszym. M ło
dzi nie przeżyli tego co on, trudno im 
się w ięc dziwić, że zarzucają go różnymi 
pytaniami, kręcą głowami. W  ten spo
sób Hriyńak nie tylko że odpowiada na 
pytania, ale doradza i to wszystkim, jak 
wytapiać stal. Sam jest bowiem nie
zgłębionym zbiornikiem doświadczeń, 
które uzbierał w  ciągu dziesiątek lat 
swej pracy.

M + *

24 lipca, w drugim roku pięciolatki 
Gottwalda dziennik ostrawski „Nova 
Svoboda” pisze: „Pierwsze przetopy 
szybkościowe w  starej stalowni W H KG.” 
Organ związków zawodowych „Praca” 
ogłasza: „Wytopowi Hriyńak, Kovarik 
i Prieczko piec przetopów szybkościo
wych w  ciągu jednego dnia.” Same na
główki gazet mówią już dużo. N ie wspo
minają jednak o tym, że jest to wynik 
długoletnich doświadczeń Gabriela Hriy-- 
ńaka, inicjatora przetopów szybkościo
wych. Niedługo potem dowiadujemy się
o dalszych przetopach szybkościowych. 
Stalownia w  Kładnie wzywa w itkow i- 
czan do współzawodnictwa. W ytopowi 
podejmują wezwanie. Zakasali rękawy, 
pragnąc za każdą cenę odnieść zw ycię
stwo nad wytopowym i Kładna. W  
Witkowicach przy boku Hriyńaka w y 

rasta jego ryw al wytopowy Kovarik. To 
ten sam, którego Gabriel uczył wytapiać 
stal. Dla samego Hrivńaka to prócz za
dowolenia osobistego, radość niemała. 
Sam jednak zaczyna się radzić znanego 
wytopowego radzieckiego Priwalowa. 
Rady dopomogły. Gabriel Hriyńak ob
niżył o 10 minut przetop szybkościowy 
Koyarika, później zaś i ten drugi 
czas skrócił o dalsze minuty. Jeden 
przetop szybkościowy następował po 
drugim. Każdy przetop Hriyńaka jest 
szybszy niż wyznacza plan. Iskra współ
zawodnictwa socjalistycznego zapaliła 
W itkowice i inne stalownie.

Opowiadając o tym, Gabriel Hrivńak 
patrzy zawsze w  dal. A  w tedy mówią 
jego oczy, mówią o radości i o szczęściu. 
To właśnie te oczy, które jaśnieją wtedy, 
kiedy czas przetopu zwycięża norm ę...

—  „Republika potrzebuje stali. Buduje
my Donbas, nowe osiedla, zapory wodne, 
nowe zakłady pracy, samochody, trak
tory, —  któż wie, co wszystko jeszcze”
—  m ówił Gabriel Hriyńak do wytopo
wych kiedy w zyw ał ich do współzawod
nictwa, kiedy doradzał im w  jaki sposób 
przeprowadzać przetopy szybkościowe.

Dzisiaj stosując doświadczenia Ga
briela Hrivńaka pracują dziesiątki sta- 
lowników, dziesiątki wytopowych w 
Witkowicach, w  Kładnie w  Królow ym  
Dworze, w  Trzyńcu i Boguminie. W ed
ług metody Hriyńaka pracują na W ęg
rzech i w  stalowniach polskich. Z jego 
doświadczeń jest przyswajana metoda 
pracy daleko i szeroko na świecie, do
ciera do wszystkich zafejtków państw 
demokracji ludowej. H fiyńak nie mógł 
zapomnieć o swym kraju rodzinnym, o 
Polsce. Dlatego też sam osobiście opra- 
cował metodę wytapiania stali, dokład
nie ją opisał i objaśnił, tak aby jego 
doświadczenia jak najwięcej pomogły 
wytopowym  w  hutach Lenina w  Polsce. 
W ierzymy, że im na pewrno pomacają. 
Ponad 40 lat pracuje już Gabriel H fiy 
ńak w  starej stalowni W itkowie, ponad 
40 lat zamienia już żelazo w  kutą stal. 
W  tę właśnie stal, która pomaga budo
wać nowe zakłady, silną republikę, 
która staje się stalowo-silną.

yiastim il Ćudek

Spolszczył Leon P.
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M IRO SŁAW  SAM O LEVlC

Zwycięstwo jednej brygady górniczej

Zaczęło się od tego, że w  marcu 1954 
roku zespół Eryka Owczarzego w  kopal
ni —  gigancie, jaką jest kopalnia im. 
„Arm ii Czechosłowackiej” w  Karw inie 
przebił na odcinku technika A lfreda 
Spusty 602 m  chodnika. W  miesiąc póź
niej sława chodnikowców karwińskich 
rozeszła się po całej Republice.

Nie do wiary, w  jaki sposób dokonał 
tego ten zespół?

Rozpoczęły się zajazdy różnych inży
nierów i techników a nawet i górników 
ze wszystkich zagłębi na kopalnię Arm ii 
Czechosłowackiej. Każdy chciał się prze
konać o tym wydarzeniu, które trąciło 
posmakiem niewiarygodnej fantazji. W  
rzeczywistości jednak każdy się prze
konał o entuzjaźmie i umiłowaniu pracy 
przez górników, o nowej organizacji 
jaką tutaj w  Karw in ie wprowadzili po
stępowi górnicy wraz z technikami. 
Wydarzenie to, które wywołało rewo
lucję w  górnictwie Republiki, tak oto 
się rozpoczynało . ..

Pod koniec roku 1953 odbyło się w  
karwińskim hotelu zakładowym zebra
nie chodnikowców i ścianowców, tech
ników i inżynierów. M ówiło się o tym 
i o owym, próbowano rozwiązać problem 
jeden i drugi, zasadnicza jednak część 
dyskusji nastawiona była na wykonanie 
planu wydobycia. Znamy już podobne 
dyskusje i wiemy, że w  wypadkach ta
kich przede wszystkim szuka się przy
czyn.

Jeden z górników powstał, rozłożył 
ręce i spokojnie mówi.

—  Ktoś może powiedzieć, że tak albo 
nie. Ja jednak twierdzę, że wina spo
czywa w  robotach przygotowawczych. 
Czy posiadamy jakąś rezerwową ścianę? 
Sami wiecie; że nie. O ile doijdzie do 
jakiejś awarii musimy czekać tak długo, 
dopóki nie zostanie usunięta. Dlaczego 
w okresie tym  nie moglibyśmy przejść 
na ścianę rezerwową? Tu właśnie leży 
przyczyna, która tamuje nasze wydo
bycie.

Było to właśnie w  tym okresie, kiedy 
A lo jzy  Puk z kopalni „Pokó j”  przebijał 
tyle chodnika, ile w  poprzednich mie
siącach przebijała podwójna ilość ludzi. 
Powoli osiągalna granica zbliżała się do 
400 m w  miesiącu.

I o tym  mówiono na zebraniach.
—  Tak macie rację, aby jednak zyskać 

odpowiednie rezerwy chodników czoło
wych, należałoby pracować tak jak pra
cuje tow. Puk. Przyznajcie jednak, że 
nie mamy do tego warunków —  mówi 
jeden z towarzyszy od stołu prezydial
nego.

—  A  właśnie, że mamy! —  odezwał 
się głos z sali.

—  M ówię wam, że mamy i to dosko
nałe. W tedy już wszyscy poznali głos in
żyniera Franciszka Paidary z giganta —  
kopalni im. A rm ii Czechosłowackiej. 
Wszyscy go znali. Zawsze pełen energii, 
przyzwyczajony był mówić i postępować 
naprawdę, po męsku. Takim  był dla 
górników w  Zagłębiu Ostrawsko-kar- 
wińskim, jeszcze wtedy, kiedy rąbał ra
zem z nimi węgiel w  filarze, takim jest 
jako przełożony chodnikowców z kar- 
wińskiej kopalni •—■ giganta; ten jego 
rys charakteru znają i sportowcy, kiedy 
po s\tfej pracy chętnie przychodzi na 
boisko.

—  Doskonale mówisz, chętnie bym to 
zobaczył. Mówić można wszędzie, ale 
przebić bracie 400 metrów chodnika w  
przeciągu miesiąca, to raczej lepiej uwa
żać na język  i nie wypuszczać słów na 
wiatr. —

W  ten sposób odezwał się jeden inży
nier —  kolega inż. Paidary, człowiek, 
który znany jest na kopalni jako fa 
chowiec na słowo wzięty.

Paidar nie dał się jednak zapędzić w 
kozi róg.

—  Towarzyszu inżynierze, jak mnie 
tutaj widzisz stać, m ówię ci, że nie 400 
ale 500 metrów chodnika przebiję u nas 
na „A rm ii” z zgraną załogą.
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—  Wiesz co, zróbmy zakład, funduję 
| twoim  chłopcom, Paidaro, litr dobrej 
. śliwowicy za każdy metr, który przebi

jecie ponad długość 300 metrów. W  
przeciwnym zaś wypadku ty zapłacisz 
za każdy metr, jaki brakował będzie do 
wytyczonej granicy chodnika. Czy p rzy j
mujesz?

Rękawica została rzucona, było nią 
wezwanie do współzawodnictwa. Oczy 
wszystkich kierują się na Paidarę. Rze
czywiście stoi tutaj jak człowiek, który 
pozwolił ponieść się słowom, może ich 
żałuje i chętnie by je cofnął. Tak tu 
i ówdzie mniemano. W  rzeczywistości 
jednak Paidar podejmuje wezwanie, 
przypieczętowując to podaniem ręki. 
Zakład został przyjęty.

W  początkach roku 1954 w ielu gór
ników zapomniało o tym zebraniu w  
hotelu, o zakładzie zaś prawie nikt nie 

' pamiętał. Chodnikowcy jednak i tech
nicy, którzy troszczyli się o roboty przy
gotowawcze, o zakładzie pamiętali. Go
rączkowo opracowywano plan postępo- 

Alfred  Spusta, inż. F ranciszek  Pa id a r oraz  wartia.
k ierow n ik  zespołu E ry k  Ow czarzy kontrolują Inżynier Franciszek Paidar udał się do 

wykonanie przedsiębranego wyczynu Sylwestra Szafarczyka, jednego z naj
lepszych szybkościowców chodnikowych. 

Odważne te słowa w yw ołały u wielu Szafarczyk, to m łody i sympatyczny 
obecnych ironiczny uśmiech. człowiek. Lubią go wszyscy; każdą »pra-

—  To jest fantazja Paidaro, nie myś- cę potrafi wykonać, nie spsoci żadnego 
lisz tego chyba poważnie —  mówi drugi żartu. Potrafi być bezkompromisowym, 
inżynier. potrafi patrzeć nawet przez palce na

—  To nie fantazja ani też chełpliwość błąd gdy się przydarzy bezwiednie.
—  odwracając się, m ówi do wszystkich Szafarczyka właśnie wybrał inżynier

Paidar. —  Obiecuję wam towarzysze, że Paidar do prowadzenia zespołu, który 
postaram się w  naszej kopalni —  gigan- w ytęży siły, aby uzyskać najlepszy w y 
cie osiągnąć granicę 500 metrów, ba, nik szybkiego bicia chodników, 
pozwolę sobie twierdzić, że później nie W  styczniu zorganizowano na kopalni 
zatrzymam się nawet na 600 metrach. szkolenie, które miało zaznajomić gór-

—  Referent z ciebie kapitalny, Paida- ników z metodą pracy Boryskina. W ielu 
ro —  przerywa mu kolega inżynier —  górników było przeciwnym temu, wielu 
czy jednak nie zajrzałeś troszeczkę głę- nie przyszło na pogadankę.
biej do kieliszka? — Cóż znowu za nowinki, przecież to

Na sali słychać śmiech. Paidar jednak jedynie większa harówka dla nas, trzeba 
nie pozwala się zbić z tropu. nam to otwarcie powiedzieć. N ie musi-

—  Nie, ja trochę dokładniej wgląd- cie swego postępowania skrywać w 
nąłem w  broszury opisujące metodę bawełnie. Tak mówiło w ielu szybkoś- 
Boryskina. Na sali wybucha ponownie ciowców, drwiąc prócz tego z tych, któ- 
śmiech. Każdy z osobna wyczuwa jed- rzy popierali nową metodę, według któ- 
nak, że większa część sali okazuje swą rej stachanowiec radziecki Leon Borys- 
sympatię inżynierowi Paidarowi. kin osiągnął niespotykaną dotychczas

Drugi inżynier próbuje jednak rato- wydajność, 
wać sytuację. Ta sprawa wymagała długich przeko-
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nywań i niejednokrotnie nawet tw ar
dych słów.

Pierwszego lutego zjechała do kopalni 
im Arm ii Czechosłowackiej w  Karw in ie 
grupa górników z Sylwestrem Szafar- 
ezykiem na czele. Załoga nie prowadziła 
nawet m iędzy sobą rozmowy. Po cóż bo
wiem, z zadaniami swymi zapoznali się 
już dawniej. Obowiązkiem je j było 
przebić w  miesięcu lutym 500 metrów 
chodnika,

Niestety, zaraz w  pierwszych dniach 
spotkała ją nieprzyjemna niespodzianka. 
Niesprzyjające warunki dołowe i poja
wienie się gazów powstrzymało chodni
kowców w  ich drodze naprzód. Strzelcy 
dołowi zastosować musieli zastępczy ma
teriał wybuchowy.

Sytuacja stała się poważna. Przeciw 
nicy metody Boryskina śmiali się w  
kułak.

Ludzie z innych odcinków m ówili -— 
chcieliście 500 metrów, dobrze będzie, 
kiedy przebijecie 200. Szafarczykowcy 
jednak nie ustępowali. Mocniej zacisnęli 
zęby, po „wyfaraniu”  zaś na pow ierz
chnię codziennie omawiali postęp swej 
pracy. Nawet do domu się im nie chciało 
odchodzić, zadanie bowiem dotychczas 
nie było wykonane.

Były to dni pełne napięcia na kopalni 
Arm ii Czechosłowackiej, dni pełne bo- 
jowości, zapału i entuzjazmu. Szafarczy
kowcy ulepszając nieustannie organi
zację pracy, posuwali się metr za 
metrem, zdobywali chodnik.

No, nie było można ustąpić. Zaczęła 
się walka na śmierć i życie. Na ten 
odcinek pracy zjeżdżali funkcjonariusze 
zakładowej organizacji partii i rady za
kładowej. Urządzano z ludźmi pogadan
ki. Sprawa przebicia 500 metrów chod
nika w  przeciągu miesiąca stała się 
sprawą całej kopalni —  giganta. Dawno 
już przestało to być sprawą jedynie in
żyniera Paidary.

Na gazetkach ściennych dużymi 
czcionkami oznaczano postęp kolektywu 
Szafarczyka. Rozgłośnia zakładowa pra
wie co godzinę informowała załogę o 
przebiegu pracy kolektywu.

O t . . .  i koniec lutego. Lotem błyska
wicy rozeszła się po całym państwie 
wiadomość, że kolektyw Sylwestra Sza
farczyka przebił w  przeciągu jednego

miesiąca 507,5 m chodnika, pobijając 
w  ten sposób o głowę wszelki rekord 
w  szybkim biciu chodników w  Repu
blice.

Rząd Republiki przysyła zespołowi 
Szafarczyka telegram gratulacyjny: 

„Towarzysze, gratulujemy Wam w 
osiągnięciu takiej wydajności. Rekord 
Wasz, który naprawdę oceniamy, jest 
niecodzienny.”

Do Karw iny zaczęły zjeżdżać załogi 
z innych zagłębi węglowych.

Malkontenci, których nigdy nie brak, 
m ów ili —  w  to, że tamci uzyskali taki 
wynik, w ierzym y, ale jest to raczej 
przypadek. Stale takich wyników osią
gać nie będzie można.

W  krótkim jednak czasie i ci „n ie
w ierzący Tomasze” musieli kapitulować. 
Bowiem  już w  marcu zespół Eryka 
Owczarzego pracujący na odcinku A l
freda Spusty próbuje osiągnąć nowe 
rekordy. Próba nie dała czekać długo 
na realizację. Bowiem w  marcu zespół 
Owczarzego przebił 620 metrów chod
nika.

Grupa karwińskich chodnikowców z zespołu
Ow czarzego
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Słowa inżyniera Paidary wypow ie
dziane na zebraniu w  hotelu zakłado
wym  stały się faktem dokonanym. Nie 
w iem y czy wygrana zakładu została 
wręczona zwycięzcom, w iem y o tym, że 
szybkościowcy w  biciu chodników na 
kopalni im. Arm ii Czechosłowackiej w  
Karw in ie przebili 2500 metrów chodnika 
ponad ustalony plan. Taki jednakże jest 
wynik zakładu, który warto było zado
kumentować przez odpowiedni wysiłek.

Disiaj metoda Boryskina zadomowiła 
się już w  Karw inie na wszystkich od
cinkach. N ie tylko jednak w  Karwinie,

nowy ruch Boryskinowców, ruch który 
gwarantuje nam wykonanie wyższego 
planu wydobycia węgla kamiennego 
rozszerzył się z Karw iny na całe Za
głębie.

Przed rokiem jeszcze prace przygoto
wawcze w  Zagłębiu Ostrawsko-karwiń- 
skim były problemem. Dzisiaj jest cał
kiem inaczej. Całą zasługę, jeśli chodzi o 
zmianę tego stanu rzeczy, przypisać na
leży chodnikowcom karwińskim.

Mirosław Samolević
Spolszczył L . P.

LEON PODSOL/CZAN

Karwióska dynastia wyzyskiwaczy 

i ciemięzców ludu

W edług źródeł historycznych stała się 
wieś Karw ina własnością rodu Lari- 
schów pod koniec X V I  wieku. P rzybył 
wówczas —  jak głosi podanie ludowe
—  przodek Larischów do ̂ Karwiny p ie
chotą, niosąc w  ręku węzełek z talarami, 
za które nabył prawa dziedzicznego 
pana wsi. O skromnych początkach tego, 
później potężnego rodu magnackiego, 
świadczy poniekąd także ówczesna naz
wa rodowa Larisch de Lgota. Z Lgoty, 
obojętnie której, mogła pochodzić w  
drugiej połowie X V I wieku tylko szlach
ta niedawno nobilitowana. Sama zaś 
nazwa osobowa Larisch jest śląskim 
zdrobnieniem łacińskiego Laurentius, 
Laurenty (odpowiednik ogólnopolskiego 
W awrzyk, od W awrzyniec) a spotykamy 
je  w  odmianach Larysz, Lorysz, Loriś, 
Lares itp. jako nazwiska chłopskie za
równo w  starych zapisach, jak i spoty
kane do dziś w  różnych stronach histo
rycznego Śląska.

W  ustnym podaniu przekazywane 
opowiadania ludowe zgodnie odmawiają 
karwińskim Larischom wszelkich cech 
rycerskości, a za to wyraziście mówią
o ich w ielk iej zachłanności, podstępach 
sprytnych i bezlistosnym uciskaniu pod
danego ludu dawniej, a rzesz robotni
czych już w  nowszych czasach. Ten
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chóralny sąd ludu zresztą w  całej pełni 
potwierdzają fak ty historyczne.

Tytuł barona z przydomkiem „Z  Lho- 
ty i K arw iny” uzyskał Jan Fryderyk 
Larisch w  roku 1654. W  młodości swej 
był to gorliw y protestant, by później 
nagle i raptem przejść na katolicyzm 
i wkrótce zasłynąć jako pomysłowy tę- 
piciel reformacji. W iernie oddany Habs
burgom, których własnością rodową 
stało się od niedawna Księstwo Cie
szyńskie, zdobywał tytuł i urzędy, aż 
osiągnął najwyższy —  urząd hetmana 
Księstwa, to znaczy pierwszego urzęd
nika cesarskiego w  naszym kraju. O tym 
to „w ybitnym ” przedstawicielu rodu 
Larischów zachował się niezwykle su
rowy sąd ówczesnego dziekana frysz- 
tackiego Fryd. Chalika w  rękopiśmien
nym „Status Archipresbyteratus Frei- 
stadiensis”  z roku 1679, zawarty również 
w  zwanych „Visitationsberichte”  Jug- 
n itza*). Według tego źródła baron ucis
kał brutalnie karwińskich poddanych 
i bezwstydnie szantażował proboszczów, 
w  ogóle m iały być jego poczynania

* ) Źród ła pośredn ie: Londzin , „K ośc io ły  
drew n iane na Śląsku C ieszyńsk im ". Str. 149 
o ra z  m iesięczn ik „Z w ro t"  nr 2/1954 str. 11, 
kol. 2.



(w brew  oficjalnemu mniemaniu), „dla 
kościoła zawsze szkodliwe” . Okrucień
stwu tego dziedzicznego pana należy 
przypisać to, że Karw ina w  drugiej 
połowie X V II  wieku była bez porówna.- 
nia najbardziej wyludnieniem dotkniętą 
wsią dziekanatu frysztackiego. Glebae 
adscripti po prostu uciekali w  góry i na 
Słowację, żeby ujść spod jarzma nie
ludzkiego pana.

Najbardziej znamienną skłonnością 
rodową karwińskich Larischów było 
robienie majątku. Rody szlacheckie, cie
szyńskie albo tu świeżo osiadłe, zwykle po 
okresie dominowania od jednej do trzech 
generacji wskutek marnotrawstwa upa
dały i zanikały. Larische co do trybu 
życia nie byli lepsi, umieli jednak przy 
wszystkim robić interesy kosztem lek
komyślniejszej od siebie szlachty, głów 
nie kosztem swych poddanych. Wspom
niany już w yżej Jan Fryderyk dzięki 
walkom religijnym  podwoił swój stan 
posiadania w  Karwinie. Syn jego, Hen
ryk Ferdynand dokupił dzielnicę Solcę, 
Stonawę i drugą połowę Olbrachcie, 
tudzież państwo eierlickie i w  roku 
1730 zamienił swój majątek w  ordy
nację. Jego brat i spadkobierca (bez- 
żennie zmarłego) uzyskał od M arii Te
resy za usługi oddane monarchii Habs
burgów tytuł hrabiowski. Wnuk tego 
pierwszego hrabiego, Jan Józef Antoni, 
poślubia ostatnią latorośl rodu Monni- 
chów, zdobywając tym m. i. Rychwałd 
i Zabłocie tudzież dodatek szlachecki do 
swego prostego nazwiska. Kupuje do
minium Niem. Lutyni, wreszcie w  roku 
1792 nabywa Frysztat z przynależnymi 
wioskami, Starym Miastem, Zawadą 
itd. Pod koniec życia posiada już blisko 
dwa tysiące hektarów ziemi, staje się 
obok Habsburgów posiadaczem najw ięk
szego latyfundium w  Księstwie Cieszyń
skim. Ród się rozrasta i dalej potężnieje 
z biegiem czasu, wykupuje powiat 
frysztacki nieledwie do reszty, nabywa 
posiadłości ziemskie, forwarki, gorzelnie, 
lasy w  sąsiednich powiatach: frydeckim, 
rybnickim, bielskim.

W  czasach po kongresie wiedeńskim 
(r. 1816) Larisoh-Monnichowie poczy
nają interesować się przemysłem. Znaj
dują złote runo w  karwińskich pokła
dach węgla kamiennego —  feudalni

reakcyjni panowie stają się na wielką 
miarę kapitalistami. Knuta w  rękach 
hrabiowskich „fo lw arterów ” zapędza 
poddaną ludność już nie tylko do ro
boty „na pańskim” , co tęższe chłopy, 
a jakże licznie również nieletni chłopcy 
muszą, przez dwanaście i więcej godzin 
na dobę pracować ciężko w  ciemnościach 
podziemnych, wśród tysiąca niebezpie
czeństw, żeby z ich potu i krw i nieustan
nie rosła potęga i bankowe konto „ekse- 
lencji”  oraz członków jego rodziny. W  r. 
1873 przenoszą Larischowie swoią rezy
dencję z Frysztatu z powrotem do K ar
w iny na pagórek Solcy, gdzie żeniącemu 
się Henrykowi ojciec Jan wybudował 
w ielk i luksusowy pałac. Może średnio
w ieczny feudał i zimno wyrachowany 
kapitalista —  gdy znużą go intrygi na 
dworze cesarskim w  Wiedniu albo znudzi 
pobyt w  uzdrowiskach zagranicznych —  
na Solcy u swych stóp obserwować będzie 
znojące się dla niego m rowie ludzkie. 
Będą tu mogli zjeżdżać się na polowania 
podówczas najmożniejsi tego świata 
z cesarzem W ilhelm em na czele i knuć 
plany, pruskie plany podboju świata.

W e wspomnieniach starych ludzi, w 
znikomej tylko części zapisanych, nie 
rzadko wspomina się o karwińskiej 
„barborze”  i legendarnej ław ie dębowej, 
do której za czasów ustawowo obowią
zującej pańszczyzny przywiązywano za
niedbujących się w  pełnieniu robót „na 
pańskim” i wymierzano uroczyście cięż
kim kijem  chłostę, jako karę, z celem 
zastraszenia ogółu poddanych. Oto dla 
ilustracji kilka znamiennych słów, w y 
jętych z opisu topograficznego Niem. 
Lutyni: „W e dworze lutyńskim między 
stodołami a chlewami bywała wielka 
piwnica z kratami. Tam zawierano ludzi, 
którzy nie chcieli odbywać pańszczyzny, 
a potem odprowadzano ich abo odwo
żono do Karw inej po baty za karę”  (w  
roku 1848 zrewoltowani chłopi obiegli 
zamek w  Karwinie, darowali życie oblę
żonym oficjalistom hrabiowskim, ale 
wym ogli wydanie „barbory” , którą po
rąbali i spalili. Pańszczyznę po roku 
„w iosny ludów”  urzędowo zniesiono, ale 
przywódca tej rebelii chłopskiej Mich
nik, wolonter z Żywocie, przypłacił swoje 
wystąpienie życiem w  cieszyńskim w ię
zieniu). M ajątki chłopów, którzy z po



wodu nadmiaru robót pańszczyźnianych 
i kar uciekali ze wsi, Larischowie za
garniali. Świadectwem tego pozostały 
takie nazwy miejscowe, jak: Póńczowiec, 
Witoszowiec (w  K arw in ie ) Gatnarowiec, 
(w  Raju) Czernikowiec, Guńkowiec (w  
St. Mieście) i inne, niegdyś grunty siel
skie. Zabierali także posiadłości wolnych 
chłopów, wykupione spod obowiązków 
pańszczyzny, gdy właściciel  ̂ takiego 
gruntu umarł bezpotomnie, świadec
twem tegoż jest np. „W olenterówka” 
w  Karwinie na pół zapomniana nazwa 
pól na wschód od posiadłości farskich, 
ciągnąca się aż na pagórek zwany Hen
rykowa. W  tejże Karw in ie o Szyndle- 
rówce (dawnym m łynie) oraz gruncie 
przy Stonawce mówi opowiadanie, że 
wygrał ją hrabia Larisch, ostatni aus
triacki prezydent krajowy Śląska, za 
jeden wieczór w  karty, a Szyndlera za
trudnił później na kopalni jako Wago
wego. Takich i podobnych wypadków 
w  różnych miejscowościach było wiele. 
Larischowie nabywcy czuwali i byli 
wszędzie, gdzie nadarzała się sposob
ność choćby drobnego zaokrąglenia fo r
tuny.

Jako przemysłowcy węglow i nie od
znaczyli się inteligencją ani większą 
przedsiębiorczością. Do studiów techni
cznych nikt z rodu Larisch-Mónnichów 
się nie kwapił, wyręczali się dyrekto
rami. (Jedynie najstarszy syn ostatniego 
„pana na Solcy wy-brał inżynierię, zresz
tą w  Przybramie zastrzelił się). Do 
tych magnatów należał węgiel kamienny 
i koks w  Karwinie, oni to posiadali 
rozległe obszary po obu stronach Olzy, 
olbrzymie kapitały i w pływy, zajmowali 
wysokie stanowiska w  Monarchii od m i
nistra aż po prezydenta Śląska, lecz 
możliwość budowy hutnictwa i innego 
przemysłu pozostawili odłogiem; aż zbu
dowali ten przemysł w  W itkowicach 
i gdzieindziej Rotschildowie, Hohenegge- 
rowie i inni. Zatrudniali tysiące robot
ników, ale poza budową baraków i ko
lonii robotniczych w  samej Karwinie, 
nędza mieszkaniowa w  przeludnionym 
powiecie frysztackim nic ich nie obcho
dziła; w brew  nieustannemu wzrostowi 
produkcji węgla i m ilionowych zysków 
w  ostatnich czterdziestu latach swojego 
panowania nie dali na niepodkopanych
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terenach na prawym brzegu Olzy, we 
Frysztacie i okolicznych gminach, zbudo
wać ani jednego domu mieszkalnego. —  
Gdy w  latach dwudziestych nadszedł 
kryzys gospodarczy wydalali górników 
i robotników z pracy całymi setkami. 
A  pozostałym pozwalali pracować przez 
dwa do trzech dni w  tygodniu, choć na 
kopalniach innych przedsiębiorstw w  
Zagłębiu Ostrawsko-karwińskim, nale
żącym do tego samego trustu pracowano 
przez pięć do sześć dni w  tygodniu. Gdy 
robotnik —  ojciec rodziny zarabiał u La- 
rischa często nie więcej jak 400 koron 
miesięcznie, to dyrektorzy otrzymywali 
miesięcznie dwadzieścia i więcej tysięcy. 
Taki np,. centralny dyrektor Zajićek, 
bezdzietny, otrzymujący rocznie ponad 
jeden milion koron gaży i premii, zde- 
fraudował w  okresie pierwszej republiki 
około 11 milionów, a wobec'sądu zeznał 
później cynicznie, że brał tylko swoją 
cząstkę, Larisch sam co możliwego tu
szował i krył, żeby nie wyszły na jaw  
olbrzym ie oszustwa, popełniane przez 
długie lata na szkodę robotników i pań
stwa. Po „sławnym” Zajićku centralnym 
dyrektorem Larischa został dyrektor 
Zadra, syn prostego robotnika włoskiego, 
„telijana” , lecz teraz brutal i w róg za
ciekły klasy robotniczej, zresztą, jako 
gorliw y Niemiec w  r. 1945 powiesił się 
w  obozie dla Niemców.

W  całej swej historii był ród karwiń
skich Larischów w ytrwałym  wrogiem  
kulturalnych potrzeb i dążeń śląskocie- 
szyńskiego ludu. Tak np. już w  proto
kołach dziekana Chalika oraz wizytatora 
biskupskiego K laybora w  roku 1679 za
pisano o szkole w  Karw inie „Ogród 
szkolny jest, lecz szkoły nie ma z w iny 
(e x  negligentia) pana kolatora” , mar
szałka i hetmana Księstwa Cieszyńskie
go, między innymi także przeciwnika 
języka polskiego w  kościele karwińskim. 
Larischowie z wyrachowania podtrzy
m ywali morawszczyznę na Śl. Cieszyń
skim, ohoć sami z dawiem dawna 
hołdowali niemczyźnie. Zakuty prusak 
i osobisty przyjaciel cesarza Wilhelma 
hr. Henryk Larisch Mónnich, tak ciężka 
bolał nad przegraną państw centralnych 
i niemczyzny w  pierwszej wojnie świa
towej, że stary pan hrabia, z rozpaczy 
popełnił samobójtwo. Syn jego, ostatni



W spółczesne pok o len ie  g ó rn ik ów  Zagłębia O straw sko-karw ińskiego

pan na Solcy, dr. Jan Larisch, był god
nym następcą swego ojca. Cyniczną grę 
narodowości niemieckiej w  sporze pol
sko-czeskim o Śląsk Cieszyński z lat 
1918— 20 obmyślało się nie gdzie indziej, 
tylko w  Solcy, na zamku. W  tym  kry
tycznym momencie, gdy w  dalekim 
miasteczku belgijskim w  Spaa zapadła 
decyzja podziału kraju, w tedy kapita

lista m iędzynarodowy i za kapturzony 
junkier pruski jeszcze osobiście puszczał 
w  ruch macki dyplomatyczne, aby kon
ferencja powaśniła jak najmocniej Po l
skę i Czechosłowację. Działał w  tym 
duchu, żeby Polska poczuła się stroną 
jak najbardziej pokrzywdzoną, aby prze
paść urazy i niechęci oddzielała od sie
bie Polaków i Czechów w  imię interesu
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kapitalizmu i do czasu, gdy uzbrojone po 
zęby prusactwo będzie mogło sięgnąć 
krwawą łapą po oba kraje, Czechosło
wację i Polskę.

Nade wszystko byli Larisch-Mónni- 
ohowie śmiertelnymi wrogami organizu
jącej się klasy robotniczej. Bo ta 
dostrzegała zbrodniczość kapitalistyczną, 
bo, pouczana tysiącem wypadków nie
szczęśliwych i krzyczących kontrastów, 
burzyła się, strajkowała, domagała się 
bezpieczeństwa pracy oraz podwyżki za
robków, co wszystko groziło umniejsza
niem milionowych zysków. Tak tedy 
żaden zbuntowany parobek dworski nie 
otrzymał pracy na hrabiowskiej kopalni, 
a wyrzuceni za bramę na „książęcych” 
górnicy daremnie dopraszali się p rzy ję
cia na „grofowskich” . Socjalista i diabeł
—  to było w  oczach hrabiowskich jedno. 
A le  zdarzało się, że nawet wobec orga
nizacji klerykalnej umiał „Ekscelencja” 
zrzucić maskę dobrotliwego pracodawcy 
i pokazać obrzydliw ie wykrzywioną 
twarz zachłannego kapitalisty i feudała. 
Tak np. polsko-klerykalnym towarzys
twom we Frysztacie przyobiecał Larisch 
po I  wojnie światowej parokrotnie w o l
ną parcelę przed „m izerkowskim” dwo
rem. Gdy z czasem rozeszły się słuchy
o postanowionej przez te towarzystwa 
budowie domu na przyobiecanej parceli, 
hrabia „sfikslował” sprawę w  ten spo
sób, że ową parcelę od ziemskiego 
urzędu parcelacyjnego otrzymała orga
nizacja czeskiego „Sokoła” . Gdy zaś 
przedstawiciele oszukanych towarzystw 
poszli dopraszać się łaski, hrabia w y 
łożył swe karty na stół, oświadczając: 
„Macie w pływ y w  Warszawie, tak spo
wodujcie zaniechanie parcelacji moich 
dworów po polskiej stronie Śląska a dam 
wam nie tylko szumną parcelę, lecz tak
że materiały na budowę” . Lecz z  tej 
„o ferty ” nie było można skorzystać .. . 
Zaś arystokratyczny oszust wyniósł ze 
sprawy tę korzyść, bo udało mu się 
rzucić kość niezgody między miejscowych 
Polaków i Czechów. Dla dopełnienia te
go obrazu wypada przypomnieć dwie 
inne sprawy. Krótko przed opisaną 
aferą podarował pan hrabia niemieckim 
sportowcom we Frysztacie jednohekta- 
rową parcelę przy drodze darkowskiej. 
Zaś parę lat później, w  Karwinie, spre

zentował „turnerom” , to jest bogatej 
mniejszości niemieckiej, i pierwszorzęd
ne miejsce i m ateriały na budowę „turn- 
halli” . Tak powstała nowa dalsza kuźnia 
na karwińskim szlaku jawnej roboty 
germanizacyjnej, w  której prócz tajnych 
przygotowań do wojny sporządzano listy 
proskrypcyjne przyszłych ofiar, rekru
tujących się z miejscowego, słowiań
skiego elementu robotniczego .

Zresztą, pomimo istnienia w  różnych 
miejscowościach takich centrów spisko
wych jak karwińska „turnhalle” , zamek 
w  Solcy pozostał bodajże główną i naj
lepiej zakonspirowaną meliną h itlerow 
ską. Tu działali najzaufańsi oficjaliści 
wraz z najmłodszym synem hrabiego. 
Tak więc np. w  sierpniu 1939 roku czy
niła policja polska szerokie poszukiwa
nia za składami broni hitlerowskiej 
„Kampforganisation” a o głównym skła
dzie broni i amunicji w  mauzoleum w  
parku zamkowym w  Solcy je j się nawet 
nie śniło; bo nie przyszło je j przed tym 
na myśl, żeby rewidować auto, w  którym 
jeździło hrabiątko, późniejszy o ficer 
N SK K . K tóż w  ogóle byłby przypuszczał, 
że nadzieja narodu, Graf Hans, weźmie 
po opanowaniu Karw iny przez h itlerow
skich najeźdźców, osobiście udział w  
torturowaniu na śmierć sędziwego dra 
Wacława Olszaka, który był przecie le
karzem domowym hrabiowskiej rodzi
ny . . .  albo, że obojętnie patrzał, jak na 
kopalniach pod jego kierownictwem 
gestapowcy i „werkszuce” dobijają w y 
strzałami lub kolbami upadających z 
wycieńczenia jeńców —  czerwonoar- 
miejców. Do drobnych robót jego 
„ersatz —  ekscelencji”  wypadałoby za
liczyć chodzenie po kopalniach karwiń
skich i przymuszanie opornych robot
ników do przyjęcia „Volkslisty” . Choć 
właściwie i  to 'óyło zbrodnią, boć w  nie
jednym wypadku pociągnęło za sobą 
śmierć o fiary w  znienawidzonym mun
durze „Wehrmachtu” .

Stary „ekscelencja”  Graf Dr Johann 
Larisch-Mónnich, może trochę podejrz
liw y  i nieufny, trzymał się zdała od 
krzykliwych manifestacji hitlerowskich. 
Do krwawo okupacyjnej roboty ze 
względu na, wiek, rzecz prosta, nie na
dawał się. Oficjalnie przed szerszą pub
licznością wystąpił z okazji swego 70



letniego jubileuszu w  r. 1942. W  uro
czyście herbem rodu i symbolami nie
mieckiego nacjonalizmu przyozdo
bionej hali centrali elektrycznej w  K ar
winie, w  spowiciu olbrzym iej swastyki 
wychwalał niemiecki Neuordnung i w y 
rażał wdzięczność za to, że było mu 
danym dożyć tych tak wspaniałych 
czasów. W  dwa lata później dożył rów 
nież tej chwili, że pijany korpus oficerski 
cofającego się w  popłochu „Wehrmach
tu”  popasający w  Solcy, podpalił mu 
zamek. Do dziś, prawdę mówiąc, nie 
wiadomo, co było Istotną przyczyną tej 
„ilum inacji” , czy demoralizacja wśród 
;-:ołdactwa hitlerowskiego, czy obawa, że 
bogaty pałac niedługo padnie cało w  
ręce zwycięskiej A rm ii Czerwonej, czy 
też działał tu strategiczny plan doświad
czonego w  przewrotnych knowaniach 
rodu. A le  jakkolw iek było, to jedno jest 
pewne, że w  ów  dla karwiniaków pa
miętny wieczór od pożaru zamku pana 
na Solcy zaczęła się historyczna, nie
odwracalna i ostateczna likwidacja „pa
nowania” , i wyzysku kapitalistów La- 
risch-Monnichów, których ręce spla
mione są straszną plamą krw i robotniczej

—  ludzi poniewierki i nędzy. Tych, 
którzy dzisiaj sprawują władzę ludową 
w  swoim kraju.

Jeśli przed dziesięciu laty hrabiowscy 
wyzyskiwacze uszli z życiem i bezkarnie, 
to nie znaczy to, że lud bardzo dobrze 
zdaje sobie sprawę z tego, z kim dzisiaj 
sprzysiągł się przeciwko niemu ten czy 
ów  gagatek z rodu karwińskich Lari- 
schów-Monnichów, kujących swe wście
kłe plany zemsty na powrót w  kance
lariach Adenauera czy w  szpiegowskich 
spelunkach amerykańskiego wywiadu w 
Niemczech Zachodnich albo też w  pięk
nie ułożonym ubraniu w izytowym  na 
dworze królewskim w  Anglii. Na tym 
samym dworze przed w ielu laty została 
przygarnięta i „białogwardyjska czeta” 
uszłych popleczników cara, która tak jak 
dzisiaj Larische-Monnichowie marzyła 
daleko za granicą Związku Radzieckiego
o odzyskaniu z powrotem swych mag
nackich fortun, i władzy. Lecz cierpki 
jest i będzie je j miraż doświadczeń, nie
odwracalna jest karta historii, której lud 
jest panem sobie i dla siebie.

' Leoii Podsolczan

N ow e socja listyczne m iasto na Śląsku czechosłow ackim , k tó re  pow sta je na tire n ie
B łędow ic i Szum barku
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Długa i ciernista była droga ostraw- 
sko-karwińskiego proletariatu górnicze
go, prowadząca do stworzenia w  Zagłę
biu masowego, klasowego ruchu robotni
czego. Na nic jednakże w  końcu zdała 
się potęga wszechwładnych m iejscowych 
baronów węglowych, wydatnie wspoma
ganych przez feudalno-burżuazyjny apa
rat w ładzy państwowej oraz przez kler 
obydwu wyznań, trzym ający niepodziel
nie w  swych rękach „rząd dusz” w yzy
skiwanych górników i robotników. W  
codziennej walce z różnorodnymi prze
jawam i wyzysku kapitalistycznego, szy
kanami i represjami starostów powiato
wych, policji i sądów, z wszelkim i pró
bami galwanizowania ze strony ambon 
i konfesjonałów konserwatywnej, pełnej 
pokory i poddania, pańszczyźnianej men
talności niedawnego chłopa pańszczyź
nianego, w  walce z próbami dywersji 
w własnych szeregach, kierowanymi pod 
różnymi postaciami z zewnątrz fo r
mowała i rozprzestrzeniała się w  Zagłę
biu Ostrawsko-karwińskim w  latach 
90-tych ub. w. świadomość klasowa, 
świadomość roli i zadań, stojących przed 
proletariatem w  jego zmaganiach z ka
pitalistycznym ustrojem społecznym. 
Drogo przychodziło płacić górnikom i 
robotnikom za każde wydarte potenta
tom węglowym  ustępstwo, płacili znojem 
i krzywdą szykanowanych, pozbawio
nych pracy, ściganych i więzionych 
szczególnie aktywnych jednostek, gło
dem i nędzą swych licznych rodzin w  
dniach strajków, a nie rzadko płacili

własną krwią. Najbardziej krwawy epi
zod ostrawsko-karwińskiego proletaria
tu górniczego w  walce z wyzyskiem ba
ronów węglowych rozegrał się właśnie 
w  pamiętnym maju 1894 r.

Po burzliwych latach 1889— 90, w  
których proletariat górniczy Zagłębia 
wystąpił w  szeregu masowych strajkach, 
domagając się polepszenia warunków 
pracy i bytu, usunięcia najjaskrawszych 
i najbrutalniej szych przejawów srożą- 
cego się w  Zagłębiu wyzysku, zapano- 
wuje na obszarze rewiru względny spo
kój. Ostre represje postrajkowe długo 
paraliżowały dalszy rozwój puszczające
go właśnie w  tym czasie pierwsze pędy, 
politycznego i zawodowego ruchu ro
botniczego w  Zagłębiu. Przyp ływ  fali 
rewolucyjnej na przełomie lat 80— 90- 
tych ub. w. napędził sporo strachu os- 
trawsko-karwińskim potentatom w ęglo
wym  i ich poplecznikom. Posypały się 
więc próby złamania i zduszenia w  za
rodku groźnego wroga. Na kopalniach i 
koksowniach rozszalał ostry terror; naj
mniejszy przejaw niezadowolenia z pa
nujących w  pracy stosunków, podejrze
nie przynależności do stowarzyszenia 
robotniczego lub nawet tylko czytania 
prasy socjalistycznej powodowało w y 
rzucenie na bruk i pozbawienie źródła 
egzystencji.

Represje pracodawców okazują się 
jednakże bezskuteczne. Właśnie p ierw 
sza połowa lat 90-tych ub. w. stoi pod 
znakiem szczególnego wzrostu nasilenia 
agitacji socjalistycznej, krzepnięcia i
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rozwoju pierwszych form  organizacyj
nych. N ie przebiega on łatwo. W ierne 
psy gończe baronów węglowych M a
słowski i Kortum, starostowie powiatowi 
w  Mistku i Frysztacie, nie szczędzą za
biegów, by przy pomocy stojących im do 
dyspozycji środków administracyjnych 
i policyjnych nie dopuścić do rozszerze
nia się i umasowienia działalności orga
nizacji robotniczych. „N ie  zezwalano na 
odbywanie zebrań,”  wspomina w  swym 
pamiętniku jeden z czołowych działaczy 
robotniczych Zagłębia późniejszego o- 
kresu, „prawo zrzeszenia się i odby
wania zebrań wymazał w  Ostrawskiem 
z spisu żyjących starosta pow iatowy 
Masłowski.” 1) Zgromadzenia odbywają 
się nielegalnie względnie są organi
zowane dla szczupłego grona jako 
poufne. Jedną z najskuteczniejszych 
form  walki w  tym czasie stają się ko
respondencje do pisma górniczego „Na 
Zdar” , założonego w  Pradze z in icjatywy 
I  Zjazdu Górników i Hutników w  Au 
strii, w  styczniu 1891 r. W  korespon
dencjach tych autorzy piętnują znane 
im wypadki szykanowania górników ze 
strony nadzoru, zrywania akordu, na
wołują do utworzenia własnej, rew iro- 
wej organizacji zawodowej. Jesienią
1893 r., po uprzednim osiedleniu się na 
stałe w  Zagłębiu redaktora „N a  Zdar” 
Piotra Cingra, dochodzi w  październiku 
do założenia własnego organu „Odborne 
L isty” oraz Stowarzyszenia Górniczo- 
hutniczego „Prokop” . W  następnych 
miesiącach mnożą się zebrania stowa
rzyszenia w  ważniejszych miejscowo
ściach Zagłębia, wzrasta-frekwencja bio
rących w  nich udział. Bardzo symptoma
tycznym zjawiskiem rozszerzania się 
wśród miejscowego proletariatu górni
czego poczucia świadomości klasowej 
stają się wybory delegatów (tzw . star
szych) do kas brackich. Podczas kiedy 
do r. 1893 na stanowiska te wybierano 
wyłącznie urzędników kopalnianych, to 
począwszy właśnie od owego roku do 
zarządu kas brackich zaczynają wcho
dzić coraz częściej i coraz liczniej sami 
górnicy.

Imponująco przebiega 1 Maj 1894 r. 
w  Zagłębiu, szczególnie w  jego zachod
niej, ostrawskiej części. Załogi kopalń 
hr. Wilczka, Zwierzyny, Kole i Płn. oraz

częściowo Gwarectwa Witkowickiego 
porzucają pracę, w  manifestacjach oko
licznościowych bierze udział przeszło 10 
tysięcy osób. Po raz pierwszy od pa
miętnego maja 1890 r. proletariat gór
niczy wychodzi na ulice miast i osiedli 
Zagłębia, domagając się realizacji g łów 
nych postulatów międzynarodowego ru
chu robotniczego. Święto m ajowe upły
wa spokojnie, bez zakłóceń.

Do komplikacji nadchodzi już w  dniu 
następnym. Od r. 1890 na kopalniach 
Kole i Płn. panował 'm niej czy więcej 
przestrzegany zwyczaj 8-godzinnych 
zmian przed i po świętach oraz niedzie
lach. W  dniu 2 maja, przypadającego 
w  tym roku na dzień przed Wniebowstą
pieniem, dyrekcje kilku kopalń odmó
w iły  udzielenia zgody na przepracowa
nie tylko 8 godzin. Załogi kopalń „H er- 
menegilda” , „Jakub” oraz „W ilhelm ” 
porzucają skutkiem tego w  tym samym 
dniu pracę. W  piątek, dnia 4 maja do 
strajku dołącza się kopalnia „Jan M a
ria” , w  sobotę —  „Emma” .

Złamanie przez dyrekcje kopalń K o 
lei Pin. zwyczajowej 8-godzinnej zmia
ny stało się li-ty lko bezpośrednią przy
czyną wybuchu strajku, przysłowiową 
ostatnią kroplą. Istotne przyczyny po
rzucenia pracy przez załogi wspomnia
nych wyżej kopalń leżały głębiej, scha
rakteryzowane zostały w  postulatach 
strajkujących, zdecydowanie odrzuco
nych przez pracodawców. Żądania te 
sprowadzały się do następujących punk
tów: 8-godzinnego dnia pracy, pełnego 
wypoczynku niedzielnego, podwyżki za
robków o 25%, położenie kresu na p rzy
szłość ordynarnemu i obrażającemu god
ność ludzką sposobowi postępowania 
nadzoru, wreszcie niewydalaniu z pracy 
oraz nieszykanowaniu członków komi
tetu strajkowego i innych przedstawi
cieli strajkujących. O tym, że postulaty 
skrócenia czasu pracy, podwyżki zarob
ków oraz polepszenia traktowania górni
ków ze strony przełożonych dotyczyły 
najbardziej palących podówczas proble
mów ostrawsko-karwińskich górników 
i robotników, świadczy niesłychanie 
szybkie rozpowszechnienie się strajku 
w  dniach następnych na pozostałe ko
palnie K o le i Płn. i hr. Wilczka, dalej na 
szyby Księcia Salm, Gwarectwa, Zw ie
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rzyny oraz częściowo rotschildowskiego 
gwarectwa witkowickiego. W  ten spo
sób do wtorku 8 maja unieruchomiony 
zostaje praw ie cały rew ir ostrawski. Z 
drugiej strony fakt zlokalizowania straj
ku w  zachodniej (ostrawskiej) części 
Zagłębia dowodzi niezbicie o szczególnej 
radykalizacji mas górniczych właśnie na 
tym obszarze —  kolebce ruchu robotni
czego w  Zagłębiu, głównej sferze w p ły
wów  „Prokopa” i jego organu „Odbor- 
nych Listu” . R ew ir karwiński, leżący 
dotychczas raczej poza zasięgiem dzia
łania pierwszej organizacji górniczej, nie 
przyłącza się do akcji strajkowej.

Pomimo że strajk objął przeszło dwie 
trzecie ogółu zatrudnionych w  ostraw
skiej części Zagłębia, początkowy jego 
przebieg, jak donosi ówczesna prasa, był 
spokojny. „Spokój nie został nigdzie za
kłócony —  pisze czasopismo „Zar” , w y 
chodzące w  Przybramiu —- robotnicy 
przechadzali się w  małych grupach, pa
nowała piękna pogoda. W  okolicznych 
lasach rozbrzm iewały miejscami wesołe 
dźwięki orkiestry, młodzież tańczyła. 
W ygląd zewnętrzny miasta i okolicy nie 
dostarczał niczego specjalnie interesu
jącego, nie zaobserwowaliśmy żadnego 
groźnego zachowania się, pomimo, iż 
zwiedziliśmy cały teren strajku.” 2) 
Wkrótce jednakże miało stać się inaczej.

Nadszedł krytyczny dzień, środa 9 
maja 1894. Na wiadomość o zmuszeniu 
do pracy przez dyrekcję kopalni „T ró j
ca” w  Pol. Ostrawie grupy liczącej około 
40 górników, zbiera się w  wczesnych 
godzinach rannych przed kopalnią tłum 
strajkujących. Kordon żandarmierii za
myka dalszą drogę do kopalni. Tłum ro
śnie, napływają górnicy i robotnicy z 
pozostałych okolicznych strajkujących 
kopalń. Górnicy domagają się wstępu na 
teren kopalni, chcąc zorientować się co 
do ilości pracujących oraz dotrzeć do 
zawiadowcy szybu. Wachmistrz Marek, 
dowódca oddziału żandarmerii, odmawia 
wpuszczenia na teren szybu masy zgro
madzonych górników, wzyw a tłum do 
rozejścia się, grożąc w  przeciwnym razie 
użyciem broni palnej. Dalszy bieg w y 
padków potoczył się błyskawicznie. „Na 
wąskiej drodze, po której obydwu stro
nach wznoszą się domy, na tej wąskiej 
spadzistej drodze, stłoczonych zostało

64

około tysiąca osób, parcie wprzód stoją
cych w  tyle unieruchamia przednie 
szeregi zebranych” , tak oto charaktery
zuje lokalna gazeta ostrawska sytuację 
w  krytycznym momencie.3) „N ie  orien
tując się, co się dzieje przed nami —  
wspomina jeden z manifestantów, znaj
dujący się w  tylnych szeregach, usiło
waliśmy pchać pochód wprzód.” 4) W  
tym, jak relacjonują „Odbom e L isty” 
pojaw iły się w  tyle wozy ciężarowe i 
w jechały w  tłum górników, górnicy nie 
mogąc ustąpić na boki, popchnęli w  
przód, skutkiem czego stojący przed n i
mi robotnicy zostali zmuszeni do poczy
nienia 3— 4 kroków do przodu. K iedy 
wachmistrz to spostrzegł, odtrącił od sie
bie stojącego przy nim robotnika, cofnął 
się do tyłu, poruszył kapeluszem w  gó
rze i dał rozkaz otwarcia ognia.” 5) 

Zagrzm iały salwy manlicherów ośmiu 
żandarmów, do zbitej w  wąskiej ulicy 
masy górników z odległości nie większej 
niż 15 kroków. „Zaraz po pierwszym 
wystrzale lud próbował ratować się u- 
cieczką.”  Na przeszkodzie stanęła jed 
nakże wąska droga zatarasowana czę
ściowo różnego rodzaju wehikułami, 
każdy uciekał więc, gdzie tylko mógł. 
„N iektórzy nie widząc innego ratunku, 
skoczyli do przodu między żandarmów, 
kryjąc się za ich plecami (stąd też bie
rze wersja, że jeszcze w  trakcie ognia 
lud rzucił się na żandarmów).” 6) żan
darmi nie poprzestali na pierwszej sal
wie, padła druga i trzecia. „Oddano w  
całości 27 strzałów . .. można .. . p rzy
jąć, że każdy prawie wystrzał trafił 2 
osoby . . .  K iedy rozw iał się len iwy dym, 
oczom przedstawił się straszny widok. 
Dookoła na ziemi leżało 40 osób . . . pra
w ie w  wszystkich wypadkach nastąpiło 
zdruzgotanie i złamanie kości.” 6) Ściany 
domów zbryzgane krwią, krew  górni- 
n ików zbarwiła drogę i popłynęła do 
przydrożnego rowu.” 7) Ogółem ginie 
13 osób, w  tej liczbie 1 ośmioletnie 
dziecko śpieszące do szkoły, liczba ciężko 
rannych (około 50) kilkakrotnie prze
wyższyła ilość zabitych, ściśle jej okreś
lenie było niemożliwe z uwagi na to, że 
część rannych w  obawie przed śledz
twem schroniła się do domów i pozostała 
w  domowym leczeniu, stąd też odnośne



dane podane przez prasę znacznie się 
m iędzy sobą różnią.

Większość rannych waha się od 18 do 
26 lat, tylko w  kilku wypadkach prze
kracza trzydziestkę. Wśród zamordowa
nych naliczono 3 ojców  rodzin, osierocili 
oni 15 dzieci.

Wiadomość o krwawym  starciu straj
kujących z żandarmerią w  Polskiej Ost
raw ie rozniosła się lotem błyskawicy nie 
tylko w  najbliższej okolicy lecz na ob
szarze całej b. monarchii. Proletariat 
Zagłębia odpowiada znacznym wzmoże
niem akcji strajkowej; rozszerza się ona 
w  następnych dniach na Pietwałd, Po 
rębę i Orłowę. 11 maja strajk osiąga 
swój punkt kulminacyjny, strajkuje 16 
tysięcy górników i robotników, co sta
nowi 55% łącznej ilości zatrudnionych 
w  Zagłębiu załóg kopalnianych,8) wg 
innych danych nawet 19 tysięcy osób 
(64% ogółu górników i robotników ).9) 
Groźby wyrzucania strajkuj ących z pracy
i mieszkań werkowych nie przynoszą 
żadnych wyników. Na teren strajku 
skierowne zostaje z garnizonu cieszyń
skiego wojsko dla utrzymania porządku. 
Mimo jednakże powszechnego oburzenia 
jakie ogarnęło proletariat Zagłębia masy 
górnicze zachowują się spokojnie, nie 
dając się sprowokować do żadnych w y 
stąpień, które by posłużyć m ogły za pre
tekst do wystąpienia wojska. Stanowisko 
władz miejscowych jest zdecydowanie 
wrogie dla strajkujących. W  obawie 
przed demonstracyjnym pogrzebem ofia
ry  9 maja zostają pogrzebane cichaczem 
nocą. Osławiony w róg ruchu robotni
czego w  Zagłębiu starosta frydecki Mas
łowski wydaje wespół z kierownikiem 
urzędu górniczego w  M. Ostrawie R ie- 
lem 11 majia odezwę do strajkujących 
robotników. „Każda próba przeforsowa
nia postulatów w  drodze wstrzymania 
się od pracy, bez poprzedniej w ypow ie
dzi, głosi odezwa, jest sprzeczna z usta
wą, urzędy zdecydowanie przeciwstawią 
się wszelkim wypadkom zmuszania do 
porzucenia pracy oraz próbom wstrzy
mywania innych robotników groźbami 
czy przemocą od kontynuowania pra
cy.” 10) W  całym Zagłębiu wzmaga się 
fala aresztowań szczególnie zaangażo
wanych w  ruchu robotniczym jednostek.

9 maj odbija się donośnym echem da

5  Kalendarz Zwrotu

leko poza granicami Zagłębia. W  W ied
niu, Bernie zorganizowane zostają spec
jalne zebrania demonstracyjne, na 
których uczestnicy protestują przeciw 
samowoli ostrawsko-karwińskich baro
nów węglowych oraz miejscowych władz 
państwowych. W  Radzie Państwa w 
Wiedniu posłowie Pernerstorfer i hr. 
Karnitz domagają się powołania w  try 
bie nagłym 20-osobowej komisji parla
mentarnej do zbadania krwawych zajść 
w  Falknowie w  Czechach, gdzie w  dn. 
4 maja policja zraniła 9 robotników oraz 
w  Polskiej Ostrawie. Wniosek zostaje po 
bardzo żywej dyskusji odrzucony 162 
głosami przeciw  83; przeciw wnioskowi 
głosowało m iędzy innymi również in 
corpore Koło Polskie, a wraz z nim pol
ski przedstawiciel ziemi cieszyńskiej kś. 
Świeży.

Po 17 dniach trwania akcji strajkowej 
strajk załamuje się. Potentaci węglow i 
Zagłębia jeszcze jeden raz okazują się 
mocniejsi. Wyrzucanie z pracy i miesz
kań werkowych, brak dostatecznych 
funduszy zapomogowych —  wszystko to 
zmusza strajkujących, do powrotu do 
pracy w  dniu 19 maja, bez uzyskania 
natychmiastowych ustępstw ze strony 
pracodawców. Epilogiem jakby całego 
krwawego strajku majowego staje się 
rozprawa sądowa przeciw  22 oskarżo
nym, uczestnikom zajść polsko-ostraw- 
skich, przeprowadzana w  Cieszynie w  
dniu 22 maja. W  m owie oskarżycielskiej 
prokurator usiłuje zrzucić odpowiedzial
ność za wypadki z dn. 9 maja na samych 
robotników, uzbrojonych rzekomo w  
oskardy, usiłujących przemocą przerwać 
się przez kordon żandarmerii na teren 
kopalni. Cała ta farsa sądowa skończyła 
się skazaniem 2 robotników na 13 i 9 
miesięcy ciężkiego więzienia, dalszych
2 osób na 3 miesiące oraz 14 na karę 2 
miesięcy więzienia, 4 pozostałych unie
winniono. 56 miesięcy więzienia dla ro
botników, srebrny krzyż zasługi i awans 
służbowy dla bezpośredniego sprawcy 
rzezi polsko-ostrawskiej wachmistrza 
Marka, mianowanego później urzędni
kiem sądowym w  Bilowcu —  oto wyniki 
dochodzeń władz państwowych w  spra
w ie krwawego maja 1894 r. w  Zagłębiu 
Ostrawsko-karwińskim. Jeden z aresz
towanych w  następujący sposób charak-
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teryzuje stosunki i traktowanie oskar
żonych i zasądzonych w  więzieniu. 
„W  więzieniu cieszyńskim traktowano 
nas brutalnie. Przydzielono nam naj
gorsze cele z brudnymi i zawszonymi 
siennikami i kołdrami do tego stopnia, 
że byliśmy zmuszoni sypiać całkowicie 
nadzy. Bielizny nam ani nie wymieniano 
ani też nie prano, w  ciągu całych 7 ty 
godni byłem w  jednej koszuli. Dozorcy 
więzienni traktowali nas jako galerni
ków. Obrzucali nas wyzwiskami, bili 
pętami kluczy.” 11)

Fiasko krwawego maja 1894 r. jest 
tylko pozorne. W  tym  samym jeszcze 
roku kopalnie Kole i Płn., kś. Salm, gwa
rectwa Zw ierzyny przechodzą z 12 do 
10-godzinnego dnia pracy na dole. Je
den z zasadniczych postulatów strajku 
zostaje tym samym częściowo osiągnięty, 
wbrew zaciętemu oporowi kapitalistów 
Zagłębia.

Znaczenie strajku majowego nie spro
wadza się jednakże bynajmniej do tego 
tylko połowicznego, doraźnego sukcesu. 
W  walce z wyzyskiem kapitalistycznym 
„od czasu do czasu robotnicy odnoszą 
zwycięstwo, ale tylko przejściowe. W łaś
ciwym wynikiem  ich walk jest nie bez
pośrednie powodzenie czytamy w  Mani
feście Komunistycznym, lecz coraz 
szerzej sięgające jednoczenie się robot
n ików” .12) Właśnie wypadki polsko- 
ostrawskie w  poważnym stopniu przy
czyniają się do zdemaskowania prawdzi
wego oblicza różnych rzekomych 
obrońców proletariatu górniczego, w y 
stępujących czy to pod postacią orga
nizatorów klerykalnych, rozbijackich 
stowarzyszeń robotniczych czy też w  
charakterze reprezentantów „ponad-kla- 
sowej” , rzekomo obiektywnej w ładzy 
państwowej, mających na oku jedynie 
dobro „ogółu” , interes „całego społe
czeństwa” . Możliwość skonfrontowania 
przez ostrawsko-karwiński proletariat 
górniczy głoszonych haseł i czczych de
klaracji z rzeczywistą postawą, zajętą 
przez nich wobec strajku majowego 
ułatwia tysiącom górników i robotników 
Zagłębia przezwyciężać w  sobie wszyst
kie dotychczasowe iluzje odnośnie sta
nowiska w ładzy państwowej, kleru, 
części burżuazji w  stosunku do panują
cego wyzysku kapitalistycznego, pozwa
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la zerwać istniejące dotychczas nici 
łączności, sięgające korzeniami dawnej 
pańszczyźniano-poddańczej mentalności 
chłopa feudalnego a tym  samym prowa
dzi do wzrostu świadomości klasowej 
miejscowego proletariatu, do zrozumie
nia istoty i konieczności walki z panu
jącym stanem rzeczy. W  tym sensie 
krwaw y maj 1894 r. staje się jednym 
z punktów zwrotnych w  kształtowaniu 
się psychiki i odrębności klasowej ost
rawsko-karwińskich górników i robot
ników.

Klerykalne, finansowane przez hr 
W ilczka pisemko „Prace” , wychodzące 
w  M. Ostrawie, pisało w  związku z straj
kiem: „P ióro trzęsie się w  ręku, krew 
ścina się w  najgłębszych wnętrznościach 
kiedy pomyśli się, że w  wyniku uro
czystości majowej popłynęła w  naszym, 
m iłym kraju ojczystym krew  w ielu nie
winnych . . . ”  Po tej pompatycznej i pre
tensjonalnej inwokacji autor przystę
puje do frontalnego aktu, pełnego jado
witych inwektyw  a zarazem fałszywego 
strojenia się w  maskę prawdziwego 
obrońcy wyzyskiwanych i równocześnie 
tumanionych robotników. „Kwitnącą 
przyrodę majową naszego Bogiem po
żegnanego raju, nawiedziły ga-wrony, —  
przywódcy przesadzonych zasad, którzy 
tam, gdzie panował dawniej przynaj
mniej spokój, zasiali ziarno niezgody, 
które puściło pędy, rozrastało się i roz
rasta, ale które nie dojrzeje. Gniew, l i
tość i ból wzbierają się w  każdym szcze
rym przyjacielu ludu na w idok postępo
wania tych osób, które nie mając 
niczego więcej do stracenia, prowadzą 
swą na pierwszy rzut oka słuszną w  
rzeczywistości kłam liwą argumentacją, 
całe rodziny do upadku, które to tam, 
to wkrótce gdzie indziej, nie troszcząc 
się o smutne konsekwencje, roznamięt- 
niają i burzą lud, do tego stopnia, że 
w  w ielu wypadkach wystarczy jedna 
jedyna iskra, by tlący żar niezadowole
nia wybuchł gwałtownym płomieniem 
żałosnych skutków dla całych rodzin 
poszczególnych jednostek i całe okolice 
doprowadził do rozpaczliwego położenia 
gospodarczego.” 13)

Jaki jest wobec tego pozytywny spo
sób rozwiązania palącego problemu spo
łecznego, ostrość którego unaoczniła



właśnie wypadki polsko-ostrawskie. 
Rozbijaeka prasa „robotnicza” Zagłębia 
przytacza tu zgodnie fragment przemó
wienia w  Radzie Państwa ministra Fal- 
kenhayna, jednego z największych w ro
gów ruchu robotniczego na terenie b. 
Monarchii, wygłoszonego w  trakcie dys
kusji nad interpelacją Pernerstorfera w  
sprawie rzezi w  Falknowie i Ostrawie. 
Cytujemy za redagowanymi przez zna
nego renegata klasowego ruchu robotni
czego Zagłębia, Łukaszczyka pismem 
„Zajm y delnietva” : . . .N ie  pomogą tu 
żadne hasła agitacyjne, żadne szczucie 
agitacyjne, tylko najprostszy kamień 
mądrości, a nim jest: Powrót do Boga. 
Powrót do Boga, w iara w  Boga, podda
nie się przykazaniom bożym —  to są 
najlepsze lekarstwa współczesnej cho
roby społecznej.14)

Powyższe credo Falkehayna mogło za
chwycić ostrawsko-karwińskich baro
nów węglowych oraz ich popleczników 
i sługów. Falkenhaynowi w tórował w  
parlamencie wiedeńskim w  czasie wspo
mnianej wyżej dyskusji kś. Świeży, je 
den z czołowych filarów  polskiego bur- 
żuazyjnego obozu narodowego na Śląsku 
Cieszyńskim, staczającego się już w  tym 
czasie zdecydowanie na pozycje reakcyj
ne, ugody i współpracy z obszarnikami 
i kapitalistami ziemi cieszyńskiej. „M y  
zaś, którzy w ierzymy, deklarował z try 
buny parlamentarnej Świeży w  czerwcu 
1894 r., oczekujemy poprawy złego od 
wiary, a religijne i piękne słowa, które 
tu niedawno powiedział minister rolnic
twa (Falkenhayn), że „ludność chcąc 
istnieć koniecznie musi powrócić do 
Boga” znalazły w  całym kraju potężny 
odgłos.” N ie ma innego wyjścia poza 
ucieczkę w  chimeryczną nadziemską 
przyszłość, ponieważ tu na ziemi zda
niem m ówcy „zło  będzie zawsze, póki 
świat światem a ci którzy ludziom obie
cują, że uwolnią świat od wszystkiego 
z łego ----ci haniebnie łżą i kłamią” .15)

Ucieczka w  zaświaty, miraże opieki 
boskiej d mglistej miłości bliźniego nie 
mogły jednakże zadowolić mas proleta
riackich Zagłębia, na każdym kroku gnę
bionych i wyzyskiwanych, natrafiają
cych w  codziennym swym życiu na dia
metralnie przeciwnie sytuacje od tych, 
w  jakich znajdowali się ow i poszukiwa-

5*

cze nadziemskich kamieni mądrości. Nic 
w ięc dziwnego, że ostrawsko-karwińscy 
górnicy i robotnicy w  swej masie coraz 
to lepiej i coraz to jaśniej zaczynają ro
zumieć klasową istotę panującego po
rządku rzeczy, że coraz to liczniej i zde
cydowanie j obierają drogę, jaką wska
zywał im klasowy ruch robotniczy. „Jak 
gdyby inny duch opanował w ielu na
szych górników, skarży się w  sierpniu 
1894 r. „Gwiazdka Cieszyńska” . ...Teraz 
w ielką część górników opanował jakiś 
duch nienawiści,” 16) a w  dwa mie- 
ciące później „Socyaliści nasi swe zago
ny coraz dalej zapuszczają. Myślą, że 
Orłowa i Dąbrowa dla ich żniwa dosyć 
przygotowane, posuwają się dalej. Tego 
roku w  Polskiej Lutyni zapuszczają 
swoje s iec i. . . ,  teraz zamyślają i w  N ie
mieckiej Lutyni zgromadzenia urzą
dzać.” 17)

W  tym  procesie radykalizacja mas 
proletariackich Zagłębia i wzrostu świa
domości klasowej odegrały krwawy maj
1894 r. w  Polskiej Ostrawie wybitną 
rolę właśnie w  sensie „coraz szerzej się
gającego jednoczenia się robotników” . 
Represje postrajkowe chybiają celu, w  
drugiej połowie 1894 r. jesteśmy świad
kami znacznego liczebnego wzrostu or
ganizacji „Prokop” . W  listopadzie tego 
roku liczba członków Stowarzyszenia 
dochodzi do 10 tyś., klasowy ruch robot
niczy przestaje koncentrować się w  re
w irze ostrawskim, swym zasięgiem za
czyna obejmować całe Zagłębie. W  tym 
samym jeszcze roku powstają grupy 
miejscowe w  Radwanicach, Lutyni P o l
skiej, Orłowej, Dąbrowej i w  szeregu 
innych miejscowości śląskiej części Za
głębia.

Wzrasta świadomość klasowa prole
tariatu górniczego rewiru śląskiego, sto
jącego dotychczas na uboczu i stronią
cego od walki ostrawskich górników 
i robotników o polepszenie warunków 
pracy i bytu. Już w  listopadzie 1894 r. 
załogi kopalń Zofii w  Porębie, Eugeniu
sza w  Pietwałdzie, Bettiny w  Dąbrowej, 
Szybu Głównego w  Orłowej oraz Szybu 
Nowego w  Łazach porzucają pracę. 
Akcja nie przynosi co prawda spodzie
wanych rezultatów, głównie na skutek 
braku odpowiednio zdyscyplinowanej, 
sprężyście kierowanej, masowej organi-

67



zacji robotniczej, która mogłaby odpo
wiednio pokierować strajkiem, —  były 
to przecież dopiero początki klasowego 
ruchu robotniczego na obszarze śląskiej 
części Zagłębia. N ie mniej, strajk listo
padowy jest wym ownym świadectwem 
fermentu, jaki zaczyna ogarniać coraz to 
liczniejsze szeregi górników w  tej części 
Zagłębia Ostrawsko-karwińskiego. Stąd 
właśnie, z rewiru karwińskiego rzucone 
zostaje w  dwa lata później —  w  lutym 
1869 r., hasło do kolejnego poważniej
szego wystąpienia, które przeradza się 
w  następstwie w  strajk generalny pro
letariatu całego już Zagłębia. M iesięcz
na akcja strajkowa osiąga swój szczyt 
w  dniu 7 marca, w  dniu tym nie po
dejmuje pracy, według zamieszczonych 
danych, pochodzących od Jiezmskiego, 
jednego z głównych ówczesnych kapita
listycznych maklerów rewiru, około 
15 tyś. górników i robotników —  połowa 
łącznej ilości zatrudnionych w  owym  
czasie na ostrawsko-karwińskich kopal
niach i koksowniach.18)

K rw aw y strajk m ajowy 1894 r. po-

1. Pirokeś J.: „D eset le t bo je  a utnpeni 
0'stravskych hornfiku. 1893— 1903“ . M. Oistra- 
va  1903, s. 22.

2. „Z a r“ . P ribram . 16. V. 1894 t ., ,nir II, 
cyt. za „Pam atn ik  horn iokeho k rvep ro liti ve 
Slezske Ostraye 9 kvetna 1894“ . S. 37.

3. „M ahrisch-schlesische G renzbote". M. Os- 
trau, r. X V II I ,  dr. 56, 11. V. 1894, s. 1— 2.

4. „Pam atn ik  horinickeho k ry e p ro li l i . . . ,  
1. c., s. 21, re lac ja  A. Pastróiaka.

5. „O dborne L is ty ". Caisopis hornrkń a hut
niku M oravy  a Slezska. 17. V. 1894 r.

6. „M ahrisch-schlesische Grenzbote . .  . , 1. c.
7. Brda W .: „D z ie je  z życia  i w a lk i gó rn i

ków  w ostrawisko-ikaTwińskiem zagłębiu". 
M. Ostrawa 1912, s. 27— 8.

8. Jiczinsky W .: „Bergmanmische N ot i zen 
auis dem Ostra u - K a rw  i ner S teinkohlenreviere 
1856— 1898". M. Ostrau 1898.

9. „O dborne L is ty ". . .  , 1. c.
„Z a r “ . . .  , 1. c. poda je  naw et liczbę 20 tyś. 

strajku jących.
„Przedświt" w numerze z maja (nr 5) 1894 

r. przytacza następujące zestawienie liczby 
strajkujących:

w  p ierw szych  dniach strajku 3 tyś., 6. m aja 
—  9 tyś., 8 m aja —  14 tyś., 12 m a ja  —  20 
tyś., 17 m a ja  —  5 tyś.

10. „P ra c e " . Politiclky tydemsk pro delnic- 
tvo. M. Ostraya, r. IV , nr 20, 13. V. 1894, « . 3.

11. „Pam atn ik  horn ickeho k ry e p ro lit i . . .  , 
1. c. s. 22. R elacja  Ś liw y J.

siadał doniosłe znaczenie dla dalszego 
kształtowania się w  Zagłębiu klasowego 
ruchu robotniczego. Poniesione przez 
proletariat górniczy ofiary nie poszły 
na marne, krew  12 zamordowanych gór
ników i robotników nie pociekła na 
próżno.

Rok później, w  pierwszą rocznicę 
rzezi polsko-ostrawskiej odsłonięty zos
tał w  obecności ca 10 tyś osób pomnik 
ku czci ofiar 9 maja 1894 r,. N ie obeszło 
się i tu rzecz jasna bez interwencji 
władz państwowyoh. Passus napisu na 
pomniku „Towarzyszom  zastrzelonym w  
strajku. . musiał zostać zmieniony na 
„Towarzyszom  poległym  w  strajku” .19) 
Uroczyście co roku obchodzone rocznice 
wypadków ostrawskich stały się odtąd 
dla miejscowego proletariatu górnicze
go okazją do zamanifestowania niezłom
nej w oli dalszej walki z kapitalistycz
nym ustrojem społecznym, walki, której 
jedną z najchlubniejszych kart stał się 
właśnie strajk m ajowy r. 1894.

Józef Chlebowczyk

12. Marks K. —  Engels F.: „M an ifest K o 
m unistyczny". W arszaw a  1946, s. 47.

13. „P ra c e ". R. IV , n r 20, 13. V. 1894, s, 2.
14. „Z a jm y  d eln ictva“ . L is t venovany za- 

jm um  kato lickeho deln ictva a fem eslnictva. 
R. I, ć. 5, 25. IV . 1894 r.

15. Galicz J. dr: „Kś. Ignacy Św ieży". C ie
szyn 1933, s. 68/9.

16. „G w iazdka C ieszyńska". Cieszyn, r. 47, 
nr 33, 18. V I I I .  1894, s, 329.

17. Ib idem , r. 47, nr 41, 13. X. 1894, s. 411.
18. Jiczinsky W .: Bergm anische N o tiz en . . . ,  

I. c. s. 39
19. „O dborne lis ty ", r. I I I ,  nr 10, 16. V. 

1895, s. 5. —  „D uch ćasu“ . M. Ostrava. R. 
X V I, nr 37, 9. V. 1914, s. 1.
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JÓZEF M RÓZEK

Osobowość nauczyciela szkoły 
socjalistycznej

W iele już napisano o wychowaniu i 
nauczaniu młodego pokolenia. W  ustroju 
budującym socjalizm zagadnienie to 
cieszy się specjalną opieką partii i rządu, 
ponieważ chodzi tu o wychowanie no
wego człowieka.

Głównym ośrodkiem wychowawczym 
to szkoła. Kiedyś była to szkoła burżu- 
azyjna, która pod szumnym hasłem apo
lityczności służyła interesom burżuazji, 
wychowywała młodzież w  duchu pokory 
i uległości wobec tych, którzy m ienili 
się być panami tego świata.

Dzisiaj jest to szkoła nowa, szkoła so
cjalistyczna, która ma wychować m ło
dzież na dzielnych i wykształconych 
obywateli swej ojczyzny, obywateli 
świadomych swej roli w  społeczeństwie 
budującym nowy ład społeczny. Jest to 
szkoła nasza, służąca ludowi i jego po
trzebom. Mówiąc o szkole, nie można- 
pominąć osoby nauczyciela —  głównej 
to postaci w  niej. W  jego bowiem rę
kach skupia się cała praca wychowaw
cza, on jest głównym i decydującym 
czynnikiem na tym  odcinku. N ie ulega 
wątpliwości, że jest to izadanie w ielk ie 
i odpowiedzialne, kładące na nauczyciela 
wysokie wymagania. Zważywszy waż
ność i doniosłość całej sprawy, jaiką bez 
wątpienia jest praca nauczyciela —  na
suwa się mimo w oli pytanie: jaki pow i
nien być nauczyciel nowej szkoły, ja 
kimi zaletami powinien wyróżniać się 
ten, któremu powierzono talk piękne a 
zarazem odpowiedzialne zadanie? Od
powiedź znajdziemy u wielkich pedago
gów radzieckich, którzy w  swych dzie
łach przedstawili nam obraz nauczycie
la nowego typu, nauczyciela szikoły so
cjalistycznej. W glądnijm y w ięc śmiało 
w  ich dzieła i powiedzmy sobie wszyst
ko, co sprawy te j dotyczy, a co dla n i
kogo nie jest i nie powinno być tajem
nicą.

Mówiąc o pracy nowej szkoły mamy 
na myśli wychowanie człowieka nowe

go, człowieka o postępowych, socjalis
tycznych poglądach. W  tym  kierunku 
powinien pracować nauczyciel, do tego 
powinna zmierzać cała działalność w y 
chowawcza. Rzecz jasna, że chcąc w y 
chować młodzież w  nowym duchu, musi 
przede wszystkim sam nauczyciel być 
przekonany o słuszności idei, którą gło
si. N ie może być inaczej. I  dlatego też 
pierwszą, najważniejszą cechą nauczy
ciela szkoły socjalistycznej to wysoka 
ideowość, opierająca się o naukę mark- 
sizmu-leninizmu, o  materialistyczny po
gląd na świat. Ta nauka, jej tezy po
w inny przejawiać się w  codziennej pra
cy nauczyciela, z niej ipowinien on czer
pać siłę do pokonywania trudności i 
przeszkód, których na odcinku pracy 
wychowawczej nie brakuje. Marksizm- 
leninizm —  to nauka o prawdzie. M ów i 
ona do człowieka językiem  jasnym i zro
zumiałym, dostępnym dla każdego, kto 
zdolnym jest zerwać z ciemnotą, fałszem 
i zakłamaniem idealistycznym. Świato
pogląd idealistyczny, to pęta hamujące 
rozwój myśli ludzkiej, utrudniające nam 
pracę na odcinku wychowawczym. D la
tego też słuszne jest żądanie, że nauczy
ciel szkoły socjalistycznej powinien być 
człowiekiem stojącym zdecydowanie po 
stronie nauki i prawdy. Nauczyciel, któ
ry  dotąd tej zasadniczej rzeczy nie zro
zumiał, n ie spełni swego zadania tak, jak 
każe chwila dziejowa, jak tego wymaga 
nowa rzeczywistość. W  jego pracy po
wstaną luki i niedomówienia, które —  
rzecz oczywista —  odbiją się ujemnie na 
całokształcie jego pracy. Wiadomo bo
wiem, że wychowanie burżuazyjne po
zostawiło w  psychice ludzkiej ślady, któ
rych nie tak łatwo się wyzbyć. Trzeba 
usilnej i systematycznej pracy nad sobą, 
by wyobcować jad, którym zatruto na
sze dusze. Nauczyciel w ięc powinien 
stale i systematycznie studiować i uczyć 
się, wgłębiać się w  dzieła wielkiej nauki 
Marksa i Lenina, aby w  taki sposób
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W  roku  1954 obchod zon o  w B ystrzycy na Śląsku czechosłow ackim  180-letni jub ileusz  
p o lsk ie j szkoły ludow ej. N a  zd jęciu  dawny, pierwszy budynek szkoły

podnosić swój poziom ideowo-politycz- 
ny.

Nauczyciel nie tylko wychowuje, ale 
również uczy. Drugą w ięc zasadniczą 
cechą nauczyciela będzie głęboka w ie
dza, wszechstronne wykształcenie. P o 
winien on doskonale opanować pedago
gikę, psychologię wychowawczą, anato
mię i fizjologię dziecka oraz wiadomości
o higienie szkolnej. Całkowicie powinien 
opanować metodykę nauczania, ponie
waż nie zawsze ten jest dobrym nauczy
cielem, kto posiada głęboką w iedzę a nie 
potrafi zaznajomić z je j tajnikami dru
gich, być dobrym nauczycielem w ykła
dowcą. Umiejętność nauczania to nie
zmiernie ważna, wprost niezbędna cecha 
nauczyciela. N ie przychodzi też ona ła
two. Trzeba dłuższego czasu, czasem 
wieloletniej praktyki, by posiąść tę 
umiejętność, stać się dobrym nauczy - 
cielem-metodykiem.

Ważna cecha osobowości nauczyciela, 
to wysokie uświadomienie narodowe,
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oparte o zasady internacjonalizmu pro
letariackiego. Dobry nauczyciel to zara
zem dobry patriota, uświadomiony czło
nek swego narodu, kochający swą o j
czyznę i swój naród i szanujący inne na
rody.. Te zasady powinien nauczyciel 
wpajać w  serca młodzieży, w  tym  kie
runku powinien zmierzać proces wycho
wawczy w  szkole. Wychowanie patrio
tyczne, to ważny odcinek pracy, szcze
gólnie zaś ważny dla nas, żyjących na 
terenie Śląska Cieszyńskiego zamiesz
kałego przez Czechów i Polaków.

Podwójną więc uwagą powinno nasze 
nauczycielstwo tak czeskie, jak polskie 
darzyć ten ważny odcinek, konsekwent
nie przestrzegać zasad internacjonaliz
mu proletariackiego, ponieważ jest to 
jedyna droga do zgodnego współżycia 
obu narodowości, wzajemnego szacunku 
i pełnego poszanowania tradycji naro
dowych.

Przedstawiliśmy w  głównych zarysach 
osobowość nauczyciela nowej szkoły, za



poznaliśmy się z zaletami, które kw ali
fikują go na stanowisko wychowawcy 
młodego pokolenia. Obraz ten nie byłby 
zupełny, gdybyśmy go nie dopełnili dal
szymi cechami dobrego nauczyciela. Jest 
to przede wszystkim umiejętność podej
ścia do dzieci oraz zdolność wytworzenia 
harmonijnego, zgodnego kolektywu mło
dzieżowego. Poznać charaktery dzieci, 
umieć pozyskać sobie ich zaufanie i m i
łość, to sprawa niełatwa. N ie każdy na
uczyciel może się tym  osiągnięciem po
chlubić. Chcąc zdobyć miłość, przyw ią
zanie i szacunek dzieci, musi nauczyciel 
przede wszystkim sam pokochać dzieci, 
musi być bezwzględnie sprawiedliwy w  
ich traktowaniu, nie wolno mu być po
błażliwym  wobec wykroczeń przeciw  
regulaminowi. Zawsze i wszędzie pow i
nien on pamiętać o tym, że w  jego osobie 
widzą dzieci wzór i przykład. Jego więc 
zachowanie i postępowanie pbwinno być 
zawsze nienaganne, godne jego stano
wiska.

Jeszcze jedno należałoby dodać, aby 
obraz nauczyciela nowej szkoły socja
listycznej by ł zupełny. Każdego nauczy
ciela, który chce dobrze wykonywać po
wierzone mu zadanie i chce być dobrym 
wychowawcą, musi oprócz powyższych 
zalet cechować umiłowanie swego za
wodu. Musi on mianowicie ukoohać swój 
zawód, ukochać pracę nauczycielską. 
Bowiem praca nauczyciela różni się od 
innych zawodów, bezpośrednio wpływa 
on na kształtowanie się charakteru dzie
ci, w  jego ręce oddano to, co najdroższe 
w  narodzie. Praca to niezmiernie odpo
wiedzialna, dlatego też wymaga całego 
serca, wymaiga poświęcenia, zapału, 
cierpliwości i żarliwości. Zawodu nau
czycielskiego nie można traktować jako 
rzemiosła. Jest to zawód piękny i szla
chetny, a temu, kto go ukochał i sumien
nie spełnia swe obowiązki, przyniesie 
w iele prawdziwego zadowolenia i ra
dości.

Zarysowaliśmy pokrótce właściwe
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uosobienie nauczyciela nowej szkoły, po
stać nauczyciela ideowego. Nasuwa się 
pytanie, czy nasz polski nauczyciel na 
Śląsku czechosłowackim osiągnął już 
ów idealny poziom, czy spełnia wszyst
kie warunki, o których powyżej mowa? 
Wśród licznej .rzeszy naszego nauczy
cielstwa mamy dużo wybitnych pedago
gów, mamy i nauczycieli przeciętnych, 
niekiedy nawet nauczycieli1 „pod po
ziom” . W  każdym bądź razie nikt z nich 
nie powie o sobie, że jest idealnym pod 
każdym względem nauczycielem. Nasz 
nauczyciel ma w iele wybitnych cech, ma 
wszakże i braki, które musi poprzez 
usilną pracę nad sobą stale usuwać. Po 
winien on pamiętać, że nie wolno mu 
zostawać w  tyle, ale zawsze kroczyć w  
czołówce ideologicznych pracowników, 
którzy stanęli otwarcie na platformie 
nowego, marksistowsko-leninowskiego 
światopoglądu.

Jest to sprawa niezmiernie ważna i 
nam nie wolno uchylać się od odpowie
dzialności na tym odcinku, ponieważ

winniśmy to naszej wspólnej sprawie, 
winniśmy to przyszłości i przyszłym po
koleniom.

N ie miałem zamiaru mówić o pracy 
naszego nauczycielstwa. Zadaniem ar
tykułu było zaznajomienie czytelnika z 
osobowością nauczyciela nowego typu, 
nauczyciela naszej nowej, socjalistycznej 
szkoły. Sądzę, że przynajmniej w  ogól
nych (zarysach m i się to udało.

Końcowa wzmianka o naszym nauczy
cielu wymknęła mi się spod pióra dla
tego, ponieważ wyczuwam tutaj naj
większą lukę w  jego charakterystyce, 
którą będzie trzeba jak najprędzej usu
nąć. Ten bowiem, któremu powierzono 
tak ważne zadanie do wykonania, jakim 
jest wychowanie młodzieży, powinien 
zrozumieć, że społeczeństwo budujące 
nowy ład społeczny, nowy, lepszy świat, 
ma prawo wymagać od wychowawcy 
młodego pokolenia wysokiej ideowości 
i pełnego sprostania wymogom i pra
wom nowej rzeczywistości.

Józef Mrózek

M AKSYM  R YLSK I

Lenin z  nami

Gdy rodził się nowy świat, w  proch 
Przewrócił zatrute wiekami —
My w  bojach, cierpieniach i trudach 
Nieśliśmy słowa: wielki Lenin z nami!

Gdy nasz dzień, jak jasny okręt,
Przepłynął nad spienionymi falami —
Od gór Kaukazu i do fińskich skał,.

« Grzmiały słowa: mądry Lenin z nami!

Gdy powiódł w  walce świętej 
Ludowe siły do jasnej bramy,
Wielki Stalin wzywa nas do boju —
Mówimy: wielki Lenin z nami!

Spolszczył z ukraińskiego Józef Bojar
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JA N IN A  S IW K O W SK A

Franciszek Liszt o języku polskim

Zam ieszczając p od  pow yższym  ty tu łem  ar
tykuł o w ie lk im  kom pozy to rze  F ranciszku  
Liszcie , chcem y p rzypom n ieć , że nazwisko 
tego p rzy ja cie la  Chopina  związane jes t w pew 
nych okresach jego  w spółczesności także 
z d z ie jam i Śląska. A u to r sym fon icznego p oe 
m atu p. t. „ P rom eteusz“  bawił często w róż 
nych zakątkach całego Śląska. T u ta j na z iem i 
śląskiej pow stały naw et pew ne je go  u tw ory  
m uzyczne, je ś li w spom nieć zam ek L ich n o w 
skich w H radcu  przy  Opawie. L isz t bawił tak
że na zam ku w Cieszynie, gdzie koncertow a ł 
w czasach satrapy Kałchberga, jednego z o- 
skarżycie li czołow ego rew o lu c jon is ty  po lsk ie 
go z okresu „W io s n y  Lu d ów “  ja k im  był P a 
weł Oszełda z cieszyńskich  N ieborów .

Red.

Na pierwszy rzut oka —  tytuł może 
i trochę dziwi. Jakże do tego przyszło —  
zadajemy sobie pytanie —  że genialny 
autor poematów symfonicznych: „T a - 
ssa” , „Prometeusza” , „Ham leta” i „M a
zepy’’ , twórca pełnych czaru Rapsodyj 
i Koncertów: Es-dur i A-dur, w ielo
stronnie utalentowany artysta, wirtuoz 
j pisarz —  wypowiedział się na temat 
języka polskiego?

Franciszek Liszt (1811— 1886), po 
ojcu Węgier, zaś po matce Niemiec, ge
niusz muzyczny. „Najznakomitszy forte- 
pianista i w  ogóle obok Paganiniego naj
większy nowszych czasów wirtuoz” —  
jak go określali współcześni —  bardziej 
może niż który^ojw łek ze: Sławnych pod
ówczas znanych naszemu narodowi cu
dzoziemców zbliżył się był do Polaków. 
Przyjaciel serdeczny Chopina, lubiący 
przebywać w  Paryżu w  kółkach jego 
rodaków, poznał Polaków  jeszcze bliżej, 
bo we własnym ich kraju. Dwukrotna 
wizyta mistrza fortepianu w  Polsce (rok 
1843 i 1847) wywołała olbrzymi entug** 
jazm i to nie tylko ze strony gospodarzy, 
ale i gościa, iktóry dzięki swojej szero
kiej, serdecznej naturze czuł się w  
ojczyźnie Chopina, —  jak ryba w  w o
dzie.

Z artystycznej też wyprawy na kon
trakty kijowskie (1847) uniósł Liszt z

sobą do Weimaru Muzę z Woroniniec, 
Karolinę z Iwanowskich Wittgenstein 
i to razem z je j córeczką, która odzia
na w  polski strój i oparta o weimarski 
fortepian —  będzie również natchnie
niem mistrza tonów.

W pływ ów  w ięc polskich nie brakło, 
jak widać, nic też dziwnego, że jak na 
cudzoziemca —  z dobrym znawstwem 
spraw psychiki polskiej napisana została 
przez Liszta (choć rzekomo do spółki 
z panią Karoliną, czy może tylko ko
rzystając z jej uwag) książka o Fryde
ryku Chopinie („Frederic Chopin” , 
Lipsk 1852), tłumaczona na kilka ję 
zyków, pierwsza propagująca kult Cho
pina w  całym świecie.

Składający hołd pośmiertny przy ja
cielow i „natchnień jego wykonawca”  —  
jak Liszt sam o sobie powiedział —  w  
tej to właśnie książce z całą wylewnoś
cią i swadą, która go cechowała, wypo
wiedział się na temat języka polskiego. 
Zanim jednak podamy ową charakterys
tykę, na którą spojrzeć musimy —  pa
m iętajmy —  z odległości całego w ie
ku, pobłażając ówczesnym pojęciom
o języku, gawędziarstwu, „w ykw intne
mu” stylowi, no i „artystowskiemu” 
podejściu do rzeczy —  zacytujemy z tłu
maczenia Felicjana Faleńskiego: „Fr. 
Szopen przez F. Lisizta” , W -w a 1873, 
jedną z rozsianych w  różnych miejscach 
książki uwag Liszta dotyczących mowy 
polskiej „w e  względzie psychologicz
nym ” . Oto w ięc dla przykładu (str. 38 
— 38):

„Dnia pewnego tro je  nas było razem. 
Podczas kiedy grał. Szopen, jedna z naj- 
świetn.iejsaych'kobiet paryskich, słucha
jąc go, doznała takiego wrażenia, jak 
kiedy się to błądzi wpośród zasianego 
grobowcami cmentarzyska wschodniego, 
które z dala obiecywało raczej cieniste 
tylko, pełne wdzięku ustronie. Dumając 
nad tym, spytała go: skąd też pochodzić 
może to pełne poszanowania uczucie, 
które bezwiednie obudzą w  duszy na w i-
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Franciszek  L isz t z la t cieszyńskiej 
„W io s n y  Lu d ów “

dok pomników, nie mających z pamięcią 
serca nic wspólnego —  a zarazem dla
czego utwory jego tenże isam w pływ  n ie
pojęty zdają się wywierać? Zwyciężony 
tym zapytaniem nabrzmiałym łzami, z 
otwartością rzadką u artysty zazdros
nego tajemnic, które skrzętnie w  najta j
niejszym skarbcu serca swego schował
—  rzekł na to: —  że kluczem do zro
zumienia obu tych wpływów , mogłoby 
być jedynie słowo: żałość, słowo w  żad
nym innym języku nieznane, równie jak 
i w  żadnym innym kraju nieznane jest 
uczucie, które ono określa. W ymawiając 
ten wyraz, powtarzał go sobie po kilka 
razy z rzędu —  właśnie jakby już ucho 
jego dźwięku tego dziwnie chciwe było. 
M awiał też nieraz, że jaikbądźby go kie
dy wesołym widziano (a  zdarzało się to 
nawet dość często), n igdy przecież ani 
na chwilę od usposobienia tego, z któ
rym  już na świat przyszedł zupełnie 
wolnym  nie bywa.

Żałość —  wyraz to dziwnie szerokiego 
znaczenia, dziwniejszych jeszcze głębi 
pełen. Wyobrażając sobie najrozmaitsze 
stopnie nastroju ducha, wypowiada on 
wszelkie zasmucenia i wszelkie skruchy

towarzyszące nieuleczonej tęsknocie, 
która z pokorą przed niezbłaganym 
Opatrzności zrządzeniem blade pochyla 
czoło. A le  zarazem, stosownie do oso
bistości cierpiącego, bywa też cichym 
szemraniem, wybuchami wyrzutów, zry
waniem się do pomsty, i wreszcie groźbą 
huczącą w  głębi serca —  co wszystko 
razem składa się w  jedną płoną gorycz, 
w  której nie ma pierwiastków zbawien
nego pokarmu.

To tedy uczucie smutne, w  istocie 
bądź srebrzystymi, bądź płomiennymi 
swymi odblaskami, barwi koniecznie 
każdy utwór Szopena.”

Szerzej jednak o języku polskim roz
pisał się Liszt już nie przy omawianiu 
twórczości muzycznej swego przyjaciela, 
ale charakteryzując jego usposobienie. 
Oto np. „Szopen z najbliższymi swymi 
bardzo troskliw ie utrzymywał stosunki 
listowe —  ale wyznać należy, że jedy
nie z nim i” . Wprost —  „jedną z osobli
wości jego było” , że „za nic w  świecie” 
nie skreśliłby kilku słów do obcego 
człowieka i że „aby uniknąć koniecz
ności napisania lada nic nie znaczącego 
świstka”  —  bywało, „że wolał przebyć 
Paryż cały z końca w  koniec, dla odmó
wienia jakiego obiadu, lub dania żąda
nych objaśnień, byle sobie tylko oszczę
dzić trudu napisania kilku w ierszy” . A  
przecież —  jak pisze Liszt (str. ,80, 
182)...

„Powiadając, że zdarzało mu się robić 
w  tym  względzie w yjątk i i to na korzyść 
niektórych pięknych pań jego kraju, i że 
są takie, które się pochwalić mogą: że 
mają od niego listy po polsku pisane. 
Niesłychane to u niego stale przyjętej 
zasady pogwałcenie, usprawiedliwić się 
chyba może przyjemnością, jaką mu 
sprawiało używanie m owy rodzinnej; nie 
tylko bowiem z ziomkami językiem 
swego kraju rozmawiać lubił, ale i do
sadne jego wyrażenie cudzoziemcom 
z upodobaniem nieraz tłumaczył. W y
bornie znał francuski język, jak w  ogóle 
niemal wszyscy Słowianie; do tego po
chodzenie jego jeszcze mu silniej w  zna
jomości tej dopomagało. A  przecież, 
francuszczyznę bardzo nisko ocenił, za
rzucając jej chłód i brak dźwięczności. 
W  tym względzie, podzielał tylko po
wszechne ziomków swoich przekonanie,
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którzy w  ogóle po francusku z wielką 
mówią łatwością, często nawet sami 
między isobą, i nieraz bieglej niż po pol
sku; a jednak utrzymywać zwykli, że 
tylko w  swoim języku posiadają odpo
wiednie wyrażenia dla tych tysiącznych 
odcieni, które wydają się być myśli m i
gotaniem. Zdaniem ich m owie francus
kiej to stosownej wspaniałości, to słów 
dostatecznie namiętnych, to wreszcie 
wdzięku pociągającego braknie. Bywa 
nieraz spytasz ich o wytłumaczenie ci 
jakiego wiersza czasem tylko oderwa
nego słowa, które sobie po polsku w y 
mienią: —  „o! to się nie da żadną miarą 
wyrazić” —  niechybnie ci z góry pow ie
dzą. Następnie próbują rzecz objaśnić, 
i oto pokazuje się: że tam jest ty le  do 
wypowiedzenia, samym już tego wyrazu 
wymówienia sposobieni, a dalej znacze
nia jego bogaotwem, {rozlicznymi sto
sownie do okoliczności odcieniami —  że 
chyba on istotnie wyrazić się nie da. 
Już w  tych kilku powszechnie tam p rzy
jętych sposobów mówienia, które dotąd 
tu i ówdzie przytoczyłem, dowód mieć 
można: że język  polski obfituje w  środki 
obrazowania rzeczy oderwanych, i że w  
przebiegu swojego rozwoju miał sposob
ność, pomiędzy najsprzeczniejszymi ide
ami, kunsztowne ustalić zbliżenia. Z tego 
wszystkiego powyw iązyw ały się owe do 
kolorytu żywości, bijące z każdego do
sadniejszego w  nim wyrażenia, a zara
zem osobliwsze słów działania, tak że 
powiedzieć by o nich można: że koniecz
nie budzą w  umyśle dźwięk, odpowia
dający tercji, który natychmiast myśl w  
akord m inorowy lub majorowy ukształ- 
ca. Bogactwo podobnej m owy nastręcza 
dziwną łatwość w  wyborze stosownego 
do okoliczności nastroju; niemniej prze
cież, to samo bogactwo, w  niektórych 
razach, także utrudnieniem się staje; 
stąd bardzo być może, że ów  tyle roz
powszechniony w  Polsce obcych języków  
użytek przypisać wypadnie pewnemu, że 
tak powiem, ducha lenistwu, które osz
czędzić by sobie rade utrudzenia w  w y 
szukiwaniu odpowiednich wyrażeń w  
języku pełnym nagłych głębi, a zarazem 
tak ścisłej zwięzłości, że tuzinkowość 
staje się w  nim nieznośna a prześlizgi
wanie się po wierzchu niemal niepodob
nym. Niewyraźne oddźwięki lada jako

określonych uczuć, wymykają się silnym 
gramatycznym jego wiązadłom; nie osie- 
dzi się w  nich żadna myśl chuda lub 
oklepana, przy bliższym bowiem z mocą 
słów zetknięciu, konieczne stać się musi 
śmieszną lub nic wartą. N ie czemu też 
innemu zapewne, tylko tym  niepośled
nim właściwościom języka zawdzięcza 
literatura tego kraju, w  porównaniu z 
liczbą pisarzy, stosunek acydzieł w ięk
szych niż gdzie indziej. Ośmielając się 
bowiem używać go, już przez to samo 
mistrzem się stajesz.”

W  długim zaś przypisku wyjaśnia 
jeszcze Liszt (str. 82— 84):

„B yłoby niesłusznym odmówić mu 
przytem harmonii muzycznej. Dziwny to 
bowiem przesąd tw ierdzić: jakoby zby
tek spółgłosek miał koniecznie językow i 
twardość nadawać, —  należy to bez
względnie od sposobu ich łączenia. Prze
ciwnie, język i niektóre właśnie przez to 
blady m iewają i zimny koloryt, że im 
brak dźwięków stale oznaczonych i na
piętnowanych siłą. Dopiero to częsty po
wrót pewnych spółgłosek mowę wybitną 
wzmacnia rytnicznością —  przewaga zaś 
samogłosek stanowi tylko tło rozcień
czone, które kunsztownie przyćmić tu 
i ówdzie nie lada bywa potrzebą. W  tym 
względzie, niesforne jedynie sprzecznych 
dźw ięków potrącanie się przykrym  spo
sobem na ucho działać może. A le  nie tak 
jest u Słowian. W  łączeniu u nich spół- 
głosem, nie dosłyszysz n igdy niezgod
ności —  nawet wtedy, kiedy cię to raczej 
uderza swoją trudnością, niż powabem 
pociąga. Dźw ięków  mają w ielkie bogac
two, potęgowane jeszcze mnóstwem od
cieni. Głoska Ł, dla cudzoziemca niemal 
do wymówienia niepodobna, nie ma 
przecież w  sobie nic twardego. Sprawia 
ona niby wrażenie dotknięcia wełnianej 
tkaniny —  jest to coś sobie szorstkiego 
i sprężystego zarazem. Porównanie to 
rozciągnąć się nawet godzi do całego 
ogółu wrażenia, jakie słyszenie tych ję 
zyków  na ucho cudzoziemca wywiera. 
W  języku polskim znajdziesz do tego 
niejeden wyraz, jak najdokładniej 
dźwiękiem swoim naśladujący przed
miot, który wypowiada. W eźm y nie da
lej jak sam ten wyraz dźwięk. Podobnaż 
dotykalniej uwydatnić uczucie, jakie z 
pojęcia tego zmysłowi słuchu przypada?
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Bogactwo nie znanych nigdzie więcej 
pomiędzy spółgłoskami kombinacji w ie l
ką tu bywa pomocą. Dodajmy do tego 
zmiękczania ich i stwardnienia, a także 
samogłoski nosowe, wreszcie użycie Y, 
równie dla cudzoziemca jak Ł  n ieprzy
stępne, i równie jak ta głoska do w y 
sokiego stopnia m igotliwe. Tysiączne te, 
tak już w  sobie subtelne i tak ruchliwe 
środki, w  ustach kobiet, nabierają jeszcze 
pewnej śpiewności i powabnego prze
ciągania, po którym to nawyknieniu, 
słysząc je  nawet jak najbieglej obcym 
językiem  mówięce, z łatwością narodo
wość ich odgadniesz. Jest i w  tym  jesz
cze niezliczona moc odcieni —  uderzeń, 
nacisków, natężeń, spadków, przejść 
modulacyjnych, to powolnych, stopnio
wanych, to nagłych, to w  wymawianiu 
pojedyńczych wyrazów, to w  zaokrągla
niu zdań lub okresów całych, i to zawsze 
stosownie do przedmiotu rozmowy —  
w  czym wszystkim dziwnie się czuje 
oszołomionym uczony cudzoziemca —  
zwłaszcza jeśli jeszcze towarzyszy temu 
dowcipny uśmiech a złośliwe spojrze
nie, przypominające zdradliwą postawę 
niektórych ptaków, wabiących swym 
szczebiotem, a to tylko, ażeby z tropu

zbić myśliwca. W  istocie nawet, m owę 
tę w  ustach Polek, nie bez słuszności 
pewnej, szczebiotaniem nazwać się go
dzi. Umieją je j one słodycz nadawać 
i pieszczotliwość, jakiej daremnie byś 
znowu w  ustach mężczyzn szukał. Ci 
ostatni bowiem, raczej poważne brzm ie
nia z niezwykłą starannością uwydatnić 
w  niej radzi; ale też słysząc to pojmujesz 
snadno, dlaczego tak świetnie u nich 
kwitła niegdyś wymowa. Niemniej prze
cież i dla poezji niwa tam bogata. Stąd 
cóż za rozmaitość rytmów, miar, wystar
czająca na wszelkie rodzaje potrzeby 
muzyczne, nie tylko w  zakresie liryki, 
ale dramatu, a nawet epopei. Zbliżano 
język  polski z rosyjskim, w  tym samym 
zupełnie stosunku, co łacinę z włosz
czyzną. W  istocie, język  rosyjski w ięcej 
ma dźwięków powłóczystych, kołysa
nych, rzec by można wzdychających. 
Rytmiczność jego osobliwie się do śpie
wu nadaje, tak dalece, że niektóre poezje 
Żukowskiego i Puszkina, zdają się być 
gotową melodią: taki Szal czarny, taki 
Talizman, na przykład, czytane głośno, 
sprawiają od razu wrażenia jakiego 
ariosa, lub słodkiego cantabile.”

Janina Siwkowska

Stylow a szklarnia na zam ku cieszyńskim , gdzie przed stu laty koncertow a ł F ranciszek  L isz t 
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FR AN C ISZE K  PO P IO ŁE K

Obrona górali beskidzkich przed uciskiem 
panów feudalnych i ich walki o byt

Ludność południowych, górskich oko
lic Śląska Cieszyńskiego, osiedliła się 
tam na innych warunkach, niż ta, która 
zajęła północne i środkowe części kraju. 
Tu nie przydzielano pierwszym osadni
kom kawałków gruntu nadającego się do 
uprawy roli, które też uprawiali i przy 
nich się osiedlali. Tu pierwszymi osad
nikami byli albo zawodowi robotnicy 
leśni, albo bezrolni chłopi, zarabiający 
na życie pracą w  lesie, wyrabiający dla 
dworu właściciela kraju, księcia cie
szyńskiego, gonty i rąbiący dla niego 
drzewo opałowe. Jedni i drudzy dosta
w ali zwykle zamiast zapłaty pieniężnej 
kawałki gruntu po wyrąbanym lesie, 
które oczyszczali z pni i krzewów, i je 
żeli nie m ieli mieszkania pod górami, na 
nich stawiali sobie z drzewa miejsco
wego prym itywne chaty na schronienia 
dla siebie, rodziny i bydła, jeżeli je  mieli. 
Z drzewa, które rosło naokoło nich, bu
dowali chaty, robili narzędzia gospo
darcze, sprzęty domowe, wozy i wszyst
ko, co im było potrzebne, w  lasach 
paśli swoje bydło, bez przeszkody ze 
strony właściciela, który w  czasie kolo
nizacji górskiej nie m iał z nich docho
dów, i dlatego pozwalał tym  pierwszym 
osadnikom korzystać z nich z początku 
bezpłatnie oraz paść w  nich bydło bez 
ograniczenia, również bez żądania opłat 
od niego.

Do otrzymanych od księcia kawałków 
gruntu górale przyrąbywali często nowe 
kawałki w  sąsiedztwie, tworzyli tzw. 
przyrobiska i wyrobiska, które książęca 
służba lasowa zwykle przyjmowała do 
wiadomości, nakładając tylko pewne 
opłaty w  pieniądzach lub w  drobiu, co 
właściciel-książę też chętnie widział, bo 
to był prawdopodobnie pierwszy jego 
dochód z lasu.

Przez długi czas był spokój w  górach 
beskidzkich. Z czasem ze skupionych 
osad powstawały wsie w' Beskidach, 
najpierw Mosty przy przełęczy jabłon

kowskiej, potem Istebna, Jaworzynka, 
później Wisła i inne.

Lecz w  ciągu X V II I  w. sytuacja w  gó
rach uległa gruntownej zmianie. Las za
czął przynosić dochód przez w yw óz drze
wa do Galicji i Węgier, wzrosło zapo
trzebowanie jego w  kraju, dla huty, któ
ra powstała w  Ustroniu (1772), dla 
urządzeń kopalnianych dla rozw ijające
go się górnictwa. Odtąd zarząd dóbr 
książęcych zaczął ochraniać las przed 
dowolnym korzystaniem przez górali, 
ograniczać pastwiska w  lasach, żądać 
zapłaty za drzewo opałowe i budulcowe 
i to do tego stopnia, że góralowi, który 
nie zapłacił za drzewo na gonty, zrzu
cono dach z chałupy, dalej nakładać 
opłaty od bydła pasionego, zabierać łąki 
leżące wśród lasów, aby je  zalesić, na
wet takie, które były kupione przez po
przedników u zarządu dóbr. Jeżeli gó
rale m ieli umowy kupne w  rękach, to im 
je zabierano, aby ich pozbawić dowo
dów. Za branie drzewa z lasu bez osob
nego pozwolenia lub z miejsc nie wyzna
czonych karano górali pieniężnie, w ię
zieniem lub pracą przymusową w  ka j
danach.

Dla górali mających zw ykle bardzo 
mało uprawnej roli i żyjących przede 
wszystkim z hodowli bydła, rozległość 
terenów pastwiskowych, znaczna ilość 
bydła, dowolne korzystanie z lasów, 
wśród których siedzieli, było kwestią 
życia, dlatego dla obrony poprzedniego 
stanu rzeczy wytężyli wszystkie siły. 
Powstała walka m iędzy nimi a zarządem 
dóbr książęcych i jego urzędnikami, któ
rzy jako Niemcy, wrogo już z góry uspo
sobieni do ludności, z którą m ieli do 
czynienia, dawali się je j dotkliw ie we 
znaki. Oto etapy tej walki, opisane w 
aktach b. Kom ory cieszyńskiej, teraz ar
chiwum państwowego p. t. Strittakten 
der Gebirgsgemeinden wegen strengen 
Hutungs, Holzungs und Ziegenwirtschaft



in den Waldungen und Saalaschen 
1796— 1822.

W  lipcu 1795 dwadzieścia gmin gór
skich wniosło do cesarza skargę na ucisk 
ze strony urzędników kameralnych, na 
którą nastąpiła odpowiedź 8 X I I  1795. 
Treść tej skargi ani odpowiedzi akta 
Kom ory nie podają, tylko w  kilka dni 
potem leśniczy jabłonkowski doniósł o 
gwałtach dokonanych przez górali i m ie
szczan jabłonkowskich w  lasach książę
cych. Widocznie górale niezadowoleni 
z odpowiedzi cesarskiej sami sobie w y
rządzali sprawiedliwość, korzystając z 
lasów tak, jak to przedtem czynili. W  na
stępnym roku wezwano w ójtów  z L igot- 
ki, W isły i Nawsia, aby się stawili przed 
władzą, gdzie im przypomniano zarzą
dzenie cesarskie z 8 X I I  1795 a równo
cześnie doniesiono o gromadach tajnych 
w  Puńcowie, gdzie chłopi obu L igot Gór
nej i Dolnej omawiali postępowanie 
urzędników książęcych, ich ucisk, ogra
niczania, wymuszania i szukali sposobów 
zaradzenia temu. Równocześnie radzili 
także urzędnicy nad sposobami zapo
bieżenia wystąpieniom górali, środki 
proponowane przez nich nie prowadziły 
do celu, gdyż były tego rodzaju, że gó
rale nie mogli ze swoją szkodą zaniechać 
oporu. Nie pomogła też rezolucja cesar
ska z 23 I I  1796, wystosowana do gmin 
będących prywatną własnością księcia 
cieszyńskiego (A lod ialnych) w  języku 
polskim. W  tym samym języku w ygoto
w ały też gminy kameralne odpowiedź 
na nią.

Górale próbowali nawet wciągnąć do 
akcji po swojej stronie mor a wian, lecz 
bez skutku. W  swojej walce zwracały 
się gminy do w ładz politycznych kraju, 
do zarządu dóbr kameralnych, wnosiły 
prośby i przedstawienia, gdy od nich 
nie uzyskały przychylnego załatwienia, 
wtedy poszły wyżej. W ystosowały ob
szerny memoriał do cesarza, podpisany 
przez w ójtów  i przysiężnyeh. Sprawa 
była tak żywotna dla gmin, że wójtowie, 
choć mianowani przez zarząd dóbr i za
leżni od niego, zsolidaryzowali się tym 
razem z resztą mieszkańców i wystąpili 
w  ich imieniu w  obronie ich uprawnień. 
„Z  sercem głęboko zasmuconym i pła
czącymi oczyma” skarżyły się gm iny na 
ucisk zwierzchności i urzędników ksią
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żęcych, na narzucanie im nowych cię
żarów, których przodkowie ich nie znali, 
na ukracanie im praw. „W  ufności w  
sprawiedliwość Księcia prosiliśmy przez 
dwóch swoich posłów o zniesienie wszel
kich nowości, przywrócenia dawnych 
stosunków i poprzednich danin. Ci dwaj 
posłowie wręczyli prośbę osobiście księ
ciu i otrzymali przyrzeczenie ustne, że 
będziemy zostawieni przy dawnym i że 
na nasze pismo otrzymamy odpowiedź 
pisemną. Lecz dana nam za pośrednic
twem Kom ory rezolucja nie przyniosła 
żadnych ulg, owszem w brew  naszym o- 
czekiwaniom, wyrzucała nam upór i nie- 
godziwość, a zarazem zawierała całkiem 
nieuzasadnione groźby, urzędnicy po tej 
rezolucji postępują jeszcze gorzej z na
mi i oczerniają nas przy każdej sposob
ności, przedstawiając nas za buntowni
ków. Dlatego z początku nie w iedzie
liśmy, czy mamy wątpić w  wiarogod- 
ność owej rezolucji, która zostaje w  tak 
rażącej sprzeczności z ustnym przyrze
czeniem księcia, czy też mamy przypu
ścić, że nasza zwierzchność została przez 
urzędników błędnie poinformowana. 
Dalsza droga do niej jest już zamknięta, 
zwłaszcza, że się robi starania, aby w y 
szukać tych, którzy przepisywali naszą 
prośbę i grozi się karami za to. Zwraca
liśmy się także do urzędu okręgowego i 
prosiliśmy cztery razy o pomoc, ale da
remnie. Do kogóż zatem mamy się zwró
cić, jak nie do Waszej Cesarskiej Mości, 
naszego łaskawego ojca, którego ludz
kość i sprawiedliwość jest powszechnie 
ceniona i który troskliw ie dba o to, żeby 
każdy stan utrzymał się przy swoich 
prawach.”

Następują potem memorialne szcze
gółowe zażalenia, spisane z widoczną 
głęboką nienawiścią do zarządu Komory, 
zrodzoną z  ciągłej walki w  stosunkach 
z urzędnikami. „To  także przyczynia się 
do naszej szkody —  piszą na końcu me
moriału —  że zarząd Kom ory składa się 
z samych krewnych. W  takich warun
kach nie może być poddanym dobrze. 
Do nas przychodzi strzelec w  podartym 
ubraniu, nie mając nic jak gołe ciało. 
Po 4 czy 5 latach tyje  i dochodzi do 
majątku, który wycisnął na biednych 
poddanych.”



Gminy prosiły cesarza jeszcze raz o 
usunięcie krzywdy i  zostawienia ich przy 
dawnych powinnościach i prawach, o- 
biecując za to modlić się o zdrowie dla 
niego i najświetniejsze zwycięstwo nad 
Francuzami (1796, wojny napoleońskie).

Do zbadania zażaleń górali wyznaczo
no komisję, od której jednak nie mogli 
się doczekać załatwienia sprawy, a są
dząc, że ich memoriał nie doszedł do 
wiadomości cesarskiej, wnieśli w  na
stępnym roku nową prośbę, a po paru 
miesiącach drugą, w  której już posunęli 
się do gróźb. „Jeżeli my, biedni poddani 
i teraz jeszcze nie uzyskamy ulg, to nie
chybnie spotkają nas ze strony urzęd
ników kameralnych jeszcze większy 
ucisk i kary, a wtedy możemy w  rozpa
czy zwrócić się nie przeciw cesarzowi 
ani także księciu, lecz przeciw dokuczli
wym urzędnikom i wywołać jakiś bunt, 
skoro już i tak jest wrzenie.” (F r. P o 
piołek, Historia Osadnictwa w  Beskidzie 
śląskim).

Odpowiedź na te skargi nastąpiła w  
roku 1800. Sprowadzono wojsko i to w y 
musiło na góralach zaniechania oporu. 
Przemocą narzucono wsiom beskidzkim 
układ, nazwany ugodą, na mocy którego

z terenu pastwiskowego odjęto na razie 
dziesiątą część, tj. przeszło 4000 morgów 
i przeznaczono na zalesienie. Ażeby gó
ralom złagodzić tę stratę, przyrzeczono 
im, że ci, których opłata ryczałtowa w y 
nosiłaby więcej niż by się należało od 
ilości bydła trzymanego, będą płacić ty l
ko od tej ilości, którą rzeczywiście cho
wają, podczas gdy dotąd żądano od nich, 
zabierając im pastwiska i zmuszając do 
redukcji bydła czyli tzw. wysady, tej 
samej opłaty, którą uiszczali poprzednio 
od większej ilości bydła. Nadto przyrze
czono góralom, że pozostawione im past
wiska nie będą zmniejszane przez zakła
danie nowych osad lub nową sprzedaż 
łąk, lecz że posiadacze ich będą na zaw
sze zabezpieczeni w  swym posiadaniu. 
Przyrzeczenia tego jednak nie dotrzy
mano i w  dalszym ciągu umniejszano 
pastwiska, a tym  samym i hodowlę by
dła, która przy tym  sposobie gospoda
rowania, w  jakich była prowadzona, tj. 
przy sałasznictwie, nie mogła bezwarun
kowo obejść się bez obszernych terenów 
pastwiskowych.

Zagrożeni utratą podstawy swego by
tu, jaką była gospodarka hodowlana na 
terenie górzystym, mało nadającym się

W ładysław Cejnar —  S zk ic z Bukow ca
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do uprawy roli z powodu lichej gleby i 
niekorzystnego klimatu, stawili górale 
czynny opórprzeciw  zarządzeniom władz. 
Łąki kupione przez przodków i po
siadane od kilkudziesięciu lat, uważali 
za swoją własność i bronili jej jak mogli. 
W  r. 1836 komiisja regulacyjna, złożona 
z urzędników Komory, kazała w  M o
stach postawić nowe kopce graniczne 
oddzielające pastwiska od lasów. Górale 
je zburzyli w  obawie, że one mają na 
celu nową redukcję pastwisk, a nakazu 
przywrócenia ich, wydanego przez za
rząd dóbr książęcych i idący mu na rękę 
cieszyński urząd okręgowy, nie usłuchali 
pomimo surowych kar, jakie zastosowa
no wobec opornych. Sprowadzono zno
wu wojsko i żołnierze zmusili mosto- 
wian biciem i znęcaniem się do odbudo
wania kopców.

K iedy urzędnicy leśni przystąpili w  
Jaworzynce do sadzenia lasu na dotych
czasowym terenie pastwiskowym, o ob
szarze 100 morgów, górale próbowali te
mu przeszkodzić. Żony ich zasiadły dołki 
przygotowane pod sadzonki, ale zostały 
pobite przez urzędników, urzędnik ka
meralny Langer połamał szable na ich 
głowach, kilkudziesięciu górali wsa

dzono do więzienia a na wieś całą na
słano egzekucję wojskową (1838).

Jak z tego widać, walka w  górach 
m iędzy mieszkańcami wsi a zarządem 
dóbr książęcych nie ustała pomimo tzw. 
ugody z r. 1800. Przeciwnie w  X IX  
wieku ona się nawet rozszerzyła. Przy 
końcu X V II I  wieku górale paśli prze
szło 8 tysięcy sztuk bydła rogatego, krów 
i cieląt oraz przeszło 17 tysięcy owiec 
i kóz. W  r. 1813 wyszło rozporządzenie 
cesarskie, zakazujące surowo trzymania 
kóz, jako niebezpiecznych dla kultury 
leśnej, zwłaszcza na granicy z Galicją 
i Węgrami. Odtąd główny atak zarządu 
dóbr książęcych skierowany był przeciw 
hodowli kóz. Górale protestowali ener
gicznie przeciw zakazowi, gdy starostwo 
cieszyńskie powtórzyło zakaz cesarski 
z zaznaczeniem, że do 15 IV  1817 kozy 
mają być usunięte ze sałaszy pod grozą 
rozstrzelania ich, usłuchali dopiero w te
dy, gdy wojsko już miało nadejść, lecz 
gdy cesarz w  tym roku przejeżdżał do 
Galicji, wnieśli prośbę do niego o po
zwolenie na trzymanie kóz w  sałaszach. 
Sprawa ta ciągnęła się jeszcze długo i 
dlatego zasługuje na osobne przedsta
wienie.

JERZY S L IZ IN S K I 
I

Bracia Czescy w Polsce

Spadkobiercami oraz kontynuatorami 
postępowych tradycji husyckich stali się 
w  czasie, kiedy kalikstyni daleko już 
odeszli od rewolucyjnej linii Taborytów
—  Bracia Czescy. Oni to wpłynęli szcze
gólnie silnie na rozwój języka, szkol
nictwa oraz piśmiennictwa czeskiego w  
X V I i na początku X V II  wieku. Jak ży
wo przedstawiała się działalność w y 
dawnicza Braci, szczególnie na początku 
X V I stulecia, świadczy fakt następujący 
w  Czechach, w  latach 1500— 1510 w y
dano drukiem 70 książek. Z tego 60 w y 
szło z drukami Jednoty. Z pięciu istnie
jących w  tym  czasie drukarń, aż trzy 
należały do Braci.
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Dziełem szczególnie ważnym pod 
względem językowym , był mistrzowski 
przekład „B ib lii K ra lick ie j”  (w ydany 
w  6 tomach w  latach 1579— 1593 w  
Kralicach). Przekład ten, w  epoce Od
rodzenia Narodowego przyczynił się w  
dużej mierze do powstania nowego ję 
zyka czeskiego, zdolnego do wyrażania 
wszelkich poetyckich obrazów, myśli i 
wzruszeń.

Jednota Braci Czeskich rekrutowała 
się początkowo z biedoty miejskiej i 
w iejskiej. Brat Grzegorz Krajir, w y 
trwały je j organizator, zespolił resztki 
Taborytów, Braci Morawskich, Chelćic- 
kich, Adamitów, Waldensów i innych



z tymi, którzy w  roku 1458 osiedli we 
wsi Kunwald na Morawach i prowadzili 
życie w  zgoła komunistycznej jedności.

Podłożem ich nauki były pisma Piotra 
Chelćickiego, zmarłego około 1460 roku 
autora „Postilly” i „Sietf v iery  prave” , 
w  której poddał on ostrej krytyce ustrój 
kościelny i społeczny, biorąc za pod
stawę swego systemu filozoficznego w y 
łącznie Ewangelię. W  imię haseł re li
gijnych prowadził on walkę przeciwko 
świeckim i kościelnym feudałom. Każda 
walka z feudalizmem musiała przecież 
w  owych czasach, jak pisze Engels, „w y 
stąpić w  przebraniu religijnym ” .

Bracia uznawali bezwzględną równość 
wszystkich członków Jednoty, zachowali 
przy tym jednak prawo własności p ry
watnej. Uznawali króla jako wykonaw
cę w ładzy świeckiej, odrzucali natomiast
—  podobnie jak i Husyci —  władzę.pa- 
pieża.

Jednota była przede wszystkim orga
nizacją społeczną. Stanowisko to spre
cyzowano wyraźnie już na pierwszym 
zjeździe Jednoty w  roku 1464, na którym 
obecni byli delegaci wszystkich gmin 
czeskich i morawskich. Bracia prowa
dzili życie kame i pracowite. Nawet du
chowni ich żyw ili się początkowo z pracy 
własnych rąk. Członkowie Jednoty po
czątkowo nie m ogli jednak służyć w  
wojsku, nie zajmowali się ani handlem, 
ani karczmarstwem, oraz nie mogli po
czątkowo piastować żadnych urzędów 
gminnych lub państwowych. Zakazane 
były ponadto wszelkie gry i tańce. Z po
korą i cierpliwością poddawali się wszel
kim przeciwieństwom losu i cierpienom, 
których było niemało.

Bracia, od chwili gdy oficjalnie odłą
czyli się od kalikstynów, stali się przed
miotem stałych prześladowań. Prześla
dowania te doszły do największego nasi
lenia po zwycięsko dla Habsburgów za
kończonej wojnie szmalkadzkiej oraz 
po tragicznej bitw ie pod Białą Górą, 
która pozbawiła Czechów samodzielno
ści państwowej na okres 298 lat.

W  roku 1548 Ferdynand wym ierzył 
ostry cios Jednocie, godzącej w  system 
feudalnej nierówności stanowego po
działu społeczeństwa na klasę panów i 
klasę wyzyskiwanych chłopów i biedoty

6 Kalendarz Zwrotu

wiejskiej. Bracia, zamieszkali na tere
nach, należących bezpośrednio do króla, 
musieli opuścić ojczyznę.

W tedy wygnanym Czechom —  było 
ich około 800 —  Polska podała bratnią 
dłoń, udzielając im azylu. Część emi
grantów zatrzymała się w  Wielkopolsce 
w  posiadłościach Rafała Leszczyńskiego, 
Andrzeja Górki, Jakuba i Stanisława 
Ostrorogów i innych, część zaś udała się 
w  dalszą podróż do Prus Książęcych.

W  Wielkopolsce przyjęto wygnańców 
nader serdecznie i wkrótce zyskali sobie 
oni licznych zwolenników. O przychyl
nym ustosunkowaniu się społeczeństwa 
polskiego do pobratymców najlepiej 
świadczą słowa, którym i kończy się list 
Gabriela Danielova, wygnańca z L ito- 
myśla, z lipca 1548 roku do brata M a
cieja, krawca z Domażlic: „  . .. i tak 
z łaski Boga wszechmogącego przyjaciół 
mamy tu takich, że o lepszych i  w  L ito- 
myślu, gdzieśmy się rodzili, trudno, za 
co niech Panu Bogu chwała będzie na 
w iek i!”

Podebrady, wieś założona przez wygnańców  
czeskich w Polsce
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Czeska szkoła w Pod ebrad ach  (G o ś c ię c ic e ) 
w P o ls ce

Również i dla swojej nauki znaleźli 
oni wśród ludności polskiej bardzo po
datny grunt. Józef Łukaszewicz przyta
cza w  swojej pracy p. t. „O  kościołach 
Braci Czeskich w  dawnej W ielk iejpol- 
sce ’ 70 miejscowości, w  których znaj
dowały się zbory Jednoty, m. in. Poznań, 
Koźminek, Leszno, Łobżenica, Ostroróg, 
Skoki i Szamotuły.

Najważniejszym ośrodkiem Braci w  
Wielkopolsce stało się po upadku gminy 
w  Ostrorogu —  Leszno. Emigrantów 
z 1548 roku przyjął bardzo przychylnie 
Rafał Leszczyński, starosta radziejow 
ski, który jako pierwszy z katolickiej 
rodziny Leszczyńskich przyjął konfesję 
Braci i oddał koło roku 1550 Braciom do 
użytku katolicką dotychczas farę le
szczyńską.

Szczególnego znaczenia nabrało Lesz
no w  roku 1628, igdy główna grupa em i
grantów czeskich, z Janem Amosem K o- 
menskym przybyła i osiadła w  owym

wielkopolskim mieście. W  tym roku po 
raz drugi przyjęła Polska wygnanych 
z ojczyzny Braci.

Oprócz Leszna osiedli Bracia —  przy
było ich w tedy około 1700 —  głównie 
w  Kobylinie, Skokach, Włodawie, Ba
ranowie, w  Toruniu oraz na Śląsku, 
szczególnie w  Brzegu, Oławie i W roc
ławiu.

Do Leszna przywieziono w  kwietniu 
1628 roku słynną drukarnię kralicką, ar
chiwum Jednoty oraz bogate księgo
zbiory. Tu w  Lesznie, aż do chwili, gdy 
spłonęło miasto w  1656 roku —  prze
bywał z pewnymi przerwami Jan Amos 
Komensky, twórca nowej pedagogiki i 
rzecznik zasady powszechnego nauczania 
w języku ojczystym. W  roku 1656 spło
nął i dom Komeńskiego w  Lesznie, i z 
nim dorobek 30 lat pracy —  materiał 
do słownika czesko-łacińskiego („T h e- 
saurus linguae bohemicae” ) niepoweto
wana strata dla nauki, razem z innymi 
rękopisami i z jego biblioteką.

W  Lesznie mieściła się słynna szkoła 
dzieła w ielkiego myśliciela: „D ydakty
ka” , „Janua linguarum reserata” , „In - 
formatorium szkoły macierzyńskiej”  i in.

W  Lesznie mieściła się słynnna szkoła 
Jednoty, wśród której figurują nazwiska 
takiej znakomitości, jak Jan Rybiński, 
Andrzej Węgierski, Jan Amos Komen
sky, Jan Chodowiecki, późniejszy rektor 
szkoły św. Piotra w  Gdańsku i inni.

Pamięć o Komeńskim i o Braciach w  
Lesznie żyje  dotychczas. Z dawnego 
■cmentarza członków Jednoty zachowały 
się liczne nagrobki i do dziś dnia w id
nieje nad głównym wejściem do kościoła 
sw. Jana napis na wmurowanym ka
mieniu: „Aedes sacrates coetus Christi 
Lesnensis confessionis Bohemicae fun- 
davit anno M DCLII, erexii M D C LIII 
exom avit M D C LIV .”

W  okresie jubileuszu 400-lecia miasta 
Leszna tamtejsze liceum pedagogiczne 
nazwano imieniem Jana Amosa Komeń
skiego. Uroczystość z tym związana od
była się w  dniu 14 września 1947 roku 
podczas akademii, na której obecna była 
liczna delegacja czeska. W  tym samym 
roku nastąpiło uroczyste odsłonięcie po
mnika w ielkiego myśliciela na placu je 
go imienia. Jedna sala w  Muzeum L e 
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szczyńskich poświęcona jest autorowi 
„Dydaktyki” . Wystawiono tam jego 
portret, fotokopie autografów Komeń
skiego, kart tytułowych pierwszych w y 
dań jego dzieł, reprodukcje jego portre
tów oraz kilka jego dzieł.

Na Śląsku gdzie miejscowe obywatel
stwo opiekowało się gościnnie dążącymi 
do W ielkopolski emigrantami już w  roku 
1548 —  stare rękopisy wym ieniają ta
kie miasta jak K łodzką Duszniki, Bo
lesław, W rocław i in. — , gdzie niektó
rzy emigranci z roku 1628 znaleźli 
schronienie i dokąd po pożarze Leszna 
przewieziono słynną drukarnię kralicką, 
(znajdowała się aż do roku 1661 w  
Brzegu) przybyli liczni Czesi, którzy w  
gnębionej przez absolutyzm habsburski 
k rządami jezuickimi ojczyźnie potajem
nie nadal podtrzymawali w iarę ojców 
po zakończeniu wojny austriacko-prus- 
kiej, gdzie Śląsk przypadł Fryderykow i 
II.

Już w  roku 1741 przybywają grupka
mi, szczególnie z okolicy Hradce K ralo- 
ve, Nachoda, Litomyśla, Caslavi i in-

M alżeństw o M ach  w Pstrą żne j

„ Babićka“  JaSłkoua w S trzelin ie

nych miast czeskich i koncentrują się 
głównie w  Ziębicach. Z Ziębic udali się 
emigranci czescy —  byli wśród nich nie 
tylko Bracia, ale i inni reformowani —  
do okolic Strzelina, Opola i Kępna w  
Wielkopolsce. Do Strzelina dotarli w y 
gnańcy w  roku 1749. Osiedli oni na Sta
rym  Mieście i założyli w  tymże roku w  
odległości ok. 2 km wieś Husinec (G ę- 
siniec), w  roku 1764 Podebrady (Goś- 
cięcice) i na początku X IX  wieku osiedli 
w  Pęczu, Kuropatniku i założyli Dębice, 
wszystko w  pobliżu Strzelina. Do dziś 
dnia żyje  tam około 600 potomków emi
grantów czeskich.

Potom kowie emigrantów po dziś dzień 
mówią językiem  czeskim a ich dzieci 
uczą się w  szkole czeskiej, którą dla nich 
po ciężkich latach niewoli hitlerowskiej, 
gdy nie wolno było mówić na ulicy po 
czesku, urządziła Polska Ludowa. M ło
dzież szkolna odwiedziła w  ubiegłych 
latach Czechosłowację i zapoznała się 
z krajem, skąd pochodzili jej przod
kowie. Żywe są ustrzelińskioh Czechów 
stare ludowe pieśni, ale i nowe, tak zwa
ne „placanky” powstały w  nowej o j
czyźnie. Oto jedna z nich:

Neber si holku z Koćolek, 
ta nema ani podolek.
Neber si holku z Podebrad, 
ta nema ani kolovrat.
Neber si holku z Husince, 
ta nema ani pul hrnce.
Vem ty  si holku ze Śtralu, 
ona ma bednu tolaru.
Budeś s ni skakat a vejskat, 
nebude se t i nic stejskat.
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Stary cm entarz ew angelick i w Pstrą żne j

Badając latem 1954 roku miejscowości 
na Śląsku, w  których przebywali Bracia 
Czescy, zawitałem i do Strzelina. Trud
no opisać, jak gościnnie mnie tam przy
jęto. Głównie przebywałem u „dedećka” 
Jasika na Starym Mieście w  Strzelinie, 
który, chociaż liczy 72 lata, jako mu
rarz wykonał w  kwietniu 1954 roku 
215% normy, o czym mi z dumą opo
wiadał.

Gdy okoliczni mieszkańcy dowiedzieli 
się o celu mego przybycia, przynosili 
mnie pokazać stare kancjonały brater
skie, biblie czeskie i inne starodruki, 
które przyw ieźli ich przodkowie do no
wej ojczyzny, które przechodzą z poko
lenia na pokolenie i przechowywane są 
z największą pieczołowitością i zaprosili 
mnie do swoich domów. Żyją wśród nich 
jeszcze słowa: „N ic  nevza'li sebou, po 
vśem było veta, neż Bibli Kralickou a 
Labyrint sveta” (Kom eńskiego). Opo
wiadali m i stare podania o założeniu 
Husinca i legendę o „rużovym  palouć- 
ku” , którą i A lo jzy  Jirasek wydał w 
swych „Starych povestech ćeskych” . 
Po tym, z „Babićkou” Jaśikową odwie
dzaliśmy Husinec i Podebrady, gdzie 
kierownik czeskiej szkoły, Edward Cho- 
rążyczewski udostępnił m i starą kronikę 
szkolną, a po drodze wstąpiliśmy „na 
kafe” do kaznodzieja gminy kolonistów, 
Henryka Viitvara, której żonie zawdzię
czam to, że mogłem zanotować kilka 
ładnych legend.

W  opolskim żyją potomkowie em i
grantów, mówiący po czesku już tylko w 
Lubinie —  i  to tylko pokolenie najstar

sze. Osiemdziesięcioletni „dedećek” Pro
kop tak się ucieszył, że „tak pekne po- 
radim mluvit ćesky” , że mnie podczas 
całego mego pobytu w  tej wsi nie odstę
pował ani na krok i odprowadził mnie 
aż na dworzec w  Popielowie.

Potomkowie wygnańców z pobliskiego 
Grecza i Piotrogrodu wrócili po w y 
zwoleniu do Czechosłowacji.

Jeszcze w  pobliżu Kudowy, w  Pstrąż
nej- żyją potomkowie Braci Czeskich, 
którzy koło roku 1742 osiedli w  tej wsi. 
Wieś tę, położoną tuż przy granicy czes
kiej dobrze znał i twórca czeskiej realis
tycznej powieści historycznej —  A lo jzy  
Jirasek. Tam, na starym cmentarzu 
ewangelickim dał on odpocząć Baltaza
row i Uzd’anowi, staremu ,,salakvardovi;’ 
ze „Skalaków” , i z Pstrążnej pochodzi 
żołnierz czeski, występujący w  opowia
daniu Jiraska p. t. „N a  hranicich” .

W iekowe są tradycje przyjaźni pol
sko-czeskiej, a jedną z najpiękniejszych 
kart dziejów tej tradycji jest pobyt Bra
ci w  Polsce. Oni to głosili idee postę
powe, przyczynili się w  wieku X V I 
i X V I I  do wspaniałego rozkwitu szkol
nictwa w  Polsce i nie pozostawali bez 
wpływu na rozwój polskiego języka po
etyckiego.

Jerzy Slizinski

W  roku  1954 zbudow ano w pod górsk ie j w ios
ce  cieszyńskiej Rzece szkolę dla uczniów  hu t

n iczych  z Trzyńca
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K A R O L  H Ł A W IC Z K A

Historia zaciętego boju o „Jenufę“ 
Leona Janaczka

Rok 1954 był jubileuszowym rokiem 
muzyki czeskiej, dziwnym zbiegiem oko
liczności przypadły na jego okres rocz
nice wszystkich najwybitniejszych mu
zyków czeskich, a więc 130 rocznica 
urodzin Fryderyka Smetany (12 marca 
1824), 70 rocznica jego śmierci (12 maja 
1884), 50 rocznica śmierci Antoniego 
Dworzaka (1 maja 1894) oraz 100 rocz
nica urodzin trzeciego z plejady w ielkich 
kompozytorów czeskich —  Leona Ja- 
naeka (3 lipca 1854). Leona Janaczka 
łączy z Śląskiem Cieszyńskim bliskie po
krewieństwo, jego ród wywodzi się z 
cieszyńskiej wioski Śmiłowic, zaś w  roku 
wystawienia jego najwybitniejszej opery 
„Jenufa” w  (czeskim oryginale „Jeji 
pastorkyne” ) w  Bernie, otrzymał był 
propozycję objęcia stanowiska dyrekto
ra Konserwatorium Warszawskiego, któ
rą niestety odrzucił. Gdyby ją  przy ją ł —  
a chodzi o najwybitniejszą uczelnię w  
Polsce —  to jego nazwisko byłoby naj
ściślej związane także z historią muzyki 
polskiej.

Rok wystawienia „Jenufy” w  Bernie 
jest początkiem zaciętej walki o wysta
wienie tej opery w  Pradze. Janaczek 
pracował dziewięć lat nad libretem „Je
nufy” , pióra Gabrieli Preis, która opie
wa w  nim w  żywych kolorach życie wsi 
morawskiej (1894— 1903). Ponieważ 
metropolią życia muzycznego Czech była 
Praga, Janaczek starał się usilnie o to, 
aby opera ta została wystawiona w  P ra 
dze, gdyż tylko tak mógł uzyskać uzna
nie w  kraju i na świecie.

Janaczek przebywa i pracuje przez 
długi okres życia w  Bernie. Tam zaczął 
jako chłopiec śpiewać w  chórze klasz
tornym Augustynów i tam też uzyskał 
pierwsze wykształcenie, wtajemniczają
ce go w  kunszt muzyczny, dzięki w y 
trwałemu dyrygentowi Krzyżkowskie- 
mu. W  Bernie Janaczek uczy jako 
nauczyciel muzyki w  seminarium na
uczycielskim, później na gimnazjum,

tam prowadzi szkołę organistów i jest 
czynny jako dyrygent chóralny oraz 
krytyk muzyczny. W  piśmie „Hudebni 
listy”  omawia on w  dość krytyczny spo
sób wszystkie wydarzenia świata mu
zycznego, co stało się po części przy
czyną jego długoletniego niepowodzenia 
z wystawieniem „Jenufy” w  „Narodnim 
Divadle”  w  Pradze.

W  numerze „Hudebnich listów” z 15 
stycznia 1887, pojawiła się bowiem na
stępująca ostra ocena prem iery opery 
Karola Kowarzowica, ówczesnego kapel
mistrza opery berneńskiej p. t. „Żeni- 
chowie” . Ponieważ recenzja ta była 
głównym powodem odrzucenia później 
przez Narodni Divadlo w  Pradze party
tury „Jenufy” podajemy ją w  całości.

A fisz teatralny z dnia 8 stycznia 
1887 brzmi „Prem iera opery komicznej 
itd. ,żenichowie’ . Muzykę napisał Karol 
Kowarzow ic” . Opera była wystawiona z 
w ielkim  powodzeniem. Lecz która me
lodia lub który m otyw  tej opery utkwił 
wam w  pamięci? Czy ta opera jest na
pisana dramatycznie? Ja bym nie podał 
„muzykę do opery napisał” , ale —  w y 
konana została komedia Machaczka 
również z muzyką, gdyż muzyka i libre- 
to nie stoją w  żadnym związku z sobą. 
Możnaby do tego libreta napisać jakąś 
nową operetkę, a do tej muzyki jakiś 
dramat, gdyż muzyka jest pełna ciem
nych chmur, rozpaczliwych krzyków  
i pchnięć sztyletem. Dlatego „Żenicho- 
w ie”  są szczególnym zjawiskiem u Ma
chaczka —  ale w  żadnym wypadku nie 
u Kowarzow ica i to kilkakrotnie po
budza do śmiechu. O talencie muzycz
nym kompozytora świadczy uwertura, 
falująca w  trójdźwiękach: ta was na
leżycie ogłuszy.”

N ie należy się w ięc dziwić, że kiedy 
autor takiej recenzji nadesłał partyturę 
swej opery do Teatru Narodowego w  
Pradze, w  którym  naonczas był ów nie
szczęsny kompozytor „Żenichów” —
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Le on  Janaczek

Karol Kowarzow ic dyrygentem i kie
rownikiem, że partytura wróciła do Ja
naczka z dopiskiem, „dzieło nie nadaje 
się do wykonania” . Janaczek miał wtedy 
pięćdziesiąt lat, w łożył w  operę cały 
swój talent i całe serce.

Stronice partytury pełne są łez kom
pozytora, który w  czasie pisania opery 
przeżywał najcięższy dramat swego ży 
cia —  śmierć ukochanej córki Olgi, któ
rej pamięci zarazem była opera poświę
cona. Otrzymawszy tak bezwzględną od
powiedź z Pragi, Janaczek był bliski za
łamania. Żona kompozytora w  ten 
sposób opisuje tę  tragiczną chwilę:

„Było to w  pokoju, w  którym umarła 
Olga. Mój mąż siedział przy biurku. 
Chwycił się za głow ę i zaczął gwałtow 
nie szlochać. Pod wpływem  ciężkiej 
presji, oskarżał siebie, że nic nie umie. 
N ie mogłam tego znieść. Zawsze w ie
rzyłam w  jego posłannictwo artystyczne, 
w ierzyłam  w  wielkość i piękno „Je
nufy” . Objęłam jego głowę rękoma i sta
rałam się go, sama płacząc, pocieszyć jak 
mogłam.”

Ciężki cios z Pragi został nieco załago
dzony na skutek oferty z opery w  Ber
nie, aby przysłać partytury „Jenufy” ce
lem je j wystawienia. Wykonanie „Je

nufy”  w  Bem ie było w ielkim  wydarze
niem zarówno w  życiu kulturalnym 
Berna jak w  życiu Janaczka. Widownia 
odczuła oryginalność dzieła, które 
wniosło spory szmat życia morawskiego 
na scenę. Treść opery to historia nie
szczęśliwej miłości Jenufy do Szczepana. 
Na scenie pojawiają się rekruci, w idzi
m y taniec wiejski oraz ludowy obrzęd 
weselny. Operę przyjęto entuzjastycznie, 
gorąco, oklaskom nie było końca. Na 
premierze byli również krytycy z Pragi, 
którzy w  objektywny sposób podkreś
lili n iezwykłe walory tego dzieła. K ry 
tyk Chvala m ów ił o nowym typie pod
kładu muzycznego pod słowa, bez 
starych form  o nieprzerwanej tonacji 
muzycznej bez jakichś szczególnych mo
tyw ów ; podkreśla realistyczny charak
ter śpiewanego słowa i n iezwykłą dra- 
matyczność 'wyrazu muzycznego. Do
radza natomiast autorowi większy 
rozmach polifoniczny i orkiestralny w  
muzyce. Drugi krytyk, Brandenburg, 
który również dostrzegł oryginalność 
stałego reeytatywu Janaczkowskiego, w  
którym kompozytor wykorzystał długo
letnie studia nad melodyką słowa mó
wionego i potrafił tak wiernie oddać to 
w  muzyce, że krytyk pisze w  swej oce
nie, iż wskutek tego odtworzenia w  
muzyce melodyki słowa używanego w  
mowie potocznej, czeskiej „Jenufy”  nie 
da się przetłumaczyć na żaden inny ję 
zyk, jeżeli dzieło nie ma na tym  ucier
pieć. Brandenburg jednak pomylił się, 
bo rycytatyw y Janaczkowskie są nie 
tylko odtworzeniem m owy ludowej, ale 
przede wszystkim odzwierciedleniem 
wewnętrznej pasji twórczej w ielkiego 
talentu, dlatego tłumaczenie na inne ję 
zyki nie odbiera je j charakterystycznego 
piękna.

Mimo tak przychylnej krytyki, Jana
czek musiał czekać trzynaście lat, w a l
cząc wytrwale, zanim jego opera została 
wystawiona w  Pradze i przyniosła mu 
rozgłos światowy. Powodzenie w  Bernie 
nie było miarodajne dla urobienia mu 
opinii, ponieważ, jak słusznie ktoś za
uważył, —  w  Bernie m iały także powo
dzenie opery kompozytorów mniejszego 
talentu, takiego Hrazdiry czy Horaka. 
Co, prawda Janaczek był również w  
Pradze znany jako kompozytor o cha
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rakterze folklorystycznym, jako autor 
ludowego baletu „Rakosz Rakoczy” , któ
rego muzyka oparta o melodie pieśni 
i tańców morawskich, cieszyła się w ie l
kim powodzeniem w  czasie w ystaw y fo l
klorystycznej w  Pradze w  roku 1895, 
ale to nie znaczyło, żeby uzyskał palmę 
poważnego kompozytora operowego.

Do przełamania lodów w  tym  w y 
padku przyczynili się głównie doktor 
Franciszek Vesely, założyciel i k ierow
nik zakładów leczniczych w  Luhaczo- 
wicach, jego żona śpiewaczka koncer
towa oraz literat Peśka-śipek, pocho
dzący z uzdrojowiska Bohdanec. Tych 
trzech znając muzykę „Jenufy” , będąc 
adoratorami, postanowiło pomóc kompo
zytorowi do wystawienia opery w  Pra
dze. Użyto w  tym celu podstępu zrealizo
wanego w  miejscowości uzdrowiskowej 
Bohdanec. Muzykolog Mareś opisuje ten 
ważny moment w  sposób następujący:

„W  roku 1915 przyjechał do Bohdan- 
ca, gdzie był w tedy lekarzem uzdrojo- 
w iskowym dr. Vesely, dyrektor Narod- 
niho DLvadla —  Schmoranz. Peśka 
z przydomkiem Śipek, przyjaciel Schmo- 
ranza i Kowarzow ica znał dobrze „Je- 
nufę” icen ił wysoko jej muzykę,dlatego 
użył wobec Schmoranza podstępu. Pani 
Calma-Vesely musiała śpiewać wyjątki 
z „Jenufy” przy otwartym oknie właśnie 
wtedy, kiedy on przechadzał się z dy- 
rektęrem Schmoranzem po parku, tak 
aby ten słyszał śpiew. W pierwszym 
dniu Schmoranz dziw ił się temu, że nie 
zna tak ciekawej muzyki. W  drugim 
i trzecim dniu stopniowała się jego cie
kawość, ale Peśka nie zdradził się ani 
słówkiem. Schmoranz w  końcu nie w y 
trzymał, dał się zaprowadzić do pani 
Vesely i tam dowiedział się, że te wysoce 
dramatyczne partie muzyczne pochodzą 
z wyśmiewanej opery „Jenufy” . Trochę 
zraziło to Schmaranza, ale został pozys
kany. Gorzej było z mistrzem Kowarzo- 
wicem. Ten był tw ardy w  uporze jak 
krzemień. Dopiero, gdy mu Śipek za
groził, że zerw ie z nim węzły przyjaźni, 
jeżeli przynajmniej nie przeglądnie 
partytury „Jenufy” , zaczął ją studiować 
i został tak samo zniewolony ciekawą 
muzyką jak  Schmoranz. W  końcu operę 
przyjął i wykonał ją w  Pradze w  r. 
1916.”

Kapitulacja Kowarzowica nie odbyła 
się jednak bez „a le” , były chwile, gdy 
zdawało się, że tak misternie zadzierz
gnięte nici zostaną zerwane. Kowarzo
w ic przyjął co prawda „Jenufę” do w y 
konania, ale pod warunkiem, że kompo
zytor zgodzi się ze względu na 
podkreślenie dramatyczności na pew
ne . . .  skreślenia, retusze i dodatki. A  
były to niemałe retusze, na które sobie 
Kowarzow ic pozwolił, chodziło nie tylko
0 zdwojenia instrumentalne, mocniejszą 
instrumentację, przede wszystkim w  
scenie końcowej (happy end), ale nawet 
na wprowadzenie pewnych imitacji (tak 
zwanyćh uzupełnień melodii przez po
wtórzenie we form ie echa). W  pewnym 
momencie Janaczek oświadczył, że nie 
rozumie sensu tych wszystkich skreśleń
1 poprawek —  tak, że tylko dzięki po
średnictwu dr. Veselego i jego małżonki 
nie doszło do zerwania stosunków. Są 
tutaj żywione przypuszczania, że K ow a
rzowic zaprojektował pewne zmiany w 
operze nie tylko ze względów  rzeczo
wych, ale ze względu na swój prestiż, 
aby w  ten sposób usprawiedliwić swoje 
początkowo odmowne stanowisko. Dość 
na tym, że dziś „Jenufę” wystawia się z 
wszystkimi dodatkami i poprawkami 
Kowarzowica, który zresztą był kompo
zytorem operowym i posiadał dużą ru
tynę sceniczną. (Jego opera „Psohlavci” 
była w  roku 1954 wykonywana w  P ra
dze pod gołym niebem.) W  wyciągu 
fortepianowym na każdym miejscu, 
gdzie Kowarzow ic wniósł poprawki w id 
nieje adnotacja —  „dodał Kowarzow ic” . 
Z drugiej jednak strony trzeba przyznać, 
że Kowarzow ic dołożył wszelkich starań, 
aby premiera wypadła doskonale. Tak 
obsada ról przez najwybitniejszych 
śpiewaków, jak dokładne przygotowanie 
opery zarówno pod względem muzycz
nym i reżyserskim, stało na wysokim 
poziomie.

Wrażenie, jakie w yw arło  wystawienie 
opery w  Pradze było nadzwyczajne. Słu
chacze szaleli z zachwytu i zgotowali 
Janaczkowi niemilknącą owacje. W y
stawienie „Jenufy”  w  Pradze było 
w ielkim  zwycięstwem Janaczka i przy
niosło mu uznanie, odtąd stał się głoś
nym kompozytorem tak w  kraju jak i za 
granicą. Powodzenie opery sprawiło, że
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niebawem (1918) wystawiono „Jenufę” 
we Wiedniu i to jeszcze w  lepszym w y 
konaniu niż w  Pradze (Jerica śpiewała 
Jenufę, a polska śpiewaczka Korolew icz- 
W ajdowa . .. Kosteln iczkę).

Może najlepszym sprawdzianem w ra
żenia, jakie wywarła „Jenufa” w  Pra
dze, jest list znanego kompozytora czes
kiego Ostrćila do Janaczka.

„Pańska ,Pastorkyne’ w ywarła na 
mnie potężne wrażenie. Rzadko kiedy 
wychodziłem z opery z uczuciem takiego 
zachwytu jak po piątkowej premierze. 
Umie Pan trzymać słuchaczy przez cały 
wieczór jakby w  kleszczach. Żyję jesz
cze stale pod urokiem Pańskiej muzyki, 
przypominam sobie poszczególne sceny 
opery, przeglądam wyciąg fortepianowy, 
jednym słowem jestem urzeczony Pań
ską sztuką. Miałem wielką radość z 
ogromnego powodzenia Pańskiego dzieła
i z pierwszorzędnego wykonania. B ył to

K A R O L  PRYM US

H E N R Y K
rzeźbiarz i malarz

Henryk Nitra urodził się 18 czerwca 
1891 roku w  Szobiszowicach, powiat 
Frydek. Jako syn małorolnego Chłopa w  
trudnych warunkach zdobywał pierwsze 
wykształcenie. Zdradzając talent arty
styczny wbrew  w oli rodziców porzuca 
szarą codzienną pracę i udaje się na 
studia rzeźbiarskie do Wałaskiego M ię
dzyrzecza na Morawach. Po ukończeniu 
średniej szkoły rzeźbiarskiej m łody ar
tysta marzy o studiach za granicą. M a
jąc trochę zaoszczędzonego grosza udaje 
się piechotą do Wiednia, gdzie w  dal
szym ciągu pracuje, studiuje i artystycz
nie dojrzewa. Brak środków do życia 
zmusza -go do porzucenia studiów i do 
powrotu do domu. Pierwszą wojnę świa
tową Nitra spędził w  armii austriackiej. 
Przydzielono go do oddziału, który pro
jektował i wykonywał nagrobki i cmen
tarze wojskowe. Pracując wespół z rzeź
biarzami innych narodowości ma tutaj 
możność pogłębienia swoich sprawności
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zaiste obowiązek Narodmho Divadla, 
aby w ytężyć wszystkie siły celem na
prawienia wyrządzonej krzywdy. Proszę 
przyjąć uprzejm ie gratulacje z okazji 
tego zasłużonego powodzenia oraz ży
czenie, aby przełamanie lodów otwarło 
Pańskim dziełom drogę do serc ludzkich. 
Smichov, 28 maja 1916.

Ostrćil.”
W  tym powszechnym uznaniu odezwał 

się tylko jeden głos krytyki i to bardzo 
niebezpieczny, ponieważ pochodził ze 
strony zasłużonego w ielbiciela i znawcy 
Sm etany. . .

Tak skończyła się walka o uznanie dla 
„Jenufy” . Kosztowała ona Janaczka 
w iele chwil ciężkich, w iele wysiłków, 
samozaparcia, zanim dzieło Janaczka 
zdobyło sobie trwałe znaczenie nie tylko 
w  historii muzyki, lecz cieszy się coraz 
większą popularnością na w ielu scenach 
świata.

Karol Hławiczka

N I T R A
*

ziemi cieszyńskiej
i umiejętności, a co najważniejsze, zo
staje u niego zachowana ciągłość pracy 
artystycznej. Po powrocie z wojska zapi
sał się N itra na Akademię Sztuk P ięk
nych w  Krakowie, specjalizując się w  
rzeźbie w  pracowni prof. Laszczki. W  
Krakow ie Henryk Nitra natrafia na 
właściwe środowisko i odpowiednią 
atmosferę artystyczną. N ie  mając środ
ków na pełne ukończenie studiów mło
dy artysta uczy się i pracuje ze zdwo
joną energią, by w  jak najkrótszym 
czasie zdobyć maksimum w iedzy i do
świadczenia.

Jako dojrzały artysta i w iem y syn 
ziemi śląskiej wraca w  strony rodzinne
i osiedla się na stałe w  Błędowicach 
Górnych za Olzą, na Śląsku Cieszyń
skim. Tam buduje sobie własny domek
i własną pracownię rzeźbiarską i roz
poczyna pracę twórczą, pracę artystycz
ną, której pozostaje w iem y aż do chwili 
zgonu.



W  pracowni swej N itra wykonuje naj
rozmaitsze prace rzeźbiarskie, a to 
sprzęty kościelne, ołtarze, meble bogato 
zdobione, wozy pogrzebowe itp. Do po
ważnych prac rzeźbiarskich należy oł
tarz w  polskim kościele ewangelickim 
w  Czeskim Cieszynie, Orłowej i ołtarz 
w  kaplicy w  Szumbarku. Obok w ym ie
nionych prac wykonywał N itra portrety 
w  płaskorzeźbie i rzeźbie, płaskorzeź
bione tryptyki. Artysta ten wyszedł z 
ludu cieszyńskiego, wniknął głęboko w 
ten lud, zrósł się z nim  i pozostał mu 
w iem y aż do śmierci. Walcząc o kawa
łek chleba poznał cienie i blaski życia, 
co predestynuje go na artystę wybitnie 
ludowego. Ukochał nade wszystko pra
cę, człowieka pracy, który jest głównym 
tematem jego twórczości. Henryk Nitra 
znany był głównie jako rzeźbiarz. Jego 
umiłowaną postacią jest górnik „haw iyrz 
śląski” , haw iyrz Zagłębia Ostrawsko- 
karwińskiego. Do postaci tej wraca przy 
każdej sposobności. Jego postacie górni
ka potraktowane są zawsze realistycznie, 
są mocne, są zawsze skupione w  sobie.

Gdy patrzymy na jego „Górnika” , zda
jącego się schodzić w  mroki podziemi i 
trzymającego latarkę w  obu dłoniach, to 
w  całej tej dziwnie urzekającej i szla
chetnej postaci dostrzegamy wbrew na
szej woli symbol pracy, poświęcenia i 
światła. W  bogatej twórczości N itry  —  
rzeźbiarza, je j tematyką jest przede 
wszystkim górnik i górnicy. A  górnik 
dla tego twórcy ludowego, to znaczy ro
botnik, który rozprasza mrok, przeista
cza ten mrok w  światłość, w  chleb po
wszedni, w  szatę, w  dach nad głowę. 
Henryk Nitra wyrastał w  środowisku 
górniczym, znał trud pracy górniczej, 
znał jego twardą duszę, jego złote serce. 
Obraz postaci górniczej kształtował ten 
prekursor plastyki cieszyńskiej długo w  
swojej wyobraźni, zanim chwycił za 
dłuto. Setki rzeźb w  drzewie rozpro
szonych jest po całym Śląsku i po całej 
Czechosłowacji. N itra umiał drzewu na
dawać życie ’ w  swych rzeźbach. Jego 
postacie to nie martwe modele, ale żywe 
istoty budzące w  nas głębokie refleksje 
życiowe, kiedy je oglądamy. Nitra obok

H en ryk  N itra  —  T ry p ty k  cieszyński
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H en ry k  N itra

górnika rzeźbił hutnika, matkę Ślązaczkę 
z dzieckiem nad kołyską, to znowu ślą
skie życie domowe, pracę przy żarnach, 
w  izbie kuchennej, na polu przy żni
wach, kojącą Ślązaczkę, płaczące dziec
ko, to znów górali śląskich, chłopów, 
pionierów ruchu narodowego na Śląsku. 
W ewnętrzny przymus skłania H. N itrę 
do tematyki robotniczej. Henryk Nitra 
zawdzięcza wszystko, co osiągnął, w ła
snej pracy. Praca artystyczna Polaka na 
Śląsku czechosłow. była wówczas tw ar
da i żmudna. Mało było w ielbicieli sztu
ki a jeszcze mniej je j nabywców. H. 
Nitra nie zraża się tym i trudnościami, 
przeciwnie, one go hartują, pozwalają 
wniknąć w  życie w  otaczającą rzeczy
wistość i dostrzegać te problemy spo
łeczne, które każą mu walczyć poprzez 
swą sztukę —  pobudzając do intensyw
niejszej pracy. Wyprodukowane dzieła 
sztuki, ten skromny i proletariacki spo
łecznik pakuje do plecaka, osobiście za
nosi pod strzechy śląskie, przemierzając 
Śląsk wszerz i wzdłuż. Podczas takiej 
wędrówki sprzedaje swoje w ytw ory  i 
krzewi sztukę wśród ludzi pracy i w  in
stytucjach społecznych, spełniając ważną 
rolę pioniera kultury artystycznej, a tym
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samym przygotowując lepsze warunki 
pracy twórczej młodszym rzeszom ar
tystów na tych terenach. W  okresie tym 
Henryk N itra urządził szereg wystaw 
w  kraju i za granicą, które cieszyły się 
dużym powodzeniem i zjednały mu po
wszechne uznanie i im ię dobrego arty
sty. Henryk Nitra należy do najw ybit
niejszych rzeźbiarzy regionu śląskiego 
za Olzą w  owym  czasie.

Nitra obok pracy artystycznej pracuje 
również społecznie. K iedy w  roku 1937 
powstał w  Czechosłowacji Śląski Zw ią
zek Literacko-Artystyczny z siedzibą w  
Czeskim Cieszynie, Henryk Nitra należy 
do bardzo czynnych organizatorów i po
pularyzatorów tego Związku i jest człon
kiem jego Zarządu. Bierze żyw y udział 
w  wystawach. Obok rzeźby wystawia 
również akwarele.

Nadchodzi okres okupacji. Artysta 
musi opuścić spokojne osiedle, strony 
rodzinne i podzielić 'los wielu Polaków- 
patriotów. W  tym  czasie w idzim y go na 
tułaczce we Lwow ie, a następnie w  K ra 
kowie, gdzie żyje  w  w ielkiej biedzie i 
nędzy. Obok pracy fizycznej część czasu 
poświęca na pracę malarską.

Po wyzwoleniu Śląska w  roku 1945 
Henryk Nitra osiada w  Cieszynie 
(Po lska). Sterany 1 znękany przejściami 
okupacyjnymi zabiera się zaraz do pra
cy. Skupia koło siebie skromną garstkę 
artystów śląskich, zakłada ekspozyturę 
Związku Zawodowego Polskich A rty 
stów Plastyków, którego prezesem był 
aż do chwili zgonu.

Nitra uważał, że samo tworzenie, to 
dopiero połowa pracy artysty, sztukę 
należy udostępnić szerokim masom. Zor
ganizował wespół z kolegami po polskiej 
stronie Śląska Cieszyńskiego szereg w y 
staw, które cieszyły się dużą frekwencją
i uznaniem. Nitra bierze również udział 
w  wystawach wojewódzkich, krajowych
i zagranicznych. W ielką zasługą N itry
—  po drugiej wojnie światowej —  jest 
to, że skupił on koło siebie niezrzeszo- 
nyeh artystów amatorów, wychował ich, 
kształcił. Zabiegał usilnie u władz zw iąz
kowych o to, aby „samorodne talenty” 
m ogły należeć do Związku Art. P lasty
ków z chwilą, gdy prace młodych, ludo
wych talentów będą na poziomie i będą 
odpowiadały wymaganiom; wciągał je
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do grona zawodowych artystów, popu
laryzował, pokazał szerszej rzeszy pu
bliczności przez umożliwienie wystaw ia
nia prac. Spełniał tu ważną misję spo
łeczną, wyław iając utalentowane jed 
nostki i wskazując im właściwe drogi 
dalszej pracy nad sobą. N itra przez całe 
życie służył sztuce, był je j szermierzem, 
popularyzatorem.

H. N itra jest nie tylko rzeźbiarzem, 
ale jest również i malarzem. Po ciężkiej
i żmudnej pracy dłutem dla wytchnienia 
chwyta za pędzel i maluje. Maluje dużo 
wtedy, kiedy choroba nie pozwala mu 
na uciążliwą pracę w  drzewie. Tematem 
jego twórczości malarskiej w  tym okre
sie jest człowiek pracy, jego warsztat 
pracy, fabryki, kopalnie, typy ludowe, 
stare zabytki, krajobraz rodzinny, sceny 
z życia ludu.

Należy podkreślić to, że wchodzi on 
do warsztatu pracy i wydobywa na 
światło dzienne szarego człowieka pracy. 
Pokazuje nam go w  czasie jego pracy. —  
Będą to prace takie, jak w  pracowni 
szewskiej, szwaczka, górnicy w  sztolni, 
w  warsztacie ceramicznym i w ielu in 
nych. —  Prace jego potraktowane są re
alistycznie.

N itra obok górnika ukochał piękno 
ziemi cieszyńskiej i krajobrazu śląskie
go. Przemierza Śląsk wszerz i wzdłuż, 
wyszukując najpiękniejsze i najciekaw
sze zabytki, zakątki i utrwala je  na 
płótnie w  oleju, a głównie w  akwa
reli. Należy tu podkreślić bardzo silne 
przywiązanie do ziemi ojczystej. Dal
szą cechą jego malarstwa to swoista 
dla niego oryginalność, nie posługująca 
się żadnymi wzorami, nie ulegająca żad
nym obcym .wpływom  ani nie dająca się 
ponieść żadnym modnym nowinkom.
H. N itra wyrobił sobie swój własny styl. 
Dzięki tym  zdobyczom talentu prace N i
try są bardzo sugestywne, przemawiają 
bezpośrednio do widza. N itra malował
i rzeźbił bardzo dużo. N ie prowadził spi
su swoich prac ani ich nabywców, dla
tego trudno ustalić katalog i trudno ująć 
całość jego twórczości.

Na uwagę zasługują jeszcze typy lu-

„ N A  S Z Y C H T Ę “
Rzeźba w drzew ie H enryka  N itry



dowe, jak np. Ślązaczki, zabytki archi
tektoniczne; prace te obok wartości ma
larskich posiadają i znaczenie muzealne.

Na uwagę zasługuje fakt, że Nitra nie 
był malarzem akademickim, był raczej 
samorodnym talentem. I  dlatego też po
dziwiać należy jego głęboką myśl w  do
borze tematu, w  ujęciu. Maluje wszyst
ko, krajobraz, martwą naturę, portret, 
sceny obyczajowe, rodzajowe. Czasem 
pociąga go tajemnicza kopalnia węgla, 
nocny krajobraz Cieszyna czy okolicy, 
innym razem widzim y go w  warsztacie 
pracy, tu znowu górnicy pracują w  ciem
nej sztolni z lam pkam i. . .

Nitra tworzy do ostatniej chw ili swe
go życia. Krótko przed swoją śmiercią 
wykończył płaskorzeźbę partyzanta i 
grupy górników. Snuje cały szereg pla
nów na przyszłość------------

N ie dokończył licznych prac, które 
m iały wzbogacić jego dorobek artysty
czny. Nagle i niespodziewanie, prawie że 
w  ciągu pracy, nieubłagana śmierć w y 
rwała mu z ręki dłuto rzeźbiarskie, i pę
dzel malarski. Przestało bić serce w ie l

kiego syna Ziem i Cieszyńskiej. Sztuka 
śląska poniosła niepowetowaną stratę —  
N itra wyrósł z ludu, lud ten odtwarzał, 
dla tego ludu tworzył, opiewał go, był 
jego nauczycielem, jego artystyczną w y 
powiedzią.

Ponieważ całe życie Henryka N itry 
jest przykładem twardej, nieugiętej, 
pełnej poświęcenia pracy dla ludu pol
skiego po obu stronach Olzy, dla czło
wieka pracy, a cała jego działalność arty
styczna miała za temat lud prosty, była 
realistyczna i to w  okresie, kiedy re
alizm nie był jej oficjalnym  programem, 
postać jego przejdzie do historii, jako 
jednego z oryginalnych przedstawicieli 
polskiej sztuki rzeźbiarskiej i malarskiej 
na Śląsku Cieszyńskim. Nitra umarł w' 
stosunkowo młodym wieku, ale te nie
przemijające wartości artystyczne, które 
pozostawił po sobie, przypominać go bę
dą każdemu pokoleniu. Henryk Nitra 
dobrze więc zapisał się w  ludzkiej pa
mięci a także na kartach historii rzeźby
i malarstwa regionu śląskiego.

Karol Prymus

92

H . N itra  —  Ż N IW A  —  płaskorzeźba



H E N R YK  JASICZEK

Szanujmy nasze lasy
dumny majestat przyrody

Gronie, nasze gronie . . .
Śląska w y  ozdobo-------

N iewątpliw ie przyznamy rację tej lu
dowej piosence beskidzkiej, w  której 
nieznany autor wypowiedział umiłowa
nie naszych gór i groni, naszych lasów 
beskidzkich.

Bo trudno sobie wyobrazić nasze 
gronie bez lasów, bez tego szumu 
oraz zieleni świerków, buków i jodeł. 
Już od lat szkolnych uczono nas kochać 
i szanować las. Uczono nas poznawać go 
i rozróżniać jego rodzaje. N ie trudno 
będzie każdemu z nas rozpoznać las 
św ierkowy od sosnowego, liściasty od 
szpilkowego. Są i tacy, którzy umieją 
rozpoznać różne rzadkie krzewy leśne, 
byliny, trawy. Do rzadkości należą już 
ludzie rozpoznający po głosie wszystkie 
gatunki zwierząt czy też ptaków leś
nych.

Wszyscy na swój sposób lubimy las, 
lecz i z ręką na sercu możemy sobie 
powiedzieć, że go nie znamy.

Kiedyś, nie tak dawno jeszcze, lu
biano przy różnych okazjach posługiwać 
się przysłowiem: był las, nie było nas, 
nie będzie nas a będzie las.

Dzisiaj, raczej zastosować by można 
było to przysłowie niecoś w  zmienionym 
brzmieniu: nie było nas, był las —  nie 
będzie lasu, nie będzie nas! Pomyśli ktoś, 
że to zbyt groźna prognoza. Bynaj
mniej. Historia może nam posłużyć w ie
lu konkretnymi wypadkami.

W  Am eryce Południowej, gdzie dla 
celów zysku wykarczowano bezwzględ
nie w ielkie obszary lasów, dzisiaj, w  
miejscach tych, mimo usilnych zabiegów 
plantatorów rozpanoszyła się pustynia, 
piaski, niosące śmierć roślinom, zw ie
rzętom i ludziom.

Las, to potęga, kierująca się swoistymi 
prawami, których dociekać muszą ucze
ni i specjaliści przez długie, długie lata.

W  latach, kiedy człowiek posługiwał 
się prym itywną siekierą, wyrąb lasu po
suwał się powoli, Na obszarach Europy 
i innych kontynentów olbrzymie połacie 
zajmowały puszcze, lasy nieprzeniknio

S A R E N K A  Z  K O Z U B O W E J

Jednej lip cow e j n ocy  1954 roku  zabłąkała się 
m łoda sarenka do schron iska  na K ozubow ej 
w Beskidzie czesko-cieszyńskim . Sarenka ta 
osw oiła się tak dalece z lu d źm i w schronisku, 
źe ju ż  od w ielu m iesięcy  przybyw a stale na 
sw ój nocleg  do w spom nianego schroniska.
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ne, potężne, w  których znajdował swoją 
kryjówkę zwierz, o którym dzisiaj do
wiadujemy się z kronik czy też podręcz
ników. Chociaż drzewo było podstawo
wym  budulcem, to wyrąb lasu posuwał 
się dość powoli.

Dopiero zachłanny kapitalizm zabrał 
się raźno do bezwzględnej eksploatacji 
lasów. Mechaniczne piły, nowoczesny 
sprzęt przyśpieszyły proces w yrębyw a
nia lasów. W yrębywano la s y . . .  na ich 
miejsce posuwał się pług. Lasy umieją 
się mścić i płatać niespodzianki. . .  Na 
Pomorzu, Niemcy chcąc zaprowadzić 
swoisty „ordnung”  w  lasach pomorskich, 
postanowili wyciąć według ich zdania 
stare, niepotrzebne, wykrzyw ione drze
wa dziuplaste, nie przedstawiające żad
nej wartości. Na ich miejsce zasadzili 
równo, rządkami, jak na pruskiej mus- 
trze wojskowej, jednowiekowe drzewka. 
Cóż się stało? Lasy te zostały obgryzione 
ze szpilek przez gąsienice pewnych mo
tyli, gdyż nie było ptaków tępiących te 
owady. Brakło im bowiem miejsca na 
gniazda.

Mimo rozpaczliwych i kosztownych 
wysiłków, niszczenia owadów, trucia 
świecami dymnymi, obsypywania drzew 
proszkiem arszenikowym z samolotów, 
mimo dalszych jeszcze zabiegów las za
mierał i trzeba go było wyciąć. Dopiero 
inne owady pasożytujące na gąsienicach, 
szkodników, powstrzymały klęskę. Ze
mściła się nieznajomość praw  lasu i to 
na pozór z powodu drobiazgu, którego 
nikt nie przewidział.

Zbocza naszych Beskidów porastały 
ongiś wspaniałe lasy, przeważnie jod- 
łowo-bukowe. I  te lasy usiłowano „po
prawić” , zasadzając na miejscu mało 
wartościowych, w  owym  czasie, buków 
i jodeł, mniej wybredny na glebę, szyb
ciej rosnący a trw ały jako materiał —  
świerk. Lasy te obecnie wysychają. Co 
gorsza, na miejsce wyschniętych św ier
ków, trudno jest wprowadzić ponownie 
jodłę. I  tutaj odbiła się nieznajomość 
wymagań poszczególnych gatunków 
drzew.

Dawniej słynne były w  świecie polskie 
sosny. Z  najpiękniejszych sosen ciosano 
maszty okrętowe, które na holender
skich, angielskich okrętach pływ ały po
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całej ziemi. Ceny za takie maszty były 
nieprawdopodobnie wysokie. Rozchwy
tywano je na wszystkich targach euro
pejskich.

Z zasobami drzewa na świecie nie 
przedstawia się sprawa bynajmniej do
brze. Największe zasoby drzewa na świe
cie istnieją jeszcze w  Związku Radziec
kim. Poza tym  potężne lasy posiada je 
szcze Kanada i Am eryka Północna. 
A fryka, A zja  środkowa i południowa, 
Am eryka Południowa i Australia posia
dają lasów w  stosunku do swej po
wierzchni bardzo niewiele. Na pozór 
niejednemu wydawać się może, że obec
nie zmniejszyło się zapotrzebowanie na 
drzewo. Dawniej potrzebowaliśmy dużo 
drzewa na opał, na budowle, domy, mo
sty, sprzęty domowe. Dziś wszak budu
jem y z cegły czy betonu, opalamy m ie
szkania i fabryki węglem, sprzęty spo
rządzamy z metalu. Mamy już różne ma
sy, które zastępują drzewo. To wszystko 
prawda. A le  na miejsce dawnych przy
szły nowe potrzeby. Potrzebujemy coraz 
więcej papieru, celulozy, garbników, ży 
w ic i innych surowców pochodzenia 
drzewnego. Używam y go zastępczo jako 
materiału pędnego do motorów spalino
wych. Do codziennego użytku potrzebu
jem y go wciąż jeszcze dużo. Na meble, 
sprzęty, drzwi, podłogi. N ie m ożliwe jest 
bez ogromnej ilości drzewa górnictwo. 
W idzim y więc, że mimo pozornego unie
zależnienia się od drzewa, potrzebuje
m y go coraz więcej.

Znaczy to, że powinniśmy szanować 
nasze lasy. N ie będzie tu mowa o obo
wiązkach leśnika i pracowników leś
nych, lecz raczej o obowiązkach każdego 
obywatela. Kiedyś lasy należały do moż
nych panów, hrabiów, baronów czy ka
pitalistów. Dzisiaj las jest majątkiem 
wszystkich obywateli, wobec tego jest 
udostępniony dla wszystkich. W y 
pielęgnowanie nowego lasu to nie 
fraszka. W  skład lasu wchodzi w iele 
składników, drzew, krzewów, roślin 
zielnych, zwierząt większych lub mniej
szych, grzybów i bakterii. W  lesie za
chodzi w iele procesów życiowych, a każ
dy proces życiowy zależy znów od wielu 
czynników, od składu gleby, nawodnie
nia, klimatu, wpływu innych organiz-
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mów, a przede wszystkim człowieka. 
Zbadanie i wyhodowanie lasu wymaga 
wiele wysiłków. Mogą o tym powiedzieć 
uczeni radzieccy, którzy w  tej dziedzinie 
mają w ielkie doświadczenia. W  Związku 
Radzieckim znajdują się dziesiątki in
stytutów leśnych, które zajmują się 
przeszłością i przyszłością lasów ra
dzieckich.

N ie zapominajmy nigdy, że łatw iej 
namalować obraz, wybudować katedrę 
niż odtworzyć raz zniszczony las. Nasze 
lasy to niezmiernie ważny czynnik w  
zachowaniu zdrowia narodu, Las regu
luje skład powietrza, oczyszcza go z ku
rzu, w pływa na stan nawodnienia pod
łoża, usuwa zabagnienia, zmniejsza ilość 
szkodliwych dla zdrowia moczarów. Da
je  niewątpliw ie znaczną ilość korzyści 
pośrednich, jagód, grzybów, roślin lecz
niczych, jest ośrodkiem życia zw ierzyny 
łownej, nie mówiąc już o przeżyciach 
estetycznych, o pięknie spacerów po 
ścieżkach leśnych, o wspaniałej grze ko

lorów  i cieni, o urokach świtów i zacho
dów słońca na polanach leśnych.

Na naszym terenie, mocno uprzemy
słowionym, lasy spełniają rolę wielkiego 
filtra, oczyszczającego pow ietrze z ga
zów i pyłów  naszych hut i kopalń. W  
naszych lasach na wycieczkach świątecz
nych nabieramy świeżego powietrza do 
płuc, nabieramy sił do dalszej pracy.

Szanujmy przeto nasze lasy. N ie 
niszczmy drzewek, ziół, kwiatów. Nie 
zapalajmy ognisk w  miejscach zakaza
nych. N ie płoszmy zwierzyny. Szanujmy 
każde drzewo, każdy krzew  w  naszych 
wsiach i miastach. Zastanówmy się dłu
go, zanim chwycimy za siekierę. To, co 
zetniemy za pół godziny, rosło kilka
dziesiąt lat! Raczej starajmy się miejsce 
puste zapełnić nowym i drzewami, niech 
rosną i szumią, niech są —  według słów 
piosenki —  ozdobą naszego Śląska.

Henryk Jasiczek

Na samym szczycie górskiej puszczy w Beskidzie cieszyńskim zwanej Miąższem  
znajdu,e s ,ę . . polana. Puszcza Miąższ, która rozpościera się na terenie p r z u Z  
leznym do wioski Łom nej, podlega od niedawna prawu ochrony państwowej jako

rzadki rezerwat leśny
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JERZY J A N IC K I

Czeskocieszyńska „Scena Polska44 

w sezonie 1953-54

Retrospektywne spojrzenia na uibiegłe 
wydarzenia pozwolą nam oceniać je 
więcej prawdziwie, bez domieszek ten
dencyjności, co oczywiście ma zazwyczaj 
miejsce, gdy jesteśmy świadkami tych 
zdarzeń. Wyłuskiwanie zaś prawdy, rze
czowy i prawdziwy sąd o tym, co się 
działo, to ważny, bodajże podstawowy 
czynnik oceny.

I my, patrząc na Scenę Polską, oce
niając je j dorobek i wkład w  dzieje na
szej kultury na Śląsku czechosłowackim, 
musimy spojrzeć retrospektywnie (choć 
w  mniejszej skali) na je j dotychczasową 
pracę.

Jacek W iłłow icz w  zeszłorocznym K a 
lendarzu „Zw rotu” uczynił tylko pobież
ny przegląd działalności Sceny; czyniąc 
to, poddał lekkiej krytyce wszystkie jej 
przedstawienia, jakie odbyły się w  okre
sie dwu lat jej trwania. Chcąc uniknąć 
dublowania krytyki, (co miało miejsce 
u W iłłow icza) przystępuję dzisiaj do 
oceny roku trzeciego działalności Sceny 
Polskiej w  Cz. Cieszynie.

Pierwszą sztuką sezonu 1953-54 to 
„Śluby Panieńskie”  A l. Fredry. Ocenia
jąc poziom tego spektaklu ograniczam 
się do zasadniczych spostrzeżeń krytycz
nych spektaklu jako całości, jako w yn i
ku pracy całego kolektywu.

„Śluby Panieńskie” , jako dzieło pracy 
reżysera, wyszło nadspodziewanie dob
rze. Przyczynił się do tego nie tylko sam 
reżyser W. Rybicki, lecz w  dużej mierze 
prawdopodobnie i były student dziś już 
gotowy aktor R. Mencnarowski. Sam ko
lektyw  aktorski, jako całość, wyw iązał 
się również dosyć godnie z powierzonego 
mu zadania. N ie biorę w  tym wypadku 
pod uwagę pewnych mylnie interpreto
wanych postaci.

Jedno tylko dało się odczuć w  tym 
spektaklu. Brak artystycznego opanowa
nia słowa rymowanego, brak melodyj- 
ności słowa. W yjątek stanowi tutaj pre
miera „Ślubów Panieńskich”  z R. Menc- 
narowskim, jako Gustawem.

Mowa wierszowana, to mowa artys
tyczna ,która powinna oddziaływać w 
tym wypadku na słuchacza, nie tylko 
poprzez swą treść, lecz także poprzez 
swą melodyjność. Bowiem wiersz —  to 
muzyka. A  tej w  „Ślubach Panieńskich” 
...n ie  było. Owszem— muzyki tej trzeba 
się uczyć, a gdzie nasi aktorzy m ieli się 
je j nauczyć? Sprawa dykcji, słowa sce
nicznego u aktorów „Sceny Polskiej”  to 
i poza wierszem, sprawa bardzo bolesna. 
Komentarzy dalszych Chyba nie trzeba.

Pomimo tego wszystkiego, m iały „ś lu 
by Panieńskie” nadzwyczajne powodze
nie w  terenie. W idz spragniony był tego 
rodzaju sztuki.

Następna sztuka, to „Makar Dubrawa” 
A. Kornej czuka w  reżyserii J. Havlaska. 
Gdyby miernikiem oceny poziomu 
artystycznego danego spektaklul miał 
być udział naszego widza w  przedsta
wieniach SP, to w  tym wypadku ocena 
ta była zbyt bolesną, bowiem sztuka ta 
należała do najsłabiej uczęszczanych z 
dotychczasowego repertuaru. Może dla
tego, iż nie jesteśmy jeszcze tak daleko, 
jak ludzie w  Związku Radzieckim; nasz 
widz nie umiał żyć treścią sztuki, która 
rzucała go o kilkanaście lat naprzód, 
która była dla niego niezrozumiałą mu
zyką przyszłości.

Odwrotny wprost obraz w idzim y u 
następnej sztuki. Była nią „Latarnia” 
A . Jiraska w  reżyserii dyrektora teatru 
J. Zajica. Chociaż czas trwania spek
taklu był stosunkowo długi (31/2 godzi
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Najstarszy ak tor świata m istrz  L U D W IK  S O L S K I  
ukończy  dnia 15 m arca 1955 roku  sw ój setny ro k  życia

ny —  6 odsłon), to jednak widz wypeł
niał sale do ostatniego miejsca. Sztuka 
ta była niejednokrotnie powtarzana w 
wielu miejscowościach, uzyskając naj
większą popularność z dotychczas gra
nych sztuk Sceny Polskiej. Co się na to 
złożyło? Problematyka bliska naszemu 
widzowi, gra aktorów na mniej więcej 
wyrównanym i dobrym poziomie, oto 
walory tego spektaklu. Gorzej wygląda 
ocena po stronie technicznej, bowiem 
niedociągnięć natury technicznej było 
bardzo dużo. A  szkoda. Czasem bowiem

jakieś małe niedociągnięcie techniczne 
zwalało na łeb na szyję wysiłek akto
rów.' Czas pomyśleć i o tym, aby i w  tym 
kierunku SP wystrzegała się błędów, 
które nie przystoją nawet teatrowi ama
torskiemu. Więcej precyzyjności i w y 
czucia. Smutnym byłoby w  przyszłości, 
gdyby szczere wysiłki aktorów n iwe
czone były przez brakoróbstwo tech
niczne.

Ostatnia w  sezonie 1953-54 sztuka SP, 
to „W odew il Warszawski” , Gozdawy 
i Stępnia w  reżyserii W. Niedoby.
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O ile wodew il ten, dzięki swej tema
tyce najbliższy był naszemu widzowi 
i wyw ołał w  terenie same superlatywy, 
to poziom gry aktorów był tutaj n iew y- 
równany.

Nie wystarczy stwierdzenie naszego 
widza, że było cudownie. Nie!

Dlaczego, pokazując naszemu widzo
w i „brylant” , nie pokazujemy mu go 
w  jego doskonałym szlifie, w  kolorowej 
tęczy barw, tylko zadawalamy się poka
zaniem części spektra, mówiąc: masz, 
zachwycaj się . . .

To oszukiwanie widza i niesumien- 
ność, bowiem widzieliśmy niejednokrot
nie Scenę Polską dopinać swe przedsta
wienia na ostatni guzik. Jeżeli zaś idzie
0 obsadę w  pomienionym wypadku, to ... 
ja już nie wiem. W  czym tkw i błąd? Oto 
temat do zastanowienia się.

Scena Polska rozpoczyna nowy sezon 
1954-55 sztuką H olly ’ego „Spryciarz 
Gelo”  w  reżyserii M. Većery.

W  czasie pisania mego artykułu sztuka 
ta jest w  trakcie „rozgrywania się” , w 
trakcie „rozkręcania się” zespołu w  tejże 
sztuce (pierwsze przedstawienia) i ocena 
tego spektaklu wypadnie „niezbyt” . N ie 
w  tym jednak tkw i sedno rzeczy.

Widząc ten spektakl znalazłem się coś
kolwiek w  sprzeczności z samym sobą. 
N ie potrafię sztuki tej zaszeregować do 
jakiejś kategorii ze względu na je j ga
tunek. Ma to być niby komedia, która 
jednak (wnioskując z poszczególnych 
scen) wkracza w  ton fraszki, to znów 
w  ton dramatu. To jeden mankament, 
brak jednolitego przedstawienia w  to
nie. A  jeszcze? Obsada, odtworzenie
1 realizm postaci. T rzy punkty dalsze, 
które ściśle wiążą się z sobą. Tu od
czuwa się już niejako pewnego rodzaju 
oksperymentalizm w  obsadzie, który za

istniał w  Scenie Polskiej bowiem zaist
nieć musiał. Eksperyment jednak nie- 
udały, który ostatecznie (ze względu na 
realizm postaci) powoduje zgrzyty w 
spektaklu. Do jakiego wniosku dojdzie
my ostatecznie? Do tego wniosku, że 
eksperymenty tutaj nie pomogą. To zna
czy eksperymenty tego rodzaju. Pomoże 
jednak eksperyment inny, który będzie 
również miał na celu podniesienie po
ziomu spektaklu, podniesienie poziomu 
zespołu. Eksperyment ten, to: artystycz
ne wyrównanie zespołu. Kilkakrotne 
„eksperymenty” Sceny Polskiej wyka
zały słabizny zespołu. Wyrugować sła- 
bizny, wyrównać poziom artystyczny 
zespołu, znaczy wprowadzić do tego 
zespołu nowe, młode talenty. Znamy już 
dziś nieoficjalnie repertuar SP przysz
łego sezonu. Repertuar niełatwy, wym a
gający na prawdę zespołu na wysokim 
i bardzo wyrównanym poziomie.

N ie ulega wątpliwości, że i zespół o 
średnim poziomie może dać przedstawie
nie. Nam, widzom, chodzi jednak o dob
ry poziom przedstawienia. Przykrym  
dla nas i dla Sceny byłoby stwierdzenie, 
iz krzywa poziomu idzie w  Scenie P o l
skiej w  dół zamiast w  górę.

N ie zapominajmy przy tym na stale 
wzrastający poziom przedstawień na
szych zespołów amatorskich.

To wszystko powinno być dla zespołu 
a  przede wszystkim dla dyrekcji, bodź
cem w  pracy nad podniesieniem poziomu 
przedstawień, nad podniesieniem pozio
mu artystycznego zespołu Sceny Po l
skiej .

Trzeba się w ięc uczyć, ciągle się uczyć, 
by stać się „inżynierami dusz ludzkich” 
w  pełnym tego słowa znaczeniu.

Jerzy Janicki



JA N  T A C IN A

Cieszyńska pieśń ludowa
Skala dur-moll w  melodiach cieszyńskich pieśni ludowych

I

Podejmując się sformułowania nie
których zagadnień, dotyczących pieśni 
ludowej, zastanówmy się na wstępie nad 
pojęciem pieśni. Pieśń jest sposobem 
wyrażenia myśli estetycznej celem w y 
wołania przeżycia estetycznego. Prze
życie estetyczne osiąga się w  pieśni 
przez treść słowną, wyrażoną mową 
i przez treść muzyczną, wyrażoną 
dźwiękami muzycznymi. Treść słowna 
przyjmuje w  pieśni formę poezji, a treść 
muzyczna —  formę melodii. Dwa ele
menty estetyczne: sztuka poetycka i 
sztuka muzyczna tworzą najogólniejsze 
pojęcie pieśni.

Ażeby rozpatrzyć szczegółowe pojęcie 
pieśni, zajmiemy się jej stroną muzycz
ną i stwierdzimy, że istnieją dwojakie je j 
rodzaje: 1) pieśń o samej tylko melodii 
i 2) pieśń z melodią o podkładzie współ
brzmienia wielodźwiękowego. Pierwszy 
rodzaj pieśni, to pieśń jednogłosowa, a 
drugi rodzaj —  pieśń wielogłosowa 
i pieśń z towarzyszeniem instrumental
nym. Do pierwszego rodzaju pieśni, tj. 
pieśni jednogłosowej, zalicza się pieśń 
ludowa, drugim zaś rodzajem to pieśń 
artystyczna.'W  charakteryzowaniu za
tem pieśni ludowej ograniczymy się do 
zagadnienia melodii jednogłosowej.

Etnologia i historia muzyki zajmują 
się zagadnieniem początków i rozwoju 
muzyki. Zagadnienie to ujmuje się je 
dynie w  teorie hipotetyczne. Teoretycy, 
poświęcający się temu zagadnieniu, zaj
mowali się problemem pierwszeństwa z 
pośród dwu elementów melodycznych: 
rytmu i materiału dźwiękowego. Jedni 
z nich uznawali pierwszeństwo rytmu, 
drudzy —  pierwszeństwo materiału 
dźwiękowego. Problemu tego nie da się 
rozstrzygnąć. Natomiast łatwiej jest 
wnosić przypuszczenie, jaka istniała 
i istnieje jeszcze dziś przyczyna wypo
wiadania się człowieka w  sztuce mu

zycznej i w  pieśni ludowej, jeżeli cho
dzi o wykonawcę nie kształconego mu
zycznie. Przyczyną tą jest potrzeba 
wyżywania się estetycznego, wrodzona 
człowiekowi w  związku z jego zdolnoś
ciami muzycznymi, czyli dążność do 
piękna.

Warunki wyżywania się estetycznego 
w  różnych czasach są różne, co najw y
raźniej uwidacznia się, gdy porównamy 
czasy dzisiejsze z dawniejszymi. Dziś 
mówi się o nieustannie postępującym 
zaniku pieśni ludowej i praktyki mu
zycznej wśród ludu. Przyczyną działa
jącą hamująco od lat kilkudziesięciu na 
własną twórczość naszego ludu jest 
szybko postępujący proces cywilizacji 
wsi. Lud wiejski, odstępując od tradycji, 
przyjmuje zasady życia miejskiego 
(urbanizacja w si), porzucając form y ży
cia wiejskiego, zmienia przekonanie, 
obrzędy i obyczaje. Jeżeli chodzi o prze
życia muzyczne, to muzyka pochodząca 
z miasta (radio, gramofon, napływ pew
nych instrumentów) wyw iera zobojęt
nienie do własnej produkcji pieśniar- 
skiej i instrumentalnej, a przez to 
niweczy pęd do własnej twórczości. Zo
bojętnienie to występuje u młodzieży. 
Starszyzna wiejska zachowuje jeszcze 
tradycję, dzięki czemu jest jeszcze moż
liw y  zorganizowany wysiłek, zmierza
jący do całkowitego zinwentaryzowania 
bogactwa fokloru muzycznego. Bogac
two to, które z czasem przejdzie do 
stanu zaniku, jeszcze dziś świadczyć 
może o dawnej świetności. Żyją jeszcze 
dzisiaj jednostki, posiadające w  swoim 
repertuarze po kilkaset pieśni. Wobec 
tego, że pieśń ludowa jeszcze nie za
marła, wyniki akcji zbierania dawają 
ilości pieśni, liczące się nie na setki, lecz 
na tysiące. Zbiory dzisiejsze urastają do 
rozmiarów, jakich jeszcze nigdy nie 
było.
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JAN TACINA
zasłużony zbieracz cieszyńskiej p ieśni ludow ej

Interesuje nas zagadnienie, co wcho
d z i w  skład tak olbrzymiego zasobu, 
jaki stanowi pieśniarstwo ludowe. B io
rąc pod uwagę najogólniejszy podział, 
rozróżniamy dwie grupy pieśni 1) właś
ciwa pieśń ludowa, której twórcą bez
imiennym jest sam lud i 2) pieśń na
pływowa, przyswojona przez lud, 
mająca swe źródło w  twórczości artys
tycznej.

Właściwa pieśń ludowa odznacza się 
następującymi cechami: 1) bezimien
ność, 2) zmienność, 3) przekazywanie z 
pokolenia na pokolenie drogą tradycji 
ustnej i 4) ścisły związek pomiędzy teks
tem  i melodią.

Pieśń ludową nazywamy bezimienną, 
ponieważ ~za jej autora uważamy lud 
jako zbiorową całość. Inaczej mówimy, 
że pieśń ludowa ma wielu autorów, 
wśród których rozróżniamy 1) właści
wego twórcę i 2) wielką ilość przetwór
ców. Twórca wyprodukował daną pieśń 
w  swoim czasie, który nam jest nie
znany; mogło to być przypuśćmy przed 
trzystu laty. Jeżeli pieśń sprzed trzystu

lat przetrwała do dziś, zawdzięczamy t:> 
pewnej liczbie ludzi, żyjących w  trzech- 
setletnim okresie czasowym. Pieśń ta 
w  tym czasie była przekazywana z ust 
do ust z pokolenia na pokolenie, przy 
czym każdy je j reprodueent zmieniał 
melodię i treść słowną. Dwojakie są 
przyczyny tych zmian: 1) reprodueent 
nie potrafił wiernie powtórzyć zasły
szanej pieśni, gdyż pamięć ludzka od
znacza się tego rodzaju właściwością; są 
to zmiany niezamierzone i nieświadome
i 2) reprodueent zmieniał celowo melo
dię i tekst pieśni, aby ją dostosować do 
własnego upodobania; są to zmiany 
świadome. Zmiany, przetwarzające pieśń 
ludową: nieświadome i świadome, wpro
wadzane są nie przez pojedynczego re- 
producenta, lecz przez w ielką ich licz
bę. Pieśń, która przeszła już przez tego 
rodzaju wielokrotne przeróbki, nie nosi 
już znamion, odpowiadających indyw i
dualnemu upodobaniu pierwszego tw ór
cy, lecz przedstawia twór dostosowany 
do upodobań ugólnych, czyli całego da
nego społeczeństwa. To też za wielką 
liczbę przetwórców, a więc współauto
rów  uważamy lud jako całość. Wobec 
tego, że wielka liczba współautorów ra 
zem z autorem pierwszym nie jest znana, 
uważamy pieśń ludową za bezimienną.

Zastanowienia godnym jest fakt prze
trwania pieśni przez w iele setek lat. Na 
wytłumaczenie tego można przytoczyć 
wymienioną już właściwość pieśni, jaką 
jest zdolność do zaspokojania potrzeb 
estetycznych człowieka. Im  więcej dana 
pieśń posiadała walorów estetycznych, 
tym  pewniejsze było je j przetrwanie. 
Potrzebami dla życia duchowego u ludu 
są dobra kulturalne różnych kierunków 
zainteresowań. Całość ich możemy za
mknąć w  trzech ideałach platońskich, 
jakimi są: dobro, piękno i prawda. Pieśń 
jest tym  kierunkiem kultury ludowej, 
który zaspokaja potrzeby piękna. W  
pieśni są, jak już powiedziano, dwa 
źródła, z których w ypływ a piękno: treść 
literacka (poezja ) i treść muzyczna 
(m elodia). Obydwa źródła realizują 
piękno sposobem prymitywnym, tj. od
powiadającym samorodnemu poziomowi 
rozwojowemu ludu. Poezja i muzyka w  
twórczości artystycznej stanowią dwie 
odrębne sztuki. Na poziomie prym ityw 
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nym te dwie wyodrębnione sztuki pra
wie że nie istnieją, a występują w  sym
biozie, jaką jest pieśń. Sama poezja 
ludowa należy do rzadkości. Natomiast 
sama melodia bez tekstu jest częstsza. 
Należą tu pewne przykłady melodyj in
strumentalnych, przeznaczonych do tań
ca. Wprawdzie większość melodii ta
necznych posiada także swoje przy
śpiewki, czyli teksty słowne, jednakże 
trafiają się melodie tanecznne, które ich 
nie posiadają. Melodie taneczne, wystę
pują natomiast w  innej symbiozie, jaką 
jest związek ruchu tanecznego z melodią.

Wymieniwszy cztery cechy pieśni lu
dowej, nie wypowiedzieliśmy jeszcze

o niej wszystkiego. Są jeszcze bowiem 
dalsze cechy, które oceniamy uchem, 
gdy słuchamy pieśni z ust śpiewaka czy 
śpiewaczki ludowej. Są to właściwości 
wykonania, czyli artykulacji. Innym 
czynnikiem pieśni ludowej jako jej ce
chą jest sama melodia, rozpatrywana 
pod względem następujących elemen
tów: 1) materiału dźwiękowego, 2) ru
chu melodii w  czasie, czyli rytmu i 3) 
cechy linii melodycznej, czyli t. zw. me- 
los. Elementy te przedstawiają odrębne 
zagadnienia, których obszerność nie 
zezwala choćby na pokrótkie scharakte
ryzowanie w  ramach artykułu, któremu 
przeznacza się niew ielki rozmiar.

Przy omawianiu skali dur-moll opie
rać się będziemy na przykładach melo
dycznych pieśni ludowych, pochodzą
cych z powiatu czesko-cieszyńskiego. 
Dzisiejszy rozmach życia, a zwłaszcza 
stadium upowszechniania nauki i kul
tury stawia przed nami zadanie właści
wego ustosunkowania się do dóbr sa
morodnej sztuki ludowej, a zwłaszcza 
sztuki muzycznej, jako najbogatszej. W  
chwili, gdy ludową sztukę muzyczną 
wprowadza się do skarbów kultur ogól
no narodowych, stoimy wobec zadania 
zapoznania się z nią choćby tylko teore
tycznie. Obowiązek przepracowania n aj
prostszych podstaw z teorii muzyki w in
no spełnić przede wszystkim szkolnictwo 
elementarne. Poniższy wykład iteore- 
tyczny stawia sobie za cel służyć ma
teriałem dydaktycznym zarówno dla 
pracy szkolnej jak i dla samouka.

Skala dur-moll (system dur-m oll) 
jest materiałem dźwiękowym, którym 
oprócz muzyki artystycznej stylu kla
sycznego posługuje się olbrzymia w ięk
szość muzyki ludowej. W  mniejszości 
występuje ta część muzyki ludowej, któ
ra opiera się na skalach najdawniej
szych: archaicznych i kościelnych. Skale 
archaiczne i skale kościelne właściwe są 
nie tylko pewnemu pojedynczemu naro
dowi, lecz wielu narodom. Materiały 
pieśni ludowych z powiatu czesko-cie

szyńskiego, jakie stoją do dyspozycji pi
szącego, stanowią repertuar, z którego 
nie da się przytoczyć przykładu na skalę 
archaiczną lub kościelną.

Skalę muzyczną stanowi —  o czym 
już była mowa —  materiał dźwiękowy. 
Materiałem dźwiękowym  zaś to różne 
wysokości dźwiękowe. Ustosunkowanie 
się wzajemne wysokości dźwiękowych 
daje pojęcie skali. Ażeby zbadać usto
sunkowanie dźwiękowe skali muzycznej, 
musimy dźw ięki utworu muzycznego, 
np. melodii ludowej, uporządkować 
według wysokości. Czyniąc to, tw orzy
my stopniowanie dźwięków, które ozna
czamy następnie liczbami. Ilość stopni 
w  skali jest dokładnie określona. Nasze 
dwie skale, tj. skala dur i skala moll, są 
siedmiostopniowe. W  oznaczeniu liczbo
wym  mamy więc stopnie skali: I, II, III, 
IV , V, V I, i V II. Szereg dźw iękowy skali 
uzupełniamy jeszcze powtórzeniem stop
nia I, który także możemy określić stop
niem V III. M iędzy ośmiu stopniami 
szeregu jest siedem odległości m iędzy- 
stopniowych: pięć z nich są odległoś
ciami całotonowymi, a dw ie —  półtono
we. Odległości całotonowe nazywają się 
inaczej wielkosekundowymi, a półtono
we —  małosekundowymi.

Skala dur posiada następujące roz
mieszczenie całych tonów i półtonów:
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Powyższy skład dźw ięków posiadają następujące dwie melodie:

2

I

Oldrzychowice 1928 
Helena Liberdówna

Z ie -ło -n e  za sia łam, zle-lo-ne m i z e s z ło ,  Gdzie się ja  obrócę, wszędzie mi jest

tę-skno, wszędzie m i jest tę-skno.

1. Zielone zasiałam,
Zielone mi zeszło,
Gdzie się ja obrócę, 
Wszędzie mi jest tęskno,

2 . Tęskno mi jest, tęskno,
Ale nie wiem po kim.*
Po szwarnym syneczku,
Co jest za potokiem.

3. Co jest za potokiem,
A między górami,
Nikt by nie zrozumiał, 
Co jest między nami.

4. Między nami to jest,
Że się radzi mamy,
A  na całe życie 
Szczerze się kochamy.

M ilików  1930 
Anna Kantorowa

Szła dziew eczka do ga-i-czka, do z ie -lo -n e-go , Spotka ła tam m yśliw eezka, spotkała tam

m yśli-w e-czka  bardzo szw arne-go.

1. Szła dzieweczka do gaiczka, 
do zielonego,
Spotkała tam myśliwieczka 
bardzo szwarnego.

2. Myśliwieczku, myśliwieczku, czome 
oczka mosz,
A  ta twoja kochaneczka 
oczka ociyro.
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3. Czego płaczesz, lamentujesz, 4. Nie płacz, nie płacz, nie lamentuj, 
dziewczyno moja? dziewczyno moja.
Spod mi z głowy mój wióneczek, Mom 30 jeszcze dwa łabędzie,
popłynął mi w  dół. popłyną nu pon.

5. Łabędź płynie, wiónek tynie 
do samego dna,
Jużeś ty  jest, moja miła, 
wianka nie godna.

Siedem stopni skali nie zawsze sta- . nantowej. Skalę tę tworzy się z oktawy 
nowi naturalny szereg liczbowy od 
I— V II jak w  przykładzie 1. Przykład 
ten stanowi skalę oktawy na I  stopniu, 
czyli oktawy tonicznej. W  melodiach 
występują skale oktawy także na innych 
stopniach, a najtypowszą jest skala 
oktawy V  stopnia, czyli oktawy domi-

4

tonicznej w  ten sposób, że zmienia się 
położenie dwu jej części: 1) kwinty to
nicznej i 2) kwarty dominantowej. W 
oktawie tonicznej kwarta dominantowa 
położona jest nad kwintą toniczną, a w 
oktawie dominantowej —  pod kwintą 
toniczną:

oktawa toniczną

Przeniesienie kwarty tonicznej o ok
tawę niżej daje ten rezultat, że oktawa 
dominantowa jest za niska i nie nadaje 
się do zapisu nutowego, a przede wszyst
kim do śpiewu. Wobec tego oktawę tę 
musimy przenieść do dogodnej wysoko
ści, co nazywany jej transpozycją. Trans-

oktawa dominantowa

ponując z jednej wysokości do innej, 
wprowadzamy nową tonację. W  powyż
szych przykładach skala durowa oktawy 
tonicznej i oktawy dominantowej po
dana jest w  tonacji C. Dla oktawy do
minantowej wybrać sobie możemy:

ttp  9

£*4.6 W-KŁC/d

*  '
I

s e r

Te tonacje są wygodne dla oktawy bieramy sobie jedną z nich (moglibyśmy 
•dominantowej. Do zapisu melodii w y- wybrać także jeszcze m n e ):
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Końska 1933 
Anna Badurowa

Ciecze w o d a  spod ja w o ra  K ole  końszczyńsk iego d w o ra , W szystk ie  ła w k i p o b ra ła , Jyny jedn ‘*

n iechała.

1 . Ciecze woda spod jawora 
Kole kóńszczyńskigo dwora, 
Wszystkie ławki pobrała, 
Jyny jedne niechała.

2 . Moja miła po ni chodzi,
Za nią moi łoczko wodzi, 
Lecz mi ją ganią ludzie,
Że ś ni wiela nie bedzie.

3. Powiadają bracia, siostry,
Że łona mo język łostry. 
Choćby miała jako miecz,
Jo ją jednak muszę mieć.

4. Powiadają muzykanci,
Że łona szmatławo tańczy, 
Niech tam tańczy, jak może, 
Łona za to ni może.

5. Powiadają wszyscy ludzie,
Że łóna robić nie bedzie. 
Niech tam robi, abo ni, 
Żodyn za nie nie zrobi.

Mamy melodie w  skali oktawy I I I  stopnia, np.

Gródek 1935 
Ewa Karpecka

Straciła sie „a M l w .  sło-ni-„a, slo-ni-na, sło-ni, sło-„i, slo-ni-na

1. Straciła sie na sałaszu słonina,
2 . Łukozali na naszigo Marcina.
o. A  Marcin se Panu Bogu przysiągał,
4. Że łón ani na słoninę nie sięgał, 

f  e.ł°?  J/W  z teJ słoniny wziął kąsek. 
Położiliśmy Marcina na brzuszek,

7. Wytrzepali Marcinowi kożuszek.

„ S a w f ™  ZZy 11 S,OPn,a’ IV St0pnia'

Gródek 1935 
Ewa Karpecka

Ho-re Gródkym jest wąziutko ce-sta, Furma ni nią nie ja dą. Są na Gródku

pyszni pa-chołczyska, Do tańca ji nie bio rą.
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1. Hore Gródkym jest wąziutko cesta, 2. Jeden z nich jest jeszcze najpięk- 
Furmani nią nie jadą, niejszy,
Są na Gródku pyszni pachołczyska, Bardzo pieknie tańcuje,
Do tańca ji nie wezną. Podziwej sie do jego inasztalki,

Jako kónie futru je.

3. Ty kóniczki trzy dni nic nie jadły,
Ani wody nie piły,
Siekaniczko tak drobniućki miały,
Mógby go brać na widły.

Oktawa Skali dur V I stopnia ma w y - mianować na skalę moll o innym roz- 
jątkowe znaczenie —  możemy ją prze- mieszczeniu półtonów:

dur: V I . V I moll I . . .  I  (V I I I )

W  ten sposób utworzona skala moll 
występuje w  tonacji a |(tonacje skali 
durowej oznaczamy dużymi literami, a 
tonacje skali mollowej —  małymi lite
ram i). Pomiędzy skalą durową a skalą 
mollową, taką jak C-dur i a-moll, ist
nieje związek, który określamy parale- 
lizmem. M ów i się, że skala a-moll jest 
paralelą skali C-dur. Paralelizm  stanowi 
system dur-moll.

Różnica m iędzy dur i moll polega na 
odmiennym rozmieszczeniu półtonów, a 
wynikiem tego jest odmienna budowa

trójdźwięku. Trójdźw ięk durowy różni 
się od mollowego tercją. Tercja ta jest w 
dur w ielka a w  m oll —  mała.

Skala moll posiada trzy odmiany. Roz
patrując te odmiany, badać będziemy 
dźwięki kw arty dominatowej, kwinta 
toniczną bowiem pozostaje zawsze nie
zmienna. Dźwięki kwarty dominatowej 
są zmienne. Są to Stopnie: V I i V II, 
które względem stopnia I  mogą być od
ległościami (interwałam i) w ielkim i lub 
małymi. T rzy  odmiany moll są nastę
pujące:

10

m oll naturalno moll harmoniczne moll doryekit

M oll naturalne posiada sekstę małą 
i septymę małą.

M oll harmoniczne posiada sekstę ma
łą i septymę wielką.

M oll doryckie posiada sekstę wielką 
i septymę wielką.

Przykładem melodycznym na moll 
naturalne jest melodia „O  mój rozma
rynie rozwijaj się” . Przykłady melo
dyczne na trzy odmiany moll podanę 
będą po omówieniu zagadnienia, zw ią
zanego z pojęciem skali, jakim jest po

jęcie rozpiętości skali, czyli t. zw. am- 
bitus.

Stwierdziliśmy, że skala dur i moll 
odznacza się siedmiostopniowością. Roz
patrywaliśmy przykłady melodyczne du
rowe na pomieszczenie tych siedmiu 
stopni w  różnych oktawach. Badanie 
dalszych przykładów melodycznych po-, 
uczy nas, że nie tylko obręb oktawy 
może być zakresem skali dźwiękowej. 
Zakres ten może być mniejszy lub w ięk
szy od oktawy. P rzy zakresie mniejszym
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pewne dźwięki z siedmiostopniowej ska- skali powstaje skala o rozpiętości kw in- 
3i są wyminięte. ł  ty tonicznej. Skala ta może być durowa

Przy wyminięciu V I i V II stopnia lub mollowa:

11 Nawsie 1930
Anna Łyskowa

Och, mo-ja ina-mu-lko, ga-Ia-ni ja-dą,
Och, mo-ja ce-rzy-czko, na czym sie wie —  —  zą? Wolawiec na wo-zie, ku-

la-wiec na ko-zie, A mój nejmi- - le -jszy w pięknej ko-Ia- - sce.

1. Och, moja mamulko, galani jadą,
Och, moja cerzyczko, 
na czym sie wieżą?
Wolawiec na wozie, kulawiec na kozie, 
A  mój najmilejszy w  pieknej kolasce.

2 . Och, moja mamulko, cóż im dómy jeść? 
Och, moja cerzyczko, 
ty  musisz wiedzieć.
Wolawiec gałuszki, kulawiec papuszki, 
A  mój najmilejszy dobrą pieczonkę.

3. Och, moja mamulko, co im dómy pić? 
Och, moja cerzyczko,
ty musisz wiedzieć.
Wolawiec piweczko, 
kulawiec wineczko,
A  mój nejmilejszy dobrą rozolkę.

4. Och, moja mamulko, kaj bedą leżeć? 
Och moja cerzyczko,
ty musisz wiedzieć.
Wolawiec na ławie, 
kulawiec pod ławą,
A  mój mój nejmilejszy 

ze mną w  łóżeczku.

12 Nawsie 1930
Anna Łyskowa

U - snę - la dzieweczka pod le - lu - ją
Przyszet k ni syneczek o - bu - dził ją, Ma dziyweczko, nie leż, me serduszko

po - ciesz, Bę - dziesz mo - - ją.

1 . Usnęła dzieweczka pod lelują, 
Przyszeł k ni syneczek, obudził ją. 
Ma dzieweczko, nie leż,
Me serdeczko pociesz 
Będziesz moją.

2. Gdybych jo cie znała, syneczku mój, 
Dałabych jo tobie wianeczek mój, 
wianeczek zielony,
W Krakowie robiony,
Wianeczek ze złota,
Krakowska robota,
Syneczku mój.
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Skala kwinty tonicznej może być roz- piętość seksty, lub obydwa dźwięki dia- 
szerzona o jeden z dźwięków diatonicz- toniczne (13b), przez co uzyskuje się 
nych (13a), przez co uzyskuje się roz- rozpiętość septymy:

13

Skala kw inty tonicznej rozszerzona o obydwa dźwięki diatoniczne:

14 Gródek 1934 
Anna Heczkowa

1

Cie cze wo-da spod ja-wo-ra, Nie żyń sie ty mój syneczku bo cie szkoda.

1. Ciecze woda spod jawora,
Nie żyń że sie, mój syneczku, 
bo cie szkoda.

3. Jyny bedzie winko pijać,
Musisz ją ty, mój syneczku, 
dycki bijać.

Rozpiętość septymy może też mieć następującą budowę:

15

2. Bo łóna mo żółte włosy,
Nie bedzie ci chleba jodać ze stokłosy.

a *a.clt 2

Jest to materiał dźwiękowy następującej melodii:

16 Nawsie 1930 
Anna Łyskowa

Ej, w chlywie, w chlywie, za dwiyrecz-ka-mi, Sto-i łó-że-czko z pierzyne-czka-mi.

1. Ej, w  chlywie, w  chlywie, 
za dwiyreczkami,
Stoi łóżeczko z pierzyneczkami.

2. A  w  tym łóżeczku czyrwióne jabłko, 
Dej mi, dzieweczko, kozała matka.



3. A  co mi matka w  tym rozkazuje, 
Temu dóm gębulki, gdo mie miłuje.

4. Ej, Jaśku, Jaśku, 
w  czornym dómaszku,
Nie bedziesz chodził po mym sałaszku.

5. Bo mój sałaszek wielce bogaty,
Jedna łowieczka za trzy dukaty.

W  jakimkolwiek zakresie skali dźw ię- V I stopień. A  oto przykład na wym inię- 
kowej mogą być wym inięte pewne cie V I i V II  stopnia w  oktawie dominan- 
dźwięki. W  przykładzie 6 wym inięty jest towej mollowej:

17 Oldrzychowice 1930 
Maria Cienciałówna

Zaświeć miesiączku, Prosto do sieni Po-czekaj ty moja nejmilejsza, Aż do jesie-ni.

1. Zaświeć miesiączku 
Prosto do sieni,
Poczekaj ty, moja najmilsza,
Aż do jesieni.

2. Cóż z ciebie za pan,
Że cię czekać mam,
Jeszcze ja mam kapkę inakszego, 
To se pójdę zań.

3. Krzywe nóżki mosz,
Szyroko stąpkosz,
A  pod każdym prawym okiyneczkym 
Bogactwa szukosz.

4. Bogactwa szukosz,
A  sam go ni mosz,
Tylko jedny stare galaciska,
Co na sobie mosz.

Zakres dźw iękowy skali może też być od oktawy większy, np.

18
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C- ćLn.r JJJ
Przykład:

19 Oldrzychowice 1928 
Helena Liberdówna

$
Czerwo ne li-li- je, Białe tu- 11- pa- ny Gdzieżeś się mi po- dział

i l ±

Stra-li-ja. Ja-siu mój ko-cha- ny

1. Czerwone liłije,
Białe tulipany,
Gdzieżeś sie mi podział, 
Stralija, Jasiu mój kochany.

2. Alboż mi cię wzięły 
Ptaszęta na góry,
Albo cię uniosły,
Stralija, na niebieskie chmury.

3. Alboż mi cię wzięli 
Żeglarze na morze,
Że się me. serduszko,
Stralija, utulić nie może.

108



Melodia następnego przykładu posiada rozpiętość decymy (m oll naturalne):

20 M ilików 1930
Adam Kantor

A gdy przyjdzie chwila na-ru-ko- wać, A gdy przyjdzie chwi-la na-ru-ko- wać,

3 =F?
Nie zapła cze ojciec, nie zapłacze matka, Jyny zapła- ka-ją trzy dziewczą- tka.

1. A  gdy przyjdzie chwila narukować,
A  gdy przyjdzie chwila narukować, 
Nie zapłacze ojciec, nie zapłacze matka, 
Jyny zapłakają trzy dziewczątka.

2. Jedna bedzie płakać, że to jej brat, 
Drugo bedzie płakać, że to jej swat, 
Trzecio bedzie płakać, bo i ona musi, 
Bo ona ode mnie pierścień nosi.

Dalsze przykłady melodyczne uwi- ralnego pierwszy stanowi rozpiętość
daczniają nam nie tylko rozpiętość skal, septymy a właściwie kw inty tonicznej
ale także dalsze odmiany moll. Z nastę- z obydwu dźwiękami diatonicznymi,
pujących dwu przykładów moll natu- drugi —  rozpiętość oktawy V II stopnia:-

21 Gródek 1934 
Anna Heczkowa

Ej, jidą k nóm nasi gazdoszkowie, Ji-dą k nom, A nie-sóm nóm dobrej go-rzo-leczki

wielki zbón.

I

1. Ej, jidą k nóm nasi gazdoszkowie, 
Jidą k nóm,
A  niesóm nóm dobrej gorzołeczki 
W ielki zbón.

2. Ej, pośpieszcie nasi gazdoszkowie, 
Pośpieszcie,
A  rychło nóm dobrej gorzołeczki 
Donieście.

22 Gródek 1935 
Ewa Karpecka

- r  'r - n r -

Już tn nocka, już tu śpią, Już tu nocka już tu śpią, Ej, już nas tu nie puszczą,

Ej, już nas tu nie puszczą.



1. Już tu nocka, już tu spią, 
Ej, już nas tu nie puszczą.

2 . Dyby dziywczyn nie spało, 
To by nas tu puściło.

3. Ale dziywczyn downo spi, 
Ej, już nas tu nie puści.

4. Zoporeczka ciyniućko, 
Złómiymy ją lahućko.

5. Zoporeczka złómano, 
Ściebełeczkym związano.

6 . My ściebełko urwiymy,
Ku dziywczynciu wlezymy.

7. Za dwiyrzami złoty gnot, 
Tam se połóż swój kabot.

8 . A  powyszi klineczek,
Tam se zawieś kłobuczek.

M oll harmoniczne przedstawia 
następująca melodia, zawarta w

nam kwinty tonicznej z obydwu dźwiękami 
skali diatonicznymi:

23 Puńców 1930
Maria Ofiokowa

U nasze go pana zielo na maszta-Ia, Sto ją tam koniczki, sto ją tam koniczki,

( 1 = 3 3 -  EE 3 = ^

wy-glą-da-ją siana.

1. U naszego pana zielono masztala. 
Stoją tam koniczki, wyglądają siana.

2. Daj ty, mój syneczku, 
tym kóniczkóm siana, 
Jeszcze sie dość wyspisz 
z dziełuszką do rana.

M oll doryckie przedstawia nam nastę- uwidocznionej w  przykładzie 15, stosu- 
pująca melodia, zawarta w  rozpiętości jąca podwyższenie V I i V II  stopnia:

24 Gródek 1934 
Anna Heczkowa

Wspomóż Boże każde-go I gazdoszka na sze go. Co by go Bóg

po-żegnoł, Że nóm swa-czy-ne-ezkę doł.

1. Wspomóż Boże każdego 
I gazdoszka naszego,
Co by go Bóg pożegnoł,
Że nóm swaczyneczkym doł.

2 . Wspomóż Boże gaździnom, 
Aż sie z buchtom łuwinóm, 
Wspomóż Boże pachołki, 
Co nóm dali gorzolki.

Melodie mollowe często posługują się dwoma lub trzema odmianami, jak to 
w idzimy w  następującym przykładzie:



25 Nawsie 1930 
Anna Łyskowa

W  jarząbkow ym  le-sie, króciutkie za-gón-ki,

sy-ne-czek w ko-szul-ce bieluńkiej,

1. W jarząbkowym lesie 
Króciutkie zogónki,
Ej, orze tam mój syneczek 
W koszulce bieluńkiej.

2. Na koniec doorał,
Czapeczka mu spadła,
Czemużeś tak, moja miła,
Czemużeś tak zbladła?

3. Ej, zbladła jo, zbladła,
Przez ciebie syneczku,
Zawsze żeś mi obiecywoł,
Że mnie weźniesz sobie.

4. Jo cie se nie weznę,
Wianka ci nie wrócę,
Ale ci go, moja miła, 
ale ci zapłacę.

Materiał dźw iękowy skali dur-moll, 
jaki powyżej przedstawiono, stanowi 
diatonikę. Pod diatoniką rozumiemy taki 
skład dźwięków, które, występując ko
lejnym i stopniami, postępują ruchem 
cało-tonowym i półtonowym. Oprócz 
dźwięków diatonicznych skali dur-moll 
występują w  melodiach ludowych

tam mój

w ko-szulce bie-luńkiej.

5. W yliczył jej tysiąc 
Na zielonym stole,
Policz se to, moja miła,
Jeśli tego tyle.

6 . Mało tego, mało, .
Przyłóż jeszcze drugi,
Mój wianeczek jest za tysiąc, 
Poczciwość za drugi.

7. Wzięła swe pieniążki 
I w  świat odjechała,
A  zaś w  jarząbkowym lesie 
Pierwszą nockę spała.

8 . Gdy się przebudziła,
Tak zaczęła płakać,
Miołeś mnie tu, mój syneczku, 
miołeś mnie tu czekać.

dźwięki obce dla dur-moll, które nazy
wam y dźwiękami chromatycznymi. 
Dźwięk chromatyczny, to podwyższenie 
lub obniżenie pewnego stopnia skali. W  
poniższej melodii IV  stopień, występu
jąc w  melodii pięciokrotnie, jest jeden 
raz zmieniony przez podwyższenie:

26 Oldrzychowice 1934
Jan Kantor

i l l l
Gazdo-szku, gaździnko, do was wstępu je my, Wszystkie go dobre go wam też

i . . »  k ^ y t

winszu-jemy, wam też winszu-je - my.

Gazdoszku, gaździnko, 
Do was wstępujemy, 
Wszystkiego dobrego 
Wam też winszujemy.
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Dwie następne melodie stanowią przykłady na podwyższenie I I I  stopnia w 
moll:

27 Gródek 1934
Anna Heczkowa

“ T — 1— M — 1— 1—
-------
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Rozle-cie-li
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śię si-wi go-łą-l

1 V T

ko- wie.
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Po polu, ej, po — po-lu.

Nabicr pszyniczki do zapa-śni-ezki,

1. Rozlecieli się siwi gołąbko wie 
Po polu, ej, po polu,
Nabier przyniczki do zapaśniczki,
A  zwołej jich do dworu.

A zwołej ich do dwo - - - ru.

2. Jużech nabrała, aji zawołała, 
Wołałach jich: duś, duś, duś,
Już jich nie bedym w iyncyj wołała
O, nie bedym już, już, już.

3. W łokiyneczku siedla, 
szatkę wysziwała,
Bielusiónką jako kwiat, 
Zm iyniły sie ji łocziczka jeji, 
Zmiynił sie ji cały świat.

28 Ewa Karpecka 
Gródek 1935

Zarżyj że ini zarżyj, Mój koniczku branny, Przez to pole ja-dą-cy, Aby u-sły-

s/a-la, Moja nejmi-lejsza W  o-kieneezku sto-ja-cy.

1. Zarżyj że mi zarżyj, 
Mój koniczku branny, 
Przez to pole jadący, 
Aby usłyszała
Moja nejmilejsza 
W okieneczku stojący.

2. A  jak usłyszała,
Zaraz zapłakała,
O koniczka brannego. 
Nie tak o koniczka, 
Jako o syneczka,
O syneczka szwarnego.

3. Dybyś ty był dobry, 
Syneczku nadobny,
Pumóg byś mi wołki paść. 
Aleś ty je szelma,
Leżysz do połednia,
A  jo muszę sama spać.

4. Pożynę jo wołki 
Przez zielone dołki,
Bedą sie mi dobrze paść, 
A  jo bedę spała
Pod kopieczkym siana, 
Muzyczka mi bedzie grać.
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Zmiany chromatyczne, uwidocznione to melodie o materiale dźwiękowym, w
w przykładach 26, 27 i 28, nie w p ły- którym nie możemy się dopatrzyć ani
wają na charakter skali. Natomiast skali durowej, ani mollowej: 
ostatnie dwa przykłady tego artykułu

29 Ligotka Kameralna 1936 
Maria Gadlinowa

Ciężko tymu kamiyniu co pod wodą 

i
płynie, A jeszcze ciężejszy

gdo ko-go mi - luje.

1. Ciężko tymu kamiyniu, 
Co pod wodą płynie,
A  jeszcze ciężejszy,
Gdo kogo miłuje.

2. A  jo je ta sama,
Coch go miłowała,
Pan Bóg doł, Pan wziął, 
Jo została sama.

30 Koszarzyska 1935 
Adam Szmek

Łowieczki, lo-wieczki, C h ow o l bych was rnocki, A-lc na was trzeba przestronej lu

©

boczki.

1. Łowieczki, łowieczki, 
Chowołbych was mocki, 
A le na was trzeba 
Przestronej łuboczki.

2. Przestronej łuboczki, 
Wielkiego koszora,
Ach, k  temu też trzeba 
Mądrego łowczorza.

Jan Tacina

8 Kalendarz Zwrotu
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JÓZEF ONDRUSZ

„Jak to ze

„B y ł raz król taki, co miał w ielkie 
królestwo, wszelkiego dobra i bogactwa 
pełne, tylko że w  nim złota nie było . .

K ró l marzył o złocie,.
Pewnego razu spośród kupców prze

jeżdżających z towarami przez stolicę 
królewską staruszek jakiś siwiuteńki 
mieszek siemienia dziwnego królow i po
darował, że niby z tych niepozornych 
ziarnek złoto się urodzi na polu.

Sam król siemię owe wiosną w  czarną, 
pulchną, ziemię posiał, sami ministrowie 
za bronami chodzili, cały naród z nie
cierpliwością czekał, kiedy złoto w ykieł- 
kuje i wyrośnie.

N ie złoto to jednak było, ale źdźbło 
przy źdźble wzeszło i rosło nad dziw y 
bujnie i zakwitło pięknie niebieskimi 
kwiatuszkami.

K ró l zafrasowany chodził, ale wiecz
nie się pocieszał, że to pewnie nasienie 
tych dziwnych roślin będzie tym  przy
rzeczonym przez staruszka złotem. Roz
gniewał się jednak na dobrze, kiedy po 
dojrzeniu jedną główeczkę nasienną 
zerwał i w  palcach rozgniótł. Przecie mu 
na dłoni takież samo nasienie 'zostało, 
jakie wiosną od owego starucha dostał!

Wybuchnął straszliwym gniewem za
wiedziony w  swych nadziejach monar
cha, służbę zamkową skrzyknął i mścić 
się rozpoczął na zielsku owym, które 
miast złota na królewskim polu wyrosło. 
Najp ierw  służący te łodygi co do jednej 
z ziemi wyrwali, k ijam i zbili, do wody 
cisnęli, gdzie je  skazano na zgnicie i na 
zagładę zupełną.

A  w  międzyczasie gońcy po całym 
królestwie gonili, szukając owego sta
rucha, który w  tak niegodziwy sposób 
odważył się zadrwić z monarchy.

N ie danym było jednak doczekać się 
zielsku ostatecznej zagłady w  głębinie 
rzecznej. Zobaczył je tam król spaceru
jący tamtędy i wyrzucić je  kazał gdzieś

lnem było“

do padołu jakiegoś. Służba rozkaz speł
niła, te przegniłe na wpół badyle pod 
las wyrzuciła, żeby je  tam słońce spiekło 
do cna. A le  i tam spokoju nie znalazły, 
bo podczas polowania król je  tam znowu 
spostrzegł, kijam i omłócić a potem na 
rozstaje rzucić kazał.

Kupca-staruszka na darmo gońcy szu
kali po świecie.

Badyle zbite i sponiewierane leżały 
tymczasem na rozstajach, to w  deszczu, 
to w  skwarze słonecznym, aż znów po 
jakimś czasie koń królewski podczas 
przejażdżki w  nie się zaplątawszy upadł, 
że król ledwo-ledwo nogi ze strzemion 
wysunął i na bok odskoczył.

Rozwścieczony król znów badyle owe 
przeklęte po raz trzeci zbić kazał kijami, 
a potem w  ogień cisnąć, żeby śladu naj
mniejszego po nich nie zostało. Ze zbi
tych badyli tylko białe, mięciuchne 
włókno zostało, i to właśnie włókno 
słuiżba królewska porwała i na ogień 
ogromny niosła, żeby je spalić na popiół 
i na wietrze rozrzucić.

W  samą porę gońcy odszukanego 
i schwytanego staruszka do króla przy
prowadzili, bo już służba ogromne na
ręcza bielusieńkich włókien na ogień 
niosła. Wstrzymał ją  aresztowany sta
ruszek i owe włókna do więzienia z sobą 
zabrał, gdzie go król za obrazę fnajestatu 
królewskiego wtrącić kazał.

Z włókien owych córka dozorcy w ię
ziennego sporo nici równiuteńkioh na- 
przędła, a z nich na warsztacie tkackim, 
na którym dotychczas tylko jedwabie 
tkała, tak śliczne płótno wyczarowała, 
że nawet sam król nigdy dotąd jeszcze 
takiego nie widział. Podarował je  staru
szek córce królewskiej na podarunek 
ślubny, aby z płótna owego koszule dla 
sierot i chorych w  całym państwie szyć 
kazała. Poznał król wreszcie, jakie złoto 
od staruszka otrzymał, przeprosił go 
i uścisnął serdecznie, a potem ową w łók-
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nodajną roślinę w  całym swym  państwie 
siać przykazał, ażeby wszyscy ludzie 
mogli się w  szaty lniane przyodziewać, 
i nigdy już nie chodzić w  skórach zw ie
rzęcych, jak temu było dotychczas.

Taka jest treść opowieści Marii K o 
nopnickiej o tym, jak to ze lnem było, 
jak do biednego ludu przyodziewającego 
się w  skóry zwierzęce uśmiechnęło się 
szczęście. Akcja opowieści zamknięta 
została w  ramach niecałego roku. Jak to 
ze lnem było w  rzeczywistości —  trudno 
nam dziś powiedzieć.

Samo odkrycie lnu, jako rośliny w łók- 
nodajnej, oraz proces uprawy lnu i jego 
obróbki był na pewno wynikiem  w ielo
wiekowych doświadczeń naszych przod
ków. Długa była droga od garstki sie
mienia lnianego rzuconego w  nieumie
jętnie prym itywnym i narzędziami upra
wioną glebę do pierwszego kawałka 
szarego płótna lnianego.

X -  X -  X -

U nas na Śląsku uprawa lnu, przę
dzenie i tkactwo lniarskie posiadają 
długowieczną tradycję.

Historycy wspominają, iż nawet 
wcześniej aniżeli w  wieku X I I I  Śląsk 
zaczął produkować w  większej ilości 
płótno, i to ze lnu uprawianego w  sa
mym kraju. Produkcja płótna odbywała 
się wówczas sposobem domowym.

Jak wspomina ówczesny kronikarz —  
w  długie w ieczory zimowe prządł cały 
dom: ojciec, matka, nawet małe dzieci. 
Pasterz zabierał z sobą kądziel w  pole, 
pasterka przyw iązywała sobie krowę lub 
kozę do pasa, a sama siadała na trawie 
i przędła. W  większych gospodarstwach 
w  ten sposób otrzymaną przędzę prze
rabiano tylko na użytek domowy, klasa 
uboższa przędła także na sprzedaż. 
Przędzę w  tym  wypadku skupowali 
handlarze, którzy zawozili ją  potem na 
targi do miasta, gdzie znajdowała chęt
nych nabywców. W  miastach mieszkało 
bowiem sporo tkaczy, którym prawo za
pewniało specjalne przyw ileje i jak 
gdyby monopol do wyłącznego zasycania 
handlu miejskiego produktami tekstyl
nymi. Płótna lnianego z innych miast 
nie wolno było sprowadzać. Pomimo po
siadanych przyw ilejów  tkacze miejscy
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uważani byli za ludzi niżej stojących w 
hierarchii rzemieślniczej, cech tkacki 
uważany był za gorszy od innych. Taki 
stan rzeczy możemy sobie wytłumaczyć 
tym, iż kiedyś materie lniane nosili tylko 
niewolnicy i ludzie biedni, i z tego też 
powodu rzemiosło tkackie było lekce
ważone przez inne cechy zaspakajające 
potrzeby klasy zamożniejszych.

„Książe cieszyński W acław —  jak p i
sze dr Franciszek Popiołek —  zakazał 
osobom stanu rycerskiego lub wyższego 
traktować pogardliwie mistrzów tkac
kich, a powołał się na przyw ilej króla 
Władysława i orzeczenie ławników mag
deburskich, w  których uznano tkaczy za 
ludzi uczciwych, stojących na równi 
z innymi rzemieślnikami.” (1554 r.) 
Tacy, którzy przekroczyli ten przepis, 
byli pociągani do odpowiedzialności 
i karani, za co każdy tkacz płacił do 
kasy książęcej po 16 gr, a cały cech po 
1 zł rocznie.

Również we wsiach śląskich było spo
ro tkaczy. Robili oni płótno okolicznym 
chłopom i szlachcie, której byli podda
nymi. Szlachta miała przędzy pod dos
tatkiem, ponieważ obowiązkiem jej 
poddanych chłopów było także między 
innymi dostarczanie pewnej ilości go
towej przędzy.

Książe W acław Adam wydał w  r. 1563 
rozporządzenie, w  którym zagwaranto
wał przyw ilej tkaczy cieszyńskich, na 
mocy którego szlachta śląska była zobo
wiązana odsprzedawać im wszelką 
otrzymaną od chłopów przędzę. Szlachta 
oczywiście w  pierwszym rzędzie zaspo
koiła swe własne potrzeby, a potem do
piero spełniała swój obowiązek wobec 
tkaczy cieszyńskich, wypływ ający z 
przyw ileju  Wacława Adama.

Tkactwo w  owych czasach było rze
miosłem spotykanym bardzo często pod 
strzechami chałup śląskich. N ie było 
jednej wsi śląskiej, w  której nie stuka
łyby całymi dniami warsztaty tkackie. 
Błędowice Dolne, powodowane na pew
no tradycją z tych czasów, obrały sobie 
nawet wczasach późniejszych, jako godło 
wsi —  dwa czółenka tkackie; herb ten 
znajdował się na pieczęciach gminnych 
używanych od r. 1880. (M . Gumowski: 
„H erby i pieczęcie miejscowości Woje-
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wództwa Śląskiego” .) Nawet nauczyciele 
ówcześni parali się tkactwem, o czym 
świadczą wzmianki w  sprawozdaniach 
w izytatorów  biskupskich, którzy wiatach 
1652, 1679 oraz 1687/88 zw izytowali pa
rafie diecezji wrocławskiej. Wymieniają 
tam następujących nauczycieli-tkaczy: 
Laurentza w  Karwinie, Lentza w  Puń- 
cowie, Pławieńskiego w  Rudzicy i Fo l
warcznego w  Skalicy. ( Jungnitz: „V is i- 
tationsberiobte” .)

Poważnym ośrodkiem przemysłu tkac
kiego był w  owych czasach Jabłonków. 
W  trzydziestych latach X IX  wieku było 
jeszcze w  Jabłonkowie prawie 500 tka
czy, którzy sposobem domowym produ
kowali na swych warsztatach kilka ty 
sięcy sztuk grubego płótna, wywożonego 
następnie na sprzedaż na W ęgry i do 
Galicji.

Tkactwo podupadało jednak z biegiem 
czasu i groziło całkowitą ruiną. Ce
sarzowa Maria Teresa, próbując prze
ciwdziałać temu upadkowi, wydała za
rządzenia, w  których zachęcała szlachtę 
do uprawy większej ilości lnu na dob
rach szlacheckich do zakładania warsz
tatów tkackich, blichowni i maglowni.

Kupiec cieszyński włoskiego pocho
dzenia, Dominik Contessa, założył w  r. 
1769 w  Cieszynie przędzalnię bawełny, 
za co od cesarzowej otrzymał złoty me
dal i tytuł inspektora handlowego. Con
tessa w  swej fabryce zatrudniał około 
250 ludzi, wśród których znajdowały się 
nawet małe dzieci. Fabryka niedługo 
była w  ruchu. Contessa zarzucił bowiem 
przemysł i został administratorem m iej
skim.

Jakie były dalsze losy tkactwa lniar- 
skiego?

Z biegiem lat tkaniny fabryczne w y 
parły lniane płótno z powszechnego 
użycia, lud po wsiach uprawiał coraz 
mniej lnu, wreszcie jego uprawy zupeł
nie zaprzestały wskutek czego i tkactwo 
zanikło.

A  dziś?
Tylko w  niewielu chałupach góral

skich w  miesiącach zimowych starzy 
tkacze śląscy tkają na krosnach płótno 
lniane z przędzy dostarczonej im przez 
sąsiadów, którzy uprawiają len jedynie 
na swój użytek.

Już dawno poszły w  zapomnienie licz
ne powiarki i starodawne zwyczaje, za
m ilkły melodyjne pieśni ludowe i cie
kawe opowieści związane z rokroczną 
uprawą lnu, jego obróbką, przędzeniem 
nici a tkaniem lnianego płótna. Tylko 
nikłe strzępy tych prawdziwych klejno
tów  ludowego folkloru śląskiego błąkają 
się jeszcze po pochylonych chatach gó
ralskich i tam właśnie trzeba je  staran
nie odszukiwać i ratować przed nie
uchronnym zanikiem.

*  *  *

Len siano zazwyczaj na Zofię lub na 
Stanisława, bo „lyn  zasioty na Stanis
ława rośnie jak ława” . Siało się go na 
zagonie dobrze przeoranym iodchwasz- 
czonym, zawsze w  kierunku od wschodu 
na zachód, tak jak codziennie po niebie 
wędruje słonko, i to w  czasie, kiedy 
księżyca przybywa, bo „jak  miesiónczek 
idzie do góry, to lyn rośnie lepszy” . 
Siewca nabierał „siym iyniec” lub „siy- 
mióno”  pełną garścią i szedł przy isiewie 
powoli noga za nogą, ażeby zasiew był 
gęsty. Im  gęściej rozrzucano siemię, tym 
delikatniejszy len wyrósł. Właściwą 
gęstość zasiewu sprawdzano w  ciekawy 
sposób. Przyklękano mianowicie nad za
gonem i językiem  dotykano ziemi. Je
żeli do języka przyczepiło się co naj
mniej 7 ziarnek, to len dobrze „poscho- 
dzi” . P rzy  tym oczywiście nie obyło się 
bez żartów, jeżeli w  tym  czasie w  po
bliżu siewcy znajdowała się jakaś nie 
zorientowana o co chodzi osoba. Pro
szono ją również, żeby i ona przeprowa
dziła ową „językow ą próbę” , a kiedy 
przyklękła nad zagonem i swój wyplę- 
ziony język  zbliżała do rozrzuconego 
siemienia, w tedy niespodziewanie trą
cano ją w  tył głowy, że nie tylko języ
kiem, ale całą twarzą przeprowadziła 
pożądaną próbę. Pełno oczywiście było 
przy tym  śmiechu i wesołości.

Potem len zabronowano lekkimi bro
nami. Ażeby obsiane pólko zabezpieczyć 
przed ptakami, stawiano nad nim „stra
szydła z hander” .

K iedy len „poschodził” , w tedy go dwa 
lub trzy razy „przepleto” . Na polu było 
wtedy pełno przekomarzania się i śpie
wu:
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— Wyjechołech na poleczko, 
jeszcze nie był dziyń, 
nadeszełech dziyfcze szfarne, 
łóno pleło lyn.

—  Boże pómóż, dziyfcze szfarne, 
musiż-mojóm być!

—  Boże dej zdrowie, syneczku, 
nie łumiym robić!

—  Móm jo dóma brzezineczkym, 
porzad za wroty,
nałuczy cie p iydz-ji warzić, 
fszelki roboty.

—  Ło, jeszcze ty, mój syneczku, 
do mnie nimosz nic,
a już mie ty łobiecujesz 
brzezineczkóm bić.

Latem na roślinkach pojaw iły się 
pączki, a niedługo potem cały zagon lnu 
rozniebieszczył się błękitnym kwieciem. 
Po przekwitnięciu kw iatów  pojaw iły się 
na ich miejscu zielone torebki nasienne, 
które po pewnym czasie zbrunatniały. 
Po dojrzeniu torebek nasiennych szły ko
biety w  pole i wybierały len. W yryw ały 
całe rośliny z korzeniami i rozpościerały 
na łące. Tam len pozostawiono przez 
około sześć tygodni, ażeby się dobrze 
„wyrosił” .

W  „Zaraniu śląskim”  (rok  1909, ze
szyt 3, str. 144) znajduje się ciekawy 
opis wybierania lnu, zapisany w  Isteb
nej: „W  drugiej połowie sierpnia, gdy 
łodyga i nasiona lnu dojrzeją, odbywa 
się piękny zwyczaj pobaby na len, który 
nazwać można prawdziwą uroczystością 
ludową. W  dniu poprzednim gospodyni 
lub jej córka obchodzi sąsiednie chaty 
i prosi gaździnę i dziyw ki (dziywka =  
służąca lub każda niezamężna kobieta 
począwszy od lat 17) na pobabę, a na
stępnie „gajdoszy” (gajdoszami nazy
wają się istebniańscy muzycy, którzy 
grają na skrzypcach i „gajdach” , czyli 
kobzie) i pachołków. W  dniu oznaczo
nym przychodzą „broczki” (broczka to 
każda kobieta, która „bierze” , czyli rw ie 
len) czyściutko ubrane ku zagonom lnu. 
Uroczystość rozpoczyna się zwykle po 
południu, a często przy świetle pochodni 
z łuczywa lub przy świetle księżyca. 
Otwierają ją dziewczyny odśpiewaniem 
pieśni ludowej:

Orle, m iły orle, 
spuszcz szie dołu ku mnie.

Spuszcz zie szie po murze, 
po jedbownej szniurze.

Połednie, połednie, 
z połednia szie schyla,

Nasza gospodyni 
okiynkym wygląda.

Gdy „broczki”  większą połowę lnu 
wybiorą, nadchodzi gazda z gajdoszami 
i parobkami. Gazda kosi trawę, która 
rosła pomiędzy lnem, gajdosze zaś przy
grywają broczkom do śpiewu. Cała bo
w iem  uroczystość ta przeplatana jest 
śpiewem, co je j dodaje tak w iele uroku. 
Skoro lnisko skoszone, trawa sprzątnię
ta, zaczynają się tańce.

Po skończonych tańcach na świeżym 
powietrzu, które trwają niedługo, roz
pościera się len na lnisku. Górale lnu 
w  wodzie nie moczą, lecz rozpościerają 
go na lnisku warstwami na % cm gru
bymi i tak pozostawiają go działaniu 
słońca i deszczu.

Gdy praca skończona, zaprasza gaź
dzina wszystkich uczestników i uczest
niczki pobaby na „poczęsną” do poblis
kiej gospody, gdzie tańczą do późnej 
nocy” . (Spisał stud. jur. Jan Sikora.)

Po sześciu tygodniach, kiedy len był 
dobrze „wyroszony” , wiązano go do du
żych „ociypek”  i  zwożono ku chałupie. 
Następnie ociepki dzielono na „półk i” . 
Czyniono to zwykle na pobabie.

Len związany w  „półki”  kobiety ,;ło- 
dziyrgły na dziyrgcach” . („T o  były taki 
drzewianne zymby.” ) „Łodziyrgowani” 
polegało na zerwaniu z roślin dojrza
łych główek nasiennych. „T y  główki 
dowały szie do miyśzka, a jag-łuschły, 
to szie jih-wym łócziło cepami. Potym 
szie ty wymłócóne główki zwioło na fu- 
kacziu, ji sziymiyniec był czisty. Coszika 
sziymiyńca łocsypało szie na zaszioczie, 
kielo szie juśz tam chcziało, a z łostatka 
wycziskało szie ło lyj. Cały sziymiyniec 
dowało szie teśz bydłu, przeważnie czie- 
lyntóm. Czielynta były s-tego piekne.” 
(Józef Sikora —  „K rajczok” .)

Kobiety przy „łodziyrganiu” lnu śpie
wały, a kiedy wszystkie półki były już
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pozbawione główek nasiennych, wtedy 
„łodziyrgorczki” wesoło sobie zatań
czyły. Tymczasem gospodyni z gospoda
rzem odzierzgnięte polki znosili do domu 
do dalszego suszenia.

„K a j były kurloki, to sie ty  półki po
kładało pod powołym  na polynkach, 
albo też mówili na polyń.”  (Polyn ie —  
były to pewnego rodzaju drążki pod tra
garzami, na których kładziono deski.) 
Indziej suszono len w  piekarszczoku po 
upieczeniu chleba.

K iedy na polyni lub w  piekarszczoku 
len dokładnie wyschnął, w tedy go „baby 
łómały na łómkach” (M arklow ice Dol
ne), „trzyły na ciyrkach” (M ilików - 
L iści), „trzepały na cierlicach” (Łomna 
Dol.-Kam ienity) albo „m iynd liły na 
miyndlicach” (M ilików -L iśc i). Tak w  
różnych okolicach nazywano jedną i tę 
samą czynność -oraz jeden i ten sam 
przedmiot.

Len do łamania brało się ciepły z po- 
lynia lub piekarszczoka. Cierlice (łómki, 
ciym i, m iyndlice) były przybite do dłu
giej belki na podwórzu. „Trzepoczki” 
co chwila wołały: „D ejcie lnu! Dejcie 
lnu!”  Gospodyń zdejmowała len z po
lyni i układała swym dzieciom na na
ręczach, a te zanosiły go kobietom na 
podwórze. Kobietom spod rąk odpryski- 
w ały na boki suche paździerze, a w  dło
niach pozostawała już sama kądziel.

Kądziel uzyskaną z dwóch polek skła
dano razem; była to „gorstka” , którą 
przewiązano kilkoma włóknami kądzieli. 
Trzydzieści gorstek tworzyło jeden 
„klub” .

„Trzepoczki” podczas trzepania lnu 
śpiewały i tańczyły.

K iedy gospodyni zdjęła z polyni ostat
nią półkę, w tedy ją przystroiła „na 
lalkym ” . Ubrała ją do swej pończochy 
(to  były zbierane pończochy wełniane, 
ponad 2 m  długie!), na głow ie zawiązała 
jej jak gdyby chustkę i taką młodu
chym” (tak właśnie tę ostatnią przystro
joną półkę nazywano) przez dziecko 
posłała „trzepoczkóm” . „Młoduchym” 
chciała trzepać każda trzepoczka, bo to 
sprowadzało szczęście. „Swobodno trze
poczka po wytrzepaniu młoduchy stała 
sie do roka prowdziwóm młoduohóm.” 
Ażeby więc nie było pomiędzy kobietami 
niepotrzebnych sprzeczek i zazdrości, 
dlatego „młoduchym” trzepały po chwi
leczce wszystkie trzepoczki; każdej więc 
dostawało się po trosze tego domniema
nego szczęścia.

Po wytrzepaniu „młoduchy” kobiety 
w zięły długie kije, uderzały nimi po 
strzesze chałupy i śpiewały:

Ło, przeca, przeca 
ześzlazła s-pieca, 
ześzlazła s-polyniy,
jako synecziek do śzfarnej dziyfcziyny.

A  potem śpiewały da le j:

Zaśzfiydż-mi, mieszióńćzku, do moji sziyni, 
łocziakuj mie, dżiyfcziyn śzfarne, aż do jesziyni.

Czióżieśz ty za pan, dy czie cziakaćz mam,
mam ja jeśzczie śzfarniejsziygo, co go cziakaćz mam.
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K rziw e nogi mośz, sziyroko stómpośz, 
a pot-każdym łokiynećzkym bogactfio sziukośz.

Bogactfio sziukośz, a sóm go nimośz, 
ji galaty same łaty, jag-handerlok mośz.

śzlubowałaśz ros, żie mi gym by dośz,
tyn wiónecziek z modrej miynty, co na głow ie mośz.

Mamulko moja, boli mie głowa,
łodeiszieł mie synek śzfamy, pocziecha moja.

Kozoł nie płakaćz, ani szie smuczićz,
żie szie jeśzczie dżiszio wiecziór możie nawróczićz.

Potem trzepoczki dostały „po półeczce 
warzónki” , dostały pojeść, należną za
płatę („trzepoczki za cały dziyń trzepa- 
nio dostały łod gażdzinej po siedym gor- 
stek wytrzepanej kóńdziele” ), a potem 
„mazały ś-cierlicami do chałupy” .

Później sama gospodyni czesała ką- 
dziel na „szczeci” , a po wyczesaniu po
trząsała nią „na próntku” , ażeby była 
delikatna do przędzenia. Wyczesana ką- 
dziel dała przędzę cienką, delikatną, z 
której tkacz utkał płótno cienkie, „ćw i- 
lichowe” . Z pozostałej kądzieli uprzędły 
kobiety nić grubszą na grubsze płótno.

Zim owym czasem zbierały się kobiety 
na prządki. Przynosiły z sobą kołowrotki 
i przęślice z krężelami, zasiadały przy 
kołowrotkach, zarzucały na krężele war
kocze delikatnej kądzieli i w  odblasku 
trzaskających szczyp rozpoczynały przę
dzenie.

„Cała praca przędzenia wydawałaby 
się obcemu nudną i jednostajną. A  jed 
nak tak nie było, owszem, była to praca 
zajmująca i przyjemna, i obficie uroz
maicona. Miło było widzieć te warczące 
kołowrotki i słyszeć ten ich szmer, jaki 
sprawiał ich szybki obrót. Wprawne 
ucho mogło dobrze wyczuć tę ich zhar
monizowaną muzykę, gdyż każdy koło
wrotek na inny był nastrojony ton, bo 
kołowrotek na cienką przędzę wydawał 
dźwięk wysoki, kołowrotek na „grab- 
kowinę” wtórował altem, a kołowrotek 
na „grubaezyznę” sekundował basem.” 
(Jan Kubisz —  „Pam iętnik starego na
uczyciela” .)

Kołowrotki —  jak dalej wspomina 
Jan Kubisz —  wyrabiali specjalni mist- 
rze sposobem tokarskim. Wówczas na

całą okolicę z wyrobu kołowrotków sły
nął wuj Kubisza, Płoszek z Lesznej. 
Kubisz, jako młody chłopak chodził tam 
często, przyglądał się nieraz jego dziw
nej robocie i podziwiał gotowe koło
wrotki rzędem ustawione na piecu pie
karskim. „S ta ły tam na cienką jak 
młodziutkie dzieweczki, smukłe i zgrab
ne, stały na grabkowinę jak pokaźne 
mamusie, stały tam na grubaezyznę jak 
zgarbione i zmarszczone, szerokie w  ple
cach starki. A  każdy kołowrotek miał 
swojego kawalera, niby swojego towa
rzysza pracy: przęślicę z krężelem. 
Przed kołowrotkiem na cienką stała 
przęślica smukła jak parobczak hoży, 
a przed tym  na grabkowinę, to krężel 
prezentował się jak tatuś poważny, a 
zaś obok na grubaezyznę trząsł się na 
przęślicy grubo powłóczony krężel, jak 
dziadzio w  kożuchu, by się otulić przed 
zimnem, aby się utulić przed nudnym 
gderaniem wiecznie niekontentnej po
łowicy.”

Kołowrotek składał się z kilku czę
ści: spodka, słupków, szłapki, pachołka 
(k tóry łączył szłapkę z kołem ), koła, 
fa jfy  albo fa lfy  (cew k i), szruba, piór 
(b y ły  to części m etalowe) oraz sznióry.
- Prządki schodziły się na pobabe. K aż

da prządka zasiadała do kołowrotka, 
z fcrężela wyskubała n iew ielki kłaczek 
kądzieli, skręciła go w  palcach w  nitkę, 
którą następnie przewlekła odpowiednio 
przez otwory w  piórach, umocowała na 
fa jfie  i zaczęła prząść. Kołowrotek, 
wprawiany w  m iarowy ruich nogą 
prządki, warczał niezmordowanie, skrę
cał i naw ijał na fa jfę  równiuteńką, lnia
ną nić, formowaną zgrabnymi palcami
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prządki. N ić podczas przędzenia trzeba 
było ślinić, dlatego prządki stale żuły 
„pieczki”  (suszone owoce), albo „smo- 
łym  pympulkowóm ze smreków”  (grud
ki żółtej żyw icy ).

W  dawnych czasach, „kiejsika ludzie 
przóndali też kóńdziyl na wrzeción- 
kaćh” . N ici uprzędzone na wrzecionie 
„b y ły  na dómowóm potrzeb, na łotani, 
na szyci', płachty łobrymbowali n im i” .
O przędzeniu na wrzecionie piisze rów 
nież wspomniany już Jan Kulbisz w  
swym „Pamiętniku” : „N iektóre prządki 
umiały też przęść i na wrzecionie, tym 
prym itywnym  narzędziu zamierzchłych 
czasów. Jak się umiały kręcić te w rze
ciona wprawiane palcami w  ruch nie
dostrzegalny, a niektóre zakręcone na 
łokciu silnym ruchem i puszczone swo
bodnie, tańczyły po izbie, aż je  prządka 
porwała ku sobie i nić uprzędzoną 
zgrabnie około wrzeciona owiła.”

K iedy prządka naprzędła pełną fa lfę  
nici, w tedy je  było trzeba namotać na

Paweł Sikora — („Kubiczek")
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motowidło. N ici te było trzeba liczyć;
24 nici tworzyło 1 pasmo, 1 nić w  paś
mie miała 2 i y ,m  długości. Pasmo prze
wiązało się nitką, po czym bez odcinania 
poprzednich nawijało się dalsze pasma. 
20 pasm tworzyło 1 łokieć. Na moto
widło nawinęło się w  ten sposób 30 
pasm, które tw orzy ły 1 i y2 łokcia przę
dzy; 12 łokci tworzyło 1 sztukę. Z 1 łok
cia przędzy tkacz utkał zw ykle 1 „m ia- 
rym ” , czyli 60 cm płótna. „K ie lo  miała 
baba łokci przyndze, telo miała mior 
płótna.”

Po opróżnieniu fa lfy  prządka zakłada
ła ją na „pióra”  i przędła dalej.

Podczas przędzenia mieszało siię też 
kądiziel z owczą wełną. Przędza taka by
ła  ̂gruiba i służyła do tkania grubego 
płótna, tzw. „raszu” .

Zw oje gotowej przędzy zanosiło się do 
„tkocza” , który na warsztacie uprządł 
z niej płótno.

Warsztat —  „to nejbarżi łopisujóm 
krosna. Na przotku je  wyśzni nowój, 
pod wyśzmim nowojym  je  śztoga a prók. 
F-progu sóm zaprawione podnóśzki. 
Wyśzni nowój przichytuje kluka. Przi 
powale je  łumocowano na żiertkarih lo
da, pot-kieróm je  śztoga ji niżni nowój, 
na kiery szie nawijo gotowe płótno. Na 
zatku krosna je  sziadok albo łafka. Na 
łafce tkoćz sziedżi. Przec-seibóm mo 
śzredni nowój. W  lodżie je  zaprawiony 
biot, a za blotym je  bardo. Bardo je  zro
bione z niczi, a biot je zrobiony s-trzczi- 
ny. Na wyrchu przi lodżie je  kar kuleć. 
Tko szie cziołkym. F-cziołku je  mało 
cyfka, na nij sóm niczi. Cziołkym szie 
chybo, nićz s- tej małej cyfk i zustowo 
f-płótnie. Niczi, co szie nawijo na nowój, 
nazywaj óm szie łosnowa, a ty, ico szie 
cziepie f-cziołku, nazywajóm szie wón- 
tek.

Jak szie dostowo łosnowa na krosna. 
P iyrw ej szie przyńdziónko (to  sóm niczi, 
przyndza) nałożi na kiwa, a s-tych k i- 
wół-szie sfinie na fa jfy  (to  sóm cyfki, 
je  jich sziesnośzczie). Potym  je  tako 
deska, nazywo szie wrona; je  w  nij szie
snośzczie dżiurek. Do każdej dżiurki na
wlecze szie jedna nitka. S-tego fsziecki 
ty niczi toczi szie wroz na snowadła ji 
tam szie namierzi, kielo szie chce miecz



metróf płótna. Ze snowadeł ty niczi j i-  
dóm na wyśzni nowój. Tam szie jih - 
nawinie, no j i  potym szie fcażdóm nit- 
kym przyikryjńczi do barda, j i  tko szie. 
Muszi szie przetłoczićz nogami. Połowa 
nićzi jidżie w  dół, a drugo połowa do 
góry, a miiyndzy tym i nićziami szie chy- 
bo cziołkym. Wóntek szie przibijo blo- 
tym, co je  zaprawiony w  lodzie. Jak szie 
dobrze robi, to szie dżiynnie (łod rana 
do wieczora) łutko szieź-mior płótna. 
Miara, to je szieźdżiesziónt cyntimetróf.”  
(Józef S ikora-„Krajczok” .)

Grubość utkanego płótna zależna by
ła od grubości przędzy. „Przyndza je: 
ciynko, grapkowina i przyndza hrubo” 
(nazwana też grubaczyzną). Z cienkiej 
przędzy tkał tkacz „ćw ilich” —  „taki 
ciynki kfiotkowane płótno; ty  kfiotka 
były wetkane” . Tkacza, który tkał „ćw i
lich” , nazywano „ćw ilichorym ” .

Utkane przez tkacza płótno było sza
re. Przed użyciem było je  trzeba w y 
bielić.

„Płótno szie b iy li tak: rośzczióngnie 
szie go na słońce, polywo szie wodóm, 
potym szie go muszi dwa razy łuwa- 
rzićz, j i  zaśz na słońce. Do waru dowo 
szie ług bukowy, to jes-czisty popiół bu
kowy. Jak szie płótno dwa razy łuwa- 
rzi, to szie go dobiylo na słońcu.”  (Józef 
S ikora-„Kraj czok” .)

Dokładniejszy opis bielenia zanotowa
łem w  Śmiłowicach z ust Jama Mrózka: 
„Płótno szie kiejsi biyliło £ak. To były 
takowne kadzie, co sie w  nich zmie
ściło sto dwacet, sto sztyrycet kóp-płót- 
na. Kopa płótna to było  szeździesiónd- 
mior, a miara miała dwijadwacet coli. 
To sie to płótno nałożyło do tej kadzi, 
a przesypało sie to takownym popiołym 
z bukowego drzewa. W edle kadzie był 
kocieł, a s tej kadzi szła ruła s-takóm 
pipóm. To sie naloło do kotła wody, po
tym sie do ni dało zody na prani (dycki 
my z Gruszowa sztelowali zode a k lo r), 
ta woda musiała bydź-jyny troszyczke 
letnio, wloło sie jóm  do tej kadzi. Po- 
tym-musiała być coroz barży ciepło. Tak 
sie to płótno pore razy przeloło, aż ta 
kadź była pełno. Potym  sie te wodę 
pieknie łotpuszczało do kotła, warziło 
sie jóm, ji zaś-sie loło do kadzi. Tak- 
dłógo to trfało, asz sie ta woda w yw a-

rziła. Na drugi dziyń sie płótno wypłó- 
kało z waru, wycióngło na blejch, j i  po- 
lywało wodóm na słoneczku. To trfało 
cały dziyń. Jak sie płótno przebiyliło na 
poły, tak sie go dało do wałchu. W y- 
wałchowało sie go, a potym zaś to płót
no, jesi to było handlyrski płótno, do- 
wało sie do kloru. Tyn klor, to było 
m ilijóństfo, strasznie to żrało. To my 
zaź-m ieli takóm drugóm kać. Naloło sie 
do ni wody, trzista, sztyrysta litróf, do 
tego sie na gram łodwożył klor, aby go 
nie było za moc. Płótno f-tym  klorze 
było ze dwańozd-godzin, potym sie go 
wypłókało, dało do wałchy, wybiyliło, ji 
było gotowe. Gotowe płótno szło do 
mangla, a z mangla to jusz-szło kany 
kómu.”

Płótno po wybieleniu i wym aglowa- 
niu mogło służyć swemu przeznaczeniu: 
Z „ćw ilichu”  i niewzorzystego cienkiego 
płótna lnianego szyto „na lepszo” ko
szule męskie i kobiece oraz obrusy, z 
grapkowiny prześcieradła, poszwy na 
pierzyny oraz koszule kobiece, tzw. 
„ciasnochy”  („ciasnocha” składała się z 
„ramiónczek” , do których był przyszyty 
ciasny, upięty „stonek” ; od pasu w  dół 
zwisał gęsto nabierany spód koszuli), a 
z grubszego płótna spodnie męskie, tzw. 
„ga laty”  albo „płótnioki”  oraz suknie 
„na każde” , tzw. „prostule” . Z „raszu” 
szyły kobiety „raszki” ; były to ciepłe, 
ciężkie suknie do odświętnego stroju 
śląskiego.

Chłopcy i mężczyźni w iejscy chodzili 
kiedyś tylko w  płóciennych „galatach” . 
„Joch tesz kiejsi chodził f-płóciynnyCh 
galatach —  wspomina 90-letni staru
szek Jan Sikora z Marklowic Dolnych —- 
a doź-dłógo! Jagech już zaezón zarobiać, 
toch powiedzioł-łojcu: —  Już jo  wóm 
teras f-płóciynnych galatach-chodził nie 
bydym! Bo ty  płóciynne galaty, jag- 
zmokły, były tfarde i odziyrały po no
gach. Bo kiejsi sie w  gaciach nie cho
dziło; jyny ty jedne galaty mioł czło- 
w ieg-na sobie.”

„K ażdy W iślok-kiejsi m ioł koszule 
s-takigo hrubego płótna, a rynkowy 
mioł szyroki, a fszycko, co mioł, nosił za 
koszulom: nożyk s-krziwakym, fajkę 
s-tabakym, chlyb za pół ryńskigo, a to 
jeszcze nic takigo, kyrpce, nowłoki a

121



kfarte gorzołki.”  (Jan Mrózek, Śmiło- 
w ice.)

K iedyś len uprawiano w  każdym go
spodarstwie na Śląsku Cieszyńskim. Za
pobiegliwe Ślązaczki miały zawsze w  
domu zapas płótna lnianego na każdą 
potrzebę. Każda matka przez kilka lat

Godło B łędow ic D o lny ch

szykowała swym córkom „w ybaw e na 
w iesieli” , no i przygotowała też m iędzy 
innymi kilka grubych wałów  śnieżno
białego płótna lnianego różnej grubości, 
chociaż trafiały się również takie wesela,

Źród ła :

Do opracow an ia części m ateria łow ej p o 
służyły m i in form acje, k tórych  udzie liły  m i 
następujące osoby:

Jan Biela, Ropioa, * 7. V I. 1867 r. (portret: 
„Z w ro t"  N r 7/1953);

Zuzanna Kohutowa, Łonm a Dolna-Kam ie- 
nity, * 7. IV . 1890 r. (portret: „Z w ro t"  N r 
2/1954 r.;

Mairiia Kubiszow a, G nojn ik , *  5. V II.  1874 r. 
(portret: „Z w ro t"  N r 1/1954 r . ) ; in fo.rm alorką 
jest wdow a po poecie  śląskim, Janie Kubiszu.

Jan Lisztwan, Łom na D olna-Kam ien ity,
*  17. I I I .  1885 ir. (portret: „Z w ro t "  N r 2/1954 
r . ) ; in form ator z im ow ym  czasem  sporządza 
chętnym  nabywcom  kołow ro tk i i cieTlice;

o jakich wspomina stare przysłowie ślą
skie: „Żyniła sie biyda z nyndzóm, kiep
sko bydzie u nich z przyndzóm.”

„Mamulka przez porę roków chowali 
dlo nas całe w ielk i w ały płótna i raszu, 
żebymy miały, jak sie wydómy —  wspo
mina sędziwa Maria Kubiszowa, żona 
śląskiego poety ludowego, Jana Kubi- 
sza —  ale my tego ipotym nie chciały, 
bo już były gamlotki, taki ciynki, le- 
kutki suknie.”

Tkaniny lniane ustępowały z biegiem 
czasu pod naporem fabrycznych tkanin 
bawełnianych. Kołowrotki i warsztaty 
tkackie powędrowały na strychy chałup 
śląskich i tam przyprószone kurzem sto
ją w  zapomnieniu.

Jedynie starzy ludzie, nasze ukochane 
'starki i starko wie, wracają do nich w  
swych wspomnieniach i z rozpromienio
nym wzrokiem opowiadają o tamtych 
odległych czasach swym wnukom i pra
wnukom. Jeszcze w  górach beskidzkich, 
tych prawdziwych matecznikach naszej 
śląskiej tradycji ludowej, warczą koło
wrotki i stukają krosna, rozbrzmiewają 
starodawne pieśni i starodawne gadki 
ludowe. Oby tak było jak najdłużej.

Anna Mrózikowa, Sm iłow ice, * 15. V II.  1887 
r. (portret: „Z w ro t"  Nir 4/1954 r.);

Jan M rózek, Sm iłow ice, *  17. V I. 1874 r. 
(portret: „Z w ^ b i" N r .4/1954 r.);

Jan Sikora, M ark low ice  Dolne, * 24. V I. 
1864 r. (portret: „Z w ro t"  N r 1/1953 r.)

Józe f S ikora— „K ra jc zo k ", M ilików -L iści,
*  17. I I I .  1871 r. in fo rm ato r by ł jedn ym  z osta
nie!) tkaczy beskidzk ich;

P aw eł S ikora— „K u b iczek ", * 16. V. 1868 r. 
(portret w  ramach n in iejsze j p racy ).

W szystk im  w yże j w ym ien ion ym  in form ato
rom  za udzielone m i in fo rm acje  z tego m ie j
sca jak  najserdeczn iej dziękuję.

Józef Ondrusz

Ilu s tra c ja  tekstowa obok : od góry  przedstaw ia c ie rłicę ; p od  nią od lew ej —  dziyrgce, 
„m łod ucha“ . m o tow id ło , w rzec iónko, p rą tek ; u dołu  —  szczeć.

------------>
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H E N R YK  JASICZEK

Zbójnicka śpiewka

Siekiereczko moja,
Siekiereczko ostra,
Tyś dla mnie zbójnika,
Jak rodzona siostra.

Z  drzewa bukowego,
Ostrza stalowego,
Gdy w  mym  ręku dzwonisz, 
Zawsze mię obronisz.

Hej, kamraci moi,
Zbójnickiego grają,
Siekiereczki błyszczą,
Gorą, migotają.

Grajcie nam, cyganie,
Niech dzwonią cymbały, 
Żeby zbójnickiego 
Ludzie pamiętali.

G rof za moją głowę 
Skory do zapłaty,
K to mu ją przyniesie,
W eźmie sto dukatów.

Lecz mnie nie dostaną . . .  
Obuszek mam w  ręce,
Panów i ich drabów 
Z Beskidów przepędzę.

Wieszać mnie nie będą 
Na cieszyńskim rynku,
Jeśli kiedy zginę,
To z siekierką w  ręku.

Hej, grób m i wykopią 
Pod jodłą wysoką, 
Siekiereczkę moją 
Położą przy boku.

Henryk Jasiczek



LU D W IK  BROŻEK

Zbójnicy! Oto temat z dawnych cza
sów do dnia dzisiejszego cieszący się 
powodzeniem wśród czytelników i opo- 
wiadaczy ludowych. Ulubione powieści 
ludowe i podania o zbójnikach, owych 
„chłopcach górskich, co świat równali, 
bogatym brali a biednym dawali”  zrosły 
się przede wszystkim ze światem gór 
i górali. Tematem zbójnickim interesują 
się pisarze, wykorzystywując go po swo
jemu, interesują się nim ludoznawcy, 
zbierający podania i pieśni zbójnickie, 
a może także tematem tym zająć się 
historyk, który zagadnienie to będzie sta
rał się wyjaśnić i żywą legendę ubierze 
w  realne kształty prawdy historycznej.

Ze zjawiskiem zbójnictwa góralskiego 
spotykamy się w  dawnych czasach na 
całym prawie obszarze Karpat od Hu- 
culszczyzny po Beskid Śląski i M oraw
ski. Zbójnictwo sięgało dawnych czasów, 
a największe nasilenie przybrało ono z 
końcem X V I I  i w  początkach X V III  
wieku. Takie nazwiska głośnych w  
swoim czasie zbójników jak Ołeksza 
Dobosz w  Beskidzie Wschodnim, sławny 
Jur aj Janoszik z Terchowej, zwany Ja
nosikiem, Proćpak w  Żywiecczyźnie, 
Ondraszek w  Beskidzie Śląskim i inni, 
przypadają na ten sam mniej więcej 
czas, to znaczy na przełom w ieków  X V II 
i  X V III.

Dawniejsza burżuazyjna historiografia 
zjawisko zbójnictwa tłumaczyła żyw io
łową naturą górala, je j bujnością i fan
tazją, którym to cechom sprzyjał po
nadto „ukrainny” charakter gór, słabo 
jeszcze wówczas zaludnionych. Dudzie, 
co weszli w  konflikt z prawem, opryszki

przeróżne i  uciekinierzy —  wszyscy oni 
znajdywali w  górach bezpieczeństwo 
i zasilali watahy góralskie, będące po
strachem zamków, przełęczy i traktów. 
Literatura piękna w  poszukiwaniu 
awanturnicznych wątków  wykorzysty
wała zbójnictwo, znajdując w  nim te
mat, cieszący się szczególniejszym wzię
ciem.

W  nowszej, powojennej historiografii 
pogląd na dzieje zbójnictwa karpackiego 
gruntownie się zmienił. Zbójnictwo —  
jak wykazały nowsze badania, posługu
jące się już metodą marksistowską —  
powstało i rozwinęło się1 na podłożu 
ekonomicznym i było jedną z form  w al
ki klasowej góralskiej ludności wiejskiej 
z feudalnym wyzyskiem poddańczym. 
Podstawową pracą na ten temat, w yty
czającą now y kierunek tego rodzaju ba
daniom historycznym, była rozprawa 
historyka radzieckiego E. Drakohrusta 
pt. „Galicyjskie Podkarpacie X V I w. 
i ruch opryszków” , ogłoszona w  „W o- 
prosach Istorii”  w  r. 1948. Dirakohrust 
wykazał, że zbójnictwo w  Beskidzie 
Wschodnim powstało w  wyniku two
rzenia się gospodarki folwarcznej i zw ią
zanego z tym przydzielania do fo lw ar
ków większej ilości chłopów z danego 
obszaru. To łamanie tradycyjnych norm 
powinności chłopskich, połączone z jesz
cze większym uciskiem i wyzyskiem, 
wywołało energiczny sprzeciw mas 
chłopskich i łącznie z innymi przejawa
mi stale rosnącego ucisku przyczyniło 
się najp ierw  do zbiegostwa, a w  dalszym 
ciągu do powstania zbójnictwa.

Z końcem X V I wieku ruch opryszków, 
nazwany gdzieindziej zbójnikami, a u
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nas (w  słownictwie „urzędowym ” ) „ra- 
birzami” czyli rabusiami, posiadał już 
określone form y organizacyjne i b y ł ty 
powym przejawem walki chłopstwa 
przeciwko uciskowi ze strony feudalnych 
panów. Z historyków polskich podobne 
stanowisko wobec zagadnienia zbójnic
kiego zajęli Stanisław Szczotka i W ła
dysław Ochmański (Zbójn ictwo góral
skie, Z dziejów  w alki klasowej na wsi 
góralskiej, Warszawa 1950, Ludowa 
Spółdzielnia W ydawnicza) a z histo
ryków  słowackich Andrzej Melidherćik 
( Janośikovska tradicia na Slovensku, 
Bratislava 1952, Slovenska Akademia 
V ied a Umeni).

Nowe naówczas form y wielkopańskiej 
gospodarki i zjawisko odruchu chłop
skiego wywołanego przez tę gospodarkę 
spotykamy także na Śląsku Cieszyńskim. 
Urbarze czyli wykazy dochodów pań
skich, będące równocześnie wykazami 
powinności poddanego chłopstwa, po
winności te coraz bardziej zwiększają i 
pomnażają, dodając nowe ciężary i obo
wiązki. Urbarz Kom ory Cieszyńskiej z r. 
1692, określając powinności wiosek gór
skich nie zadawala się już czynszem,pie
niężnym z pól po wykarczowanych la 
sach czy też z wyrobisk (z  połaci lasu, 
przerabianego w  uprawne pola), lecz 
wprowadza dodatkową robocizreę obo
wiązkową dla chłopów, o której w  daw
niejszych urbarzach nie było mowy. 
Tworzy się folwarki, a robocizną fo l
warczną obarcza się chłopów, do czego 
następne urbarze dodają jeszcze inne, 
coraz uciążliwsze obowiązki, jak np. 
kontygent wódki, jaką poszczególne 
wioski muszą pobrać z gorzelni fo lwarcz
nych, suto ją opłacając.

Na skutek wzrastających obowiązków 
pańszczyźnianych chłopstwo zaczęło sta
wiać opór przeciwko panom i pańszczyź- 
nie. Co śmielsi i bardziej energiczni 
przestawali pełnić powinności poddań- 
cze, zbierano się potajemnie, naradzano, 
uciekano w  lasy, a nierzadko w  grę 
wchodziły osobiste porachunki między 
wsią a dworem. Na takim tle społeczno- 
ekonomicznym wyrosło na przełomie 
w ieków  X V II i X V I II  zbójnictwo be
skidzkie, a największą sławę zbójnika 
zyskał tu sobie Ondraszek, pochodzący 
z Janowic pod Łysą Górą, gdzie urodził
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się (według zachowanej m etryki) 13 li
stopada 1680 r. Twórczość ludowa uczy
niła Ondraszka bohaterem niezliczonych 
podań i powieści, opowiadanych z po
kolenia w  pokolenie, opowieści, w  które 
lud w łożył wszystkie swe tęsknoty za 
sprawiedliwością społeczną i wolnością, 
oraz miłość i wdzięczność za walkę, pod
jętą przez tego umiłowanego zbójnika o 
lepsze jutro pańszczyźnianego chłopa. 
Historia tych opowieści ludowych nie 
potwierdziła, przekazując jedynie w  
skąpych zmiankach takie fakty, że On
draszek naprawdę żył i jako zbójnik 
działał, stając się postrachem panów w  
szerokim zasięgu gór śląskich, moraw
skich i słowackich. Wiadomo tylko gdzie 
i kiedy się urodził, gdzie grasował i w  
jakich okolicznościach zginął, a wszystko 
inne, co lud o Ondraszku sobie opowia
dał i opowiada (a  także to, co o nim 
napisali poeci i pisarze) jest fantazją, 
niepopartą prawie żadnymi dokumenta
mi. Pewne dokumenty historyczne do 
dziejów  Ondraszka pojawiają się do
piero po jego tragicznej śmierci, a doty
czą towarzyszy jego, uprawiających w  
dalszym ciągu rzemiosło zbójeckie.

Spróbujmy zrekonstruować w  sposób 
przybliżony „spacyfikowanie” obszarów, 
objętych działalnością Ondraszka i jego 
drużyny. Pomoże nam w  tym  „Beson- 
dere Anmerkung” (szczególna notatka!), 
umieszczona w  „Topografii Śląska” Re- 
ginalda Kneifla  (drugiego tomu część I, 
Bem o 1804, str. 196— 197):

„W  r. 1711 wtargnęła na Śląsk i do 
okręgu przerowskiego znaczna ilość 
zbójników (Raubern) z południa, którzy 
tu rabowali, pustoszyli i dopuszczali się 
różnych okrucieństw. Dłuższy ich pobyt 
w  tych stronach spowodował, że ci z 
miejscowej ludności, co się podobnym 
rzemiosłem trudnili, przyłączyli się do 
nich a osławiony Ondra (A nd rze j) Sze
besta z Janowic został nie tylko tej ban
dy członkiem, lecz nawet hersztem. Sta
rosta krajow y z K am iow a skarżył się 
z tego powodu przed władzami wyższy
mi we W rocławiu na stosunki panujące 
na pograniczu śląsko-morawskim. Na
miestnik krajowy Franciszek Ludwik, 
w ielk i mistrz Zakonu Niem ieckiego 
(Hoch- und Deutschmeister) i biskup 
wrocławski, wydał cały szereg odpo



wiednich zarządzeń, by wytropić i zli
kwidować zuchwałych rabusiów. Miał 
się tym zająć hrabia Franciszek Prażma, 
pan na Frydku, ces.-król. podkomorzy i 
starosta krajowy oławski oraz wyższe 
urzędy królewskie w  całym Górnym i 
Dolnym Śląsku. Do pomocy oddano im 
kwaterujące w  tych okolicach wojska. 
Gminy m iały się nawzajem ostrzegać 
przed rabusiami biciem w  dzwony. 
Wszystkie te zarządzenia nie przyniosły 
pożądanych wyników. W  następnym ro
ku pułk althańskjch dragonów, stacjo
nujący w  Opolskim i Raciborskim, otrzy
mał rozkaz odszukania i zlikwidowania 
bandy. Za ujęcie herszta Ondraszka w y 
znaczono wysoką nagrodę 100 florentów. 
Ondraszka istotnie ujęto, przy czym ży
ciem zapłacił on za swoje przestępstwa.”

Do rozbicia zbójników nie doszłoby 
zapewnie tak łatwo, gdyby nie zdrada 
wśród nich samych. Na wyznaczoną na
grodę pieniężną i zapewnienie, że w yda
nie Ondraszka przez samych zbójników 
przyniesie im łaskę —  poszło kilku spo
śród zbójników z Juraszkiem na czele. W  
dniu 1 kwietnia 1715 r. w  karczmie A n 
toniego Horaka w  Świadniowie podstęp
nie zabili swego naczelnika i martwego 
przekazali w ładzy we Frydku, gdzie ku 
przestrodze i odstraszeniu wszystkich 
ciało jego poćwiartkowano i porozw ie
szano na drzewach „nad karczmą pod 
zamkiem koło lasku do miasta przy
ległego” .

Mordercom z Juraszkiem na czele —  
po myśli ogłoszenia o ujęciu Ondraszka
—  należała się nagroda pieniężna i uła
skawienie. Nagrody pieniężnej nie o- 
trzymali, nie ścigano ich już jednak, 
choć ibyli do niedawna zbójnikami i mo
gli wrócić na razie (choć nie wszyscy, 
jak zobaczymy) bezkarnie do swych 
domostw. Juraszek wrócił do swoich ro
dzinnych Malinowic i miał „szczery” za
miar zostać „dobrym  gospodarzem” , 
„zbójnikując” jednakże przez lata, za
nadto zasmakował w  rzemiośle zbójnic
kim i nie zerwał całkowicie z uprawia
nym dotychczas procederem.

Józef Londzin w  swej pracy o zbójni
kach (O  naszych śląskich zbójcach, 
Gwiazdka Ciesz., 1923, nr 9, 11 i 13) po
dał treść dwóch ważnych w  tej sprawie 
i ciekawych pism urzędowych, które

wnoszą dużo światła w  zapomniane dzie
je  zbójnictwa śląskiego, przytłoczonego 
fantazją literatury ludowej. Pierwszy 
streszczony przez Londzina dokument, 
to pismo cesarza Karola V I do Oberamtu 
we W rocławiu z dnia 29 lipca 1716 r. 
z zawiadomieniem, że pięciu zbójców z 
bandy Ondraszka, ponieważ go zabili, 
ułaskawia od zasłużonej kary śmierci, 
ale skazuje ich na galery w  Riece (F iu - 
m e). W  drugim piśmie z dnia 30 lipca 
1716 r. Oberamt uwiadamia cieszyńskie
go marszałka krajowego Adama W ac
ława hrabiego z Tenczyna o zarządze
niach cesarskich i dodaje jeszcze od sie
bie pewne w  tej materii wskazówki.

Cesarz stwierdza, że ponieważ zbój
com obiecano darować karę śmierci, je 
żeli wydadzą Andrzeja Janowskiego, 
zwanego także Oindraszkiem, żywego lub 
martwego, w ięc obietnica ta będzie do
trzymana względem  pięciu zbójców, 
mianowicie Jerzego Juraszka (Fucima- 
na), Bartłomieja Pawloszka, Jerzego 
Polendy, Andrzeja Chłapczyka i Jerze
go Wojtka, którzy istotnie Ondraszka 
martwego dostarczyli. Ponieważ jednak 
kara kryminalna nie została im daro
wana, a oprócz tego wymienieni zbójcy, 
gdy ich za kaucją wypuszczono celem 
poprawienia się, zaraz w  tym  samym 
dniu, to jest 2 maja 1715 r. zaczepili 
przeora Braci Miłosiernych i syna wójta 
cieszyńskiego, cesarz nakazał poczynić 
natychmiast starania, żeby owych pięciu 
zbójników złapać i do Cieszyna dostawić. 
Marszałek krajowy powinien ich po 
schwytaniu przez magistrat cieszyński 
powiadomić, że kara śmierci, na którą 
sobie wszyscy zasłużyli, została im daro
wana, ponieważ dowódcę rozbójników 
(Erzrauber) Ondraszka martwego w ła
dzom dostarczyli i że wypłaconych im 
będzie 100 florenów w  równyćh czę
ściach w  obecności innych, poniżej w y
mienionych rabusiów, celem nadania 
sprawie rozgłosu. Kw ota ta miała im być 
wypłacona na podstawie patentu, obie
cującego oprócz darowania kary śmierci 
wynagrodzenie pieniężne za dostarcze
nie żywego lub martwego Ondraszka.

Ponieważ sprawiedliwość wymaga, 
czytamy dalej w  piśmie cesarskim, że
by ich rabunki w  inny sposób zostały 
ukarane i ponieważ ci sami w  ostatnich



czasach znowu kilkakrotnie dopuścili się 
nowych zbrodni, mianowicie w  dzień, w  
którym wypuszczeni zostali w  Cieszynie, 
aby im dać czas do poprawy, zatrzymali 
niedaleko Frydku na otwartej drodze 
przeora Braci Miłosiernych i wymusili 
na nim okup (R itter-P fenn ig ), a wnet 
potem synowi wójta cieszyńskiego w  le 
sie frydeckim  drogę zastąpili i doma
gali się od niego pieniędzy (Pansion) i 
dopiero na przedstawienie dwóch jego 
towarzyszy, że jest synem wójta m iej
skiego, pozwolili mu odejść, wobec tych 
ponownych przestępstw i niepoprawno- 
ści zostali przez cesarza skazani na ga
lery.

W  myśl tego wyroku należy owych 
pięciu rabusiów, dobrze skutych i pod 
dobrą strażą, żeby w  nocy nie uciekli, 
odstawić do granicy austriackiej i do
nieść do królewsko-czeskiej kancelarii 
nadwornej, kiedy m niejwięcej i w  któ
rej miejscowości granicę tę przekroczą, 
ażeby ich przejęcie przez najbliższy sąd 
austriacki nastąpić mogło, skąd natych
miast w  stronę Rieki przetransporto
wani będą.

Ponieważ koszta podróży przez kraje 
austriackie od każdego delikwenta w y 
nosić będą 18 florentów, kazał cesarz 
potrzebne na ten cel pieniądze wziąć 
z dziesięcin i wręczyć je  pierwszemu są
dowi na granicy austriackiej, albo, gdy
by w  kasie z dziesięcin nie było tyle pie- 
niędzy, koszta pokryć należy z owej pre
mii, wynoszącej sto florentów, którą za 
zamordowanie Ondraszka m ieli otrzy
mać zbójcy.

Co się zaś tyczy Andrzeja Mariaka, 
który uciekł z hukwałdzkiego więzienia, 
lecz następnie dostał się do więzienia 
cieszyńskiego, należy go odesłać do ro
bót przymusowych (opus publicum) na 
dwa lata, po czym przed jego wypuszcze
niem, odnieść się o dalsze wskazówki. 
Odnośnie do Jana Łatki, który twierdzi, 
że z innymi zbójnikami nie ma nic 
wspólnego, należy śledztwo dalej pro
wadzić, a zbiegłego z więzienia Józefa 
Szobiszowskiego należy co rychlej przy
łapać. Wszyscy ci rozbójnicy twierdzący, 
że swoją zdobycz już zużytkowali a o 
zdobyczach Ondraszka nic nie wiedzą, 
powinni zeznania swoje potwierdzić 
przysięgą.
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W  końcu cesarz przypomina, że na
leży podane wskazówki ściśle wykony
wać i jak tylko jakiś zbójnik złapany 
zostanie, należy go w  sam dzień pojma
nia lub najwyżej w  dniu następnym, 
jeśli się sam do rabunku przyznaje, lub 
choć się nie przyznaje, lecz winę jego 
stwierdzi dwóch świadków przysięgą, 
posłać do spowiedzi i na najbliższym 
drzewie powiesić.

Rozchodziło się teraz o wykonanie za
rządzeń cesarza, zakomunikowanych 
Adamowi W acławowi hr. Tenczynowi. 
Właściciel państwa frydeckiego hr. 
Prażma otrzymał nakaz tropienia przez 
wybrańców zbójników i odstawienia ich 
w  razie ujęcia do Cieszyna. Kw ota stu 
florentów  za zamordowanie Ondraszka 
miała im być z generalnej kasy podat
kowej w  równych częściach wypłacona. 
Powinni oni byli stwierdzić przysięgę, że 
swoją zdobycz, uzyskaną z rozboju —  
jak zeznają —  zużytkowali i że też nic 
nie wiedzą o pozostałości po Ondraszku. 
Następnie powinni być z w ielką ostroż
nością odstawieni na granicę austriacką 
i oddani w  ręce sądu celem dalszego 
przetransportowania.

Tak się złożyło, że do streszczonych 
przez Londzina dokumentów jesteśmy 
obecnie w  stanie dołączyć dokumenty 
inne, pozwalające nam na zamknięcie 
tego ostatniego rozdziału „sław y zbójec
k ie j”  wiadomościami o eoilogu całej tej 
sprawy. W  niecały miesiąc od daty stre
szczonych pism, pod urojonym pretek
stem, że Chodzi o wręczenie nagrody czy 
jakiegoś innego dowodu łaski cesarskiej, 
wezwano Juraszka i jego towarzyszy na 
zamek frydecki. a stamtąd sprytnie skie
rowano ich do Cieszyna, gdzie zbójnicy 
dopiero przekonali się, że wpadli w  pu
łapkę. Chcieli się z niej wprawdzie w y 
dostać, ale już było za późno . . .  Zacho
wanie się Juraszka i jego kamrata Po- 
ledny w  Cieszynie było tego rodzaju, że 
galery były już dla nich karą za małą. 
Lecz o tym wszystkim dow ie się już 
czytelnik z innego tekstu.

Ostatni rozdział dziejów  Juraszka 
utrwalony został w  kilku protokołach, 
które w  całości poniżej publikujemy. 
Szczegółów zawartych w  nich bliżej nie 
komentujemy, bo dokumenty te mówią 
same za siebie. Znalazły się one w  p li



ku „M iscelaneów” (czy li mieszanin hi
storycznych), zebranych przez L. J. 
Szersznika (1747— 1814), zasłużonego 
twórcę cieszyńskich zbiorów bibliotecz- 
no-archiwalnych i muzealnych. Proto
koły te wydobył zapewne Szersznik z 
cieszyńskiej kancelarii magistrackiej ko
ło roku 1800, kiedy były już tylko 
wspomnieniem historycznym zapomnia
nych zdarzeń z przed wieku. W łożone do 
pliku pomiędzy inne papiery szczęśliwie 
przetrwały nowe półtora wieku i dziś 
dopiero zapoznajemy się z nimi.

Akt, o którym mowa, obejmuje 17 
kart formatu 21X34 cm, zapisanych pis
mem bardzo niewyraźnym i trudnym do 
odczytania. Sporządzony w  cieszyńskiej 
kancelarii magistrackiej czystopis po
szedł do instancji wyższej, o czym bę
dzie jeszcze mowa. Protokoły spisano 
szwabachą w  języku czeskim, tak zwa
nym morawskim, który był u nas w ów 
czas językiem  urzędowym, pisownią 
dawną, o jakiej pojęcie daje kilka przy
toczonych fragmentów w  oryginalnym 
brzmieniu. Całość, przełożona tutaj w ier
nie na język polski, w  oryginalnym mo
rawskim brzmieniu ukaże się zapewne 
na łamach jakiegoś innego wydawni
ctwa.

Zachowane protokoły —  to zeznania 
czterech świadków cieszyńskich w  spra
w ie Juraszka i jego towarzyszy oraz 
szczegółowe protokoły z przesłuchania 
(stąd nazwa egzaminu) samego Juraszka 
i jego kamrata Polendy. Oto w  przekła
dzie pełny tekst zeznania jednego z 
świadków:

Zeznanie Augustyna Szerszenia

1. Panie Augustynie Szerszeń, fojcie 
król. miasta Cieszyna, czy byliście obec
ni, gdy dnia 20 sierpnia bieżącego 1716 
roku Jerzy Juraszek, Jerzy Polenda, A n 
drzej Chłapczyk i Jerzy W ojtek, by li ra
busie (rab irze) z Państwa Frydeckiego 
przyszli tutaj do miasta Cieszyna?

Odpowiedź: Byłem  obecny i w ym ie
nionych rabusiów z polecenia Wyższego 
Królewskiego Urzędu Krajowego z dw o
ma zaprzysiężonymi radnymi ( konsoly), 
mianowicie z Wacławem Czerwenką i 
Janem Jerzym Pochabą, a także z pur- 
grabim frydeckim, zaprowadziłem do
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tutejszego więzienia (ssatlawniho w ie- 
zeni).

2. K iedyście wymienionych rabusiów 
do więzienia przywiedli, co oni w  tym 
więzieniu robili?

O.: K iedym  ja  tych byłych rabusiów 
do więzienia przywiódł, dałem Jerzego 
Polendę i Jerzego W ojtka do jednej izby, 
a Jerzego Juraszka z Ondrą Chłapczy- 
kiem do drugie j; następnie gońcowi są
dowemu (b irzyczy ), kiedy już obuchy 
czyli siekiery tym  rabusiom odebrał, 
szeptnąłem, aby pęta (pauta) przyniósł 
i rabusiów zamknął; potem usiadłem i 
takie form alia mówić począłem: Ponie
waż Jego Rzym. Ces. i Król. Miłość wam 
wszystkim już raz łaskę dać raczyła, 
przeto teraz koniecznym jest, abym was 
z Ondrą Mariakiem, tu w  więzieniu sie
dzącym, w  niektórych punktach skon
frontował ( i  będziecie musieli przez ja 
kiś czas w  tutejszym więzieniu pozostać)
—  tej chw ili jednak goniec wniósł pęta 
do izby, co jak tylko Jerzy Juraszek zo
baczył, -wnet po nóż swój sięgnął; W a
cław Czerwenką, zaprzysiężony konsol, 
zobaczywszy to, zawołał na gońca, aby 
uważał na siebie, bo Jerzy Juraszek w y 
ciągnął nóż; nato zaraz goniec tego Je
rzego Juraszka złapał, ale Jerzy Jura
szek wyciągnął go z izby do sieni, gdzie 
chciał wyszarpnąć kratę żelazną, co jest 
w  sieni przy drzwiach więziennych; te
raz kat (m istr poprawni) ze swoim sy
nem Jerzego Juraszka złapali i z po
wrotem do izby z nim weszli, gdzie Jerzy 
Juraszek gońca w  prawy bok bodnął; 
goniec zawołał do mnie te słowa: Pa 
noczku, jestem bodnięty . .. Potem znów 
kat ze swym synem i Jerzym Jurasz
kiem wytoczyli się z izby do sieni, a tam 
Jerzy Juraszek ugodził nożem kata w 
piersi, a zaprzysiężonego konsola W a
cława Czerwenkę w  prawą rękę; w  tej 
chwili Jerzy Polenda z drugiej izby w y 
skoczył, porwał żelazne pęta i zaczął 
nimi bić i prać dokoła siebie, aż głowę 
katowi rozbił i piec (kamna) tymi pę
tami rozwalił; na ten wszystek krzyk i 
gwałt ludzie przez dach do więzienia 
w leźli i wszystkich nas obronili, a tych 
rabusiów, jak kto mógł bili.

3. Czy byli ci wymienieni rabusie 
wówczas pijani?
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O.: Nie zauważyłem tego nawet, by 
byli pijani.

To spisane wyżej zeznanie wym ienio
ny świadek wziął nie tylko na swą fo j- 
towską przysięgę, na w ierze i duszy zło
żoną na ratuszu król. miasta Cieszyna 
9 grudnia bieżącego 1716 roku, lecz tak
że potwierdził przysięgą cielesną.

*  *  *

Przytaczając powyżej pełną treść ze
znań świadka Augustyna Szerszenia, 
nadmienić wypada, że z zachowanych 
protokołów nie podajemy na tym m iej
scu dalszych trzech „zeznań” trzech in
nych świadków, a mianowicie:

zeznań Wacława Czerwenki, konsola 
król. miasta Cieszyna, 

zeznań Andrzeja Fercha, mieszcza
nina król. miasta Cieszyna,

zeznań Jana Jerzego Pochaby, kon
sola król. miasta Cieszyna, gdyż pozo
stałe trzy protokoły są w  swej treści 
prawie identyczne z zeznaniem Augusty
na Szerszenia.

Egzamin dobrowolny 
w  więzieniu miejskim król. miasta 

Cieszyna dnia 7 grudnia 1716 r.

1. Jak ci mówią?
O.: Jerzy Juraszek.
2. Skąd pochodzisz, czyiś poddany i 

jakiej religii?
O.: Z Malinowic, Frydeckiego Pań

stwa, religii katolickiej.
3. Jak staryś?
O.: Mam lat około czterdziestu.
4. Jesteś żonaty, czy swobodny?
O.: Jestem żonaty.
5. Ile masz dzieci?
O.: Mam pięcioro dziatek.
6. Czym się zajmujesz?
O.: Jak zbójnictwa poniechałem, od 

tego czasu jak tu z moimi kamratami po 
uśmierceniu głównego zbójnika On
draszka na egzaminie byłem, przebywa
łem w  dziedzinie Malinowicach, gdzie 
wybudowałem sobie nowy domek i 
chciałem być dobrym gospodarzem.

7. Z jakiego powodu znalazłeś się w  
areszcie?

O.: O ficerów z frydeckiego zamku po 
mnie i po moich kamratów posłali, że

mamy się zjawić na zamku frydeckim, 
gdzie też zaraz udałem się, choć kosiłem 
na swoim polu siano. Hejtman frydecki 
nam powiedział, że od Jego Ces. i Król. 
Mości przyszło coś dla nas do hejtmana 
tutejszego ziemskiego, tak abyśmy do 
Cieszyna poszli i panu hejtmanowi do 
nóg upadli. Takeśmy poszli z jednym 
oficerem frydeckim, co z nami do Cie
szyna na koniu jechał, a jakeśmy przy
szli do Cieszyna, wnet nas wszystkich 
do aresztu zaprowadzili, gdzieśmy rów 
nież szli dobrowolnie.

8. Dlaczegoś się tak bezbożnie sprzeci
w iał prawu i ty le  prawnych osób ośmie
liłeś się śmiertelnie poranić?

O.: Uczyniłem to z głupiego rozumu i 
ze strachu, gdy bowiem z moimi kamra
tami do więzienia przyszedłem, to nam 
wnet nasze obuszki czyli siekiery ode
brali, któreśmy także oddali, potem jed 
nak, kiedy zobaczyłem, że goniec przy
niósł pęta, zląkłem się i chciałem do sie
ni uciec. W  sieni mnie jednak dopadli i 
bili, ja więc nóż swój wyciągiem  i bro
niłem się.

9. Przecież ty nóż swój wyciągłeś nie 
w  sieni, ale tu w  izbie i bodnąłeś nim 
posłańca prawnego.

O.: N ie wyjąłem  noża w  izbie, lecz do
piero w  sieni.

10. Czy ci fo jt zaraz w  tym więzieniu 
nie powiedział, dlaczegoś się tu musiał 
zjawić?

O.: Zaczął coś mówić, ja jednak nie 
pamiętam co, bo w  tej chwili przyniósł 
posłaniec owe pęta.

11. Przecie wiedziałeś, musiałeś w ie
dzieć, że nie można się siłą sprzeciwiać 
prawu i mordować w brew  wszelkim 
prawom, tych bowiem, co takie ciężkie 
przestępstwa czynią, karze się na gardle.

O.: Ja tego nie wiedziałem i myślałem 
tylko nad tym, jak się z więzienia w y 
dostać.

12. Dlaczego i w  jakim celu odważy
łeś się w tedy na taką ciężką zbrodnię?

O.: Dlatego, że koniecznie chciałem 
z więzienia uciec.

13. Kto cię na tę zbrodnię namówił?
O.: Kiedyśm y szli do Cieszyna, to po

drodze Jerzy W ojtek mówił: Jak nas też 
tam w  Cieszynie zawrą . . .  Na to Ondra 
Chłapczyk odpow iedział.. . Będziemy
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JU R A S Z E K  N A D  Z W Ł O K A M I Z B Ó J N IK A  O N D R A S Z K A  
(S ta ry  obraz o le jn y  n ieznanego m a la rza )

się bronić . . .  Ja te słowa przypomnia- wiedziałem, co robię, byłem już prawi:
łem sobie i koniecznie chciałem uciec. że nieprzytomny.

14. Co jeszcze więcej w  tej sprawie 15. Byłeś w tedy bardzo pijany?
wiesz, powiedz wszystko prawdziwie. O.: Byłem pijany.

O.: Ja wtedy w  tym strachu nic nie 16. Czym się upiłeś?
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0 .: Rano we Frydku napiłem się piwa 
i gorzałki, a na drogę wzięliśmy ze sobą 
z Mistku gorzałki (palonej) więcej niż 
kwartę, którą po drodze z czterema kam
ratami piłem, ja najwięcej, bo kamraci 
moi pić nie chcieli.

Egzamin drugi dobrowolny 
Jerzego Polendy

■ad quaestiones Jerzego Juraszka, tam- 
quam socii criminis dnia 7 grudnia 

1716 r.
1. Jaik ci mówią?
O.: Jerzy Polenda.
2. Skąd pochodzisz, czyiś poddany i 

jak ie j religii?
O.: Z Malinowic, poddany Frydeckiego 

Państwa, religii katolickiej.
3. Jak staryś?
O.: Mam około czterdzieści lat.
4. Jesteś żonaty czy swobodny?
O.: Jestem żonaty.
5. Ile  masz dzieci?
O.: Mam pięcioro dziatek.
6. Czym się zajmujesz?
O.: Zanim dostałem się do więzienia 

w  Cieszynie, siedziałem przez rok bez 
ośmiu tygodni w  więzieniu na zamku 
łiukwałdzkim; uciekłem stamtąd i w ró
ciłem znów do Państwa Frydeckiego; 
przebywałem tam aż do chwili, gdy tu 
do Cieszyna przyszedłem.

7. Za co siedziałeś w  więzieniu na 
zamku hukwałdzkim?

O.: Za to, że kiedy po tutejszym cie
szyńskim egzaminie udałem się do Mist
ku na M orawy i chciałem sobie trochę 
rży kupić, w tedy mnie złapano, na Huk- 
wałdy zawiedziono i powiedziano: jeśli 
t y  w  Śląsku znalazłeś łaskę, to na Mo
raw ie nie . . .

8. Za co dostałeś się do tutejszego 
więzienia?

O.: O ficerowie frydeccy mnie i moim 
kamratom polecili, abyśmy udali się do 
Cieszyna, że od pana hejtmana ziem
skiego otrzymamy na piśmie zapewnie
n ie w  sprawie ułaskawienia i że otrzy
mam też pieniądze za uśmiercenie On
draszka, byłego rabusia, którego Jerzy 
Juraszek ze mną i moimi kamratami 
uśmiercił; poszedłem tedy z moimi ka
mratami, a kiedy przyszliśmy do C ie

szyna, wnet mnie i moich kamratów do 
tutejszego więzienia zawiedli.

9. Dlaczegoś się tak bezbożnie sprzeci
w iał prawu i tyle prawnych osób ośmie
liłeś się śmiertelnie poranić?

O.: Byłem zamknięty w  drugiej izbie, 
ale potem, jak rozpoczął się tu w  w ię
zieniu krzyk z Jerzym Juraszkiem, ktoś 
izbę otworzył i ja z niej wyszedłem; 
wnet mnie jednak w  sieni purgrabia 
frydecki, nazwiskiem Jiskra, z gołym 
kordem w  sieni stojący, zobaczył, zaczął 
po mnie rąbać tym  kordem, ja jednak 
podwinąłem mu się pod kord i przy
szedłem do tej izby; nie pamiętam już, 
czy wziąłem  żelazne pęta i czy nimi kogo 
biłem lub nie, bo byłem w  w ielkim  
strachu i tyle tylko pamiętam, że mnie 
na ziemi bili.

10. Przecie ty tym i żelaznymi pętami 
katowi głowę rozbiłeś, a w  sieni biłeś 
nogą od stolicy każdego, kogoś tam tylko 
zobaczył.

O.: W  sieni nikogo nie biłem, pamię
tam tylko, że tu w  izbie trzasnąłem że
laznymi pętami, ale skąd je wziąłem, 
tego nie wiem.

11. Czy ci fo jt zaraz w  tym więzieniu 
nie powiedział, dlaczegoś się tu musiał 
zjawić?

O.: Jeśli w  tej izbie pan fo jt coś mó
wił, tego ja nie wiem, bo byłem w  dru
giej izbie.

12. Przecie wiedziałeś, musiałeś w ie
dzieć, że nie można się siłą sprzeciwiać 
prawu i mordować w brew  wszelkim 
prawom, tych bowiem, co takie ciężkie 
przestępstwa czynią, karze się na gardle.

O.: N ie wiedziałem, że ten, co się pra
wu sprzeciwia, na gardle jest karany, 
bo ja  w  prawach nie jestem biegły, ani 
też nie pamiętam, com robił; to tylko 
słyszałem, jak Jerzy Wojtek, co w  dru
giej izbie był zamknięty, wołał: brońcie 
się, tak ja w  strachu myślałem, że mu
simy się bronić.

13. Dlaczego i w  jakim celu odważyłeś 
się na tak ciężką zbrodnię?

O .: N ie przyszedłem tu, by się bronić, 
nie pamiętam, jak powiadam, com robił, 
gdy po mnie Jiskra rąbał, a Jerzy W o j
tek krzyczał z izby, abym się bronił.

14. K to cię do tej zbrodni namówił?
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O.: Do tej zbrodni nikt mnie nie na
mawiał, bo ja i moi kamraci nie szliśmy 
tu robić żadnej praczki, a tylko szliśmy 
po pocieszenie.

15. Co jeszcze więcej masz w  tej spra
w ie do powiedzenia?

O.: N ic więcej w  tej sprawie nie jest 
mi wiadomo.

16. Byłeś w tedy bardzo pijany?
O.: Byłem w tedy pijany.
17. Czym się upiłeś?
O.: Confórmat cum Juraszek.
NB: Jerzy W ojtek jest nieobecny, po

nieważ z Ondrą Chłapczykiem i Bart
kiem Pawloszkiem odesłany został  ̂ad 
triremes i egzaminowany być nie mógł.

Jako przykład brzmienia i pisowni 
protokółów w  morawskim oryginale, 
dajemy poniżej kilka fragmentów.

Na pytanie szóste „Jaky obchod we- 
sess?” Juraszek odpowiada: Jak jsem 
rabirzstwi poprzestał od toho czasu jak 
jsem z myma cammerady po usmrceni 
hlawniho rabirze Ondrasse zde na exa- 
menu byl, jsem se w  diedinie Malinowitz 
zdrżowal, staweni nowe jsem sobie w y 
stawił, a dobrym hospodarzem beyti 
jsem cW el.

Na pytanie siódme „Z  jaky przicziny 
jsy do arrestu ssatlawniho przissel?” 
Juraszek odpowiada: „O ffic irow  z fry -  
deczkego zamku pro mne a pro mych 
cammeraduw na zamek frydeczky po
siali, kamż take ja aczkoliw jsem seno 
na mym pali kosyl, chned se postawił, tu 
chned heytman frydeczky nam powie- 
dal, że od Jeho Czys. a Kral. Milost 
strany nas neczo k panu heytmanu zdey- 
ssymu zemskemu przisslo, tak abychom 
do Tiessyna ssli, a jemu panu heytma- 
nowi k noham padli, tak jsme m y też 
ssli z jednym officirem  frydeczkim, kte- 
ry  s nami do Tiessyna na koni jel, a przi- 
jaducz do Tiessyna chned nas wssech 
sem do arrestu ssatlawniho zaprowadili, 
kamż jsme my take dobrowolnie ssli.

N apytan ie zadane Polendzie „K to  jest 
tebe na takawou zloczynnost nawedl?” 
pada odpowiedź: Na tau zloczynnost 
mne żaden nenawadel, neb ja  a moji 
cammeradi ne ssli jsme sem na żadnu 
prątku neż tolko na potiesseni.”

A  oto jeszcze zakończenie z zeznań

Ondrzeja Fercha: W idiel jsem, że Jirzi 
Pollenda Jirzimu Jurasskowi w  teyż bit- 
cze napomahal, pauta żelazne a nohu 
z stolicze uchopil, a tiema jak posła 
prawniho tak mistrze poprawniho bil, 
kdeżto ja  takowy gwałt spatrzicze, jsem 
chned z Janem Kaudrem a birziczowu 
manżelku na horu wyskoczył, a wssechni 
społu gwałtu jsme krziczeli,na czo chned 
lidie jak na zwon se uderzilo se zbiehli, 
a teprw do mestskeho wiezeni na po
mocz przissli a tiech rabirzi jak kto mohl 
bili, potom ale jak tzi rabirze do kłady 
se wsazowali, tu jsem od jednoho stiech 
rabirzi, ws>sak od ktereho nepamatuji, 
slyssel ty formalia m luwiti: Kdybychom 
jenom aspon jeden obussek byli m ie l i . . .

*

Prócz sześciu protokołów (4 świadków 
i 2 oskarżonych) omawiany akt obej
muje jeszcze brulionowe attestatum czyli 
świadectwo lekarskie w  języku niemiec
kim, wystawione przez dwóch chirurgów 
miejskich dnia 11 grudnia 1716. r., pismo 
przewodnie, również w  brulionie, do 
Król. Urzędu Krajowego, oraz notatkę 
urzędową.

Attestatum, potwierdzone przez chi
rurgów przysięgą, wylicza wszystkie o- 
brażenia cielesne i rany, jakie odnieśli 20 
sierpnia 1716 r. sędzia przysięgły Czer- 
wenka, woźny sądowy i kat (w  tekście 
morawskim „mistr poprawni” , w  n ie
mieckim „Scharfriohter” ) ; rany te zo
stały im zadane przez Juraszka wała- 
skim nożem, a przez Połendę kajdanami 
(pauta, Fusseisen). Attestatum z datą
11. 12. 1716 podaje, że praw ie wszyftkie 
ich rany zostały już wyleczone.

Z brulionowego pisma do Król. Urzę
du Krajowego dowiadujemy się, że Król. 
Trybunał Apelacyjny przesłał magi
stratowi modella articulorum, jak z in- 
carcerowanymi zbójnikami in exami- 
nando postępować. Przeprowadziwszy 
egzamin z wszystkimi zainteresowany
mi, przesyła magistrat Urzędowi na pi
śmie zarówno examen, jak i confessata 
iurata —  „do dalszego łaskawego dispo- 
nirowania, aby to wszystko do należy
tych miejsc odesłane być mogło” .

Notatka urzędowa utrwala już tylko 
fakt, że „po bedliwym collationirowani 
słowo od słowa” sporządzono odpis
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wszystkich tych dokumentów, opieczę
towano je pieczęcią król. miasta Cie
szyna i zwyczajnie podpisano oraz wy 
ekspediowano die 12 deceimbris anno 
1716.

Chodziło już tylko o now y wyrok (ce 
sarski w  zmienionych okolicznościach 
już nie obowiązywał), którego w  akcie 
nie znajdujemy, ale który do magistra
tu na pewno niebawem nadszedł. Spra
wa, z uwagi na „zasługi” Juraszka i jego 
towarzyszy przy likw idacji Ondraszka 
była początkowo mniej dla zbójników 
groźna: groziła im zsyłka na galary (ad 
triremes), która zawsze przecie dawała 
jeszcze pewne nadzieje wolności ■—• po 
krwawej awanturze w  więzieniu cie
szyńskim stała się jednak sprawą gard
łową i skończyła się dla Juraszka i Po- 
lendy wyrokiem  śmierci, wykonanym na 
nich w  Cieszynie niedługo potem.

O straceniu Juraszka w  Cieszynie mó
w i m. in. w  swej kronice A lo jzy  Kauf- 
mann (Silesia 17. 3. 1927) podając, że 
stracono go przez łamanie kości. Innych 
schwytanych zbójników według dekretu 
cesarskiego wieszano, a los ten spotkał 
także Polendę. O Wojtku, Chłapezyku i 
Pawloszku z zakończenia protokołów już 
wiemy, że poszli na galary adriatyckie 
i w  grudniu, kiedy pisano protokoły, 
śladu już po nich w  Cieszynie nie było.

Ondraszek w  powieści ludowej wyrósł 
na bohatera i ulubieńca, o którym pieśni 
śpiewano, o którym tylko dobrze mó
wiono —  Juraszek zaś stał się uosobie
niem zdrady i zbrodni. O Ondraszku dziś 
jeszcze mówi się z miłością i sympatią —  
a o Juraszku, poza jego „czarną” w  opo
wieści rolą, zapomniano, bo lud zdrady 
tej nie mógł mu wybaczyć.

Ludwik Brożek
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P A W E Ł  K U B IS Z

Fragment powieści o Paw le Oszeldzie

Wieczór przykryw ał burą płachtą 
okna nieborowskich chałup. Tu i ówdzie 
przed obejściem domostw krzątał się 
chłop, zwołując kierdel dzieci do domu 
na jałową wieczerzę. Prędkim  susem 
podchodziła bezksiężycowa noc do dwor
skich czworaków pańskiego folwarku.
A  tuż pod tym i dworskimi sadybami na 
wzgórku, tylko świsnąć przez potok N ie- 
borówkę rozlany w  dolinę —  a już je 
steś u O szeldów . . .

Paw eł Oszelda to wolny chłop w  N ie 
borach; zdołał się już wykupić, ale bie
dy u niego pod dostatkiem mimo ha
rówki i zapobiegliwości. Trudno się temu 
dziwować, m am y spłacheć roli nie zdoła 
chleba do syta przysporzyć. Trzeba się 
było imać nowych form  gospodarowania. 
Najpierw  wspólnie z ojcem i z pań
szczyźnianymi chłopami, udebatowano 
po kryjomu, że przeciwko panom trzeba 
się bronić wszelkim i sposobami.

Od słów przyszło do czynów. Ojciec 
w tedy tak powiada: —  Trzeba cegły na- 
wypalać i zbudować maglownię, sąsie- 
dzi pomogą, a m y potem pomożemy są
siadom. Inaczej będziemy ciągle niedoja
dać.

—  Maglownię? —  pyta syn. Jak to o j
cze myślicie, co z tą maglownią . . .  to 
przecie nie pański młyn, który mąką sy
pie, to nie ta dworska palarnia w  N ie
borach i trzy karczmy po kupie, skąd 
chłopi przymusowo muszą okowitą ku
pować, to nawet nie ta pańska garbiar- 
nia skór, tam za drogą, z której dworscy 
rządcy czerpią zyski pełnymi garścia
mi . . .

—  N ie tak synku ja to myślę z tą ma
glownią. N ie nam zyski zbijać. Gromadę

chcemy przyzwyczajać do czynu. Patrz 
na świat bystrym okiem. Ile  to (tkaczy jest 
w  Jabłonkowie? Każdy z nich daje pół 
darmo panom owoce swej pracy. A  gdy
by zbić się tak w  gromadę, uroślibyśmy 
w  siłę . .. Urobek przeto u każdego z nas 
mały jesteśmy oszukiwani, często brak 
nam przędzy. Tkałby tkacz, gdyby przę
dzę m ia ł. . .  ale nie zawsze ją ma. W y
robi je j ty lko tyle, ile jej zgarnie z w ła
snego zagonu albo przygarnie z pańskich 
łanów.

—  To co z tego?
—  Oj, synku, wiele, w iele! W  Ropicy 

tylu tkaczy, w  Końskiej również, w  Gu
tach także . . .  i w  Śmiłowicach, Oldrzy- 
chowicach, a u nas w  Nieborach już dzi
siaj kilkunastu doliczyć się ich można. 
Zbudować nam maglownię, postawie 
nam magiel, konny magiel i płótno ma
glować. Możemy i bielić to płótno, przez 
to tkacze zarabiać będą więcej, a my 
także wyjdziem y na sw o je . . .  Równą 
miarą dla wszystkich.

__A le  jeśli to zrobić, to pan się oburzy,
nie zezwoli i powie: —  Do mnie należy 
p a la r n ia  wódki, warzelnia piwa, gai bar - 
nia skór i położy swą zachłanną łapę 
także na maglowni.

__  Tego zrobić nie może psia]ucha.
Dokładnie to z tkaczami już wymedy- 
towałem. Zarząd Arcyksiążęcej Komory 
w  Cieszynie jest kuty na cztery nogi, 
jeśli chodzi o poddanych chłopów, to ja 
wiem. A le  do mnie trudniej mu będzie 
zastosować prawo zakazu zbudowania 
maglowni, gdyż ja  jestem wykupiony, 
jestem wolnym  chłopem. A  tkacze, Któ
rzy dotąd znosić muszą prawo pana, ma
glowni budować nie będą, zezwoleń na
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nią nie potrzebują. Już wyrychtowali- 
śmy spisek z tkaczami. Będzie to nasza 
wspólna własność .. . wobec arcyksią- 
żęcej w ładzy nazywało się będzie, że jest 
to maglownia wolnego chłopa Oszeldy. 
Do tej magiowni znosić będą swoje p łót
no wszyscy tkacze z kilku okolicznych 
w s i. . .  a gotowe płótno z magla dostar
czał będzie na zewnątrz —  aby zatrzeć 
ślady naszego związku —  . . .  znowu ty l
ko ten Oszelda .

—  Lecz jak długo, ojcze, da się ukryć 
to wszystko przed okiem panów? W pa
dną na trop, powiedzą, że ta maglownia 
to spisek przeciwko cesarzowi, przeciw
ko monarchii, przeciwko Austrii. Tkacze 
będą zachodzili do nas wieczorami z 
wałkami sprzędzonego płótna, wieść się 
rozniesie po dziedzinach, dotrze na za
mek do Cieszyna i w tedy . . .

—  A lbo w  pysk .. . albo czasy zaczną 
się zmieniać i wygramy!

Taką rozmowę prowadził ojciec Pa
w eł Oszelda z synem, Pawłem  Oszeldą, 
w  jeden październikowy wieczór roku 
1775 w  swej murowanej chałupie pod 
numerem 43 w  Nieborach. Sąsiadem 
Pawła Oszeldy, po drugiej stronie po
toku, był jego brat, chłop pańszczyźnia
ny Andrzej Oszelda, który posiadał 
sześciu synów, słynących na dalekie m i
le z kunsztu muzykanckiego. N ie za
brakło ich n igdy na żadnej odpustowej 
zabawie czy weseliskach w  karczmie lub 
na dorocznych kiermaszach. Tych sze
ściu muzykantów odrabiało swą pań
szczyznę we dworze —  a w  domu u sie
bie parało się cichaczem tkactwem i 
muzyką. A  te instrumenty u nich to ja 
kieś gęśle, szałamaje i oboje, jakieś kla
wiszowe piszczałki, harfa z przepaską 
na ramię i licho wie, jakie tam jeszcze 
durlikanie.

Trzeba umieć wziąć życie w  garść i 
trzymać je za lejce. Oszeldowie w  N ie
borach trafiali w  sedno. Dość, że dwa 
lata potem chałupa Oszeldów pod nu
merem 43 wydłużyła się o dobudowaną 
drugą połowę. W  tej nowej połowie 
stanął m ag ie l. . .  ale jaki magiel! N ie 
na siłę rąk ludzkich, lecz na siłę jed
nego konia. Dwadzieścia grubych dębo
wych walców  zaczęło prasować płótno. 
Była to skomplikowana maszyna połą
czona z kieratem. Do kieratu zaprzężo
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no konia, zawiązano mu oczy, aby się 
w  drodze nie m ylił i tak ruszał magiel. 
Dwóch ludzi obsługiwało magiel, a koń 
z czasem został tak wyćwiczony, że za
wsze wiedział kiedy przystanąć w  cho
dzie. A b y  koń nie zbaczał na lewo czy 
prawo, tkacze wyżłobili szeroki rów 
wykładany dylami, na które nasypywa- 
no trocin. I  właśnie po takiej ścieżce w  
maglowni koń ciągnął kierat, przemie
rzając swą drogę zakreśloną w  regularne 
koło.

Od tego dnia, kilkudziesięciu tkaczy, 
których obowiązywała pańszczyzna, po- 
kumało się z wolnym chłopem Oszeldą, 
aby ulżyć swej ciężkiej doli, aby wspól
nymi siłami takim oto sposobem walczyć 
i bronić się przeciwko samowoli i ucie
miężaniu ich przez książąt, baronów czy 
tę wszelką hałastrę, która przywędro
wała z dalekich krajów  niemieckich na 
Śląsk, aby tutaj rządzić.

Od samego początku maglownia w  
Nieborach u Oszeldów stała się świad
kiem w ielu  tajemnych szeptań i wieści, 
ba, nawet mów porywczych i gorzkich 
lamentów chudoby i pospólstwa. Często 
tam w  kabłąk i pięść się zgięła przeciw
ko losom pańszczyźnianego chłopa 
i padła siarczysta klątwa przygarbionego 
tkacza. Dojrzewał tu powoli w ielk i spi
sek ludzkiej krzywdy, wdzierała się ni 
stąd, ni zowąd myśl o buncie, o powsta
niu; zabłąkanym szlakiem trafiała tutaj 
iskra rewolucyjnego żaru. K to  wie, może 
jednego dnia z tej właśnie maglowni 
w yjdzie groźny sprzeciw, aby dopomnieć 
się wszelkich praw dla ludzi, aby o nie 
walczyć. K tóż to wiedzieć może?

Czas stąpał szybko naprzód.
W  maglowni pracowanp na pełną pa

rę. Od białego rana do późnego wieczora, 
coraz częściej do obsługi trzeba było 
przyzywać dwóch z sześciu braci Oszel
dów, mieszkających w  sąsiedztwie za 
potokiem Nieborówką. Niedługo dow ie
dziano się i na zamku w  Cieszynie, że 
wolny chłop Oszelda w  Nieborach po
stawił maglownię.

Coś jednak z tą magiownią niedob
rego się święci, bo ten Oszelda pokumał 
się z tkaczami w  naszym cyrkule. Od 
pokątnych Żydów i kupców oświęcim
skich, którzy jeżdżą zakupywać płótno 
do nieborowskiej maglowni, można się



dowiedzieć wielu dziwnych wieści. To 
jest chytry plan, którego ostrze skiero
wano przeciwko pańskiej zwierzchności 
na Śląsku.

Takie raporty przysyłali rządcy z cie
szyńskiego zamku już nawet do Wiednia.

N ie było powodu uczepić się tej 
sprawy. Lepiej nie zakłócać spokoju i nie 
judzić ludzi. N igdy nie wiadomo, co 
mogłoby wyniknąć, gdyby te wszystkie

rodziny Oszeldów w  Nieborach powrzu
cać na parę lat do lochów, pod jakimś 
tam pozorem . . .

Trzeba z innej beczki toczyć wino. 
M aglownię jako taką zostawić w  spo
koju, podpatrywać . . .  podsłuchiwać . . .  
Wśród kupców płótna szpiegów zwerbo
wać, wiedzieć co tkacze mówią, jak 
dzielą się zarobkiem, kiedy przynoszą 
płótno, jakie i o czym prowadzą roz

mowy. To raz. Po drugie, podejść znie
nacka i chytrze ludzi, którzy przyczy
niają się do tego, że wszyscy ci tkacze 
poprzez maglownię stają się jakąś 
rodzinną społecznością, która zaczyna 
wywierać szkodliwy w pływ  na całą lud
ność. Ten w pływ  ciągle rośnie i roz
powszechnia się daleko i szeroko. Roz
ciąga się na kupców z Krakowa, Oświę
cimia, Kalwarii, Frydku. Chamy organi
zują się dzisiaj tak —  a jutro, kto w ie 
co z tego wyniknie . . .

Szykowano pierwszy cios.
I  tak, jednego lata, nie pomnę już 

roku zatartego w  pamięci, tych sześciu 
braci Oszeldów, znanych muzykantów, 
udało się w  niedzielę na odpust do Gu

tów. W  odpust był i jarmark i zabawa 
i nabożeństwo w  kościele i dwór w y 
taczał w iele antałków wódki, aby chło
pom pańszczyźnianym rabować z kie
szeni ostatni lichy grosz. Poszli na ten 
odpust nieborowscy hyrni muzykanci, 
poszli ze swymi gęślami ludziom muzyką 
wycinać do ucha. A  wieczorem w  karcz
mie po odpuście bawiono się hucznie w 
daleką północ. Z w oli pana lano w  bród 
wódkę chłopom na kredyt. Bywało, że 
chłop przepijał na takim odpuście i trzy
miesięczny urobek pańszczyźniany . ..

W  ten gucki odpust zahulało sobie
i sześciu braci Oszeldów. Zjechał z nimi 
do Gutów jeden z kupców płótna w  nie- 
borowskiej maglowni, przywinął się do
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nich znienacka, częstował, na krok nie 
odstępując.

A  w  tych Gutach jest starodawny 
kościółek z drzewa jodłowego. O ten 
właśnie kościółek sprawa poszła.

Przed północą sześciu braci Oszeldów 
uparło się odejść do domu. Kupiec przy
gadywał do nich w  karczmie, aby zostali, 
dolewał wódki do kwaretek. —  Przecie 
laz tylko w  roku bywa odpust w  Gu
tach. A le  bracia zgodnie postanowili 
wracać do domu, do Nieborów. Od sa
mego rana dwóch z nich ma obsługiwać 
magiel, reszta na pańskim polu odrabiać 
pańszczyznę. N ie wrócą na czas, choć to 
ledw ie godzina drogi, magiel nie za- 
gruchota swymi dębowymi walcami, S i
wek będzie stał w  miejscu i przedepty- 
wał nogą, nikt mu nie pow ie „W io 
Siweczku z lnu robotka” . Oszelda z mag
lowni wczesnym rankiem musi się udać 
do miasta, tkacze zjawią się z płótnem, 
nie będzie go miał kto odebrać. Służba 
nie drużba, magiel i do nas należy.

Podnieśli się z ław, zagęślili piosenkę 
w  przemarszu, torując sobie drogę do 
drzwi. Za nimi przeciskał się w  rozba
wionym tłumie ten kupiec. Wydostawszy 
się na próg karczmy mruknął sam do 
siebie:

—  Pieknie sie tutaj rozbawili ci lud- 
kowie, za godzinkę będą isto noże m ię
dzy nimi lotać i ławy w iy rzgać . . . dyć 
to tak w  Gutach bywo po każdym takim 
lóntrasiyniu. . .

Chlap, c ia p . .. droga ubiegała. Za 
sześcioma braćmi kusztykał kupiec. Taki 
sobie ździarach docierny, przed guckim 
kościółkiem zaczął się rozwrzaskiwać:

—  Syncy, syncy, chłapieczkowie . . .  w  
Gutach kościół z jedli!

—  K ie j go zjedli, <to go nima, nie 
repeć na wiater pomietło jedno!

Utracjusz kusił dalej i dziobał nowym 
słówkiem.

—  H o lc y . . .  a w iycie co, my z tym 
kościółkym wymaszczymy brewerie, 
wystraszymy do potarganio wszystkich 
ludzi w  dziedzinach.

I kupiec zaczął przekładać, że byłoby 
dobrze wyleźć na wieżę i zadzwonić o 
północy na kościółku w  Gutach.

N ie  było trzeba zbytnio namawiać 
braci Oszeldów do wykonania tego 
fig la  .. . Drzewniane odrzwia kościółka

zgrzytnęły. Sześć postaci mignęło kruż
gankiem, z hałasem i po omacku weszło 
z kruchty na schody wiodące na wieżę 
kościółka. Kupiec odpustowy i jarmar
kowy straganiarz nie poszedł jednakże 
za braćmi, odsunął się od drzwi koś
ciółka i zapadł w  pobliskie zarośla skąd 
chciwie łow ił każdy szelest uchem.

—  Odważą s ię ... czy się nie odważą?!
Pół minuty zbywa do wybicia dwu

nastej godziny. Północ. Za parkanem 
kościółka pełgało małe światełko, jakby 
kto hubkę krzesał. Dzwon rozdygotał 
się na wieży- Bim, bim, bim bam-bum! 
—  Spłoszne sowy sfrunęły z poddasza. 
W iatr zachrzęścił w  przelocie.

—  Uciekajmy! —  odezwał się tknięty 
złym przeczuciem jeden z braci. P rzy
jęto to jako rozkaz w  milczeniu. W y
sypali się wszyscy hurmem i w  popłochu 
na drogę. Spory kawał pędzili z w iat
rem w  zawody. Najmłodszy z braci 
prędko ustał w  biegu, zziajał się niepo
miernie.

—  Hop, przystańcie, już nie mogę tchu 
nawet złapać —  wybełkotał i przysiadł 
nad rowem.

W ywiązała się narada.
—  Co tu mówić, tchórze z nas nie

zdatni na zbójników! —  zawyrokował 
najstarszy.

—  Tchórze, tchórze! —  podchwycili 
wszyscy chórem z jakimś dzikim chi
chotem.

Teraz spostrzegli dopiero, że brak 
wśród nich kupca i straganiarza Foma, 
to ich ponownie zaniepokoiło.

—  Psia mać jego, namówił a teraz 
zw iał groch!

—  Powsinoga niegodziwy, aby jeno 
złych rzeczy nie knuł w  tajemnicy. Któż 
go tam wiedzieć może, co to za łazęga!

—  Nabijasz nam sęka w  głowę z tym 
Fomem. Jeśli jawne się stanie, że sześ
ciu braci Oszeldów dzwoniło w  nocy na 
guckim kościele, będzie z tego straszny 
harmider. Ludzie powiedzą, żê  z nas 
świętokradcy-, bezbożnicy, bluźniercy, 
przeciwko Bogu, kacerze! Rozsyczą się 
języki, doleje o liw y do ognia zamek w 
Cieszynie i pod sąd nas pożenie . . .

—  Co tu robić? —  rzuca ktoś od sie
bie pytanie.

—  Milczeć jak grób! .. . nawet wobec 
Foma wyprzeć się wszystkiego, on jest
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jedynym  świadkiem . . .  a nas sześciu . . . 
chodźmy stąd do domu polami nie drogą!

K iedy sześciu braci Oszeldów dotarło 
przed rodzinne obejście ojca, najmłodszy 
tuż przed progiem zabiedował:

—  Gdzie moje gęśle? Gdzie ja je  zgu
biłem . . .  za pazuchą były . .. Najstarszy 
z braci wybuchnął gniewnym słowem
i szpetnie zaklął.

—  T y  mamlasie, przez te gęśle do nie
szczęścia wprowadzisz nas wszystkich. 
Przecie tam w  kościele pociągałeś obu
rącz sznur na wieży, aby dzwon roz
kołysać i gęśle na pewno wypadły ci 
wtedy zza pazuchy . . .  a ty niedojdo, jak 
widać, przyszedłeś do samego domu bez 
gęśli.

Doszło do zwady; wracać po te gęśle 
do Gutów, to iść w  paszczę w ilka i na 
zagubę. . .

W  maglowni od nowego rana ruszało 
życie starym trybem naprzód. K to  ty l
ko zawiltał tutaj, o niczym innym nie 
mówił, tylko o cudzie w  guckim koś
ciele. Pod wieczór przybyło trzech tka
czy z zapadlisk pod Jaworowym i także 
zgadali się o cudzie.

—  Prawiutko o północy zaczył w  Gu
tach na kościele dzwón rzympolić. Po 
dziedzinach szum o tym idzie między 
wszyckim ludem. W iycie, to dzwóniyni 
to je palec Boży. Dość już tego nai- 
growanio się panów z tóm pańszczyz
nom; to długo trwać nimoże. A le  przed 
tym jeszcze przydzie cholera, tyfus albo 
głód, aby sie naród mógł wzburzyć i ro
bić inszy porządek na świecie!

Dwóch braci Oszeldów, którzy obsłu
giwali w  ten sam dzień magiel, przysłu
chując się rozmowom, rozpierała nawet 
duma, mącona dziwnym lękiem.

Przez kilka dni potężniała w  N iebo
rach legenda o cudzie. Tylko Fom nie 
zjawiał się w  maglowni, podobno ciężko 
zachorował i pozostawał w  mieście.

Siódmego dnia, było to w  niedzielę, do 
Nieborów zajechali nagle dragoni na ko
niach i urzędnicy cieszyńskiego cyrkułu 
książęcego. Pojm ali oni w tedy sześciu 
braci Oszeldów, poszli z nimi do dwor
skiej kuźni i tam kazali ich zakuć w  
łańcuchy. W  te łańcuchy zakuwali ich 
do późnego wieczora. A  potem powieźli 
sześciu braci Oszeldów do Cieszyna. Od 
tego czasu nikt ich już więcej nie w i

dział w  Nieborach. W  zgryzocie umarł 
ojciec a po nim matka tych synów.

W  rocznicę guckiego odpustu, znowu 
w  niedzielę, obszedł pachołek nieborow- 
skiego dworu wszystkie chałupy i bijąc 
w  bęben zw oływ ał ludzi na podwórze 
pańskiego folwarku —  kilka stajań od 
maglowni —  aby z w oli miłościwie pa
nującej zwierzchności przeczytać wyrok 
wydany na sześciu braci Oszeldów.

„Z  rozkazu miłościwie panującej nam 
zwierzchności powiadomienie naszym 
poddanym ogłosić mam z wyroku na 
sześciu braci Oszeldów, którzy od dłu
giego czasu tkaczy na Śląsku buntując, 
zmowy kuli m iędzy poddanymi przeciw
ko najjaśniejszemu cysarzowi i jego na
miestnikom panom na ziemi śląskiej. 
W  podżeganiu swym i niecnocie buntow
niczej splugawili kościół Boży w  Gutach,
o północy bijąc w  dzwon kościelny

„ d z i e ń  o s z e l d y “  w  n i e b o r a c h
W  90-tą roczn icę  śm ierc i czołow ego rew olu 
c jon is ty  śląskiego odbył się w N ieborach  
30 m aja  1954 r. po  raz pierwszy t. zw. ..Dzień 
Oszełdy“ . N a  zdjęctu  fragm ent pochodu  

z uroczystości Oszeldow skiej

139



i zwołując zgromadzenie ludzi, aby ich 
podbechtać przeciwko w oli Bożej i pań
skiej. Ten postępek w  czasowaniu sądu 
będąc, wyrokiem  zakończony takim zo
stał:

Najmłodszemu bratu ręka prawa od
cięta będzie u samego łokcia w  rocznicę 
kacerskiego czynu, czego kat dokonał 
dzisiaj w  Cieszynie o godzinie 8 rano.

Nadto pięciu zostałych braci z deli
kwentem powiezionych zostanie do nie
znanego więzienia, aby tam w  skrusze
i łasce tronu dokończyć swego życia!”

Dawne, dawne to la ta . . .  —  Na 
austriackim tronie zasiadała cesarzowa 
Maria Teresa.

Tych sześciu braci Oszeldów więcej 
już nie powróciło do Nieborów. P rze
padli dla ludzi i świata jak kamienie 
rzucone w  powódź Olzy. B ył to cios 
wym ierzony skrycie przeciwko maglow- 
rii, chciano zastrachać tkaczy, rozbić gro
madę! Lęk szturchnął do ludzi, wielu 
tkaczy odpadło od nieborowskiej mag
lowni, zanosząc teraz swe płótno z włas
nego oprzędu do pańskiej maglowni w  
Cieszynie na ćwierćdarmowy zarobek...

Paweł Oszelda nie uląkł się gróźb

i pańskich syków. M agiel burczał dalej,
i tkacze po czasie wrócili do starego p ie- 
lesza. Raz wicher dmie silniej, raz sła
biej. I  napór najjaśniejszej zwierzch
ności bywał różny przeciwko pańszczyź
nianym chłopom i naszej społeczności 
tkaczy.

W iele groźnych burz przetrwał ten 
magiel; w ielu ludzi on pamięta. Trudno 
wszystko naraz drapać z pamięci. Losy 
maglowni i związanych z nią ludzi prze
kazywane są jedynie w  ustnych opo
wieściach, z ojca na syna. Od chwili 
zbudowania magla każdemu najstarsze
mu synowi w  rodzinie Oszeldów w  cha
łupie pod numerem 43 nadawane jest 
im ię Paweł. Takie jest niepisane prawo 
rodzinne u nas, a to na pamiątkę tego 
najmłodszego z sześciu braci Oszeldów, 
któremu kat uciął toporem rękę w  Cie
szynie. Pradziad, ojciec —  wnuk —  to 
odtąd w  naszej rodzinie wszyscy Paw 
łowie. W  w ielu rodzinach tkackich to 
samo. I  syn mój najstarszy, który uro
dził się 16 lutego 1823 roku —  w ybie
rający się pojutrze na studia do Wiednia
—  także otrzymał na imię P a w e ł. . .

Paweł Kubisz

A N N A  Z A W A D Z K A

Spełnione marzenie

W niedużym prywatnym domu za 
miastem, tuż koło toru kolejowego 
mieszka od kilku lat niestara jeszcze, 
ale trochę już posiwiała kobieta. Za j
muje dosyć obszerny pokój na poddaszu 
z przyległą do niego maleńką, zupełnie 
ciemną kuchenką o małym, wysoko 
umieszczonym oknie w  skośnej ścianie 
dachu.

% ii

Kuchnia, to właściwie taka ciemna 
komórka sąsiadująca z jej pokojem, któ
ra kiedyś ani kuchnią nie była. Pani 
Bronka po przeprowadzeniu się do tego 
domu skonstatowała, że gdyby przebić 
drzw i w  jednej ścianie je j pokoju do tej 
komórki, mogłaby mieć kuchnię, wpraw
dzie nie bardzo higieniczną, ale zawsze 
jednak kuchnię. Ogromnie jej na tej

kuchni zależało, nie żeby z braku miejs
ca, ale odkąd zjawiła się w  je j głow ie 
pewna myśl, zaczęła się zastanawiać nad 
tym, że w  tym jednym pokoju nie 
mogłaby przecież gotować i mieszkać 
zarazem.

Po dłuższych przetargach z gospoda
rzem i po zgodzeniu się z ciężkim sercem 
na pokrycie połowy kosztów przeróbki, 
Bronka ma wreszcie tę kuchnię.

Gdy wprowadzając się do tego miesz
kania po tylu cfężkich przeżyciach, po 
bolesnym bądź co bądź rozstaniu się 
x mężem ustawiała meble, upatrzyła 
sobie w  pokoju jeden kąt koło okna
i powiedziała nagle do siebie: tu mógłby 
stać fortepian.

I  nagle przelękła się tej myśli, jak
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czegoś fantastycznego, jakiegoś szaleń
stwa. —  Gdzież je j do fortepianu? N igdy 
go nie posiadała, n igdy w  życiu nie m ia
ła takich warunków, żeby choć pomyś
leć mogła o kupnie tego szlachetnego 
instrumentu —  skądże w ięc bierze się 
teraz u niej taka myśl. Wszak życie na 
pewno nie będzie je j szczędziło sztur- 
chańców a może i biedy? Może z tru
dem przyjdzie je j w yżyw ić siebie i có
reczkę —  wszak nie wiadomo, co jeszcze 
może przyjść.

Bronka z wysiłkiem odpędziła od sie
bie kuszącą w izję  fortepianu, zastano
wiła się nad swym przyszłym życiem. 
Z rozbitego małżeństwa prócz goryczy 
i zwątpienia pozostało je j trochę mebli, 
bielizny i niewielka sumka pieniędzy, 
prawie że trzymiesięczny zarobek, który 
złożyła na książeczkę oszczędnościową.

—  Z tym trzeba zaczynać na nowo 
żyć —  westchnęła, bojąc się trochę tego 
życia niejasno się przed nią kształtu
jącego.

A le  życie w  mieszkaniu na poddaszu 
układało się od samego początku dosyć 
pomyślnie. N ie było tam dotąd wielkich 
radości, ale nie było też tej codzien
nej goryczy, łez, niepokoju. Jeśli się 
kiedy zjawiła jakaś radość, była prze
żywana tylko przez dw ie osoby: starszą, 
poważną i zrównoważoną, i dziesięcio
letnią osóbkę, nad wyraz ruchliwą o 
ciemnych, bujnych włosach i błyszczą
cych, orzechowych oczach. Oprócz nich 
nikt do tego mieszkania nie zachodził, 
nikogo też obydwie jego mieszkanki nie 
potrzebowały.

I  dziwne, że myśl o fortepianie prze
śladowała starszą coraz częściej. Dziwne, 
że po tylu przeżytych zawodach życio
wych, po twardej szkole tego życia, 
wraca znów marzenie młodości, budzą 
się •—• te pragnienia nie spełnione, a z 
nimi wraca dawny b ó l . .. Coraz częściej 
staje przed oczyma dzieciństwo, bieda 
w  domu, gderliwa, wiecznie zapracowa
na matka, ojciec pijak i ona z dziwnymi, 
nieokreślonymi pragnieniami w  duszy, 
które budziły się w  niej zawsze, kiedy
kolwiek doleciał do je j uszu dźw ięk ja 
kiejś muzyki.

N ie pamięta, kiedy się w  niej obu
dziło to umiłowanie po raz pierwszy.

Chyba dawno przed tym, gdy jako 11- 
letnią dziewczynkę posłała ją raz matka 
po mięso do rzeżnika. Do owego rzeź- 
nika było dosyć daleko, trzeba było iść 
przeszło pół godz. aż do kolonii na 
„Szóste” , ale nie dlatego, żeby w  ich 
kolonii rzeżnika nie było, tylko że za 
lasem był jeden taki, który sprzedawał 
mięso taniej od innych. Mówiono, że to 
mięso dlatego tańsze, bo pochodzi ze 
„zdechlin i scyploków” , ale matka ma
wiała, że nikt jeszcze dotąd z niego nie 
zachorował, a te trzy korony zaoszczę
dzone na kilogramie, to się też w  gospo
darstwie pozna.

W  tę pamiętną sobotę sierpniową 
wracała Bronka z mięsem do domu zmę
czona jakaś i dziwnie senna, widocznie 
upał tak ją znużył. K iedy więc znalazła 
się koło w illi jakiegoś dygnitarza kopal
nianego, kiedy ogarnął ją swym chłodem 
cień drzew wyciągających rosochate ga
łęzie daleko na drogę, nie mogła się już 
ubronić zmęczeniu i usiadła pod płotem 
w  cieniu jabłoni. W  traw ie koło siebie 
znalazła kilka pospadanych jabłek, ro
baczywych, ale kuszących wonią i ko
lorem. Pozbierała je i chciwie zaczęła 
jeść, gdy wtem całą jej uwagę pochło
nęła muzyka, dolatująca tutaj z otwar
tych okien w illi. Ktoś na czymś grał —  
później dowiedziała się, że to był forte
pian, ale w  tej chwili nie miała o tym 
pojęcia. Z okna płynęły przez ogród 
prześliczne perliste dźwięki, odbijały się
o uszy zastygłej w  słuchaniu dziewczyn
ki i wsuwały się głęboko w  duszę łasko
cząc ją, upajając jakimś nieznanym, 
miłym doznaniem, jakąś boleśnie słodką 
błogością. Bronka staje na palcach, za
gląda przez szpary między gęstym mu- 
lem  zieleń^ do okna skąd dochodzi owo 
prześliczne granie, ale okno daleko oa 
niej i zieleń za gęsta. N ie może dojrzeć 
niczego, ale to nic, może to i lepiej, bo 
przypomina najpiękniejszą bajkę, bo to 
owiane jakąś tajemnicą.

Melodia z wesołej, skocznej, przecho
dzi w  jakąś smutną. Dźwięki biegną w  
tęsknym rytmie, szarpią boleśnie 
sercem . . .  Och, jak tam coś łka . . .  
Bronka słucha, słucha a z oczu je j kap, 
kap . . .  łezka po łezce —  nie wiadomo 
skąd się biorą. Serce bije gwałtownie,
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a za każdym niskim akordem, podmalo- 
wującym charakter melodii ściska coś 
i ściska, jakby niewidoczne palce zdusić 
chciały to drobne, rozchybotane w  w ąt
łej piersi serduszko.

I nagle jakby nożem ciął, melodia się 
urwała. Bronka wspina się na palce, spo
gląda błagalnym wzrokiem w  stronę 
okna, jakby uprosić chciała tego kogoś 
co tak ślicznie grał, żeby jeszcze choć 
troszeczkę, Choć kilka dźw ięków, ale 
daremnie. Stała tak kilkanaście minut, 
ale nie doczekała się już niczego. Ru
szyła więc przed siebie z duszą prze
pełnioną niezrozumiałym dla niej uczu
ciem. W  uszach wciąż brzmi jej dźwięk 
tej ostatniej, dotąd jeszcze nie słyszanej 
a tak pięknej melodii.

—  Dlaczego ten ktoś grał tak smut
no? . . .  Bronce wydaje się, że stoi na 
wysokim brzegu i powiewa chusteczką 
w takt owej melodii czemuś drogiemu, 
nieznanemu . . .

—  Co to je s t .. . ? Co to je s t . . .  —  
pyta sama siebie i nie może znaleźć od
powiedzi.

W  lesie ocknęła się trochę z zadumy 
i . . .  o Boże! Gdzież ja mam mięso? . .. 
Toż przecież zostawiłam je  w  trawie 
pod tamtym płotem. Pędzi co tchu zdy
szana ogromnie, bo spory kawał już 
uszła —  i staje przerażona. Duże bure 
kocisko szarpie łakomie je j mięso i aż 
się bestia krztusi, co tak pcha do siebie. 
Bronka rzuca się w  stronę kota, ale ten 
w ostatniej chw ili hop na płot z resztą 
krwawego ochłapu w  pysku . . .  W  tra
wie pozostała tylko kość . . .

W  domu matka sprała ją za to na 
kwaśne jabłko a ojciec poprawił, że ty 
dzień chodziła z siniakami na nogach 
i pośladkach. A le  wrażenie tamtej cud
nej muzyki nie przechodziło.

Bronka z utęsknieniem czekała przy
szłej soboty w  tajemnej nadziei, że znów 
usłyszy owo granie, ale w  przyszłą so
botę mama posłała po mięso brata. 
Dziewczyna popłakiwała za chlewem, ale 
matce nie mogła tego pokazać, bo by ją 
wnet przyprowadziła paskiem do ro
zumu.

Od owej soboty z Bronką stało się coś 
dziwnego, jakiś przewrót. W ciąż-je j w

duszy grało coś i g ra ło .. . Wyszła do 
pobliskiego lasu, grały jej świerki —  
wyszła z kozą na pastwisko do „Kam ień- 
czoka” —  grały świerszcze, pszczoły, 
nawet wózki z węglem, idące nad jej 
głową z szybu „Jana” na „Głęboki” 
dzwoniły i dudniały, wystukiwały takt, 
lina jęczała dziwnym graniem . . .

Gdy do kolonii przyjeżdżała karuzela, 
Bronki nie utrzymałby w  domu nikt ani 
na łańcuchu. Zawsze znalazła sobie pre
tekst, aby się wymknąć z domu i go
dzinami słuchała melodii płynących z 
„K lepetarza” . A le  to wszystko nie to, co 
tamta muzyka płynąca z okna inżynier
skiej w illi.

Pewnego razu, będąc z ciotką na od
puście, zobaczyła na jednym kramiku 
organki. W  tej chwili ujrzała siebie w  
ich posiadaniu.

—  Na tym też przecież można grać. 
Ogarnęła ją pierwszy raz chęć posia
dania własnego instrumentu. Stanęła 
przy owym  kramiku, wpatruje się w 
niego jak  urzeczona i nie rusza się. 
Ciotka ciągnie ją za rękaw, ale Bronia 
nie reaguje. Jaka szkoda, że ma tylko 
koronę, a organki kosztują aż pięć.

—• Ciotko, pożyczcie mi 4 korony, ja 
wam oddam, zobaczycie, albo odrobię... 
będę wam codziennie nosiła po wiadrze 
„b iedy” z „Kamieńczoka” . —  Zrobię 
wam wszystko, co będziecie chcieli —  
wyrzuca Bronia z siebie jednym tchem, 
patrząc na ciotkę błagalnie.

Ciotka rozmyśla chwilę, gderając, ale 
wyciąga powoli z chusteczki 4 korony, 
ogląda je, jakby się jeszcze wahała, czy 
dać, czy nie dać, ale dobra ciotka daje!

Dziewczyna rzuca się do straganu i za 
chwilę organki błyszczą przy jej ustach 
metalicznym połyskiem . . .

—  Dzioucho —  dziwuje się po drodze 
do domu ciotka —  tyś się miała urodzić 
synczyskiem .. . K to to widział, aby 
dzioucha była tako głupio za organ
kami . ..

Odtąd Bronia grała. Matka przepę
dzała ją, gdykolw iek widziała ją gra
jącą, obiecywała, że to ździorbo w y
rzuci —  ale Bronka swój skarb dobrze 
chowała.

Przy kozach nikt je j w  graniu nie
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przeszkadzał. Zaszywała się zawsze w  
brzózkach, na grobli m iędzy stawami 
i wydobywała ze swego instrumentu naj
piękniejsze melodie .. . Próbowała na
wet kilkakrotnie zagrać tamtą, słyszaną 
pod płotem inżynierskiej w illi, ale ta 
nie udawała się już jakoś . . .  W  duszy 
brzmiała jej ciągle, ale na usta nie moż
na jej było przywołać.

—  Gdyby tak chociaż raz jeszcze sły
szeć ją  —  wzdycha Bronka i cierpliw ie 
próbuje od początku. K ilka tonów w y 
chodzi, a potem zacznie się mylić i ani 
nisz dalej.

A ż  raz przecież znowu ją usłyszała. 
Miała już w tedy 14 lat i kończyła szko
łę wydziałową. Przypadkowo znalazła 
się na jakimś koncercie w  „Pracy” i tam 
ją ta przyjemność spotkała.

Po podniesieniu kurtyny w idzi Bron
ka na scenie duże, czarne pudło na gru
bych nogach, którego klapa w  kształcie 
skrzydła podniesiona jest w  górę. Do 
pudła podchodzi jakaś pani, siada i lek
ko uderza w  szereg białych i czarnych 
klapek, błyszczących z przodu pudła.

—  Jezu, to jest przecie to .. . jęknęła 
radośnie Bronka i całym ciałem w y 
chyla się przez balkon, jakby zapom
niała, że od sceny dzieli ją ogromna 
przestrzeń rozciągającej się pod nią w i
downi . . .

—  Coś ty, Bronka, jeszcze fortepianu 
nie widziała? —  pytają ją zdziwione 
koleżanki —  ale Bronka wcale nie po j
muje co do niej mówią, tylko z roz
chylonymi ustami słucha —  połyka 
łakomie melodie wydobywające się spod 
palców pianistki.

Potem  na scenie pojawia się chór —  
ślicznie śpiewa, Bronka to pojmuje, ale 
żal jej, że tamto się skończyło. Chciałaby 
słuchać i słuchać —  i nie odrywać się 
od tej przepięknej muzyki.

Po  chórze jakaś deklamacja —  potem 
jakiś młodzieniec śpiewa solo —  też 
ładnie, nie można powiedzieć, ale to nie 
to, do czego ona się zakochała całą żar
liwością dziewczęcej duszy.

A  oto na scenę wchodzi starszy czło
wiek w  czarnym ubraniu —  poważny, 
zamyślony. Zapowiada nieco przyciszo
nym głosem, co będzie grać, ale Bronka

nie zrozumiała. Czeka w  naprężeniu, 
skoro spod palców pianisty popłyną te 
śliczne, umiłowane przez nią dźwięki.

Pan siada, poprawia krzesło i dotyka 
białymi palcami klawiszy. —  Jakie te 
dźwięki znajom e. . .  Boże! znam to, 
znam! —  chce krzyczeć Bronia, ale ze 
ściśniętego gardła nie może wydobyć się 
żaden dźw ięk . . .

Tęskna, przesłodka melodia unosi się 
nad widownią, dociera do uszu stojącej

na balkonie Broni, wdziera się w  duszę 
jak w tedy tam pod płotem —  obejmuje 
całą słodkim smętkiem . . .  Bronia od
ruchowo podnosi rękę z chusteczką 
i zatrzymuje na wpół podniesioną w  bez
ruchu . .. Nie, nie jest na wysokiej skale 
i nie żegna czegoś, co od niej odchodzi. 
To przecież balkon, a tam jakiś nie
znajomy pan gra. N ie trzeba żegnać 
melodii, bo ona nie odejdzie od niej . . .  
nie odejdzie.

Skończył. . .
Z piersi Broni wydobywa się głębokie 

westchnienie —  ręka z chusteczką opada 
i nawet nie stara się zetrzeć dwóch gru
bych łez błyszczących w  kącikach oczu.

—  Jak sie nazywa ten utwór? —  pyta 
Bronia koleżanek.
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—  E, jakoś tam —  machają obojętnie 
ręką najbliżej stojące.

—  A  ty  Bronia, cóż ryczysz, czy ci 
mama umarła? —  drwią niektóre z jej 
łez.

—  Jak sie nazywa ten utwór —  pow
tarza rozpaczliwie Bronka —  niemoż
liwe, żeby żadna z nich nie zrozumiała.

—  „Pożegnanie O jczyzny” Szopena,
—  informuje ją ochotnie jakiś pan sie
dzący w  ostatnim rzędzie —  i sam w y
ciera chusteczką okulary. —  Chwyciło 
za serce . . .  mówi ni to do siebie, ni do 
Broni, nie odwracając się w  jej stronę.

Bronia coraz częściej, coraz boleśniej 
i coraz beznadziejniej marzyła o forte
pianie. Śmieszne takie marzenia —  jak 
strasznie śmieszne, ale opędzić się od 
nich nie można. Stale w idziała siebie 
nad klawiaturą, dotykała pieszczotliwie 
klawiszy i w  myślach wydobywała z 
nich swe ulubione melodie. Wiedziała, 
że są to nieziszczalne marzenia dla 
„dziouchy z budeli” , ale nie odganiała 
tych marzeń od siebie —  nie broniła się 
przed nimi. Koleżanki jej opowiadały
o chłopcach, próbowały wydobyć z niej, 
jak wygląda je j ideał i gniewały się, 
że jest taka tajemnicza, że się nie chce 
zwierzyć —  a ona stale milczała, bo 
jakże mogła powiedzieć, że je j chłopiec 
jest zaklęty w  czarne pudło, że jego 
głos jest przecudnym dźwiękiem kilku
dziesięciu drżących strun —  jakże by ją 
zrozumiały i jakże by zrozumiały, że 
cierpi więcej, niżby kochała bez w za
jemności . . .

Mając 16 lat poszła na służbę. K iedy 
zobaczyła u swych państwa fortepian, 
omal że nie krzyknęła z radości. Pani 
zdziwiła się i skrzywiła drwiąco usta, 
objawiwszy u swej służącej zamiłowanie 
do muzyki i rozgniewała się bardzo, w i
dząc, jak Bronia obcierając kiedyś fo r 
tepian z kurzu, próbowała uderzyć w 
klawisze. N ie omieszkała zaraz zazna
czyć, że dziewczynie z kolonii w ięcej do 
twarzy z miotłą i ścierką od kurzu, niż 
przy fortepianie.

A le  pan był innego zdania. Pozw olił 
je j podchodzić do instrumentu, pozwalał 
podnosić wieko i brzdąkać w  klawisze, 
owszem, podczas nieobecności pani, bo 
ona jest nerwowa i gotowa urządzić z

tego powodu scenę, a może nawet w y
gonić ją ze służby. G rywał też specjal
nie dla Broni i cieszył się jej zasłucha
niem. Po kilku takich koncertach po
dawał krzesło i kazał siadywać koło 
siebie, pozwalał przyglądać się palcom, 
jak chodzą po klawiszach, obiecywał na
wet, że będzie ją uczył grania.

Raz podał również krzesło, kazał sia
dać koło siebie, lecz nie chwytał się 
grania. Usiadł wprawdzie obok, ale ręka 
zamiast spocząć na klawiszach, dotknę
ła jej kolana i usiłowała wsunąć się pod 
sukienkę. Bronka przygotowana całą 
duszą do słuchania muzyki, nie zrozu
miała w  pierwszej chwili tego gestu, 
próbowała tylko strzepnąć natrętną 
rękę ze swego uda, ale pan się obraził.

—  Zostaw głupia —  ofuknął ją. —  
Chcesz grać, a siedzieć przy fortępianie 
nie umiesz. Do fortepianu nie można 
siadać, jak do dojenia kozy. Ciało musi 
być w  kondycji —  m ówił i usiłował ją 
posadzić jak należy, dotykając przy tym 
niemoreśnie je j kształtów.

Bronka zerwała się z krzesła i zamie
rzyła ku drzwiom, ale ją  wyprzedził i za
parł je  sobą, pożerając ją dzikim, roz
ognionym spojrzeniem. W tedy Bronia 
nie namyślając się, z żalem i gniewem 
w duszy skoczyła ku oknu i na parapet, 
lecz wtem w  drzwiach zjawia się pani 
i spogląda chmurnie na to wszystko.

Ze służby zwolniła się z kilkudziesię
ciu koronami w  kieszeni i właśnie wtedy 
nadarzyła się sposobność kupna instru
mentu o w iele skromniejszego, ale przy
pominającego dźwiękiem fortepian. Są
siad mówił, że to jest cytra. Bronia 
koniecznie chciała kupić tę cytrę, ale 
cóż, miała za mało pieniędzy. Rozmyś
lała skąd by tu wziąć, prosiła matkę, 
żeby jej pożyczyła do tego czasu nim 
znajdzie inną służbę, ale skądby się 
u matki w zięły pieniądze? Zresztą, cho
ciażby je  i miała, to na takie głupstwa 
nigdy by nie dała. Matka wykrzyczała ją 
co wlazło, narzekając, że ją pan Bóg 
skarał takim niewydarzonym dzieckiem.

Bronia cytry kupić nie mogła . . .
Na drugiej służbie już nie było fo r

tepianu. Było pracy o w iele więcej, 
czworo małych dzieci i n iezwykle leniwa 
pani, która w  domu nie tknęła się n i
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czego. N ie było czasu ani pomyśleć o 
fortepianie, pieścić ucho muzyką —  snuć 
marzenia.

U  tych państwa poznała się Bronia z 
chłopcem, na którego nie zwróciłaby 
większej uwagi gdyby nie to, że ładnie 
grał na skrzypcach. To jego granie tak 
ich zbliżyło do siebie, że wyszło z tego 
wesele.

Lecz cóż, chłop wprawdzie ładnie 
grał, ale duszy chyba nie miał, bo jakże 
mógł przy takim ładnym graniu tak 
brzydko żyć. Lekkoduch, pijanica —  nie 
w iele w  nim było z człowieka.

Męczyła się tak z nim przez kilka lat 
poniewierana, bita i zdradzana, a w  do
mu stale bieda. Było trzeba szukać Broni 
pracy, żeby bronić się trochę tej biedzie. 
I  w tedy właśnie nabrała przekonania, 
że da sobie chyba rady bez Chłopa. Za
rabiała nieźle, a kłopotów będzie miała
o w iele mniej. No i doszło do tego, że 
została sama w  tym oto podmiejskim 
domku zaczynając jakoby nowe życie.

I  dziwne. Teraz po tym odprężeniu, po 
otrząśnięciu się z tego wszystkiego zła, 
jakie w  ostatnich latach przeżyła, znów 
zaczęła ją prześladować myśl o forte
pianie, ale teraz już nie pragnęła go tyle 
dla siebie, ile dla swej dziesięcioletniej 
Wandzi.

—  Jest prawie że w  tym wieku co ja, 
kiedy brałam cięgi za to, żem się zasłu
chała w  muzyce —  myśli Bronka z go
ryczą.

—  A le  ja bym za to nie b iła . . .  nie, 
nigdy bym za umiłowanie muzyki nie 
karała, i zobaczysz dziecko, że jeden raz 
doczekasz się tego, o czym ja  przez tyle

lat tylko marzyłam. Będę pracować ile 
mi tylko sił starczy, aby kupić dla cie
bie fortepian —  postanawia nagle 
Bronka i teraz już w ierzy, że jeden raz 
doczeka się tego.

*  *  *

Do pokoju na poddaszu sześciu chło
pa z wysiłkiem, z napięciem wszystkich 
mięśni wnoszą czarne pudło. Ustawiają 
je w  kącie niedaleko okna. Pani Bron
ka słoi w  kuchennych drzwiach, patrzy 
i ciągle jeszcze nie może uwierzyć. 
Marzenie 22 swoich la t . . .  i oto się speł
niły. Czyż to możliwe?

—  Wandziu chodź, popatrz —  bierze 
córeczkę za rękę i jak do świętych re
likw ii prowadzi ją do je j własnego fo r
tepianu.

—  Popatrz, ty  córka zwykłej „dziou- 
chy z kolonii”  będziesz mogła odtąd 
grać na w ła s n y m  fortepianie.

Wandzia patrzy na matkę rozpromie
niona, ale nie rozumie, dlaczego w  jej 
oczach błyszczą łzy. Ona się przecież 
cieszy, dlaczego w ięc mamusia płacze?

A  mamusia siada na krześle, podnosi 
wieko i w  zamyśleniu dotyka palcami 
błyszczących klawiszy. Przebiera po
woli . . .  przebiera i z pamięci odtwa
rza pierwsze akordy polonezu Chopina. 
Nagle rodzi się je j widocznie w  głowie 
jakiś pomysł, bo uśmiecha się wesoło 
i chwyta córkę w  objęcia:

—  Wiesz Wandziu, m y się razem bę
dziemy uczyły grać na tym  fortepia
nie . . .

Anna Zawadzka

10 Kalendarz Zwrotu
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G U S T A W  P R Z E C Z E K

Czerwone maliny
Obrazek

W  schludnym pokoiku, pełnym słońca 
i radości, która docierała do każdego 
zakątka dziecinnego pokoiku bawiło się 
dwojga dzieci: sześcioletni Zdzisiek oraz 
trzyletnia Marynia. Zdzisiek medytował 
coś nad konstrukcją olbrzymich dźw i
gów, które budował, ale jakoś nie pa
sowały mu pewne części, coś brako
wało mu wciąż, w ięc na nowo przy
mierzał, na nowo dopasowywał, nowych 
części próbował, wciąż cierpliw ie i spo
kojnie. Znajdzie rozwiązanie tej trud
nej konstrukcji, na pewno znajdzie, 
przecież chce zostać inżynierem, wczo
raj zw ierzył się w  sekrecie mamusi, 
która zwierzenie przyjęła z uśmiechem 
i pogładziła go po kędzierzawej główce.
—  Zobaczy mamusia, że dotrzymam sło
w a— powiedział całkiem poważnie. M a
rynia tymczasem ustawiła na podłodze 
cały rząd traktorów, musi zorać szero
kie łany pod ziemniaki. Czasem któreś 
zaszczebiotało dźwięcznym głosikiem, 
poza tym oboje pracowali w  milczeniu 
i w  skupieniu. Takie ważne wybrali 
sobie zadania i wcale nie łatwe, dlatego 
nic dziwnego, że całkiem byli pogrążeni 
w  swej pracy. Słoneczko igrało złotymi 
odcieniami na ich kędzierzawych głów 
kach, nisko pochylonych nad swą pracą. 
W  sąsiedniej kuchni krzątała się babcia, 
gotując obiad. Raz po raz rzucała roze
śmianym okiem do sąsiedniego pokoju, 
rozkoszując się widokiem kochanych 
swych wnuczków. Chyba nie znalazłby 
nikt tak szczęśliwej i zadowolonej z 
swego losu babci pod słońcem. I  nikt 
by chyba nie uwierzył, że przeżyła cięż
ką młodość i nieradosne życie. Wszystkie 
te ciemne, pochmurne obrazy dawno 
pogrążyły się w  niepamięci, jak każdy 
i największy cień w  blasku słonecznym. 
Te szczęśliwe dzieci córki przyrosły je j 
do serca i chciałaby im serca przychylić.

—  Co za czasy . . .  szczęśliwe byłoby 
za mało powiedzieć —  czasem mawiała 
sama do siebie, by nikt nie słyszał, bo

możeby wyśmiał ją, starą matkę, która 
tego wszystkiego w  swym długim życiu 
nie przeżywała, która od swej najwcześ
niejszej młodości nie zaznała nic innego, 
prócz nędzy i biedy, prócz przekleństw, 
wzajemnej nienawiści, szpetnej zazdroś
ci jeśli komuś lepiej się powodziło 
wśród ciągłej pogoni za kawałkiem 
chleba, za okruchem uśmiechu, który 
występował tylko w  bajach, baśniach 
i opowiadaniach legendarnych.

Dzwonek zelektryzował wszystkich. 
Zdzisiek porzucił swe dźwigi, zatrzymały 
się w  bezruchu na podłodze traktory 
Maryni. Oboje podreptali do drzw i,gdzie 
już zdążyła podejść z kuchni babcia, 
która właśnie otwierała drzwi.

—  Mamusiu . . .  mamusinka . . .  —  
krzyknęły z głośną radością dzieci, i już 
Marynia znalazła się na rękach mamusi, 
a Zdzisiek stał przy boku mamusi i 
jego minka nagle zachmurzyła się. Zaw
sze musi być Marynia pierwsza, cóż, czy 
on jest coś gorszego od Maryni? Coś 
jakby odcień zazdrości szukało drogi do 
jego serduszka, ale od razu wszystko 
rozwiało się, kiedy mamusia również i
o nim nie zapomniała i przygarnęła go 
ramieniem przyciskając lekko do swego 
łona. Od razu jego oblicze rozpogodziło 
się.

—  Co nam, mamusiu, przyniosłaś? —  
dzieci ochłonęły z pierwszego wrażenia i  
zaczęły zadawać tysięczne pytania.

—  Przyniosłam wam malin, takich 
smacznych czerwonych malin, o patrz
cie, jak uśmiechają się do was —  prze
rwała mamusia ich ciekawe pytania.

Roześmiały się oczy dzieci jeszcze sło
neczniej, a buzie pokraśniały jak te ma
liny, które mamusia wysypała na sze
roki talerz, który babcia już zdążyła 
przynieść z kredensu.

—  Jedzcie sobie, jedzcie, Zdziśku i 
Maryniu, zachęcała babcia i już położyła 
przed nimi łyżeczki. —  Ładnie łyżecz
kami . ..
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Babcia z powrotem podreptała do 
kuchni, a mamusia pozostawiwszy dzieci 
rozbierała się dopiero teraz w  przed
pokoju, a dzieci ukontentowane i spo
kojne zajadały. Ich buzie poczerwieniały 
od soku, który niesfornie zabrudził nie 
tylko podbródek Maryni, spływając z 
buzi, ale zdążył poplamić kwitnące zdro
wiem liczka, a Zdzisio miał zabrudzone 
czoło —  to Marynia coś z pełną buzią 
tłumaczyła Zdzisiowi, który nie intere
sował się jej wywodami, w ięc ona nie 
zrażona tym wcale upomniała się łyżką
o form y grzeczności dla niej i o uwagę. 
Do bójk i tym  razem nie doszło, ponie
waż Zdzisio zbyt mocno zajęty był zaja
daniem wyśmienitych malin.

Mamusia tymczasem rozebrała się i 
stanęła w  progu. Przypatrywała się z a 
dowolonym twarzyczkom dzieci, które 
rozkoszowały się wyśmienitym smakiem 
malin.

W  tej chwili w idok czerwonych malin, 
które ze smakiem zajadały je j dzieci, 
przywołał jej na myśl dawne, odległe 
wspomnienia. Niewesołe one były, bo 
głęboka bruzda zarysowała się na je j po
godnym zazwyczaj czole. Na oczach o- 
siadł cień. N ie potrafiła odrzucić od sie
bie tego wspomnienia.

Podeszła do okna, za którym rozpo
ścierał się szeroki w idok wyrastających 
wciąż nowych aż po horyzont bloków 
mieszkaniowych. Jeszcze przed kilkoma 
laty by ły  tutaj nieużytki, jakiś gruz i 
kawałek lichej łąki, na której pasły się 
kozy.

Na tej koziej łące i ona pasła swą 
kozę, kiedy jeszcze była dzieckiem. 
Mieszkali w  kolonii, a kiedy ojca zabiło 
na kopalni, wyrzucono ich z „pańskiego” 
mieszkania, więc znaleźli sobie mały po- 
koiczek u gazdów, u których za ten po- 
koiczek odrabiali pracą na polu.

Ciężkie było ich życie. Nikła em ery
tura nie mogła zaspokoić głodu kilkoro 
głodnych gąb, a ręce matki również nie 
mogły nastarczyć, ponieważ wartość ich 
pracy u „siedloków” była za szczupła. 
Zaledwie wystarczyło, by (zatkać głodne 
gardła, a tu było trzeba wszystkich o- 
dziać. Gdzie tu nabrać tyle. Musiały za
rabiać również i dzieci. Często matka 
dawała im duże dzbanki i wysyłała je  do

szumbarskiego lasu, bjj nazbierały po
ziomek lub malin dla pańskich rodzin.

Pamięta to wszystko tak wyraźnie, 
jakby to było dzisiaj.

Był dzień również pogodny, jeden z 
wakacyjnych dni, zanim rozpoczęto żni
wa. Matka dała je j duży dzban i kazała 
jej uzbierać pełny malin, ponieważ pani 
inżynierowa zamówiła maliny dla swych 
dzieci na kolację. Do tego celu zaku
piła nawet śmietanę.

Zanim jeszcze odeszła, matka jeszcze 
raz przypomniała je j zadanie.

—  Uzbieraj pełny, inżynierowa dobrze 
zapłaci, a sama wiesz, że wszystko z 
ciebie zlatuje, nie masz w  czym cho
dzić . . .

Sprawa była jasna. Zabrała więc 
dzbanek i pośpieszyła do lasu, który 
czernił się daleko pod słońcem, które 
przechyliło się już na drugą stronę nie
ba.

Była młoda, silna, chociaż wychowana 
przez nędzę i biedę. Świat był taki pięk
ny, tylko czasem głód jej dokuczał. Cza
sem to i zazdrościła tym  wszystkim, któ-
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rzy  zajadali biały chleb z masłem. Czę
stokroć w  marzeniach dociekała, jakiego 
smaku jest biały chleb z masłem, po
nieważ ani razu jeszcze chleba z masłem 
nie jadła.

Droga je j szybko ubiegła i mroczny las 
objął ją swym ramieniem. Zrazu było jej 
jakoś markotno i strach ją oblatywał. 
Była taka samiuteńka w  lesie, a drzewa 
w  górze szumiały i skrzypiały czasem, 
kiedy w iatr mocniej naginał suche ko
nary. Przypomniały jej się te wszystkie 
wieczorne opowiadania, kiedy darli p ie
rze w  domu, straszne i ponure, napędza
jące dużo strachu. Spoglądała trwożnie 
dookoła siebie, ale szybko otrząsnęła się. 
N ie było czasu na bojaźń i strachy, w ie
czór nadejdzie szybko, a tu dzbanek 
musi być pełny. Nakaz mamy b y ł jasny 
i nie znosił sprzeciwu ani żadnych w y 
krętów.

Jeszcze kawałek, znała tę część lasu, 
tam spodziewała się znaleźć pożądane 
maliny. Ucieszyła się, kiedy zauważyła 
wśród liści uśmiechające się czerwienią 
maliny, które w  słońcu, przekradającym 
się przez rzadkie gałęzie, wyglądały jak 
krople krwi.

Przycupnęła pod krzakami i pilnie za
częła zrywać krwiste owoce malin, które 
poczęły zapełniać je j dzbanek. Zapom
niała o strachach i strasznych baśniach. 
Las wydawał się je j coraz bliższy i pięk
niejszy. Zieleń otaczająca ją wokoło w y 
dawała się jej taka miła i kochana, a za
pachy najmilsze na świecie. Dla biedaka 
przyroda zawsze w ydaje się piękniejsza 
i wspanialsza. I  ptaszki tak pięknie śpie
wały je j nad głową, tak swojsko i tak 
jakoś zrozumiale, że wydawało się jej 
jakby przemawiały do n iej: N ie bój się, 
Zosiu, nic złego ci się w  lesie nie stanie. 
Nazbieraj dużo malin dla córki inżynie- 
rowej, by inżynierowa dała pieniądze 
mamusi na twoją sukienkę. —  śmiać się 
je j chciało z wielkiej uciechy i ukonten
towania. Jakie te ptaszki zmyślne, rozu
m ieją nawet myśli i uczucia ludzkie.

Dzbanek napełniał się powoli. Już pal
ce ją bolały, ociekające od malinowego 
soku jakby były od krwi, już i głód do
pominał się swego i kiszki w  brzuchu 
sprzęgły się przeciwko niej, w ypraw ia
jąc jakieś kocie muzyki i nieprzyjemne 
burczenia.
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Zaczęło ją kusić złe, by zaspokoiła 
głód czerwonymi malinami, które uśmie
chały się do niej z dzbanka. —  Jakie one 
smaczne —  szeptał je j jakiś głos do 
ucha. —  Opierała się pokusie.

—  Nie, nie . . .  powtarzała uparcie. 
M aliny nie dla mnie, za te maliny będą 
pieniądze na moją sukienkę.

Jakże trudno było dziś uzbierać malin 
pełny dzbanek do równości.

Już się prawie zmierzchało, kiedy 
ostatnią malinę rzuciła do pełnego 
dzbanka. Równiuteńki. Odetchnęła głę
boko. —  Wreszcie. Zrobiło się je j lekko 
na duszy, jakby spadł z niej jakiś cię
żar. Wykonała polecenie matki i nie zja
dła ani jednej maliny. —  Nie, maliny 
nie są dla niej, ona jest za biedna, ma
liny mogą jeść tylko bogaci, córka pani 
inżynierowej, która nosi takie piękne 
kolorowe jedwabne kokardy. Dla niej 
je j mamusia, pani inżynierowa, kupiła 
do malin nawet śmietany. N ie umiała 
sobie wyobrazić smaku malin ze śmie
taną, w ięc raczej starała się nie myśleć 
na ten temat.

Ruszyła wolnym  krokiem w  stronę 
domu. Teraz dopiero spostrzegła, że jest 
niemal ciemno, że las stał się jakiś stra
szny i taki jakiś ponury, kiedy ostatnie 
promienie słoneczne utonęły w  nieprze
branych gęstwinach. Każdy szelest i 
skrzyp gałęzi napełniał ją bojaźnią.

Przyśpieszyła w ięc kroku. K iedy w y 
szła z lasu, rozjaśniło się. Wykroczyła 
raźniej. Skracała sobie drogę miedzami. 
Dookoła słychać było śpiew pasterzy, 
nawoływania wzajemne pędzących by
dło do obór, gdzieniegdzie porykiwały 
krowy, a przed progami domostw popła
kiw ały dzieci, zmęczone daremnym cze
kaniem na swe mamusie.

Wszystko to było takie zwyczajne i 
takie codzienne, że nie zwracała na to 
uwagi.

Po drodze natknęła się na malca, któ
ry  zaledwie w lec się potrafił po czte
rech. Umorusany był nie do poznania 
od ziemi, kiedy katulał się w  bruździe. 
Obecnie gmerał palcami w  miękkiej zie
m i i rozbabrywał ją pod nosem z flegmą 
popłakując z cicha. Mamusia jego w i
docznie pracowała w  polu i obecnie od
daliła się na chwilę, by coś załatwić w



zabudowaniach gospodarskich, skąd było 
słychać je j krzyk liw y głos.

Zosia zatrzymała się przy malcu, któ
ry przestał płakać i dłubiąc palcem w  
nosie patrzał na nią swymi błękit
nymi oczyma, które w yglądały jak dwa 
kawałki pogodnego nieba wśród brud
nych chmur. Żal się zrobiło Zosi malca. 
Ten patrzył urzekającym wzrokiem na 
jej dzbanek pełen czerwonych malin. Po 
chwili wyciągnął swą brudną rączkę.

—  Daj . . .  daj . . .  —  powtarzał oblizu
jąc flegm ę z brudnej wargi.

Zosia nie namyślając się i nie roz
ważając nad tym, co czyni, w yjęła  brud
ną chusteczikę, którą zastępowała je j 
szmata ze starej bielizny i obtarła mal
cowi nos i ręce, a potem nie uświada
miając sobie skutków, wsypała mu do 
dłoni malin.

Rozjaśniła się buzia malca, który po
kazał Zosi w  podziękowaniu dwa wysta
jące przednie ząbki, jak dwa koraliki. 
Brał swymi niezgrabnymi paluszkami 
jedną malinę po drugiej, które mu się 
rozsypały, i wkładał do ust rozmazując 
ich sok po buzi. Pocieszny to był w i
dok.

Uśmiechała się Zosia, zadowolona z 
siebie i kiwnęła malcowi na pożegnanie 
ręką.

Dopiero po kilku krokach uświado
miła sobie, że dwie garście malin, które 
dała malcowi, odsłoniły całą szyjkę 
dzbanka. Zadrżała. Co będzie, kiedy nie 
przyniesie pełnego dzbanka . . .

Cała jej radość rozwiała się jak mgła 
poranna. Co powie matka. Im  bliżej by
ła domu, tym  szła wolniej. Opanowało ją 
coraz większe drżenie.

Z bojaźnią i niepewnością przekro
czyła próg izdebki.

Matka na powitanie, myjąc młodsze
go jej braciszka i nie odwracając się do 
niej, zapytała:

—  Dlaczego tak późno? —  Już tutaj 
była służąca od pani inżynierowej. Có
reczka jej na próżno czeka na kolację, 
a ty  się gdzieś wałęsasz . . .

Podniosła głowę znad balii i opuściła 
ręce. Spojrzenie je j spoczęło na dzbanku. 
Zbliżyła się do Zosi, która stała pokor
nie ze spuszczoną głową.

—  Dlaczego nie uzbierałaś pełnego 
dzbanuszka? —  powiedziała szorstko. —

Tak długo tam do tego jeszcze ślęcza
ła ś . . .

Zosia chciała wytłumaczyć się, ale nie 
zdążyła. Matka chwyciła ją za włosy i 
uderzyła. Nieszczęście chciało, że trafiła 
w  nos.

—  Wynoś się zaraz i zanieś pani in
żynierowej . . .  Jeśli ci nie da pełnej 
sumy, będziesz chodziła naga . . .

Z nosu kropla po kropli sączyła się 
krew, czerwona jak maliny i opadła na 
je j ręce czerwone od soku malin. Sok 
zmieszał się z krwią, kolory tak bardzo 
podobne do siebie, że nie można było 
rozpoznać co jest od krwi, a co jest od 
soku malin. Na krople krw i na rękach 
padały cichuteńko łzy . . .

Czuła się cała zmiażdżona i mała jak 
proch pod swymi stopami. N ie czuła żalu 
do matki. Bolała jedynie nad swym lo
sem, nad losem swej matki, wszystkich 
bliskich i takich jak ona, jak wszyscy, 
którzy nie m ieli prawa zjeść malin.

Wydarzenie to w ryło się w  jej pamięć 
na zawsze. Częstokroć w  życiu nadcho
dzą wspomnienia z tamtych czasów i w te
dy w idzi się tą małą upokorzoną Zosią, 
która zbierała maliny dla bogatych 
dzieci inżynierów i przewiniła bardzo 
tym, że dała malcowi ubogiej matki tro
chę malin nie myśląc wcale o sobie. 
I  dziś przeżywa we wspomnieniach to 
wszystko ponownie, co tak bardzo boli 
z tamtych czasów dzieciństwa i później
szej młodości.

Lecz wspomnień raz rozsnutych, jak 
kłębko nici, nic wstrzymać nie potrafi, 
snuć się muszą dopóki nie zawinie je 
pamięć w  kłębko do końca.

Bieda w  domu wciąż powiększała się. 
Musiała pomagać w  wyżyw ieniu  rodzi
ny. Pracowała na pańskim od świtu do 
nocy, by pomóc matce.

Potem zabłysło słońce w  jej ciężkim 
życiu. Poznała się z Jurkiem, z którym 
pobrali się jeszcze przed wojną, 'która 
przyniosła jej nową gehennę.

Bolesny był dzień wiosenny czter
dziestego roku, kiedy gestapo zabrało 
je j Jurka. N ie pomogły łzy  i rozpacz. 
Te nie potrafią rozpuścić kamienia, w  
które zamieniły się serca tych ludzi, 
drwiących z bólu i rozpaczy ludzkiej.

W  tych ciężkich chwilach jedynymi 
promykami były jego listy, nadchodzące
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z obozu, które pomiędzy głupimi i po
dyktowanymi przez mus słowami mie
ściły tyle ciepła miłości, w iary i otuchy, 
że zawsze po otrzymaniu każdego listu 
stawała się mocniejsza i z niezachwianą 
w iarą patrzała w  przyszłość.

Rok czterdziesty piąty zakw itł w o l
nością jak kwiatami, którym i powitała 
Jurka, kiedy powrócił z  obozu. Z takiej 
radości można się upić do utraty zm y
słów. Nawet dziś nie może sobie uprzy
tomnić tej chwili, która się przed nią 
jak burza, jak szaleństwo przewaliła, po
zostawiając tylko przykre wspomnienie.

Niestety Jurek chorował, niedomagał i  
niebawem zmarł. To był ostatni cios, 
który jej nie uszanował. W ydawało się 
jej, że życie je j kończy się, że świat dla 
niej nie ma już żadnej wartości.

Nie. Jakże mogła takie myśli dopuścić 
do głowy. Czekają przecież na nią dzieci, 
zwłaszcza ten kilkumiesięczny w  ko ły 
sce, który w  ogóle nie poznał swego ta
tusia. Jakże spokojnie śpi, ufny w  opie
kę matczyną.

Stała się mocna, jak matka, jak matka 
dzieci, dla których płonie gorętsza niż 
słońce je j miłość matczyna.

W tedy rozpoczął się nowy okres jej 
życia. Zaczęła pracować w  hucie, a stara 
matka zatroszczyła się o jej dzieci. Dziś 
jest jedną z najlepszych pracownic, po
ważaną i szanowaną, która może dać 
swym dzieciom inną młodość niż ona 
sama przeżywała.

Jej źrenice napełniły się radością du
m y matczynej, która wywołała łzy, łzy, 
które jak deszcz wiosenny zmywa reszt
k i czarnego, przypominającego zimę 
śniegu, przywróciły jej spokój i równo
wagę ducha. Odwróciła twarz do dzieci, 
twarz zalaną łzami, lecz zarazem pło
nącą najszczęśliwszym uśmiechem.

Dzieci właśnie dojadały maliny.
Zdzisiek pierwszy zobaczył płaczącą 

ze szczęścia matkę. Rzucił łyżkę i po
biegł do niej.

—  Mamusiu, ty płaczesz.. . .
Podniosła go wysoko a potem ucało

wała gorąco.
—  To nie płacz, Zdzisiu, to radość 

w ielka . . .

150

Zdzisio nie rozumiał tych słów, więc 
patrzył w  twarz matki z niedowierza
niem.

Chodźcie oboje do mnie, to wam opo
wiem. Usiadła na krześle, a Zdzisia i 
Marynkę usadowiła na swych kolanach. 
W yglądali bardzo pociesznie. Umorusani 
aż po uszy, tylko oczy ich śmiały się z 
uciechy i zadowolenia jak rozżarzone 
węgliki.

—  Dobre były maliny? —  zapytała ich.
—  Baldzo d ob ie . . .  —  wyprzedziła 

braciszka Marynia.
—  W idzicie d z iec i. . .  Mamusia wam 

kupiła maliny, które wam bardzo sma-
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kowały. A le  widzicie, kiedy wasza ma
musia była taka mała jak wy, w tedy nie 
miała malin, chociaż je zbierała w  lesie, 
ponieważ musiała je sprzedawać boga
tym mamusiom inżynierowym dla swych 
dzieci, a mamusi waszej nie było wolno 
zjeść malin, ponieważ za otrzymane za 
maliny pieniądze było trzeba kupić su
kienkę.

To ty  jesteś też teraz bogata i dlatego 
nam kupujesz maliny . . .

—  Dzisiaj, mój ty  kochany Zdzisiu,

¥ Ł .  OST.

Czy umiemy
Wzrost czytelnictwa i oświaty notu

jem y nie tylko w  naszym państwie. W  
Polsce w  chwili obecnej uczy się i kształ
ci blisko 7 milionów obywateli, korzys
tając z książki naukowej i szkolnej. 
A  ileż jest czytelników książek innych? 
W arto jednak się zastanowić czy ta po
tężna wielomilionowa arm ia'czytelnicza 
czyta swoje książki tak, aby z nich jak 
najw ięcej skorzystać? . . .

Przypuśćmy, że zaawansowany czy
teln ik przyswaja sobie w  przeciągu jed 
nego kalendarzowego roku przeciętnie 
około miliona słów drukowanych. Czy 
słowa te Stanowią jednak istotny bo
dziec dla jego myśli, uczuć i woli? Wszak 
według definicji Paw łowa „Słowo jest 
dla człowieka takim samym bodźcem 
warunkowym, jak wszystkie inne, 
wspólne dla niego i dla zwierząt, ale 
zarazem jest ono bodźcem tak wiele 
obejmującym, jak żaden inny” .

Słowa, które przyjmujem y z książki 
są dwojakiego rodzaju. Mogą nas one 
budować, kształcić, prostować moralnie, 
ale mogą także burzyć to wszystko, co 
w  nas najlepszego, mogą tłumić nasze 
zainteresowania rzeczami ważnymi, mo
gą wypaczać nasz światopogląd. Ważną 
staję, się l*zeazą przeto, abyśmy umieli 
dobrać sobie odpowiednią lekturę.

Jakaż to będzie ta odpowiednia lek
tura? Przede wszystkim powiązana z 
naszymi zainteresowaniami, tak życio
wym i, jak i zawodowymi. W tedy będzie

wszyscy, którzy pracują, są bogaci i mo
gą swym dzieciom kupić maliny . . .

—  . . .  widzicie, i dlatego mamusia dziś 
rozpłakała się ze szczęścia i  z radości, że 
nie ma takich biednych dzieci jak były 
dawniej, jaką była wasza mamusia, że 
dziś wszystkie dzieci mogą jeść maliny, 
nie tylko bogate . . .

— . . .  i że wam lepiej powodzi się niż 
waszej mamusi, że nie ma już tych daw
nych strasznych czasów . ..

Gustaw Przeczek

czytać książki
nas pociągać, będziemy je j szukali. Bo 
cóż warta jest książka, którą czytamy, 
jedynie z musu czy dla „zabicia czasu” ? 
N ie wiele.

Książka musi nas porwać, rozpalić 
w ielkie uczucia, pobudzić do czynu. 
Książka nudna zabiera nam nie tylko 
cenny czas, ale sprawia to, że zrażamy 
się do czytelnictwa. Przyswajam y sobie 
w  sposób mechaniczny zdania, ale nie 
zarysowują się one głębiej w  naszym 
umyśle. Nie-* pobudzają we właściwy 
sposób naszej wyobraźni. Są to słowa 
drewniane jakby, pozbawione mocy od
działywania.

Czy oznacza to, że mamy wziąć do 
ręki książkę, posiadającą cechy taniej 
sensacji. Nie. Musimy się zatroszczyć
o to, aby do rąk naszych, dostawała się 

, zawsze książka dobra pod każdym 
względem. Winniśmy unikać książek, 
które nas niezdrowo podniecają —  one 
bowiem wpływają demoralizująco na 
naszą psychikę. Takich książek nie ma 
już prawie w  naszych bibliotekach. 
Przepędziliśmy je jak najdalej od siebie. 
A le  jeszcze tułają się one tu i ówdzie, 
różne Naty Pinkertony, chorobliwe ma
jaczenia ludzi piszących dla łatwych 
zysków. Jeszcze rtu i tam znajdzie się 
jakiś kryminalny romans, opowieść o 
duchach, zła, wypaczająca prawdę his
toryczną rycerska przygoda. A  przecież 
mamy tyle dobrych książek: dzieła na
szych klasyków, Żeromskiego, Sienkie-

151



o  I  cłootw

mt&lfbtm , roybmettt*,
jx5ivtfaflMW4; * SłKstmm ef«Wtwf« 

na potcj«rt« Rmwtu 0jl4tHrg<>,

s> i f *  1 

Korol Hot*?by.

^iiigjii 11 Lj>*g^  Mi<*gi!ii» » ■■■ p*gmi.i<w* iiigwit 

W »tr«ł* l«<4-
£t3f*m ftttkifj 3?*$t«4>

Głośny p o m o lo g  cieszyński K a ro l K otschy  
w ydal swą książkę w r. 18Ai

wicza, Orzeszkowej, Prusa i w ielu in
nych, dzieła pisarzy nowoczesnych czy 
wreszcie książki naszych śjąskich tw ór
ców. A  ileż dobrych tłumaczeń pojawiło 
się na rynku wydawniczym. Jest w  czym 
wybierać. I  jest gdzie wybierać. Mamy 
w  każdej miejscowości bibliotekę. Po
siadamy te biblioteki przy zakładach 
pracy, w  szkołach i różnego typu insty
tucjach i organizacjach społecznych. Nie 
będzie więc rzeczą trudną dobrać sobie 
książkę odpowiednią dla siebie, książkę 
naprawdę dobrą.

Pamiętajmy jednak, że nie każda, 
która nas interesuje od pierwszej do 
ostatniej strony jest książką dobrą. 
Książka nie jest bowiem tylko wyłącznie 
rozrywką, ale i to poważnym instru
mentem wychowawczym. Ona uczy nas 
lepiej, rozsądniej żyć i pracować. Po
szerza nasze horyzonty myślowe, uzbra
ja  nas wewnętrznie, czyniąc nasze ży
cie piękniejszym i doskonalszym.

Zasadniczy cel książki leży w  tym, 
aby nie tylko nas bawić, ale i kształcić 
jednocześnie. Ma nam ona dostarczać
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godziwej rozrywki, kształtując nasz 
charakter, uodporniając na złe wpływy. 
Ma ukazywać nowe, nieznane horyzonty 
myśli i w iedzy ludzkiej. Dopiero takie 
książki formują nas, są naszymi przy
jaciółmi, pozwalają patrzeć dalej, sze
rzej i głębiej.

—  No, dobrze —  powie niejeden —  
ale jak  tu w  tej olbrzymiej masie ksią
żek, wybrać spośród setek i tysięcy to
mów tę, która jest dla mnie najlepsza? 
Często stoimy przed półkami zawalony
mi książkami i nie wiemy, jakiego 
autora wybrać. Czyż dziw, że wybór 
jest często przypadkowy, że opiera się 
na opinii zasłyszanej? A  przecież książ
ka może jednemu się podobać a drugie
mu nie. N ie ma jednakowych prawideł 
oceny dzieł, pod względem ich wartości. 
Komuś lepiej odpowiada powieść współ
czesna, innemu historyczna. Jeden lu
buje się w  Tołstoju, drugi z pasją po
chłania książki francuskich klasyków. 
A b y  ddbrać sobie odpowiednią książkę, 
trzeba nieco popracować nad sobą, 
trzeba umieć sobie przede wszystkim 
zdać sprawę z tego, czego oczekuje się 
od książki.‘ Trzeba nie tylko ograniczyć 
się do stereotypu katalogowego, gdzie 
nie ma nic oprócz tytułów i autorów. 
Jeśli z kimś rozmawiamy, a rozmowa ta 
jest nudna i małowartościowa —  uni
kamy takich rozmów. Dziwne, że po
trafim y bez przekonania rozmawiać ca
łym i godzinami z autorem nawet nie- 
lubianym a nawet nieodpowiadającym 
nam duchowo. Rada jest jedna: należy 
wiedzieć coś więcej o autorze, należy 
sięgnąć do historii literatury czy ency
klopedii, by zasięgnąć tam języka, kto 
zacz jest ten, któremu powierzym y swe 
myśli, któremu pozwolimy na siebie 
wpływać.

W ielu czytelników bibliotecznych po
lega całkowicie na opinii bibliotekarza. 
Może to jest najlepsza forma wyjścia, 
gdy się nie ma samemu wyrobionego 
sądu o książkach. A le  nie oznacza to 
bynajmniej, że powinniśmy już. stale 
iść tą drogą najmniejszego oporu. B i
bliotekarz szacuje nas zazwyczaj „na 
oko” . N ie zna jednak naszych upodobań 
artystycznych, nie zna naszych specjal
ności zawodowych, nie zna nas oczywiś
cie tak, jak my sami siebie znamy. Dla



tego też celem naszym będzie wypraco
wać sobie własną metodę doboru 
lektury. Mamy za mało w  życiu czasu, 
aby trawić je  na czytanie książek przy
padkowych, wręcz nieodpowiednich, 
nieprzystosowanych do naszych specy
ficznych zainteresowań czytelniczych. 
Sztuka dobierania sobie odpowiednich 
książek jest niemniejszą zdolnością 
i umiejętnością, niż samo czytanie. Czło
w iek czytający w iele przeczyta, nie w ię
cej jak trzy tysiące książek przez całe 
swe życie. Jak wielką korzyść odniósłby 
ten cierpliwy czytelnik, gdyby umiał 
dobrać sobie odpowiednią lekturę, gdyby 
obok wytrwałości czytelniczej, cecho
wała go systematyczność w  pracy. Sto
sunkowo mało uwagi zwraca się jeszcze 
u nas na ten odcinek pracy z czytelni
kiem. Jeszcze za mało uczy się czytel
nika, jak ma sobie radzić w  poszuki
waniu książki ściśle zespolonej z jego 
potrzebami. Błądzi on często zbyt długo 
nim trafi na właściwy ślad. Traci nie 
rzadko w iele czasu na poszukiwanie 
„sw o jej” książki. Wszak świat książki 
jest ogromny.

Wystarczy tu przytoczyć choćby kilka 
cyfr z biblioteki im. Lenina w  Moskwie, 
aby nabrać wyobrażenia o obszarze 
słowa drukowanego, zamkniętego w  
książkach. Biblioteka ta została ostatnio 
znacznie poszerzona. Budynek biblio
teczny posiada ni mniej ni więcej tylko 
18 pięter. Ogólna długość regałów bi
bliotecznych w  tym kolosie wynosi 
ponad 200 km. Ustawiono na nich 15 
milionów książek i kompletów czaso
pism, wydanych w  160 językach całego 
świata.

Czyż dziw, że przeciętny czytelnik 
czuje się dziwnie mały wobec masy ksią
żek, jakie sferuje mu czytelnia, księ
garnia, biblioteka? Trzeba by więc po
myśleć o planowaniu swej lektury. N ie 
będzie już wtedy wyboru na chybił 
trafił. Takie planowanie wymaga/ co 
prawda pewnego już oczytania, ale i dla 
nie zaawansowanych czytelników jest 
to droga jedynie słuszna. Pomoc znaleźć 
można w  poradniach bibliotecznych, u 
ludzi, którzy z tytułu swych zajęć za
wodowych służyć winni radą innym, jak 
np. nauczyciele, kierownicy świetlicy, 
oświatowcy. Są jeszcze i inne pomoce.

Kto pragnie w  sposób racjonalny i sys
tematyczny pogłębiać swą wiedzę o ży
ciu i świecie, ten musi nauczyć się ko
rzystać z tych wszystkich pomocy. Jakie 
to są te pomoce? Poza więc opiniami 
ludzi fachowych, poza katalogami bi
bliotecznymi, poza recenzjami w  pis
mach codziennych i periodycznych, ist
nieją różnego rodzaju bibliografie, 
przewodniki czytelnicze, poradniki czy
telnictwa, wykazy literatury z danej 
specjalności, krytyczne omówienia lite
rackie, spisy lektury zawodowej. A  poza 
tym, kiedy się już do naszych rąk dosta
nie książka przez nas poszukiwana, 
pozostaje nam jeszcze jeden sprawdzian 
je j dla nas przydatności —  nasza własna 
opinia o książce przez wykorzystanie 
tzw-. „żerdzi orientacyjnych” . Opinię tę 
urabiamy sobie na podstawie pobieżnego 
zapoznania się z książką. N ie tylko z sa
mym tytułem i spisem treści. To byłoby 
stanowczo za mało. Spójrzmy więc na 
wydawcę, a przede wszystkim na autora 
książki. K to  to jest? Czy go znamy? Czy 
warto mu poświęcić wiele, w iele godzin 
myśli? Najlepiej jednak przy dokony-
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waniu wyboru książki oprzeć się na 
krzyżowej opinii: ludzi, którzy już daną, 
książkę czytali, recenzji czy jakiegoś 
omówienia drukowanego, wreszcie w y 
korzystując wyżej już wspomniane 
„żerdzie orientacyjne” .

Na terenie Związku Radzieckiego 
wielką pomocą dla czytelnika stanowi 
„Przewodnik Bibliograficzny” , m ie
sięczne wydawnictwo pt. „B ib liografia 
zawartości czasopism” , wreszcie bardzo 
pożyteczny periodyk, informujący o no
wych wydawnictwach pt. „Now e książ
k i” . W  Czechosłowacji i Polsce istnieją 
też różnego rodzaju bibliografie; na tym 
odcinku pracuje się dalej, aby zbliżyć 
jak najbardziej książkę do czytelnika. 
Już w  najbliższym czasie ukaże się cen
na praca zasłużonego badacza czytel
nictwa w  Polsce, Grycza, pt. Chodźmy 
do biblioteki. Odda ona niewątpliw ie 
duże usługi tym, którzy zechcą z niej 
korzystać.

Jak czytać?
Drugim niezwykle ważnytm zagad- 

niem w  czytelnictwie jest sprawa właś
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ciwego czytania książek. Wybranie dob
rej książki, to dopiero połowa zagad
nienia. Trzeba bowiem umieć jeszcze tę 
dobrą książkę dobrze przeczytać. Umie
jętność odczytywania liter nie oznacza 
jeszcze umiejętności czytania w  szer
szym tego słowa znaczeniu. Podobnie, 
jak planowo i systematycznie należy 
postępować przy dokonywaniu wyboru 
książki, tak też planowo i systematycz
nie należy się zabierać do samego już 
czytania. „N iektórzy czytelnicy —  pisze 
w  swej nowowydanej w  języku polskim 
książce pt. „Jak korzystać z  książki” 
A . Primakowski —  przyzwyczajeni do 
foezplanowego czytania literatury pięk
nej, zadawalają się w  zasadzie tylko 
uczuciami i przeżyciami, jakie wzbu
dza w  nich przeczytana książka dzięki 
interesującemu tematowi, dzięki opi
sowi wydarzeń i przyrody. Takie jednak 
czytanie, bez poważnej analizy treści 
utworu, i bez zrozumienia stosunków 
społecznych i przyczyn zjawisk histo
rycznych, przyczynić sie może do bier-

W ydano nakładem  S L A -P Z K O  w Cz. Cieszynie 
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naści myślenia, zatraty samodzielności 
sądów i spłycenia światopoglądu czy
telnika. Bezładne, chaotyczne czytanie 
jest nie tylko stratą czasu lecz często 
i wyraźną stratą dla umysłu. W yraził 
to kiedyś słynny pisarz Romain Rolland, 
mówiąc, że: „nic tak nie obezwładnia 
twórczego umysłu, jak nadmierne oczy
tanie” .

Czytanie planowe, wyznaczone roz
sądnym działaniem, stanowi przeto 
ważny element naszego życia. O takim 
to zapewne czytaniu mówił Puszkin, że 
„to najlepszy sposób uczenia się” .

Jak więc należy czytać? Spójrzmy na 
przykład Lenina. Wspomina o nim U lja- 
nowa, że „ Iljic z  umiał pracować nad 
książką systematycznie i wytrwale. 
Książki nie tylko czytał, ale gruntownie 
je studiował. Czytał według określonego 
planu” .

Przykłady wielkich ludzi uczą nas, że 
czytać należy powoli, nie stosując 
przerw dłuższych przy ogarnianiu cało
kształtu zagadnienia. Natomiast ważną 
jest rzeczą, by czytelnik dokonywał 
krótkich przerw dla wypoczunku w  
trakcie samego czytania czv studiowania

W ydano nakładem  S L A -P Z K O  w Cz. Cieszynie 
w r. 195A

W ydano nakładem  S L A -P Z K O  w Cz. Cieszynie 
w r. 195i

dzieła. Godne szczególnej uwagi ustępy 
w  książce zaleca się przeczytać —  nawet 
kilkakroć —  głośno. Poza innymi war
tościami takie głośne czytanie kształci 
i kulturę języka mówionego. A  na tym 
odcinku jest jeszcze w iele u nas do 
zrobienia. Ważną jest również rzeczą 
prowadzić sobie, odpowiednie dla 
swoich potrzeb notatki. Wanto również 
ciekawsze ustępy w  treści odnotowywać 
na kartce, by po skończeniu lektury, po
wrócić do nich. W ymagają one często 
świeżej myśli, a zawsze są godne, aby 
utkwiły nam mocniej w  pamięci. Można 
też sobie odpowiednie strony, dla nas 
specjalnie ciekawe, pozaznaczać luźny
mi, wąskimi karteczkami, _ z krótkimi 
adnotacjami, sporządzonymi na gorąco. 
Są to tak zwane „w ęzły  myślowe” , które 
w  dogodnym czasie możemy sobie „roz
w iązywać” włączając je do naszego ar
chiwum myśli, godnych żywszej pamię
ci. N ie ma tu żadnych reguł żelaznych. 
Każdy winien sobie sam metodę w y
pracować, dostosowaną do jego indywi
dualnych potrzeb.
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Czytając taką czy inną książkę napo
tykamy na zwroty niezrozumiałe, na 
wyrażenia obcobrzmiące, na fakty i zda
rzenia, których nie możemy ogarnąć w  
ich szerszym zasięgu przyczynowym. 
Co w tedy uczynić należy? Zwyczajnie: 
sięgnąć do lektury pomocniczej. Do niej 
zaliczamy wszelkiego rodzaju słowniki, 
mapy, encyklopedie, poradniki, in for
matory, historie, wykresy, dane statys
tyczne itp. W tedy rozjaśnimy naszą myśl, 
nadamy je j w łaściwy kierunek biegu. 
Sprawą zasadniczej natury jest bowiem 
aby: „całość lektury  wiązać Z kierun
kiem swoich zasadniczych zaintereso
wań, z rodzajem pracy zawodowej” . 
Zawsze jednak musimy pamiętać, że 
książkę trzeba czytać z sercem. W tedy 
czytanie stanie się naszym nie tylko 
przyzwyczajeniem, ale i pasją. Odczuje
m y je j wartość, je j przydatność, je j ko
nieczność w  naszym życiu. Winna się 
ona stać potrzebą dla naszych myśli, tak 
jak powietrze dla płuc. W tedy hartować 
się w  nas też będzie systematyczność 
i wytrwałość— cechy, bez których trud
no mówić o dobrym czytaniu.

Potrzeba czytania musi wyrastać z 
poitrzeb życia, ma temu życiu służyć. 
Gdy czytanie oderwane jest od życia, 
staje się balastem. Czytanie dla samego 
czytania, czytanie bez celu i kierunku 
jest zwykłą stratą czasu, jest stratą ży
cia. Żyjem y zaś zbyt krótko,, by móc 
sobie pozwolić na bezmyślne marno
trawienie swego czasu.

Powstaje na koniec jeszcze jedno py
tanie —  kiedy czytać? Chorobą społecz
ną naszych czasów, w ydaje się być brak 
czasu. Dokładna jednak analiza zagad
nienia wyprowadziłaby nas z mniema
nia, że wina za ten brak czasu leży 
wyłącznie po stronie tak zwanych 
„przyczyn obiektywnych” . A  może wina 
leży także i w  nas samych? Budujemy 
przyszłość w  tempie, którego nie znało 
dotąd żadne pokolenie. Czy nauczyliśmy 
się jednak indywidualnie lepiej gospo
darować swoim czasem? O bliczmy z grub
sza ile tego czasu trawimy na zgoła nie
potrzebne rzeczy. Na bezużytecznych, 
a nawet szkodliwych często rozmowach 
i pogwarkach, na zabawach, nawet na 
pijatykach. Ile  czasu przechodzi w  ni
cość w  poczekalniach dentystów i le 
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karzy, urzędów, stacji kolejowych? 
N ikt tych straconych bezpowrotnie go
dzin nie liczy. Są to miliony jednostek 
twórczej energii ludzkiej, tonącej w  co
dzienności życia. W alczymy o likwidację 
tych przystani zła. Rugujemy je  powoli 
lecz systematycznie. A le  czy każdy z nas, 
czekających na swoją kolejkę w  pocze
kalni lekarza, czy urzędnika takiej czy 
innej instytucji zadał sobie trudu, aby te 
puste godziny czekania wypełnić jakąś 
pozytywną treścią? Może to być nawet 
wartościowa rozmowa. Czy pomyślał 
nad tym, że można by sobie wziąć za 
towarzysza długiego często oczekiwania
—  książkę? W tedy nie trzeba będzie 
narzekać na „stratę czasu” . Bo obco
wanie z książką jest wielokrotnieniem 
czasu ludzkiego, jest wypełnianiem tego 
czasu myślą. Życie uregulowane w y 
maga od nas harmonijnego działania. 
A  oznacza to, że czas winien się znaleźć 
na wszystko. Ponury byłby nasz świat, 
gdyby wszyscy zamienili się w  upartych 
szperaczy książkowych i namiętnych 
czytelników, nie widzących poza książ
ką świeżych barw życia. A le  m y zazwy
czaj mamy czas na wszystko, lecz nie 
posiadamy go na książkę. Kalinin, gdy 
komsomolcy, aktywiści uskarżali się na 
to, że brak im czasu na czytanie —  od
powiedział: „Jestem również człowie
kiem zajętym, a mimo to codziennie po
święcam czas na czytanie. Codziennie 
czytam chociażby osiem do dziesięciu 
stronic literatury marksistowskiej, prócz 
tego czytam nowości z beletrystyki” .

Mamy tu u nas na Śląsku Cieszyńskim 
wspaniały przykład człowieka, który 
dzięki wielkiemu umiłowaniu książki, 
stał się —  mimo wieloletniej pracy w 
hucie trzynieckiej —  człowiekiem ol
brzymiej wiedzy historycznej, znawcą 
w ielu zagadnień i posiadaczem wspania
łej biblioteki. Jan Wantuła z Ustronia, 
który umarł przed półtora rokiem, po
zostawił po sobie wzór doskonały dla 
nas wszystkich, jak można, biorąc sobie 
książkę za przyjaciela, uczynić swoje 
życie głębsze, radośniejsze, pełne złoceń 
i lśnień —  życie, oddane w  służbę spo
łeczności, a przez to —  szczęśliwe.

Starajmy się ten piękny wzór Jana 
Wantuły naśladować.

W. Ost.
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. . .  Daremnie o to pytać, kiedy się w y 
darzyła ta historia, o której teraz opo
wiadam. Było to dawno, bardzo dawno. 
Tak przynajmniej tw ierdził mój dzia
dek, a jemu tak tw ierdził jego dziadek. 
I  nawet ja Sam już nie pamiętam, czy 
dobrze zapamiętałem tę  bojkę, zasłysza
ną w  latach wczesnej młodości od dziad
ka na przyzbie starodawnej wieśniaczej 
chałupy . . .  Chcę ją tak opowiedzieć, jak 
ją zapamiętałem. Nic do niej nie do
dam, najwyżej przepomnę jakiś jej 
szczegół. Wiadomo, z upływem lat baś
n iowy czas dzieciństwa mgła niepamięci 
oprósza, a ja sam już także jestem si
w ym  staruszkiem. Niech w ięc dorosłe 
dzieci, słuchając mego opowiadania, za
chowują się grzecznie. Niech nie prze
szkadzają i nie przerywają a w  szcze
gólności, niech niepotrzebnie nie zada
waj ą mi pytań, na które i mnie brak 
odpowiedzi.

A  stało się to w  ten dzień, przed 
wielu, w ielu laty, kiedy w  Cieszynie, 
skazano zbójnika Jurę Juraszka na 
śmierć straszliwą. Było to już kilka lat 
po śmierci słynnego zbójnika Ondraszka, 
którego Juraszek miał zdradzić ale 
chyba go nie zdradził, bo zbójnicy sobie 
zawsze wierności dotrzym ywali i nigdy 
na pański lep nie siadali. Otóż, jak się 
rzekło, do sądu w  Cieszynie zgłosił się 
Juraszek ani przeczuwając, że mu tam 
śmierć zgotują. A  do tego sądu Juraszek 
przybył z jakimś innym kamratem, z 
którym zbójnicżył a kamrat ten pocho
dził z Dobracic na Śląsku. Prócz tego 
kamrata, poszli z Juraszkiem do tego

sądu w  Cieszynie jeszcze dwaj inni zbój
nicy kamraci, obydwaj z Galicje przy
stali do Juraszka, jeden z Wadowic a 
drugi, dobrze tego nie pamiętam, zdaje 
się z jakiejś tam dziedziny w  pobliżu 
Żywca.

N ie przeczuwając nic złego, z Jakiejś 
głupiej sprawy, tych czterech zbójników 
stanęło przed sądem w  Cieszynie. Ten 
Zbójnik z Wadowic, to był z urodzenia 
cygan i nazywał się Fyrtał-Pyrtał, a pó
źniej ludzie, opowiadając o jego gibkich 
nogach i kiepskim rozumie, wydali mu 
przezwisko Pierzchała. Jak długo tych 
czterech zbójników przesiadywało w  
tym cieszyńskim areszcie, to nie pamię
tam, ale chyba tylko kilka dni. No, 
krótko mówiąc, kto by chciał wszystko 
dokładnie wiedzieć, o tej przygodzie, 
niech sobie zajdzie do Cieszyna i tam 
odszuka w  starych papierach akt spra
w y  Juraszka, który jest napisany w  sta
rodawnym języku, gdzie pełno jest słów 
z polskiej biblii Modrzewskiego. Dziadek 
mojego pradziadka, w idział ten akt na 
własne oczy —  i na poświadczenie 
prawdziwości tej bojki, przypominał z 
niego wierutne zapodanie.

A  teraz sobie wyobraźcie, że jesteś
m y w  Cieszynie. W  ratuszowej sali jest 
długi ćłębowy stół. P rzy  stole siedzą 
sędziowie i rajcy. Na tym  stole palą się 
świece w  lichtarzach. A  dalej przed sto
łem, zakuci w  łańcuchy stoją zbójnicy. 
Jest to Juraszek wraz z swoim kamra
tem z Dobracic i z Galicji ten cygan 
Fyrto ł-Pyrtoł z tym  swoim koleżką od 
Żywca. Zbójników otacza straż miejs
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kiego cyrkułu. W  tej sali ratuszowej 
zapada wyrok na Juraszka i jego trzech 
kamratów. W yrok straszny . . .

Juraszek wraz z trzema towarzyszami 
został skazany na śmierć . . .  ale na jaką 
śmierć . . .  przez łamanie kości na kole.

Po wygłoszeniu wyroku —  w  sali 
powstał straszny harmider. Juraszek 
rzucił się na straż, rozbił skuwające go 
łańcuchy i od razu położył dwóch ludzi 
trupem; nie inaczej zaczęli się srożyć 
i jego zbójnicy. Wszyscy chcieli uciec . .. 
Jako pierwszego obezwładniono jednak 
Juraszka i ten też zginął w  Cieszynie, 
tu w  tym mieście śmierć jego nastąpiła, 
jak to historia potwierdziła. Stało się to 
w  ten sam dzień, kiedy wydano wyrok 
na czterech zbójników. W  ten sam dzień, 
kiedy w  Cieszynie stracono Juraszka, 
późnym wieczorem do bystrzyckiej p le
banii zapukał zdrożony podróżny. P le 
banem był tam w tedy półgłuchy Ga- 
worek, dziwak i sknera ksiądz, przypo
chlebny zwierzchności pańskiej, gotów 
za marny grosz pędzić wesz po ścier
nisku do Wiednia. Podróżny natarczywie 
szturchnął w  kołatkę, w  drzwi pana p le
bana.

A le  długo trwało zanim drzw i się 
otwarły. W yjrzała z nich młoda, przy
stojna zdawało się w  ćmie wieczornej, 
gospodyni.

—  A  kiż smyki sie tu cioplajóm? —  
pyta się gospodyni.

Niespodziewany gość zaczął odpo
wiadać z wysoka. Zaraz na początek 
palnął kilka węgierskich słów, jak zasły
szała gospodyni. Pomyślała nawet: —  
„to jakiś urodzony pan, trzeba z nim po
korniej, bo nuż to dziedzic włości cza
deckich albo margraibia z Cieszyna?” 
A  gość jedzie z wysoka dalej:

—  Gdzie jest pleban?
Służebna plebana zdołała objaśnić, iż 

„do snu ułożyła go godzina” . —  „Do 
snu? . .. no, to pomówieni z nim jutro 
przy obiedzie, a teraz przygotujcie mi 
prędko nocleg i obfitszą w ieczerzę dajcie, 
bo utrudzon własnym nieszczęściem 
jestem straszliwie.”

—  A  godność jaka waszej jasności 
pytam? —  rzecze gospodyni. Zanim jed
nak podróżny odpowiedział, wścibił się

z ruchem pełnym powagi za drzwi ple
banii i dopiero teraz, w yjaw ił swe po
chodzenie.

—  Ja to jestem starszy syn hrabiego 
Tekely. Jechałem landauerem i w  dro
dze zbójcy mnie napadli, lokaje będąc 
z nimi w  zmowie, obrali mnie ze wszyst
kiego, potem sfrunęli w  lasy z końmi. 
Z duszą się wydobyłem i  nocleg mi po
trzebny. Płacę za tę pomoc złotem, mój 
ojciec posiada 18 majątków i 30 winnic 
na Węgrzech.

Przeraziła się służebna plebana tych 
wszystkich bogactw. Zaprowadziła hra
biego do swej własnej nocleżnej ko
mory i rozświeciła łuczywo. W  blasku 
tego łuczywa zoczyła ona przed sobą 
przystojnego mężczyznę z czarnymi jak 
kruk oczami, nie inny był wąs pod no
sem i jego czarne włosy w  połysku.

—  W ęg ie r . . .  a taki jędrny oczajdu
sza —  pomyślała ukradkiem. —  „Tylko 
te szuwory, którym i się odział, nie pa
sują na hrabiego . . .  a cóż dopiero te bose 
nogi, z których gnój potokiem spływa.” 
Coś ją m imowoli tknęło, —  czy to nie 
czasem jakiś zawalidroga i wyrąbek 
lu d zk i. . .

Tekely, jakby przeczuwał, że tak myś
li, usprawiedliwiał się z powagą.

—  Te zbóje odziały mnie w  to dzia
dowskie odzienie i buty cholewiaki 
zdarli a potem przez ten jar świerczy- 
nowiecki pędzili obkładając biczyskiem
—  stąd moje bose nogi mułem pozacho- 
dziły . . .  K iedy zaś wieczerzę uspoko
jona gospodyni podała, to hrabia Tekely 
nie mógł się nachwalić jej kucharskiego 
szyku. Chwaliłby gospodynię licho wie 
jak długo, gdyby nie to zmęczenie, któ
re powieki sklejało. Poradziła gospodyni 
podróżnemu, aby ułożył się do snu.

—  Podeścielę trzy skóry baranie, je
sień jest chłodna, zbiegnę jeszcze po ko- 
piastą poduszkę, aby pod głowę była 
i spanie dostatnie dla was.

Przyniosła tę kopiastą poduszkę w 
bielusieńkich, lnianych otokach płótna 
i podścieliła pod głowę, ale ten był tak 
wyczerpany niecnymi przejściami dnia, 
że nawet nie odpowiedział gospodyni 
na je j —  „dobranoc” !

Przed rozbrzaskiem rana, rumiana 
i młoda gospodyni, która całą noc zasnąć
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nie mogła, bo tak ją rozmarzyło to nie
oczekiwane spotkanie z przystojnym 
Węgrem, wsunęła twarz do komorki, 
aby popatrzeć czy podróżny śpi jeszcze.

Podróżny spał, spał jak suseł, w  ko
mórce ściany dudniały od jego chrapa
nia. —  Mara czy jawa? Gospodyni 
patrzy i nie może się napatrzeć, tak ją 
nagle zatkało ze złości.

—  A  to Świnia! —  powiedziała głośno 
i rączo podbiegła do śpiącego. To co zo
baczyła nie było do wytrzymania. Lu 
nęła go ręką przez twarz i zaczęła nim 
trząść.

Śpiący otwarł oczy i spojrzał na nią 
zdziwiony i sapnął rozgniewany: —  Co 
się tak drzesz krasawico na cztery stro
ny świata? W ęgier otrzymał prędką od
powiedź. —  „Bo kto to widział, ja mu 
dam bielusieńką poduszkę pod głowę 
a on prosie i Świnia, zamiast pod głowę, 
to se na tę poduszkę dał swoje zagno- 
jone nogi. —  Czy w y  panie mocie rozum 
w głowie czy kaj indzi?”

Tekely tym ujadaniem się nawet nie 
wzruszył. Powoli tylko, słowo za słowem 
wyjaśniał, że z ludźmi różnie bywa, nie
kiedy owszem trzeba imieć rozum w  gło
wie, niekiedy wystarczy zamiast tego 
rozumu korzec sieczki i tak szeroka gęba 
na zawiasach, jak u jednej jałówki 
bystrzyckiego p lebana. . .  ale ciebie 
złotko szczere —  mówił Tekely w  tej

chwili do gospodyni —  nie mam na 
myśli. Innym razem, wiesz lubczyku mój 
d ro g i.. . zamiast rozumu w  głowie, trze
ba posiadać siłę w  nogach. Jedno moje 
węgierskie przysłowie powiada nawet, 
że „k iej sie w  głow ie rozum jeży —  to 
wykipi ciasto z dzieży” ! A  ja  tak samo, 
wczoraj musiałem uciekać, bo gdybym 
nie był uciekał, kosztowałoby mnie to 
głowę. Że się tak nie stało, zawdzięczam 
to nie swojej głow ie ale swoim nogom. 
Dlatego też pod te nogi z wdzięczności 
podłożyłem sobie tę kopiastą poduszkę 
a nie pod moją głowę.

Gospodyni plebana przysiadła obok 
Tekelego i zaczęła się wpatrywać w  nie
go rozszerzonym wzrokiem. Jaka roz
mowa się między nimi dalej potoczyła 
nikt już dzisiaj na świecie nie pamięta.

Jedno jest tylko wiadome, że ten hr 
Tekely nie był tym, za kogo się wydawał; 
był to ten cygan z Wadowic, który się 
nazywał Fyrta ł-Pyrta ł a któremu póź
niej ludzie wydali przezwisko P ierz
chała. Ten sam, który zbójnikował z 
Juraszkiem i po skazaniu go na śmierć 
przed sądem w  Cieszynie, zdołał jedyny 
z tych czterech zbójców uciec i długo 
jeszcze żyć na świecie. A  to dlatego, że 
nie szanował swego rozumu, ale miał 
gibkie nogi, które nie tylko czcił, lecz 
szanował.

Jerzy Duraj
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W  dawnych czasach żył na Kozubowej 
pewien stary baca. Żył sobie beztrosko, 
bo mleka, masła i sera było na szałasie 
pod dostatkiem, w ełny na kopyca dały 
owce, a ludzie z dołu przynieśli mu 
chleba, słoniny i tytoniu. W yw iesił więc 
ów szczęśliwy baca na starucnej kolibie 
deszczułkę z napisem:

„Tu sie żyje bez starości!”

Pewnego razu wędrował groniami ce
sarz ze swą świtą. Zatrzymał się przed 
kolibą i przeczytał napis na deszczułce. 
Pokręcił głową i kazał do siebie spro
wadzić szczęśliwego bacę.

Baca przygnał właśnie kierdel do ko- 
szora, bo nadchodziło południe, zdjął z 
głow y swój rosochaty strzechocz, skłonił 
się cesarzowi i rzekł wesoło:

—  W itejcie do nas, panoczku!
—  Tak w y tu, baco, żyjecie bez sta

rości? —  zapytał cesarz górala.
—  Bez starości, panoczku, bez staroś

ci! —  odparł zapytany.
—  Tak jo  je cysorz, baco, abyście w ie

dzieli, złota móm pełne kasy, ludzie 
kole mnie obskakujóm, ale bez starości 
nie żyjym .

—  N ie zowiszczym wóra, cysorzu, ani 
tego złota, ani tego obskakowanio —  
rzekł stary baca.

—  A le  jo wóm zowiszczym tego życio 
bez starości —  przerwał bacy cesarz. —  
Abyście sie też mieli, baco, nad czym 
starać, tóż posłóchejcie: Od dziś za rok 
zaś tu do was przidym i wtedy od- 
powiycie mi na trzy pytania:

Piyrsze pytani: —  W iela byłoby trze
ba toczek, aby przewiyżć Kozubowóm 
na insze miejsce?

Drugi pytani: —  Co je  najjaśniejsze 
na świecie?

Trzeci pytani: —  Co sobie teraz myś- 
lym?

To sóm, baco, trzy pytania. Jeśli mi 
na wszystkie pytania lodpowiycie, to 
dostaniecie sto talarów. Jeśli na pytanie 
nie odpowiycie, to bydziecie o głowę 
miynszy!

Teraz już baca nie żył bez starości. 
Deszczułkę z napisem rzucił na watrę 
i chodził cały zastarany.

W  lesie niedaleko szałasu mieszkał 
cygan ze swą liczną rodziną. Żył tak 
samo bez starości, jak stary baca. Cygan 
wkrótce zauważył brak napisu na ko
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libie, i poznał, że baca chodzi jakiś za
troskany.

—  Kanyż mocie deszczułke z napi- 
sym —  spytał raz bacy.

I  baca opowiedział cyganowi o w ie l
kim swoim kłopocie.

—  N ie starajcie sie, baco —  rzekł w e
soły cygan —  jeszcze n igdy nie było, 
żeby jakosi nie było. Za rok, kiej cy- 
sorz przidzie na szałas, to sie pieknie 
schowiecie w  buczkach, a jo  se pójdym 
pomówić z cysorzym. A  talarami, to sie 
pieknie podzielymy na poły!

Baca z niedowierzaniem pokiwał gło
wą, i zamiast o talarach pomyślał o 
karze, jaka go niechybnie spotka po 
roku, kiedy cesarzowi nie odpowie na 
zadane zagadki. —

Rok minął. W  żadnym roku nie na
liczył jeszcze baca tylu  bezsennych nocy, 
co w  tym ostatnim. Nawet jego włosy w  
tym ostatnim roku nagle posiwiały.

Wcześnie rano przybiegł na szałas cy
gan z nowiną, że cesarz już się wspina

na Kozubową. Baca zbladł, ale cygan 
zdjął bacy z głow y jego rosochaty strze- 
chocz i nacisnął go sobie głęboko na 
czoło, w  rękę chwycił bacowską ciupagę, 
gwizdnął na psa i jak gdyby nic pilno
wał kierdala. Baca skrył się w  buczkach.

W krótce na szałasie z jaw ił się cesarz 
ze swą świtą.

—  W itajcie do nas, cysorzu! —  ode
zwał się wesoło cygan przebrany za 
bacę.

—  Tak, baco, rok minół, idym po wa- 
szóm odpowiydź!

—  Odpowiym wóm, odpowiym. Teraz 
mi zadowejcie ty  wasze zagadki, a jo 
wóm bydym odpowiadoł.

Cesarz uśmiechnął się do swej świty 
i zadał pierwsze pytanie:

—  W iele byłoby trzeba toczek, aby 
przewiyźć Kozubowóm na insze m iej
sce?

—  W iela byłoby trzeba toczek? —  
rzekł cygan. —  Tóż, to zoleży od tego, 
jak w ielk i ty  toczki bydóm. Jeśli bydóm
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tak w ielki jak ta Kozubowo, to wystar- 
czóm jyny jedne. Jeśli bydóm miynszc, 
to bydzie trzeba obrócić wiyncej razy.

Cesarz spojrzał na swą świtę, pokręcił 
głową i rzekł:

—• Hm . . .  mocie, baco, prowde. A  te
raz drugi pytani: —  Co je najjaśniejsze 
na świecie?

Cygań odpowiedział:
—  Wszyscy mówióm, że nejjaśniej

szy je cysorz. Bezma go też tytułujóm: 
Nejjaśniejszy Panie! A le  jo tymu nie 
wierzym, że cysorz je  nejjaśniejszy. N e j- 
jaśniejsze na świecie je  słońce. Na was, 
cysorzu, mogym sie dziwać bez ustanku, 
a do słońca nie wydzierżym  ani na chwi
leczkę.

Cesarz znowu pokręcił i  przytaknął

głową, a potem zadał ostatnie pytanie:
—  Co sobie teraz myślym?
—  H m . . .  —  odpowiedział cygan — 

w y sobie myślicie, cysorzu, że mówicie 
z bacom, ale w y  nie mówicie z bacóm, 
jyn y  z cygónym!

Cesarz i cała jego świta roześmiali się 
głośno. Potem cesarz wydobył z za
nadrza jedwabny woreczek, odliczył 
sto złotych talarów, podał je  cyganowi, 
a potem uciekł z Kozubowej ze wsty
dem, że taki prosty człowiek prześcignął 
go swym rozumem.

A  cygan podzielił się talarami pół na 
pół z bacą i dalej żyli sobie obaj na 
Kozubowej bez starości.

Józef Ondrusz

A D A M  W AW RO SZ

Z O L Y T Y
„N ie  dobrze człowieku samymu”  pra

w iła Trokuła swoimu synowi, kiery 
przychodził na niedziele do dómu dycki 
jakisi osowiały. ,,E, dejcie mi też raczy 
pokój” odfuknął Jędrys więcej z żalym 
niż złośliwością.

Kumomica Trokula, kier o całe swe 
wdowiyński serce miała dlo swoigo je - 
dynoka, wyczuła, że synkowi cosi ehy- 
bio. „A  cóż by też inszego” myśli se, 
„jak  nie baba” . Dyć Jędrys mioł te roki 
w  kierych to na człowieka przichodzi 
i targo za serce. I  naprowde chyciło go 
i to porządnie, jyny tej tajymnice nie 
zdradził by n igdy żodnymu. An i swoi 
matce.

M ioł rod Haniezike, jedynaczka swoigo 
gazdy Fryca. A  to był największy dra
mat jego życia. U  Fryca słóżył od dzie
wiątego roku. Za to jego mama dostała 
zadarmo kumorke i kąsek zagóna wedla 
grómadziska. Jędrysa m ieli gazdowie 
radzi za to, że był cichy, robotny i moc 
nie kosztowoł. Jego całe nieszlczęście 
było, że sie zakochoł do je j ich Haniczki. 
Już jako chłapiec jak posowoł krowy, 
Haniczka dycki rada za nim na posiónek 
chodziła i nosiła mu skibki chleba z
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masłem, kiere wybączała po mamie, dlo 
wiecznie głodnego Jędryska. Miała go 
rada swoją dziecinną miłością za to, że 
upiioł z nią wywodząc, bawić i opowia
dać pieknie o przyrodzie. Radzi bawili 
sie na żynichów przi tym ślubowali se 
dycki wierność aż do grobowej deski, 
goszcząc się pieczokami.

Roki leciały. Jędrys od krów został 
powyższony na pogónicza, bo do szkoły 
już przestoł chodzić,- zaś z Haniczki 
chcieli mieć sztudyrowanóm dzieuehe 
tóż jóm  posłali do miasta na trzi roki 
do szkoły. B yły  to czasy, kiedy z dzieci 
wyrostają ludzie. N ic też dziwnego, że 
kiedy Haniczka za rok prziszła do dó
mu na feryje, to ji Jędrys ani poznać 
nimóg. Dzieucha wyrosła, wyfajniała, 
że uciecha było sie na nią podziwać. 
Piyrszym  jejim  życzeniem była objyżdż- 
ka na kóniu kole pola. Jędrysowi nie 
trzeja było dwa razy mówić. W  mig 
osiodłoł kónie do siebie i Hanki i puścili 
sie miedzami do pola.

Była słoneczna niedziela] Wiaterek 
rozczychroł jej i złote włosy i kolyboł po 
obóch stronach miedze, kłosami zdrza- 
łego zbożo. Jechali cichutko. Ona na



przodku, zadziwano do kraju, a ón do 
nij W  polu pod rosochatym grabym 
zsiedli z kóni i zpocznyli na opuszczonej 
ławeczce. Słoneczko kulało sie ku za
chodowi i na chwile poglądali na piekne 
kolory nieba a potym w  oczach chladali 
gwiazd. On podziwioł ją jak wyrosła 
i wypiękniała za tyn rok, óna zaś w y- 
kłodała jak ją było teschno za dómym 
i za nim. Na chwilkę posłóchali rżynio 
polnych kóniczków. Potym  zaczyni 
opowiadać i wspominać dziecinne roki. 
Jędrys poczuł, że ją mo fórt szczerze 
rod, i ónej też jakosi serce dziwnie 
skokało. Dyć Jędrysa miała dycki rada. 
Gor dzisio, wyglądał j i  jakisi śzumniej- 
szy. M ioł na siebie bielutkóm koszule 
„panama” , włosy pieknie na przędzioł 
poczosane, twarz mioł brunatnóm opo- 
lónóm od słoneczka i bielutki zdrowe 
zęby. Hanka miała jasne miejski szaty 
i w  rękach dzierżała kłobuk z wietkuc- 
nóm strzechom. Twarz jej nie widziała 
w iela słoneczka, tóż była jakby z mar
muru, jyny oczy m odrzyły sie jak bła
watki. Uśmiechali sie do siebie i było

im jakosi dobrze. N ic dziwnego, młodzi 
ludzie, młode serca. Wspominali na ich 
wiesiela i śluby z dziecinnych lat. Ona 
przipóminała mu z uśmiechem w  oczach 
jak pod świętym bukym ślubowoł ji mał- 
żyństwo jak urosną, i jak ją przitym 
niezgrabnie po brodzie pocałowoł. Jęd
rys ani nie wiedzioł jak sie to stało, że 
uścisnył Haniczke i zgrabnie mocno po 
chłopsku pocałowoł malinowe jej usta. 
Hanka nie broniła sie, bo wyczuła, że 
to nima dziecinno, ale prowdziwo mi
łość, kiero niezno granic ani przeszkód. 
K iedy nietopyrz fyrknył kole nich, spa
miętali sie, że już czas wracać do dómu.

Haniczka po feryjach odjechała, aby 
za dwa roki wróciła już na dycki, a 
potym ?"... Co beje potym nieroz Jędrys 
myśloł o tym, a serce mu wtedy jakosi 
dziwnie zapytlowało. „Dają mu Hanicz- 

*ke, czy ni?” Robił dycki poczciwie, jako 
na swoim i choć nie roz przi wypłacie 
zaszkliły sie mu oczy, bo za rok zarobił 
jedynie na te ląciska. Dwa roki prze
leciały jakby z bicza strzelił. Z Jędrysa 
sie stoł szumny zdrowy i silny pachołek



z Hanki gryfno frelka. Wróciła ze szko
ły, ale nie było to już ta Haniczka, kie
rom han downi znoł, i z kierom sie 
m ieli tak radzi. Zrobiła sie jakosi pań
sko i cudzo. Jędrysa unikała jakgdyby 
gańbiła sie za niego. Zimno i rozkazy- 
wająco odzywała sie do niego, że wyczuł 
synek tą wielką przepaść jako je  między 
prostym pachołkym i sztudyrowaną ce- 
róan w ielkigo siedloka. Chodził tak ze 
spuszczónóm głowom i mocowoł sie sóm 
ze sobóm. Czym więcej rozmyśloł tym 
bardzi poznowoł jak by śmiyszny w y- 
glądół, gdyby sie odwożył chcieć po 
Frycow i jego  jedynoczke, bo w  oczach 
pańskich był biydokym i kóniym robo
czym.

W  tóm niedziele prziszeł wczas rano 
do dómu i mama wyczuła, że sie cosi 
stało. Jędrys jednak nie blaknył ani 
słowa wszystko to dusił w  sobie. Dzisio 
mo prziść ku Haniezce na zolyty jakisi 
pajac bogaty tak więc poszedł od Fryca, 
aby w  cichym kącie zrobić pogrzyb 
swoim nadziejom. Jędrys dowiedzioł sie 
od pastyrzy, że to mo być jakisi Skiba 
od Wielopola, kiery mo kupę piniędzy 
i chlado szumny grunt do swojigo syna. 
Starzi Frycow ie byli w  siódmym niebie, 
bo bogactwo stawiali dycki na piyrsze 
miejsce. Haniczka sie na to zgodziła, 
choć n igdy Skiby ani na oko nie w i
działa. Chciała już roz zrobić ze sobą 
porządek i zagłuszyć serce, kiere wołało 
za Jędrysem. Teraz kiedy zmądrzała, 
wiedziała, że óma szkolono z prostym pa
chołkym by nimógła żyć. Wiedziała, że 
wojnę tóm musi wygrać, je j rozum a nie 
serce. Czym pręęlzyj tym  lepi. Już w  
sobotę zalatowała z kuchynie wóń koło- 
czy i gęsiny. Hanka goniła jakosi nie 
swoja i było widać, że ją cosi gryzie. 
Jędrys całydziyń  glancowoł kolasę i pu- 
cowoł chumąty bo mioł w  niedziele je 
chać na założyni do kościoła, a z koś
cioła przywiyść zolytnika. Jędrys za
miast do kościoła prziszeł do dómu. Za 
chwile przilecioł za nim zdyszany pas- 
tyrz ze wskazym, że mo jechać zaroz 
do kościoła. N ie pomogło ani pytani jego 
mamy, kiero wylękano, że j i  Fryc zabie- 
re tyn kąsek zogóna i wyciepie z kumory 
chciała synowi przemówić, do sumiynio, 
ale nic nie pumógło. Fryc wściykoł sie 
i zacinoł pięści, W yciepię żebraęz pas-
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kudnóm —  to było jedyne co móg zro
bić. Frycowa skłodała ręce, co sie to z 
tym potulnym Jędrysym porobiło. Cóż 
sie tak uwzión prowie dzisio, kiedy ta
kich gości bedóm mieć w  chałupie.

Do kościoła pojechał pastyrz. Oblykli 
mu po starzikowi kabot i na bose nogi 
kozali mu wdzioć stare sztybleciska aby 
też kapkę na człowieka wyglądoł. Po 
powrocie z kościoła była u Fryców  w iel
ko gościna.

Haniczka, kiedy piyrszy roz Alfonsa 
uwidziała, to sie ji aż w  głowie zakręciło. 
Od razu poczuła jakisi wstręt do niego. 
Był to niepodarek, m ały i brzuchaty, 
z dłógim szpiczastym i czyrwiónym no- 
sikiem jakby od gorzołki. Oczy mioł w y 
łupiaste jak u kapra, a gupkowaty 
uśmiych wiecznie w ykrziw ioł mu gębe. 
Jedynie co było piekne na nim, to ląty 
pieknie uszyte i oblote jakimsi perfu- 
mym. Na palcu pobłyskowoł sie mu bry
lant a na wyrchu czaszki poświycowała 
glaca, co wykazowała, że żynich już je 
w  nejlepszych rokach. Przed oczami 
stanyła ji postać Jędrys* i jego mocny 
uścisk w  polu pod grabym. Kaj też 
A lfons podia niego. Odegnała prędko 
i te myśli od siebie. W loła do siebie peł
ną szklónke wina i zaroz mankulija sie 
straciła i wiesielszo myśl wpadła j i  do 
głowy. K iedy ale debata zaczyna sie krę
cić o majątku i wiesielu, i kiedy w idzia
ła, jak A lfons szulo pierścionek w  kap
sie, jakosi słabo sie j i  zrobiło i musiała 
se iść legnyć. Bez Haniczki zaręczyn 
nielza było dokończyć. Domówili sie 
wszyscy, że na drugi dziyń przi zdro
wych zmysłach całą rzecz chynóm na 
papiór i uroczyście pierściónkym zakóń- 
czóm. Było już po północy, kiedy poly- 
gali. Stary Skiba społ w  izbie w  łóżku, 
zaś młody żynich na górze w  izbeczce. 
Hanka całóm noc nie spała i oblywała 
zogłowek górskimi łzami. Czuła, że sie 
cosi w  nij łómie i poznała, że miłość je 
silniejszo niż uwziętość, pycha i majątek. 
Czuła sie opuszczono i nieszczęśliwo. 
Chciałaby być dziwczackym i uciyc na 
posiónek ku Jędrysowi, albo pod grab na 
miedze i powiedzieć mu jako óna je  zło, 
jak bez serca zdeptała wszystki jej ich 
marzynia. Skiba był dlo ni cudzy 
i wstrętny, k iery w idzi jyny majątek a 
óna z takim chłopym nie poradzi żyć.



Serca ii targoł ból i poznała, że jest co sie stało to cysorz po mnie przidzie? 
podło, bo sie puściła na chodnik, z k ię- Wyście mie do gańby prziwiydli, bo cało
rego nima powrotu.

Jędrys tej nocy też nie społ. W idzioł 
Hanke jak cieszy sie przi stole ze zalot- 
nikym. Zacinoł pięści i przeklinoł ustrój 
taki, k iery tworzi dwa światy. Świat 
panów i świat chamów. Przeklinoł biyde 
w  kierej sie urodził i cały swój los.

W  masztali Jura na pryczy też nie 
społ. M ioł Jędrysa rod i slyszoł nie roz 
jak we spaniu wołoł Hanke. N ie prawił 
żodnymu nic jyny sie w  duchu radowoł, 
że Jędrys isto beje kiejsi gazdom i że 
sie i jym u to głodowani skończy. A  tu 
stało sie inaczy. Całóm noc myśloł jak 
by pumóc Jędrysowi, aż wymyśloł.

Rano, kiedy Alfons stanył i poszedł 
do zogrody obszacować majątek kiery 
mioł prziść do jego rąk, Jurek zatyn 
czas pocichutku wkrot sie do jego 
izbeczki z tajymniczą litrówką, napeł- 
niónóm jakimsi płynym. K iedy nieskorzi 
słóżąco szła do izbeczki łóżko pościylać, 
naszła na śnieżno biołej płachcie mokre 
żółte kolco, wielkości lawora. Poszep
tała też to zaroz kucharce, kucharka 
Frycowej i Hanka, kiedy słyszała dziki 
śmiych w  kuchyni i słyszała co sie stało 
poleciała na wyrch do izbeczki. Tam 
naszła kole łóżka skupiónóm rodzinę. 
„Jo tego proaioka nie chcę” powiedziała 
i wytraciła sie z chałupy. Goście czakali 
do obiadu na Hanke i wyczuli, że tu 
cosi nima w  porządku. Po obiedzie od
jechali z tym, że im Fryc napisze, kiedy 
by mógli ubić interes. Hanka prziszła do 
dómu aż wieczór. Pozwała ojców  do 
izbeczki i powiedziała im dobitnie. „Za 
takigo żynicha wóm dziękuję. Jo se 
chłopa wybierę i to takiego, z kierym 
sie bedyrny mieć radzi. Jo chcę naszygo 
Jędrysa z tym  jeśli mie ón beje chcioł 
a jak ni to jo sie wydać nie muszym. 
Ani w y  mie do tego nie zmusicie.”

K iedy Frycow ie usłyszeli Hanczyne 
życzyni to obóch na chwile jakby zat
kało, bo żodyn z nich*nimóg słowa w y 
powiedzieć. Na chwile zrobiła sie gro
bowo cisza, kiere przerywało jyny 
cykani pędłówek na ścianie. Za chwile 
ze zgrozą w  oczach odezwoł sie Fryc. 
„Dzieucho czy ci co na rozum pizło?” 
„ A  co w y  miślicie, że po tym  wszystkim

-dziedzina w iy, że u nas zolytnik noco- 
woł i oo narobił. Energicznie odpalero- 
wała mu Hanka. Matka proszącym gło- 
sym zaczyna ji ttomaczyć, że pacharzine, 
albo czy te zdziyfżs idzie wylyczyć. 
Przeca panu A lfonsow i n ie  inaczy nie 
chybio. Do Haniczki wlazła szewiecko. 
„Jak sie wóm Alfónsek podobo, to se. 
możecie z nim spać,”  odflagła prosto 
matce. Fryc był w  kłopotach. Ludzkich 
języków  sie boł a Jędrysowi też gruntu 
by sie mu nie chciało dać.

Hanka jednak trwała na swoim i w y 
łożyła ojcóm całóm krziwde, kierom po
pełniła na Jędrysowi. Dzieucha rozpła
kała sie żałośnie i powiedziała abo ón 
abo śmierć. W ylękany Fryc posłoł pas- 
tyrza go Jędrysa bo nimóg sie dziwać 
jak usycho jego jedynaczka. Jędrys spo- 
dziyw ioł sie kory, bo znoł Fryca i w ie- 
dzioł, że ón nie pofolguje. Wiedzioł, że 
pozbeje robotę. „A le  niech tam!” I  tak 
by nie poradził żyć z nowym gazdom 
i Hankom pod jednym dachym. Zdziw ił 
sie ale strasznie, kiedy Frycowie przy- 
jyn i go serdecznie, jakby gościa jakigo, 
posadzili go za stół i kozali jeść kąsek 
gęsiny i kucharka postawiła przed nim 
gęsior z winym. Stary Fryc chrząknął 
pore razy i było widać, żeby chcioł za
cząć, ale nie w iy  z kierej beczki. Z kło
potu pumógła mu Frycowa, kiero za- 
czyła słodko. Ej Jędrysku, Jędrysku, 
telki roki robisz u nas, a m y cie już mó- 
m y jako za swoigo a tyś taki niewdzięcz
ny. Zamiast nóm powiedzieć, że mosz 
Haniczke rod, to ty  to dusisz w  sobie 
i tropisz sie. Jędrys sie rozpolił jak sey- 
na i z ręki wypadła mu łyżka. Co do 
diabła po mie chcą? żeby se symnie 
błozna robili? —  myśli zawstydzony. Nó 
tóż widzisz synku, jak już to je  tako 
wóla Bożo, tóż my tam przeciwko tymu 
nic nimómy prowda tato? —  ciągnyła 
Frycowa dali. Gazda cosi zamruczoł pod 
nosym, znaczyło to jako by sie zgodzoł. 
Jo sie tam do was miyszać nie bedym, 
odburknył, i wyniós sie z izby a za nim 
wyszła gaździno. Jędrys nie wiedzioł czy 
sie mo radować czy smucić. Za chwilkę 
prziszła Hanka wystrojono, siedła se ku 
niymu i powiedziała mu wszystko od 
początku. K iedy Frycowie prziszli do
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izby by rozświycić lampę, uwidzieli ich 
szczęśliwych i zrozumieli, że miłość 
i młodość zwyciężyła. Dziepro teraz,aa- 
czyny sie prowdiziwe zolyty. Choć gęsine 
i kołocze Skibowie pozjodiai, ale w  p iw 
nicy były rzędy flaszek z winym, tak se 
popijali aż do nocy. Na koniec oba sta
rzy Frycowie sie rozpłakali, ciężko ale 
było zbadać czymu. Czy ze złości, że 
cały grunt przidzie do rąk pachołkowi, 
czy z rozpaczy nad niepodarzónym Ski
bom.

Przeleciało od tego czasu kupę roków. 
Jędrysowi bielą sie już włosy, ale z Ha- 
niczką pieknie se żyją. Na jej ich gruncie

już czeladź nie haruje, bo prziłączyli sie 
do spółdzielczej radliny. Po polach 
uganio traktor a za wolantym z fajecz
kom w  zębach siedzi Jurek, kiery słóżył 
za bhłapca u Fryca i co to obloł płachtę, 
aby odegnać Alfonsa od gospodarki. 
Zaś Zośka, cera Jędrysa chodzuje w ie
czór na miedze pod rosochaty grab kaj 
sie po robocie młodzi zbiyrają. Żodyn 
j i  nie bróni poglądać za synkym trakto- 
rzisty Jurka. Hanka praw i „Jak sie ma
ją radzi niech sie bieróm” a Jędrys tup- 
luje. Nowe czasy —  nowi ludzie.

Adam Wawrosz

K A R O L  P IE G ZA

Hawiyrskie bojki
Jak Jozef Szeliga zapómnioł nogi pod łóżkym.

Ja dzisio —  to już hawiyrze pieknie 
zarobiajóm. A le  downi to nie było ni- 
kiedy went iść po tóm wypłatę na szach- 
te. Dostoł tego człowiek pore korón a 
u Żyda było już dwa razy w iyncyj w y 
brane. Człow iek m ioł strach iść z tóm 
wypłatom ku chałupie, bo jak nie za
płacił długu we sklepie, to już po drugi 
nie dostoł na bórg towaru i nie było co 
w  chałupie jeść. Baba sie wadziła, dzieci 
płakały a tyn chłop by sie był niejraczy 
utopił abo obiesił. A  jeszcze gorszy by
ło z tym i handrami i butami, jak tych 
dziecek było kupa. To wiycie, że taki 
gizdy tego zedrzóm, że hruza. Tak jak
by to na nich gorzało. A  wtedy —  to je 
za piyrszej republiki —  było towaru 
dość, jyny piniyndzy mało —  tak to 
żodyn nie kupowoł. Chodzili wóm wtedy 
po kolónijach rozmaici agynci, a ciśli lu
dziom te handry na raty. Człowiek sie 
zgodził, że bydzie każdóm wypłatę tela 
a tela spłocoł, ale nikiedy to nie szło —  
bo ty  wypłaty były biydne i tóż taki 
agynt sie djabligo ugónił niż ty pinión- 
dze za ty handry dostoł. Ludzie cyganili 
jak mógli. A le  nie była to dycki ich 
wina, bo nimieli, a z próżnego nie na
lejesz.

Tak, mieszkoł wóm na Mizamie ha- 
w iyrz a nazywoł sie Jozef Szeliga. Przi
szeł roz do niego agynt i namówił go na 
nowy ancug, a że to może spłacać po 
pindziesiónt korón miesięcznie. Szeliga 
tam od tego nie był, bo już ancuga na 
niedziele nim ioł a jeszcze mioł iść swoji 
siostrze na wiesieli. Tóż tam moc nie 
rozmyśloł, kartę agyntowi podpisoł a 
ancug dostoł za trzi dni pocztom. To 
w iycie na wiesielu był w  całej paradzie, 
ale gorszy to było z tym płacyniym. Tóm 
piyrwszóm rate jeszcze jako tako za
płacił, ale na tóm drugóm już nimioł. 
Tak dycki jak było po wypłacie a tyn 
agynt obchodził tych swojich dłużników, 
uciekoł z chałupy abo sie też schowoł. 
A le roz go to dostało. Siedzi se tak ze 
synkym przi stole a cosik majstruje a 
tu wóm tyn agynt lezie do furtki. Na 
zamykani już nie było czasu, tak jyny
swojimu synkowi k rzik nó ł-------Karlik
powiydz, że mie nima dóma —  a pie- 
rónym sie schowoł pod łóżko.

Agynt w loz do izby, pieknie pozdro
w ił a pyto sie tego Karlika: Na synecz
ku —  każ mosz tego twojigo tate?

Ja, taty nima dóma!
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Jak hawiyrz Mrugała przenióz prosie przez granice

Robiło wóm na Strzybnioczce za p iyr- 
szej republiki dwóch hawiyrzy. Jedny- 
mu było Francek Mrugała, a tymu 
drugimu Gustaw Gruchała. Francek był 
z Darkowa a Gustaw z Pogwizdowa z 
Polski.

Roz przi robocie, praw i Gruchała do 
Mrugały:

—  T y  Francek —  jo ci móm małe 
prosięta!

—  Na nie prow —  a moc tego mosz?
—  Na osiym —  a same strokate!
Nale sakulyndy kany, to je  piekne,

mieć osiym takich strokatyeh cycoków 
w  chlywku. A  za chwile —  wiysz co? 
Moja staro mo strasznie rada prosięta. 
N ie sprzedoł byś mi jedno?

—  Czymu ni —  prawi Gustaw —  ale 
jak to przeniesiesz przez granice, dyć 
wiysz, że mieszkom w  Pogwizdowie.

—  O to sie nie starej —  to je  moja 
starość. Jyny m i powiydz, czy mosz 
dóma psa?

—  Móm! —  prawi Gustaw.
—  A  złego?
—  To wiysz, że złego!
—  Tak to je dobre! Jutro rano mie 

czakej u siebie. A  że sie już szychta 
kończyła, tak więcej już społym nic nie 
mówili, jyny zbrój zamkli do fachu i szli 
pod szachte.

Na drugi dziyń wczas rano, ledwo 
Gruchała wyloz z łóżka a już Mrugała 
stoł z miechym w  siyni.

A  każ sóm? —  pyto sie agynt.
Na kansik poszli a przidóm aż rano! 
Agynt jyny głowom pokryncił, bo w i

dzioł spod łóżka tyrczeć Szeligowe nogi 
a prawi:

Tak syneczku wiysz co —  powiydz

tymu twojimu tatowi, jak pójdzie po 
drugi roz z chałupy, aby se nie zapóm- 
nioł wziónć nogi ze sobóm.

Jako tymu Szeligowi było pod tym 
łóżkym, to już nie wiyrn. Tela jyn y  wiym, 
że mu tyn agynt tyn ancug zebroł.



—  Tak co Gustawie —  tego psa mosz?
—  Toć, że móm!
—  Tak mi go łoto wstyrcz do miecha, 

aby mie nie ugryź!
—  Nale dyć Francku kupujesz prosie 

a nie psa?
—  Jyny sie o to nie starej co kupu- 

jym, pakuj psa do miecha a o nic sie 
nie pytej!

Gruchała głowom pokręcił, ale co mioł 
robić. Psa od budy przismyczył i Franc- 
kowi do miecha wpakowoł. Francek 
miech dobrze zawiónzoł, na ramie dhy- 
nył i szeł ku granicy. Dochodzi ku bud
ce a financ na niego woło:

—  Chłopku —  co tam niesiecie w  tym 
miechu?

—  Na psa!
—  N ie róbcie błozna —  pytom sie was 

co tam niesiecie?

—  Na psa —  dyć żech jim  już prawił!
—  Rozwiążcie tyn miech!
—• Ja, tobych był głupi, aby mie tyn 

pies ugrys. Jeśli chcóm, to se go sami 
rozwiążóm.

Financ widzioł, że z chłopym nic nie 
swiedzie, tak tyn miech zaczón sóm roz- 
wiązować. A  pies jyny na to czakoł, 
jak głowę wystyrczył, tak na financa 
harknół, aż tyn o mało kozła nie prze
wrócił, pies z miecha wyskoczył a upa- 
lowoł ku chałupie. Mrugała udowoł, że 
je  rozgniywany a praw i tymu financowi:

—  Tak widzom panie financ, co mi 
narobili. A  praw ił żech jim, że niesym 
psa!

Financa to trochę mierziało i tóż za- 
czóń Mrugałe holkać, aż sie nie gniywo, 
że tyn pies nie bydzie daleko.



Mrugała jyny na to czakoł. Na oko 
jeszcze udowoł, że sie gniywo, ale ko
niec końców, wzión próżny miech pod 
paże i szeł naspadek do kamrata. Tyn, 
jak uwidzioł Mrugałe, zaczón sie śmioć 
i prawi:

—  Ty Francek, jo już móm psa dóma!
—  Dyć jo w iym  —  ale teraz mi hó- 

nym napakuj prosie do miecha, aby se 
to tyn financ nie rozwożył.

Gruchała już sie w iyncyj nie wypyto- 
woł, jyny niejpiekniejszego cycoka za 
uszy z chlywka wyciągnął i styrczył 
kamratowi do miecha.

Mrugała za prosie zapłacił, miech 
przez ramie przechynył i szeł ku gra
nicy. Jak dochodził ku mostu, tak już 
z daleka wołoł na financa:

—  Tak co panie financ —  zaś chcóm 
widzieć tego psa?

A  tyn jyn y  rynkom kiwnął a prawi:
—  Jyny już idźcie z tóm potforóm, 

dyć mi omało galot nie rozerwoł! Fran
cek poprawił miech na ramiyniu, pod 
fusym sie uśmiychnół a wiesioło kroczoł 
ku chałupie.

Jakosi kole nowego roku pozwoł 
Francek Mrugała, Gustawa Gruchałe 
do siebie na podgarli. Gruchała sie nie 
doł moc pytać i przyszeł z babóm. A  jak 
Mrugalino postawiła piyrszy talyrz z je 
litam i na stół tak sie kamrat Mrugała 
uśmiychnół a prawi do kamrata Gru
chały:

—  Tak Gustaw, skosztuj trochę jelit 
z tego tw ojigo psa!

Jak Francek Piguła w ygroł liter kwitu od masorza

Roz wóm też prziszeł do gospody na 
Wesołe masorz aż z Rychwołda a m ioł 
wóm takigo w ielkigo psa jak ciele. A  to 
w iycie —  masorze sóm masorze, a radzi 
sie też pochwolóm a gor przed haw iy- 
rzami. I  tóż siednół se ekstra za stołym, 
kozoł se naloć piwo, tymu psowi zaś pół 
kila obyczejnego wórztu i zaczón sie 
chwolić jakigo to nimo psa.

—  Ja —  prawi —  to je  pies aż ze 
Szwańcaryje. Tyn poradzi takigo haw iy- 
rza jak wyście sóm na śniodani zeżrać. 
Dziesiyńć ryńskich żech za niego doł, 
tak jak za krowę. Spróbujcie sie mnie 
tknóć a uwidzicie, co sie stanie.

A  siedzioł wóm wtedy między haw iy- 
rzami Francek Piguła, co mieszkoł w  
Zimnym Dole a tyn to był pieron chłop. 
Żodnego sie nie boł a bijok był piyrszej 
klasy. Jak prziszło co do czego, to i pół 
gospody sóm wyproł. Tyn jak to uisły- 
szoł stanół od stoła, poprawił se galaty, 
szeł ku tymu masorzowi a prawi: —  T y  
spuchły Janku, jyny sie tu s tóm kocz- 
kóm nie chwol, bo wiysz żeś je m iędzy 
hawiyrzami, a jak nie ucichniesz, to cie 
wyciepiym  i z tóm twojóm  zdechlinóm 
na pole.

Toście m ieli widzieć tego masorza! Jak 
nie wyskoczy spoza stołu, łap tego P i
gułę pod kark i prawi:

—  Coś to rzyk ty  murcyglu!?
Piguła go jyn y  klepnół rynkom po

palczyskach a prawi:
—  Na to —  że jak sie nie przestaniesz 

chwolić, to cie wyciepiym  z tym psym 
na pole!

—  Spróbuj! —  praw i masorz. —  Jak 
żeś je  taki morus tak pokoż co umiysz. 
Jak mi tego psa wyżyniesz na pole, tak 
oto liter postawim na stole. A le  jak pój
dziesz bez galot a bez kabota do cha
łupy, to po mnie nic nie chciyj.

—  Być isty, że jo  po ciebie nie by- 
dym nic chcioł, jyny abyś ty  po mnie 
co nie chcioł!

—  Jo ni, bobych z ciebie nic nie 
wzión, chyba tóm skurzanóm łate co 
nosisz na zadku. A  moc tu nie mów, 
jyny zacznij, jo już oto liter kazujym 
naloć.

—  Tak dobre, jyny se oto pieknie sied- 
nij za stołym a siedź. Masorz se siednół 
za stołym, a pies legnół przy nim na 
ziymi. Jak uż tak trochę podrzymowoł, 
odpión-Piguła tyn hawiyrski flek  od ga
lot, szeł se zadkym po cichutku a jak 
już był blisko, szasnół tak tym  flekym  o 
ziym, że to strzeliło jak z kanóna. 
Toście m ieli widzieć, co sie robiło. Pies 
sie tak zlónk, że spod tego stoła w y 
skoczył a równym i nogami skoczył do
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okna. Jyny sie po nim zakurzyło, co tak wasu, szeł ku stołu a wiesioło czynsto-
uciekoł ku Rychwołdu. A  tyn masorz, woł swojich kamratów,
tyn stoł przi tym stole jakby hróm do Ja, z tym  psym to było tak, że
niego uderził a nie w iedzioł co mo po- dziepro po trzech dniach prziszeł tymu
wiedzieć. Hónym tyn liter i to piwo za- masorzowi cały wylynkany do chałupy,
płacił a uciekoł za tym psym. Zaś Tego masorza my już wiyncej w  Ła-
Francek Piguła wzión liter ze szynk- zach nie widzieli.

Czemu sie Paweł Bumbała ożynił?

Ja wóm powiym, że człowiek za to 
nikiedy nirnoże, że je  taki niepodarzóny. 
Już taki przidzie na świat i nie do sie 
nic robić.

To robił wóm downi na Hopszachcie 
niejaki Paweł Bumbała a pochodził ze 
Szpluchowa. Za młodu pos krowy kan- 
sik w e dworze, a jak był starszy, tak 
prziszeł na szachte i był do śmierci w o- 
zaczym. Tak był s niego chłop robotny 
i dobry, ale cóż kiedy był strasznie 
trómbelaty. Dycki go na szachcie nabiy- 
rali, kiedy sie ożyni, bo był swobodny, 
a już mu było kole sztyrycet roków. A le  
Paweł o żyniaezce nie chcioł ani słyszeć, 
bo sie boł bob jak ognia i każdóm dziou- 
che om ijoł z daleka. An i wóm ku muzy-
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ce nie chodził. A le  jednego co mioł rod, 
to były ryby. Dycki w  lecie przed szych
tom, abo po szychcie siedzioł w  Dóm- 
browe nad rzykóm i chytoł ryby. A le  
że mioł dobre serce, tak dycki to co 
chycił, zaroz puścił do wody. Talki to 
był s niego rybiorz. Kaj jiakóm rybę 
znoł i wiedzioł jak sie nazywo.

I  zdało sie, że tyn Paweł Bumbała już 
sie nigdy nie ożyni i że do śmierci tym 
starym pachołkym zostanie. A ż tu naroz 
gruchło po szachcie, że sie Paweł żyni, 
a że se biere Ślimptokową Neiszke, 
co długo robiła na płóczce a dycki 
była nimoeno. Jak prziszeł Paweł na

szychtę, tak go hned wszyscy obstómpili 
a pytali sie go.

Na, ty  Paw eł powiydz nóm, co mo ta 
Neszka w  sobie, że se ją  bieresz? Paweł 
długo nie chcioł powiedzieć, ale jak go 
już tak długo nabiyrali, utrzył se ryn
kom nos a prawi:

—  Na —  g l i s t y !  . . .  A  to jo potrze- 
bujym na te ryby, aby dobrze brały! 
To se możecie wyobrazić, jak to potym 
na tej szachcie huczało, jak sie dowie
dzieli czymu se tyn Paweł tóm Neszke 
biere.

Karol Piegza





CpUtoty- c&zcywk&we-

Hinduski folklor

Lud hinduski ułożył mnóstwo bajek, Szankar opublikował przykłady hindu-
przysłów, przypowieści i opowiadań hu- skiej twórczości ludowej w  książce, któ-
morystycznych. W  większości z nich lud rej dał tytuł „Dowcip i mądrość hin-
ostro wyśmiewa Anglików  i „swoich” duskiego ludu” . N iżej drukujemy opo-
eksploatatorów, służebników kuiltu hin- wiadania z tej książki. (Przekładu pol-
dusó w  i muzułmanów— bram inów ifrnuł- skiego dokonano z przekładu rosyjskie-
łów  —  lichwiarzy i policjantów. Znany go.) 
zbieracz hinduskiego folkloru Szujama

SZUJAM A S Z A N K A R

Jedno prawo dla ciebie, a drugie 
dla mnie

Bramini w  Indiach zwykle nakładają 
daniny religijne na tych ludzi, którzy 
przychodzą do nich spowiadać się ze 
swoich grzechów.

Jeden człowiek przyszedł do bramina 
i powiedział:

—  O braminie, jaka powinna być kara 
za zabicie pająka?

—  Paijąka? O, to —  bardzo w ielkie 
przestępstwo! Ten, kto zabił pająka, po
winien, po pierwsze, złożyć ofiarę pie
niężną. Tak . .. Następnie —  zaczekaj, 
daj m i pomyśleć —  miarę ziarna, gąsior 
masła roślinnego, cokolwiek z ubrania, 
no . . .  i ofiarować coś dla boga Wisznu.

—  Och, jaka szkoda! —  powiedział ten 
człowiek. —  Przecież wam przyjdzie 
ponieść takie w ielkie wydatki!

—  Mnie? —  zdziw ił się bramin. —  
Dlaczego to niby ja  mam ponieść te w y 
datki?

—  Dlatego, że wasz syn zabił pająka.

—  O! Mój syn? Zaczekaj, popatrzę w  
święte księgi. Ja, zdaje się, poplątałem. 
Tak jest w  rzeczywistości! Zabicie pa
jąka wymaga ofiary tylko dwóch pajs. 
No, czego ty  tak patrzysz na mnie? Ty 
rozumiesz: Tylko dwa pajsy . . .

. .. N ie nadaremnie lud mówi: „Bał
wany słuchają pienia chórów, bramini 
jedzą cudze ofiary.”

„Święci ludzie”
Czterech mułłów modliło się w  me

czecie. Jeden z nich przypadkowo wypo
wiedział coś nie odnoszącego się do mod
litwy. Drugi mułła natychmiast k rzy
knął:

—  Ty, durniu, coś powiedział w  cza

sie modlitwy? Teraz cała twoja mod
litwa nadaje się tylko dla osła!

—  A  dla kogo nadaje się twoje gadul
stwo? —  krzyknął trzeci mułła. —  Obaj 
jesteście dobrzy ze swoim gadulstwem!

Czwarty mułła burknął pod nosem:
—  Wszyscy gaduły. Chwała Allacho

wi, że choć ja milczę!
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Angielscy sędziowie w  Indiach

Sprawa odbywa się w  Indiach. Pew ien 
A ng lik  został oskarżony o zabójstwo 
Hindusa. Angielski sędzia z a p y ta ł ,  oskar- 
żonego:

—  Dlaczego pan zabił tego człowieka?
—  Wysoki sądzie, on był bezczelny 

względem mnie!
—  Czy będzie jeszcze pan bezprawnie 

postępował? —  spytał sędzia.
—  O nie, wysoki sądzie, już nikdy!
—  No, to . . .  to, może pan odejść! —  

z zadowoleniem rzekł sędzia.
Gdy oskarżony odszedł, pisarz Hindus 

zwrócił uwagę sędziemu, że zgodnie z 
hinduskim prawem karnym zabójstwo 
jest karane bardzo surowo, niekiedy na
wet śmiercią.

—  Tak —  odpowiedział sędzia angiel-

LUDOWE BAJK I 

Chłop i sługa

Chłop i sługa maharadży spotkali się 
na drodze. Sługa zapytuje chłopa:

—  Powiedz mi, przyjacielu, ilu jest w  
twojej wsi mieszkańców, ile domów, ilu 
fryzjerów , ilu służących i ilu kapłanów?

Chłop mu odpowiada:
—  W  mojej wsi jest dziewięciu miesz

kańców, dziewięć domów, dziewięciu 
fryzjerów , dziewięciu służących i dzie
więciu kapłanów.

—  Jakże to może być? —  zdziw ił się 
sługa maharadży.

—  Tak jest, w  mojej wsi wszyscy m ie
szkańcy sami wykonują swoje prace.

ski —  ale przecież gdy ten kodeks ukła
dano, ja  jeszcze wówczas mieszkałem 
w  Anglii!

N ie nadaremnie ludzie mówią:
—  Hinduskie prawo jest pisane nie dla 

Anglików  i ich nie obowiązuje.

Przełożył Fr. Swarzyca 

HINDUSKIE*)

Pięć chlebów

Pew ien człowiek codziennie kupował 
pięć bochenków chleba. K iedyś spotkał 
swojego przyjaciela, który go zapytał:

—  Powiedz mi, dlaczego zawsze kupu
jesz pięć bochenków chleba?

A  on mu odpowiedział:

—  Jeden zjadam sam, dwa komuś po
życzam, a dwoma spłacam dług.

—  N ie rozumiem cię —  odpowiada 
przyjaciel.

—  To bardzo jasne: jeden chleb sam 
zjadam, dwa chleby daję dzieciom, a 
dwa oddaję ojcu i matce.

* B a jk i rzeczyw iste zapisane i przetłum a
czone z sanskrylu na ję zyk  rosyjsk i pfzez 
sławnggo uczonego rosyjsk iego J. P. Mina- 
je\tóa w ' 1875 roku  w  ozaisie jego  pobytu  w  In 
diach.
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Kupiec przychodzi do pisarza i prosi 
go:

—  Bądź taki dobry i napisz m i list!
—  Chętnie —  odpowiada pisarz —  ale 

noga mnie boli.
—  Przecież nigdzie cię nie posyłam!

Figlarz

—  Tak, ale odbiorca listu przyśle po 
mnie, żebym mu ten list przeczytał, bo 
nikt inny tego nie dokona.

M. M A LIS ZE W S K I

Ski
„Sk irli”  jest wyrazem onomatopeicz- 

nym. Jak wiadomo, określa on skrzy
pienie drewnianej nogi niedźwiedzia ze 
znanej bajki ludowej. Tutaj wyraz ten 
stanowi nazwę małych utworów literac
kich, które są typem twórczości pośred
nim między baśnią a przypowieścią.

Żuki-leśniki

W  lesie ży ły  Żuki-tracze i Żuki-gar- 
barze.

—  N ie harmonizuje się —  mówią gar
barze. —  Las sosnowy, a w  nim połowa 
dębów!

I  zaczęły żreć dęby, żeby las był so
snowy.

—  N ie pasuje! —  powiedziały Żuki- 
tracze. —  Las dębowy a w  nim połowa 
sosen!

I  zaczęły żrfeć sosny, żeby. las został 
czysto dębowy. Żuki tak zajęły się swoją

Przyszedł do lekarza chory i mówi:
—  Panie doktorze! Boli mnie brzuch, 

wylecz mnie!

M ądry lekarz

—  A  co wczoraj jadłeś? —  zapytuje 
doktor.

—  Zielone owoce! —  odpowiada chory.
—  Dam ci lekarstwo do oczu.
—  Dlaczego do oczu?
—  Żebyś na drugi raz lepiej patrzał, 

co jesz.
Przełożył z rosyjskiego 
Fr. Swarzyca

r 1 i
pracą, że gdy skończyły, nie mogły w 
żaden sposób znaleźć: jedne —  lasu dę
bowego, a drugie —  sosnowego.
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Bóg i świat

Bóg stworzył świat i wysłał go na 
wystawę. Na wystawie czytają:

—  Wykonano w  ciągu sześciu dni.

Wzruszają ramionami:
— Sensu w  tym nie ma. Am eryka 

znowu źle wykonana!

Koza i Krowa

Przyprowadzano Kozę do Krow y, że
by przyswoiła doświadczenia, bo K row a 
daje dużo mleka.

Koza zaznajomiła się z Krową. Poroz
m awiały . . .  Spotkały się po upływie 
miesiąca.

—  No, cóż, Kozo, dajesz więcej mleka?
—  zapytała Krowa.

—  N ie-e-e!
—  A  dlaczego nie? Przecież widziałaś, 

ile ja daję?

Wrona w  pawich piórach

Przyszła wrona na podwórze do wron, 
cała ubrana w  pawie pióra. W rony śmie
ją się z niej niezmiernie.

—  Cóż tu jest śmiesznego? —  mówi 
ucharakteryzowana. —  Każda z was mo
że zrobić to samo!

Drozdy

—  Tak! powiedział Drozd. —  To przy
kre, gdy po całym lesie rozlega się prze
śliczny śpiew przelotnych ptaków, a tu 
nagle ktoś obok ciebie zakracze!

—  Zakracze? Bezczelność! —  oburzyła 
się obok siedząca Wrona. —  Jakże my 
„Drozdy” możemy do tego dopuszczać?
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Foświerka indywidualistka

Poświerce zginęły pisklęta.
—  Jastrząb zjadł?
—  Nie! —  skrzywiła się poświerka. 
— 'Grad pobił?
—  Nie!
—  Kukułka wyrzuciła z gniazda?
—  Nie!
—  A  może je źle karmiłaś?
—  Wcale ich nie karmiłam!
—  Po co w ięc wychodziłaś za mąż, w i

łaś gniazdo, wysiadywałaś jajka?

—  Wszystkie za mąż wychodzą i ja  też 
wyszłam. Wszystkie gniazda wiją, i ja 
uwiłam. Wszystkie pisklęta wysiadują—  
i ja również wysiedziałam!

—  Dlaczego nie karmiłaś piskląt? 
Przecież wszystkie karmią?

—  W  tym jest właśnie moja indyw i
dualność.

Lelek i Sroka

Sroka zapewniała Lelka, że wszystko 
wie.

—  A  czy wiesz, droga Sroko, że jesteś 
głupia? —  zapytał Lelek  poruszając Wą
sami.

—  Oczywiście, że wiem! —  odpowiada 
Sroka. Odpowiedzieć „nie w iem ” , to 
oznacza utracić na zawsze autorytet!

Jak skowronki notatkę drukowały

Skowronki przyleciały wieczorem i 
oddały do „Leśnej gazety” notatkę, taką

maleńką, że nie można było nic w  niej 
poprawić:

„Jutro śpiewamy.”
Zimorodek redaktor przegląda notat

kę: skreślić nie ma czego, dodać nie ma 
potrzeby, zmienić „ju tro”  na „wczoraj” 
nie można, „śpiewam y”  na „słuchamy”
—  także nie można.

Kazał wydrukować notatkę do góry 
nogami.

Wróbel i Krowa

K row a poprosiła Wróbla, żeby wydał 
je j zaświadczenie o mleczności: —  Prze
cież żyjem y obok siebie!

—  Jakże mam je j napisać? —  zapy
tuje m łody W róbel starego.

A  stary odpowiada:
—  Napisz w  dwóch egzemplarzach! W  

jednym napisz: mleczna, w  drugim na
pisz: niemleczna. A  później uważaj, 
gdzie i komu jakie dać.
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Ryś i Borsuk

Niedźwiedź wysadził Borsuka wysoko 
na grube drzewo. Rozsiadł się Borsuk i 
zrobił się ważny. Zachciało mu się jeść, 
ale obawiał się złazić. Położył się brzu
chem na sęku, rozczapierzył łapy i pa
trzy na dół.

—  Rysiu, Rysiu, przynieś mi jeść!
—  Zleź i najedz się!
—  N ie mogę, Rysiu. Boję się, że stracę 

miejsce. Potem sam nie wejdę.

—  Po co w ięc tam lazłeś?
—  Zostałem wyniesiony za zasługi!
—  Za zasługi, ale nie na właściwe 

miejsce! —  odpowiada Ryś i poszedł. 
Borsuk zlazł, żeby się najeść, _ ale nie 
może wyleźć z powrotem: Niedźwiedzia 
nie ma!

Rozsądny Niedźwiedź

Borsuczycha przyszła do Niedźwiedzia 
i prosi o wyasygnowanie je j pięciuset 
rubli na leczenie męża. Borsuk zacho
rował i może umrzeć, bo czas jest 
brzydki.

Niedźwiedź pomyślał, pomyślał i od
mówił.

—  Dlaczego nie dajesz, Misiu? —  za
pytuje Borsuczycha.

—  Jak mogę dać?— odpowiada N iedź
wiedź. Przecież Borsuk żyje! Powiedzą, 
że pieniądze wydałem niepotrzebnie, bo 
mógłby wyzdrowieć bez nich.

Borsuczycha wytarła chusteczką za
płakane oczy i poszła.

Po trzech miesiącach przychodzi zno
wu: prosi o pieniądze na pogrzeb Bor
suka i na zapomogę dla siebie.

—  Tak dam! —  mówi Niedźwiedź. —

Położenie twoje, Borsuczycho, jest cięż
kie! Szkoda Borsuka! Porządny był Bor
suk! Trzeba ci pomóc, trzeba!

I  wypisał zlecenie na pięćset rubli na 
pogrzeb i na pięćset rubli na zapomogę.

Borsuczycha dziękuje Niedźwiedziowi
i wym awia mu:

—  Ech, Misiu! Gdybyś był wyasygno
wał w  swoim czasie pięćset rubli, moż
liw ie, że Borsuk byłby żył.

N iedźwiedź jej odpowiada:
—  Byłbym  to chętnie zrobił, ale po

myśl sama: choroba —  rzecz wątpliwa. 
Dziś chory —  jutro zdrów. Jak mogę 
wydać na chorobę? A  umarł —  to już 
nie można zarzucić! Na pogrzeb zawsze 
można pieniądze wydać! A  zresztą i dla 
ciebie przecież lepiej: miałabyś tylko 
pięćset rubli, a tak to masz tysiąc!

Wrona

Wrona siedzi na gałęzi. Druga wrona 
lata przed nią w  powietrzu, i też chce 
usiąść, ale pierwsza jej nie pozwala.

— Co? N ie wolno, czy co?

—  Dlaczego nie wolno? Wolno!
—  A  co? Miejsca nie ma?
—  Jak to nie ma? Jest miejsce.
—  Czy przeszkodzę tobie?
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—  Mnie? czymże możesz mi przeszko
dzić? Nie, nie przeszkadzasz mi!

—  W ięc co, żal ci gałęzi?
—  Dlaczego ma być? N ie żal mi.
—  O co ci w ięc ćhodzi? Czy tylko z 

lenistwa nie chcesz przesunąć się tro
chę?

—  Nie, lenistwo nie wchodzi tu w  ra
chubę.

—  Powiedz więc, o co chodzi? Dlacze
go nie pozwalasz mi usiąść?

— .A dlaczego mam ci pozwolić, jeśli 
mogę nie pozwolić, co?

Miłość W ilczycy

Ryś i W ilczyca siedzieli wieczorem w  
lesie na darniowej ławce i spokojnie roz
mawiali. Wciąż na „tem aty” .

—  Mówią, W ilczyco, że ty  jesteś taka 
zła, że nikogo nie kochasz, oprócz sie
bie! —  powiedział Ryś. —  Czy to jest 
prawda?

—  Nie, Rysiu! To nie prawda. Ja bar
dzo kocham Baranka.

—  Za co ty go tak kochasz, W ilczyco? 
Za rozum? Za szlachetność? Za uczci
wość? Czy za odwagę?

—  Nie Rysiu! —  odpowiedziała W il
czyca. —  Baranek, oczywiście jest ro
zumny, szlachetny, uczciwy i odważny. 
A le prawdziwa miłość nic nie rozróżnia. 
Niech on będzie nawet głupcem, łajda
kiem, oszustem i tchórzem, a ja kocha
łam, kocham i będę kochała Baranka],

Utrwalono śpiew słowika na taśmie 
magnetofonowej.

—  W yrzućcie trele! —  powiedział 
W róbel —  bo pomyślą, że nie przepro
wadziliśmy konsultacji.

S łow ik i na taśm ie m agnetofonow ej

W yrzucili trele i zaczęli słuchać.
—  W ytnijcie modulacje —  powiedział 

drugi W róbel —  bo powiedzą, że nie 
redagowaliśmy.

W ycięto modulacje i zaczęto słuchać.
—  Wyrzućcie wysokie nuty! —  po

wiedział trzeci W róbel —  bo przyczepią 
się, że nie montowaliśmy.

Wyrzucono wysokie nuty i zaczęto 
słuchać.

—  Teraz prawdziwy słowiczy śpiew: 
ćwir! ćwir! ćwir! . . .

Sroka i W ilga

—  Te łajdaki, wróble, w ybrały wszy
stko z pomyj! Powiedz, W ilgo, czy to 
nie łotry?

—  N ie  wiem, Sroko! —  odpowiada 
Wilga. —  N igdy nie korzystałam z po
myj!
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Słow ik  i  P iegza

Piegża uczyła młodego Słowika śpie
wać. Słowik zaczął śpiewać lepiej od 
Piegży.

—  Uczeń lepiej śpiewa niż ty! —  po
wiedziały Ptaki.

—  Po to go trzeba było uczyć, żeby 
śpiewał lepiej niż ja! —  odpowiadała 
Piegża. —  Po to my jesteśmy Piegże, 
żeby Słowiki lepiej od nas śpiewały!

Lew i trest

Mianowano Lw a dyrektorem trestu, 
a Kota przeniesiono gdzieindziej. Lew  
jest bardziej reprezentatywny.

Gdy tylko mianowano Lwa, od razu 
posypały się skargi na trest: ziarno prze
pada!

—  Dlaczego skarżycie się na trest? 
Czy ja, Lew , jem  wasze ziarno?

—  Nie, ty  nie jesz —  ale szczury sza
leją!

—  Aha, o to chodzi! —  zadziw ił się 
Lew . —  Skandal! Hańbią cały trest! 
A le  niestety, nie mogę w  niczym po
móc! Ja szczurów nie łowię!

—  A  kogo?
—  Słonie!
—  A le  słonie nie robią szkody w  

śpichrzach!

—  Czyżby? —  zadziwił się Lew.
Zwolniono Lwa, a Kota przeniesiono 

z powrotem i sprawa poszła gładko jak 
po maśle. I  szczurów nie ma, i ziarno jest 
w  całości, i na trest żadne skargi nie 
wpływają.

L w y i Osioł

Zebrały się L w y  celem przedyskuto
wania spraw. Zaprosiły Osła, żeby 
usłyszeć i jego zdanie.

Osioł przyszedł i w  pierwszym rzędzie 
zaczął zapewniać ich, że jest osłem. A le  
gdy sprawy się skomplikują, wygląda 
tak, że on nie jest osłem.

L w y  zmiękły. Zaczęły zapewniać Osła, 
że on nie osioł, bo w  przeciwnym razie 
nie zapraszaliby go.

Wychodzi Osioł z zebrania i uszami 
porusza:

—  Czyżby lw y  naprawdę myślały, że 
ja nie jestem osłem?

A  L w y  m iędzy sobą usprawiedliwiają 
się:

—  Przecież to jest bardzo otwarty i 
szczery głupiec!

Sroka —  plotkarka

Coś ty naplotkowała, Sroko, że W róbla 
zjadł Jastrząb. Przecież on zdechł z ob
żarstwa i lenistwa, nie wychodząc spod 
strzechy!

A  Sroka odpowiada
—  Jednak W róbel umarł?
—  No tak, umarł!
—  A  więc główna myśl jednak jest 

prawdziwa?!
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Dwa wydarzenia w  życiu Kreta

Dziś w  życiu Kreta nastąpiły dwa 
ważne wydarzenia.

Pierwszy raz w  życiu w ylazł z nory 
pospacerować po świeżym powietrzu i

pierwszy raz w  życiu został porwany 
przez jastrzębia, który bardzo nisko le
ciał mu na spotkanie.

Sroka i Wiewiórka

Sroka przyleciała do cudzego gniazda. 
Wypiła jajka, rozrzuciła i popsuła gniaz
do.

—  To Sroka narobiła takiego niepo
rządku —  mówi W iewiórka.

A  Sroka jej odpowiada:
—— Nieporządek bywa tylko w  swoim 

gnieździe! A  to jest porządek!

Lisica i jajko

Podarowała Lisica na imieniny Lisow i 
zębem. Trzeba było wypić. Podarowała 
kurze jajko, lecz gdy niosła, natłukła je 
puste jajko.

Przepiękne jajeczko podarowałaś 
mi! —  mówi Lis. —  Jeszcze takiego nie 
jadłem!

—  Cóż ty, mężulku opowiadasz! Jak 
ono może być przepiękne! Przecież jest 
puste! Gdy niosłam, zębem stłukłam! 
Wyciekło!

—  Nic nie szkodzi, że wyciekło! Puste 
jest lepsze! Prawda, drodzy goście, że 
lepsze?

Usłyszała Sroka, jak u Lisicy puste 
jajko chwalono. Rozplotkowała po swo
jemu po całym lesie. K to jak kto, ale 
L isy  to już wiedziały, jak to było. A le 
w  wersji Sroki to brzmiało tak:

Przyszedł N iedźwiedź do N iedźw ie
dzicy. Przyniósł jej puste jajko.

—  Puste? —  pyta Niedźwiedzica.
—  Puste!
—  No, to dobrze! To modnie! Z peł

nym jajkiem  nie puściłabym’ ciebie na
wet na próg domu.

Sroka i Orzeł

—  Orle, W rony wym yślały grubiańsko 
na ciebie! N iby to m ówiły o srokach: 
takie to łajdactwo ptasie! A  przecież ty

także ptak! Widzisz, Orle, pod twoim 
adresem piją  do srok! Bo nie śmieją mi 
otwarcie powiedzieć o tobie, dają tylko 
do zrozumienia aluzjami!
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Jak suseł zużytkował intensywnie dzień

—  Jakżeż tak można robić, pół dnia 
żuć i pół dnia spać! A  kiedy pracować?
—  robił Żuraw wyrzuty Susłowi.

—  I to prawda —  pomyślał Suseł.—  
K iedyż pracować? Trzeba bardziej in
tensywnie zużytkować dzień!

I  Suseł zaczął robić tak: pół dnia śpi
i we śnie żuje, a pół dnia żuje, a żując 
śpi.

Niedźwiedź i Hiena

Pewnego razu Niedźwiedziowi dano 
pół porcji. Niedźwiedź zjadł i położył się 
spać. Od tego czasu Niedźwiedziowi stale 
zaczęli dawać pół porcji.

A  Hienie dano porcję. Hiena zaczęła 
ryczeć na cały zwierzyniec. Trzeba było 
dawać je j dw ie porcje.

Od tego czasu Hienie dają dw ie por
cje. I  to jeszcze ryczy.

Przełożył z rosyjskiego 
Fr. Swarzyca
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